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PRZEDMOWA. 


Kochani  Czytelnicy !  Wiedząc,  jak  zna¬ 
komitą  korzyść  wiele  dusz  odniosło  i  ciągle 
odnosi  z  rozmyślań  Anny  Katarzyny  Em- 
merich,  o  Męce  Pańskiej,  zapragnąłem  was 
obznajomić  z  nowem  dziełkiem,  pochodzącem 
z  tego  samego  źródła,  t.  j.'  z  życiem  Naj¬ 
świętszej  Maryi  Panny.  Katarzyna  Emme- 
ricli  przedstawia  nam  Matkę  Odkupiciela 
i  inne  święte  osoby  w  bliskich  stosunkach 
z  Nią  zostające  na  ziemi,  przedstawia  je 
i  opowiada  o  nich  z  tak  świętą  prostotą, 
a  przedewszystkiem  z  tak  żywą  wiarą,  że 
zdaje  się  doprawdy,  że  widzisz  przed  sobą 
obraz  żyjący  i  wpatrujesz  się  weń,  coraz 
z  większą  czcią  i  miłością. 

,  Takie  to  wrażenie  wywołuje  na  mnie 
J  i  na  wielu  innych  czytanie  tego  dziełka, 
i  i  z  tej  to  przyczyny  czuję  się  naglonym, 

'  drodzy  moi,  przedłożyć  je  wam  w  ojczystym 
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języku,  spodziewając  się,  że  dusze  proste 
i  wierzące  znajdą  w  niem  zdrój  zbawien¬ 
nych  myśli  i  wzrosną  w  pobożność  ku 
Najśw.  Maryi  Pannie!  Oto  cel  jedyny  wszyst¬ 
kich  prac  naszych. 


ROZDZIAŁ  I. 

Przodkowie  Najśw.  Panny.  —  Szczegóły  o  Esseńczykach.  — 
Św.  Joachim  i  św.  Anna. 


0  przodkach  Najśw.  Maryi  Panny. 

(Objawione  27  czerwca  1819  r.) 

Wszystko,  co  widywałam  często  w  mo- 
jem  dziecięctwie,  odnoszącego  się  do  życia 
przodków  N.  Maryi  Panny ,  znowu  osta¬ 
tniej  nocy  przedstawiło  się  mojemu  umy¬ 
słowi  w  szeregu  obrazów.  Gdybym  mogła 
opowiedzieć  wszystko  co  wiem  i  co  mam 
przed  oczyma,  sprawiłoby  to  wielkie  ukon¬ 
tentowanie  pielgrzymowi *).  Te  widzenia 


x)  Siostra  Emmerich  pod  tem  mianem  wska¬ 
zuje  pisarza,  którego  zawsze  uważała  w  swoich 
widzeniach  jako  pielgrzyma ;  jeśli  podążał  drogą 
prostą,  wiodącą  do  ojczyzny,  natenczas  pomoc/ 
opieka  i  błogosławieństwo  Boże,  towarzyszyło 
mu,  a  kiedy  zbaczał  dobrowolnie,  narażał  się  na 
niebezpieczeństwo  a  nawet  zostawał  zatrzymywany 
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sprawiły  mnie. samej  wielkie  pociechy  w  po¬ 
śród  cierpień.  W  dziecinnym  wieku  moim 
tak  gruntowną  pewność  miałam  o  tem 
wszystkiem,  że  kiedy  mi  opowiadano  to 
samo  w  sposób  odmienny,  natychmiast  mó¬ 
wiłam  :  „Nie,  ale  tak  i  tak  było“,  a  na 
potwierdzenie  tej  prawdy  chętniebym  śmierć 
poniosła,  później  świat  odjął  mi  tę  pe¬ 
wność,  a  więc  zamilkłam  ;  lecz  wewnątrz 
nie  wątpiłam  bynajmniej,  a  ostatniej  nocy 
wszystko  się  powtórzyło  widzeniu  mojemu 
z  najdrobniejszymi  szczegółami. 

Będąc  dzieckiem,  zajmowałam  się  za¬ 
wsze  żłóbkiem,  maleńkim  Jezusem  i  Ma¬ 
tką  Boską  i  dziwiłam  się  często,  że  mi  tak 
mało  mówiono  o  tej  Matce  Bożej ;  pojąć 


w  niewoli.  Musimy  i  na  to  zwrócić  uwagę,  że  mo¬ 
dlitwy  i  ćwiczenia,  jakie  na  jego  intencyę  Bogu 
ofiarowała,  przedstawiały  się  jemu  symbolicznie 
w  uczynkach  miłosiernych,  najpotrzebniejszych 
pielgrzymom,  więźniom,  czyli  niewolnikom.  Lecz 
co  jeszcze  więcej  uderzającego  w  jej  postępowa¬ 
niu  duchowem,  to  właśnie  to,  że  nigdy  nie  mo¬ 
dliła  się  za  siebie  samą,  albo  za  tę  lub  ową  osobę 
w  szczególności,  ale  w  modlitwach  swoich  dawała 
pierwszeństwo  osobom  nieszczęśliwym.  Dla  tego 
mamy  pewne  przekonanie,  że  kiedy  modliła  się 
za  pielgrzyma,  pielgrzymi  i  więźniowie  odczuwali 
skutki  jej  miłości.  I  my  polecamy  łaskawym  czy¬ 
telnikom  to  pobożne  ćwiczenie. 
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nie  mogłam,  czemu  tak  nie  wiele  pisano 
o  Jej  przodkach,  pradziadach  i  rodzicach. 
Pobożna  ciekawość  moja  została  zadowo¬ 
loną  ;  przedstawił  się  oczom  moim  liczny 
szereg  obrazów,  odnoszący  się  do  przod¬ 
ków  Maryi.  Widziałam  ich  kolejno  aż  do 
czwartego  i  piątego  pokolenia,  i  zawsze 
uważałam,  że  to  są  ludzie  pełni  szcze¬ 
rości  i  pobożności,  a  którzy  w  głębi  serc 
swoich  nieustannie  wzdychali  z  nadzwy¬ 
czajną  gorącością  za  przyjściem  obiecanego 
Zbawiciela.  Widziałam  ich  ciągle  mieszka¬ 
jących  pośród  innych  ludzi,  co  w  porówna¬ 
niu  z  nimi  wydali  mi  się  bardzo  nieokrze¬ 
sani,  iście  barbarzyńscy ;  i  z  tymi  to  wła¬ 
śnie  obchodzili  się  z  największą  cichością, 
łagodnością,  czyniąc  im  zawsze  dobrze ; 
jednakowoż  ustawicznie  lękałam  się  o  nich, 
mówiąc  sama  do  siebie  :  „Czemu  ci  dobrzy 
ludzie  zostają  tutaj  ?  Czemu  nie  uciekają 
daleko  od  tych  złych  ?  Ach !  jakżebym  rada 
odszukać  ich,  służyć  im,  skryć  się  z  nimi 
do  lasu,  gdzieby  mieli  bezpieczne  schro¬ 
nienie,  wszystko  poświęcę,  żeby  tylko  ich 
znaleźć !“  Tak  wyraźnie  obecne  mi  były 
szczegóły  ich  życia,  i  tak  doskonale  wie¬ 
rzyłam  w  rzeczywistość  ich  istnienia,  że 
nie  mogłam  się  pozbyć  troski  i  bojaźn 
wielkiej  o  ich  osoby. 
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Widziałam,  jak  żyli  ciągle  w  wielkiem 
umartwieniu.  Częstokroć  widziałam,  jak 
małżonkowie  obiecywali  sobie  nawzajem 
powściągliwość  na  czas  dłuższy  lub  krót¬ 
szy,  co  mnie  niezmiernie  cieszyło,  lubo 
sama  nie  wiem  dla  czego.  Uważałam,  że 
to  umartwienie  zadawali  sobie  szczególnie 
wówczas,  kiedy  się  sposobili  do  odpra¬ 
wiania  pewnych  aktów  czci,  modlitw,  ka- 
dzeń  i  innych  obrządków  religijnych  i  prze¬ 
konałam  się  z  tych  ćwiczeń,  że  między 
niemi  byli  także  kapłani.  Widziałam  ich 
często  przechodzących  z  jednego  miejsca 
na  drugie  dla  uniknienia  przeszkód  od 
złych,  którzy  im  się  we  wszystkiem  sprze¬ 
ciwiali,  lubo  godni  ci  poczciwcy  zostawiali 
im  zawsze  godniejsze  miejsca,  sami  poprze¬ 
stając  na  skromnych  zakątkach. 

Zaiste,  byli  to  prawdziwie  żarliwi  Bo- 
gomódlcy,  którzy  we  dnie  i  w  nocy  często 
przebiegali  góry  i  doliny,  wołali  żałośnie 
do  Boga  w  gorących  modlitwach ;  niekiedy 
widziałam  jak  rozdzierali  ubiór,  osłania¬ 
jący  ich  pierś;  jak  gdyby  Pan  Bóg  miał 
zstąpić  do  ich  serca,  rozjaśnić  je  pro¬ 
mieniami  Swojego  słońca,  albo  uśmierzyć 
łagodnem  światłem  księżyca  i  gwiazd  pra¬ 
gnienie  trawiące  doczekania  się  spełnienia 
obietnicy. 
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Temi  widzeniami  udarowaną  zostałam 
w  wieku  dziecięcym  i  późniejszym,  wtedy, 
kiedy  strzegłam  trzody  na  pastwiskach 
a  klęcząc  na  wzgórzach  naszych  pól,  mo¬ 
dliłam  się,  albo  w  czasie  Adwentu,  gdy 
dla  wysłuchania  Mszy  św.  roratnej  w  ko¬ 
ściele  św.  Jakóba  w  Koesfeld,  przebywa¬ 
łam  milową  przestrzeń  drogi  po  śniegu. 
Wieczór,  a  czasem  i  w  nocy  błagałam 
Boga  z  całego  serca  za  biedne  dusze, 
które  za  życia  może  nie  dość  dbały  o  zba¬ 
wienie  swoje  i  zbyt  lgnęły  do  stworzeń 
i  dóbr  ziemskich,  a  przez  to  popadłszy 
w  wielkie  niedoskonałości,  cierpią  teraz 
w  oczekiwaniu  wyswobodzenia :  ofiarowa¬ 
łam  za  nich  modły  i  miłość,  z  jaką  wzdy¬ 
chałam  za  Zbawicielem  i  oddawałam  ży¬ 
cie  moje  na  spłacenie  ich  długów.  Lecz 
wyznaję  szczerze,  że  w  tern  miałam  po¬ 
niekąd  wzgląd  na  osobistą  korzyść,  wie¬ 
dząc,  że  przez  wdzięczność  i  z  pragnienia 
bratniej  pomocy,  te  drogie  dusze  obudzą 
mnie  w  czas  oznaczony.  Przychodziły 
w  kształcie  drobnych  świateł,  prawie  nie¬ 
ruchomych  i  niedostrzegalnych,  zatrzymy¬ 
wały  się  obok  mego  łóżka  i  budziły  mnie 
tak  punktualnie,  że  mogłam  jeszcze  odmó¬ 
wić  za  nie  modlitwy  poranne,  następnie 
pokropiwszy  siebie  i  ich  święconą  wodą, 
puściłam  się  w  drogę  widząc  towarzyszące 
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mi  światełka  w  porządku  pięknej  procesyi. 
W  pochodzie  moim  nuciłam  z  całym  mo¬ 
żliwym  zapałem  piosenkę: 

0  niebiosa,  niech  z  rosą  waszą 

Zstąpi  Zbawiciel  na  ziemię  naszą ! 

Widziałam  znowu  na  pustyniach  i  ró¬ 
wninach  przodków  św.  Dziewicy,  biegają¬ 
cych  tam  i  sam,  i  wołających  z  niewymo- 
wnem  uniesieniem  upragnionego  Mesyasza; 
czyniłam  jak  i  oni,  i  zdążyłam  zawsze  na 
czas  do  Koesfeld  na  Roraty,  chociaż  dro¬ 
gie  dusze  czyścowe  często  długo  mnie  za~ 
trzymywały  przy  każdej  Stacyi  drogi  Krzy¬ 
żowej.  Widziałam  tę  kochaną  rodzinę  św. 
Dziewicy,  wyglądającą  z  takiem  upragnie¬ 
niem  zbawienia,  a  lubo  każda  z  tych  osób 
pojedynczo  i  wszystkie  razem  wydawały 
mi  się  z  twarzy  i  ze  stroju  cudzoziemcami, 
to  przecież  tak  blisko  mnie  stały,  i  wszyst¬ 
ko  w  nich  tak  było  wyraziste,  że  jeszcze 
w  tej  chwili  pamiętam  każdy  rys  ich  obli¬ 
cza  i  całą  ich  fizyognomię.  Pytałam  sama 
siebie:  Cóż  to  są  ci  ludzie?  Wszystko 
w  nich  nie  takie  jak  teraz,  a  jednak  wi¬ 
dzę  dobrze  tych  ludzi,  i  wszystko  to  istnieje 
rzeczywiście;  i  zawsze  żywiłam  nadzieję, 
że  ich  zobaczę  kiedyś.  Byli  nadzwyczaj  do¬ 
kładni  i  rzetelni  we  wszystkich  czynnościach 
swoich,  we  wszystkich  słowach  a  osobliwie 
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w  zachowaniu  praktyk  religijnych;  a  je¬ 
dyną  ich  skargą,  to  cierpienia  bliźnich. 


Rodzina  Świetej  Anny.  —  Esseńczycy. 

(W  lipcu  i  sierpniu  1821) 

Widziałam  bardzo  szczegółowo  krewnych 
świętej  Anny,  Matki  Najświętszej  Dziewicy. 
Mieszkali  oni  w  Mara,  w  okolicach  góry 
Horeb,  i  często  widywali  się  z  pobożnymi 
Izraelitami,  o  których  oznajmiono  mi  wiele 
rzeczy.  Opowiem  to,  co  wiem  jeszcze.  Wczo¬ 
raj  prawie  cały  dzień  przepędziłam  w  po¬ 
śród  tych  ludzi ;  i  gdyby  nie  częste  prze¬ 
szkody  od  nawiedzających  mnie,  nie  była¬ 
bym  zapomniała  wiele  okoliczności  zajmu¬ 
jących.  Ci  pobożni  Izraelici,  którzy  byli 
w  stosunkach  z  rodziną  świętej  Anny,  zwali 
się  Esseńczykami  czyli  Essej  czy  kami.  Przed¬ 
tem  zwano  ich  Eskarnij  czy  kami,  następnie 
Kasidej  czy  kami  a  wreszcie  Esseńczykami. 
Eskareńczycy  biorą  swe  imię  od  słowa 
Eskara  albo  Askara,  które  oznaczało  część 
ofiar,  oddawanych  Bogu,  tudzież  wonny 
dym  kadzenia  w  oblatach  z  kwiatów  i  mąki. *) 


*)  To  opowiadanie  siostry  Emmerich,  zapisane 
w  sierpniu  1821  r.  Później  w  r.  1840  w  lipcu, 
historyk,  odczytawszy  je  w  zamiarze  podania  do 
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Nazwa  Kasidejczycy,  znaczy  miłosier¬ 
ni.  Co  do  Esseńczyków,  zapomniałam  skąd 


druku,  zapytał  teologa,  biegłego  w  znajomości 
języków,  o  znaczenie  słowa  askarah,  i  otrzy-  ' 
mał  następującą  odpowiedź :  „askarah,  znaczy 
wspomnienie",  i  tak  nazywano  część  ofiary 
bezkrwawej,  palonej  przez  kapłana  na  ołtarzu, 
ku  czci  Boga  i  dla  przypomnienia  obietnic  Jego 
miłosierdzia.  Ofiary  niekrwąwe,  składały  się  zwy¬ 
kle  z  kwiatów,  mąki  pszennej  zmieszanej  z  oliwą 
i  podawane  z  kadzidłem.  Kapłan  palił  wszystko 
kadzidło  i  garść  mąki,  skropionej  oliwą  :  takie  to 
było  askarah.  (Lewit.  II.  2,  9,  16).  Dla  chlebów 
pokładnyeh,  kadzidło  samo  stanowiło  askarah 
(Lewit.  XXIV.  7).  W  ofierze  za  grzechy  palono 
tylko  garść  kwiatu  i  mąki  bez  oliwy  i  kadzidła 
(Lewit.  V.  12).  Tak  samo  czyniono,  ofiarując  za 
niewiastę  podejrzaną  o  cudzołóstwo,  z  tą  jednak 
różnicą,  że  zamiast  pszenicznej,  palono  mąkę  ję¬ 
czmienną.  (Num.  V.  16,  25,  26).  W  tym  ostatnim 
wierszu  (Num.  5,  15).  Wulgata  opuszcza  całkiem 
objaśnienie  słowa  askarah  •  w  innych  tłómaczy  je 
kolejno,  wspomnieniem,  pamiątką  „in  memoriam, 
in  monumentum“.  Siostra  Emmerich  nie  mówi  ja¬ 
sno,  dla  czego  Esseńczycy  biorą  swe  pierwsze 
imię  od  tego  askarah,  jednak  kiedy  sobie  przy¬ 
pomnimy,  że  Esseńczycy  nie  sami  odprawowali 
w  świątyni  całopalenia  bezkrwawe,  ale  tylko  po¬ 
syłali  ofiary  •  i  że  prowadząc  życie  umartwione, 
składali  w  niejaki  sposób  samych  siebie  na  ofiarę, 
łatwo  wnioskować  można,  że  ci  ludzie  nie  żyjąc 
według  ciała,  otrzymali  swe  imię  od  askarah,  tej 
części  zachowanej  Bogu  w  ofierze  bezkrwawej 
(Mincha),  a  może,  o  czem  nie  wiemy  teraz  z  pe¬ 
wnością,  poświęcali  rzeczywiście  ten  rodzaj  ofiary, 
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mają  to  nazwisko.  Ten  szczep  ludzi  po¬ 
bożnych  sięga  czasów  Mojżesza  i  Aarona, 
a  bierze  swój  początek  od  kapłanów,  któ¬ 
rzy  nieśli  Arkę  przymierza,  lecz  dopiero 
*  w  epoce  środkującej  między  Izajaszem  a  Je¬ 
remiaszem  otrzymali  stały  sposób  życia. 
Zrazu  szczupła  ich  była  liczba ;  później 
stanowili  plemiona,  zamieszkujące  okolicę 
ziemi  obiecanej,  obejmującą  długości  mil 
48,  a  szerokości  36.  Po  niejakim  czasie 
osiedli  na  wybrzeżach  Jordanu.  Atoli  głó¬ 
wną  ich  siedzibą  były  miejsca  blisko  góry 
Horeb  i  Karmelu,  kędy  Eliasz  przebywał. 

W  owych  czasach,  kiedy  żyli  ci  pra¬ 
ojcowie  Anny  świętej,  o  których  mówię, 
Esseńczycy  mieli  duchownego  wodza,  sę¬ 
dziwego  proroka,  imię  jego  Arkos  czyli 
Arkas,  mieszkał  na  górze  Horeb.  Sposób 
życia  bardzo  był  podobny  do  życia  zakon¬ 
nego.  Ci,  którzy  chcieli  wejść  w  ich  grono, 
musieli  odbyć  roczną  próbę,  a  następnie  zo¬ 
stawali  przypuszczeni  do  wspólnych  posie¬ 
dzeń  na  czas  dłuższy  lub  krótszy,  według 
natchnień  proroczych  wyższego  rzędu.  Człon¬ 
kowie  istotnie  zakonni,  żyjący  wspólnie  nie 

albo  dla  tego,  że  prowadzili  życie  odrębne,  przeto 
w  porównaniu  z  innymi  Izraelitami  byli  tern,  czem 
byl  askarah  pod  względem  innych  ofiar  “. 
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żenili  się  wcale.  Ci  zaś,  którzy  wystąpili 
z  Zakonu  albo  mieli  z  nim  styczność, 
nawet  w  związkach  małżeńskich  wraz 
z  dziatwą  i  domownikami  wiedli  podobny 
sposób  życia  jak  Esseńczycy.  Stanowili  oni 
jakby  dwa  oddziały  na  podobieństwo  i  dzi¬ 
siejszych,  t.  j.  Kapłanów  i  świeckich  albo 
tercyarzy ;  żonaci  w  ważnych  sprawach, 
mianowicie  dotyczących  stanu  małżeńskiego, 
.  zasięgali  rady  od  przełożonego  Esseńczy¬ 
ków,  proroka  z  góry  Horeb ;  i  do  tej  wła¬ 
śnie  klasy  Esseńczyków  żonatych  należeli 
przodkowie  Anny  świętej.  Był  także  trzeci 
rodzaj  Esseńczyków,  którzy  wszystko  czy¬ 
nili  przesadnie  a  przeto  popadli  w  wielkie 
błędy..  Widziałam  jak  inni  nie  mogli  ich 
cierpieć  w  swojem  kole. 

Esseńczycy  prawdziwi  mieli  wyłączne 
tradycye  prorocze,  a  ich  wódz  z  góry  Ho¬ 
reb  odbierał  często  w  grocie  Eliaszowej 
objawienia,  dotyczące  przyjścia  Mesyasza, 
i  z  której  rodziny  matka  jego  miała  się 
narodzić;  a  kiedy  dawał  odpowiedzi  przod¬ 
kom  praojcom  świętej  Anny  względem  mał¬ 
żeństwa,  widział  także  zbliżający  się  dzień 
Pański.  Wszelako  nie  było  mu  wiadomo,  ile 
czasu  jeszcze  zostawało  do  tej  błogiej  chwili 
opóźnianej  grzechami  ludzkimi ;  dlatego  zale¬ 
cał  zawsze:  pokutę,  umartwienie,  modlitwę, 
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ofiarność  ducha,  uczynki  miłe  P.  Bogu, 
którymi  Esseńczycy  przodowali  innym. 

Zanim  Izajasz  ich  zgromadził  i  nadał 
im  pewne  prawa,  żyli  według  swojej  my¬ 
śli,  jako  nabożni  Izraelici  i  oddani  umar¬ 
twieniu.  Nosili  zawsze  jedne  i  te  same  su¬ 
knie,  nie  naprawiali  ich  nigdy,  dopokąd 
się  nie  podarły  w  kawałki.  Walczyli  głó¬ 
wnie  przeciw  zmysłowości  i  za  wzajemnem 
porozumieniem  się  zachowywali  często 
w  dłuższych  przerwach  czasu  stałą  po¬ 
wściągliwość,  żyjąc  w  oddaleniu  od  żon 
swoich  w  bardzo  odległych  chatkach.  A  je¬ 
śli  przebywali  w  stosunkach  małżeńskich, 
to  jedynie  w  tym  celu,  aby  zostawić  po¬ 
tomność  świętą,  któraby  się  mogła  przy¬ 
czynić  do  przyjścia  Mesyasza.  Już  w  owej 
epoce  między  Esseńczykami  znajdowali  się 
przodkowie  świętej  Anny  i  innych  świętych 
osób. 

Jeremiasz  także  był  zbliżony  z  nimi, 
a  ci  mężowie,  których  zwano  dziećmi  pro¬ 
roków,  składali  część  ich  towarzystwa.  Za¬ 
mieszkiwali  puszcze  w  okręgu  gór  Karmelu 
i  Horebu,  i  dopiero  po  niejakim  czasie 
nowi  wodzowie  zgromadzili  ich ;  między 
nimi  byli  także  i  Maehabejczycy. 

Cześć  ich  dla  Mojżesza  była  wielką. 
Suknie  święte,  jakie  zostawił  Aaronowi, 
im  się  dostały.  Była  to  dla  nich  szacowna 
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relikwia,,  w  obronie  której  piętnastu  pole¬ 
gło.  Ich  wodzowie  proroczy  mieli  znajomość 
tajemnic  świętych  Arki  przymierza. 

Właściwi  Esseńczycy,  żyjący  w  dzie¬ 
wictwie,  odznaczali  się  niezrównaną  czy¬ 
stością  i  pobożnością.  Przyjmowali  dzieci 
na  wychowanie  i  sposobili  je  do  wielkiej 
świętości.  Ażeby  zostać  członkiem  ścisłego 
zakonu,  potrzeba  było  mieć  lat  czternaście 
wieku.  Ludzie  już  wypróbowani,  odbywali 
rok  próby,  a  niektórzy  dwa.  Nie  zajmo¬ 
wali  się  żadnym  handlem,  poprzestając  na 
zamianie  ziemnych  płodów  na  rzeczy  im 
potrzebne. 

Jeśli  kto  z  nich  popełnił  grzech  ciężki, 
był  z  nakazu  najwyższego  wodza  wyłą¬ 
czony  z  ich  towarzystwa  przez  rzucenie  na 
niego  klątwy.  Takie  wyłączenie  miało  taką 
samą  moc,  jak  wyrok  Piotra,  wyrzeczony 
przeciw  Ananiaszowi,  który  w  tejże  chwili 
padł  nieżywy.  Przełożony  z  objawienia 
poznawał  występki  drugich.  Widziałam  Es¬ 
seńczyków  skazanych  niekiedy  na  pokuty 
zwyczajne :  jak  to  n.  p.  musieli  stać  z  roz- 
łożonemi  rękami,  w  sukni  grubej,  wytartej, 
z  rękawami  pełnymi  kolców  wewnątrz. 

Góra  Horeb  była  bogatą  w  małe  groty, 
na  podobieństwo  dzisiejszych  cel  klasztor¬ 
nych.  Z  gałęzi  splecionych  urządzono  salę 
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zebrania  w  jaskini  większej  od  drugich. 
Około  jedenastej  godziny  z  rana  schodzili 
się  na  obiad.  Każdy  miał  przed  sobą  szklankę 
i  bocheneczek  chleba.  Przełożony  kolejno 
przechodził  z  miejsca  na  miejsce  i  błogo¬ 
sławił  chleb,  po  obiedzie  powracali  do  swych 
celek.  W  tej  wspólnej  sali  był  ołtarz,  na 
którym  leżały  chleby  poświęcone  .  nakryte, 
te  uważano  jako  rzecz  świętą  i  rozdawano 
ubogim. 

Esseńczycy  mieli  dużo  gołębi  ułaska¬ 
wionych,  które  jadły  z  ich  ręki,  służyły 
im  za  pokarm  i  do  ofiar  religijnych :  a  na 
kilka  słów  wymówionych  przez  nich  pta¬ 
szęta  odlatywały.  Widziałam  tam  także  ba¬ 
ranki,  nad  którymi  wymawiali  pewne  wy¬ 
razy,  jak  gdyby  te  zwierzęta  powinny  były 
brać  na  się  ich  grzechy. 

Trzy  razy  do  roku  nawiedzali  świątynię 
Jerozolimską.  Widziałam  między  niemi 
Kapłanów  wyłącznie  zajętych  staraniem 
o  świętą  odzież.  Czyścili  ją,  naprawiali, 
przysposabiali  nowe.  Wielu  z  nich  trudniło 
się  wyrobem  materyi,  haftowaniem  ubiorów 
kapłańskich;  jedwabiu  nie  robili  sami,  prze¬ 
syłano  im  skądinąd  w  małych  paczkach, 
za  co  płacili  domowymi  produktami.  Inni 
znowu  uprawiali  rolę,  pielęgnowali  trzodę, 
a  szczególnie  oddani  byli  ogrodnictwu.  Na 
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górze  Horeb  między  icb  domkami  były 
ogrody  i  drzewa  owocowe. 


ROZDZIAŁ  II. 

Rodzina  św.  Anny.  —  Esseńczycy. 

W  Jerozolimie  mieli  osobne  mieszkanie 
i  oddzielne  miejsce  w  świątyni.  Inni  Żydzi 
przejęci  byli  dla  nich  pewnym  wstrętem, 
z  powodu  ich  surowych  obyczajów.  Widzia¬ 
łam  także  dary,  jakie  przesyłali  do  świą¬ 
tyni:  n.  p.  duże  winne  grona,  które  niosło 
dwóch  mężczyzn  zawieszone  na  kiju.  Da¬ 
wali  także  baranki,  lecz  nie  na  zabicie,  tylko 
na  wolne  bieganie  po  ogrodzie.  Zdaje  mi  się, 
że  właściwi  Esseńczycy  w  ostatnich  czasach 
nie  składali  ofiar  bezkrwawych.  Zawsze 
przed  swem  odejściem  do  świątyni  przygo¬ 
towywali  się  modlitwą,  postem,  pokutą,  a 
często  nawet  i  biczowaniem.  Jeśli  który 
z  nich  nie  uczyniwszy  zadość  za  swe  grzechy, 
mimo  to  jednak  szedł  na  miejsce  święte, 
niemal  zawsze  śmiercią  nagłą  był  ukarany ; 
jeżeli  w  podróży,  albo  w  Jerozolimie  spo¬ 
tkali  chorego  lub  potrzebującego  wsparcia, 
nie  weszli  do  świątyni,  dopokąd  mu  nie 
udzielili  możliwej  pomocy. 

Wszyscy  prawie  zajmowali  się  leczeniem 
chorych.  Zbierali  zioła  i  przyspasabiali  na- 
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poje,  Widziałam,  jak  te  święte  osoby  kła¬ 
dły  niemocnych  w  lektykę  usłaną  roślinami 
odży  wczemi x). 

Esseńczycy  leczyli  chorych  dotknięciem 
ręki  albo  kładąc  się  na  nich  w  kształcie 
krzyża.  Uważałam,  że  w  sposób  cudowny 
uzdrawiali  nawet  nieobecnych  z  najodleglej¬ 
szych  miejsc;  kiedy  bowiem  chorzy  nie  mo¬ 
gli  przybyć,  posyłali  posłannika,  któremu 
czyniono  to  wszystko,  co  onym  miano  czy¬ 
nić;  zapisywano  godzinę,  i  zawsze  o  tej  sa- 


x)  Córeczka  brata  siostry  Emmerich  przybyła 
do  niej  w  zimie  1820  r.  cierpiała  gwałtowne  kon- 
wulsye,  ponawiające  się  codzień  o  jednej  i  tej 
samej  godzinie  wieczorem,  a  okropne  zaduszenia 
wywoływały  głośne  chrapanie  przedłużające  się  aż 
do  północy.  Tern  uciążliwsze  wrażenie  sprawiało 
to  biednej  siostrze  Emmericli,  ponieważ  wiadomym 
jej  był  początek  czyli  zaród  tej  niemoc}^,  jak  i  wielu 
innych  chorób.  Modliła  się  niejednokrotnie  o  łaskę 
poznania  jakiego  lekarstwa,  nakoniec  wymieniła 
znany  jej  kwiat,  a  który  jak  to  sama  twierdziła, 
Łukasz  święty  zerwał  i  używał  przeciw  napadom 
wielkiej  choroby.  Za  dokładnem  opisaniem  kwia¬ 
tka  i  miejsca,  kędj^  wzrastał,  doktor  Wezner,  jej 
lekarz,  znalazł  go-,  poznała  zaraz,  że  to  ten  sam, 
który  podczas  objawienia  widziała  i  nazywała 
kwiatem  gwiazdkowym.  On  zaś  po  swojemu  uwa¬ 
żał  go  za  cerastiurn  awense  z  Linaei  albo  holo- 
steum  caryophylleum  veterum.  Godna  rzecz  uwagi, 
że  stary  katalog  roślin  Tabernomontana,  wymienia 
tę  roślinę  jako  skuteczny  środek  przeciw  wielkiej 
chorobie. 
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mej,  chory  oddalony  ozdrowiał.  Esseńczycy 
z  góry  Horebu  mieli  w  ścianach  swoich  cel 
wydrążenia  zakratowane,  gdzie  przechowy¬ 
wali  kości  święte,  dobrze  obwinięte  materyą 
wełnianą  i  jedwabną.  Były  to  kości  proro¬ 
ków,  zamieszkujących  niegdyś  te  miejsca 
i  dzieci  Izraela  tam  zmarłych.  Wielką  czcią 
otaczano  te  szczątki,  oświecano  je  lampami 
i  przyozdabiano  zielonością  rosnącą  w  wa¬ 
zonach,  i  tam  lubiano  się  modlić. 

Wszyscy  Esseńczycy  bezżeni,  którzy 
żyli  wspólnie  na  górze  Horeb  lub  gdzie¬ 
indziej,  wielce  miłowali  ochędóstwo,  nosili 
długie  białe  suknie.  Przełożony  Esseńczy¬ 
ków  w  czasie  uroczystych  nabożeństw  miał 
na  sobie  prześliczny  strój  kapłański,  podo¬ 
bny  do  ubrania  Arcykapłana  Jerozolimskiego, 
tylko  nieco  krótszy  i  mniej  wspaniały.  Kie¬ 
dy  się  modlił  i  prorokował  na  górze  Horeb 
w  grocie  Eliaszowej,  zawsze  przywdziewał 
na  siebie  ten  ubiór  składający  się  z  ośmiu 
części,  między  temi  była  jakaś  rzecz  święta 
na  podobieństwo  szkaplerza,1)  który  Moj¬ 
żesz  nosił  przy  samem  ciele,  a  zostawił  go 
później  Aaronowi,  ten  zaś  Esseńczykom. 


x)  Niech  nas  nie  zadziwia  ten  wyraz  szkapler/; 
siostra  Emmę;  ich  nazywa  tak  każde  ubranie  bez 
rękawów,  zszyte  na  ramionach,  otwarte  po  bokach, 
osłaniające  tył  i  piersi. 
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Prorok  Arkos,  ich  przełożony  z  góry  Horeb 
używał  go  także,  kiedy  przywdziewał  ubiór 
kapłański  prosząc  o  natchnienie  prorocze. 
Przepasane  miał  biodra  wstęgą  szeroką, 
a  piersi  i  plecy  osłonione  tym  świętym 
szkaplerzem.  Na  szkaplerzu  tunikę  czyli 
dalmatykę  wełnianą  popielatą,  drugą  szeroką 
i  długą  białą  jedwabną,  ściągniętą  pasem 
haftowanym  zgłoskami.  W  około  szyi  miał 
jakby  stułę  spadającą  na  piersi  w  kształcie 
krzyża,  a  podtrzymywana  pasem  wisiała  do 
kolan.  Na  wierzch  kładł  jeszcze  suknię  białą 
jedwabną,  podobną  do  ornatu.  Część  tylna 
była  wąska  i  spadała  aż  do  ziemi:  przy 
spodniej  listewce  przytwierdzone  były  dwa 
dzwoneczki,  których  odgłos,  kiedy  kapłan 
chodził,  zwoływał  drugich  do  służby  Bożej. 
A  na  to  wszystko  przywdziewał  płaszczyk 
biały  jedwabny  spięty  na  przodzie  trzema 
klamrami  ozdobionemi  w  drogie  kamienie, 
na  których  wyryte  było  jakieś  znamię. 
W  jednej  ręce  trzymał  narękawek  bardzo 
krótki.  Strój  głowy  jego  także  z  materyi 
białej  zwinięty  w  kilkoro  na  kształt  Za¬ 
woju  czyli  turbana  był  podobny  poniekąd 
do  biretów  naszych  kleryków.  Na  czole 
jaśniała  blacha  złota,  wysadzana  klejnotami. 

Mówiłam  już,  że  Esseńczycy  prowadzili 
życie  surowe  i  wstrzemięźliwe,  często  prze¬ 
stawali  na  samych  owocach  z  własnych 
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ogrodów.  Arkos  najczęściej  jadł  owoce  żółte, 
gorzkie.  Około  stu  lat  przed  narodzeniem 
P.  Jezusa  widziałam  bardzo  nabożnego 
Esseńczyka,  imieniem  Kartio. 

Arkos  czyli  Arkas,  sędziwy  prorok 
z  góry  Horeb,  rządził  Esseńczykami  lat 
ośmdziesiąt.  Widziałam  babkę  świętej  Anny, 
radzącą  się  go  względem  jej  zamęźcia.  Co 
szczególniej  uderzyło  uwagę  moją,  to  wła¬ 
śnie  to,  że  ci  prorocy  zapowiadali  im  za¬ 
wsze  dzieci  płci  żeńskiej,  i  że  przodkowie 
Anny  świętej  i  ona  sama  nie  mieli  wogóle 
tylko  córki. 

Zdawało  mi  się,  że  celem  tylu  św.  ćwi¬ 
czeń,  tylu  żywotów  umartwionych,  było 
wyjednanie  u  Boga  błogosławieństwa  dla 
tych  pobożnych  niewiast,  których  potomstwo 
miało  wydać  światu  najświętszą  Dziewicę, 
Matkę  Zbawiciela  i  familię  jego  Poprzednika, 
Jego  Sług  i  Uczniów  Jego  pierwszych. 

Miejscem  pobytu  sędziwego  proroka,  jak 
już  wiemy,  była  grota  Eliaszowa  na  górze 
Horeb.  Wstępowało  się  tam  po  kilkunastu 
stopniach  wykutych  w  skale ;  a  następnie 
trzeba  było  zstąpić  z  dwóch  schodów  na 
dół,  przy  wejściu  do  groty  ciasnej  i  niewy¬ 
godnej.  Tylko  sam  prorok  Arkos  miał  tam 
wstęp.  Dla  Esseńczyków  miejsce  to  miało 
takie  znaczenie,  jak  w  świątyni  Jerozolim¬ 
skiej  święte  świętych,  gdzie  Arcykapłan 
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raz  do  roku  wchodził.  Esseńczycy  uważali 
je,  jako  Przybytek  Jechowy.  Znajdowały 
się  tam  niektóre  przedmioty  święte,  pełne 
tajemnic  trudnych  do  wyrażenia:  opowiem 
to  co  mogę  powiedzieć. 

Widziałam  babkę  Anny  św.  zasięgającą 
rady  proroka  Arkosa. 


ROZDZIAŁ  III. 

Babka  Anny  świętej  radzi  się  wodza  Esseńczyków. 

Jej  zanięźcie.  —  Jej  rodzina. 

Babka  Anny  św.  pochodziła  z  puszczy 
Mara,  gdzie  jej  rodzina,  jako  latorośl  Esseń¬ 
czyków  żonatych,  posiadała  własny  mają¬ 
tek.  Imię  jej  Moruni  albo  Emromo.  (Powie¬ 
dziano  mi,  że  to  słowo  znaczy  dobra,  albo 
dostojna  Matka: *)  Kiedy  już  była  w  wieku 
odpowiednim  do  zawarcia  związków  mał¬ 
żeńskich,  wielu  starało  się  o  jej  rękę ;  wi¬ 
działam,  jak  podążali  do  proroka  Arkosa, 
żeby  zadecydował  wybór.  Moruni  stanęła 
w  miejscu  przytykającem  do  wielkiej  sali 
zebrania  i  przez  kratę  rozmawiała  z  Ar- 
kosem  będącym  w  sali.  Zdawało  się,  że 


0  Wyrażenie  tych  imion  słyszał  historyk  z  ust 
siostry  Emmerich  16  sierpnia  1821.  A  kiedy  w  maju 
1840  uczony  Hebrajczyk  odczytał  je,  powiedział, 
że  istotnie  emromo  znaczy  dostojna  matka. 
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spowiedź  odprawia  przed  nim.  Zawsze  w  ten 
sposób  rozmawiano  z  niewiastami.  Widzia¬ 
łam  potem  jak  prorok  Arkos  przywdział 
na  się  suknie  świąteczne,  jak  wszedł  po 
kilku  stopniach  na  szczyt  Horebu  a  stam¬ 
tąd  zstąpił  po  dwóch  schodach  do  groty 
Eliaszowej,  jak  zamknął  za  sobą  drzwiczki 
i  odsłonił  otwór  sklepienia,  przez  który 
światło  wchodziło.  Wnętrze  groty  starannie 
urządzone ;  światłość  w  niej  przypominała 
brzask  wschodzącej  jutrzenki.  Do  ściany 
przytykał  ołtarzyk  wykuty  w  skale,  na 
nim  leżały  przedmioty  święte,  których  nie 
mogłam  dobrze  rozróżnić,  a  wokoło  niego 
naczynie  z  wiązkami  ziół,  wznoszących  się 
nieco  ponad  ziemią.  Były  to  właśnie  od- 
rostki  ziół,  które  dotykały  brzegu  szaty  P. 
Jezusa.  ])  Znam  te  ziółka,  znajdują  się  one 
także  i  u  nas,  lecz  mniej  są  skuteczne. 
Według  tego  jak  zieleniały  lub  usychały, 
służyły  Arkosowi  do  wyroczni  proroczych. 


*)  Niezawodnie  siostra  Emmerich  chciała  wy¬ 
razić,  że  te  zioła  miały  podobieństwo  do  owych, 
o  których  Euzebiusz  wspomina  w  kościelnej  hi- 
storyi  swojej,  ks.  VII,  r.  XVIII.,  że  rosły  wokoło 
statuy  P.  Jezusa,  wystawionej  w  Cezarei  Filipo- 
wej  przez  niewiastę  cierpiącą  krwotok,  a  kiedy 
dotknęły  brzegu  szaty  tej  statuy,  nabierały  mocy 
leczenia  wszelkich  chorób.  Siostra  Emmerich  wspo¬ 
mniała  poprzednio  o  tej  figurze  i  roślince. 
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Wpośród  tych  ziół  widać  było  krzak 
nieco  wyższy,  którego  liście  zdawały  się 
mi  żółtawe  i  skręcone  jak  skorupki  ślima¬ 
kowe.  Widziałam  także  na  tym  krzewie 
jakby  małe  figurki. 

Nie  mogę  teraz  twierdzić  na  pewno, 
czy  to  był  krzak  istotny,  czyli  przedsta¬ 
wienie  podobne  do  korzenia  różczki  Jessego. l) 
Nazajutrz  dodała:  na  tym  krzaku  z  liściami 
kręconymi  widzieć  było  można  podobnie  jak 
na  korzeniu  Jessego  albo  drzewie  genealo- 
gicznem,  do  którego  punktu  szereg  pradzia¬ 
dów  Najświętszej  Dziewicy  był  już  doszedł. 
Wydawał  mi  się  krzakiem  naturalnym  i  je¬ 
dnocześnie  jakby  naczyniem,  w  którem  wi¬ 
działam  gałązkę  kwitnącą.  Sądzę,  że  to 
była  różczka  Aaronowa,  zamknięta  niegdyś 
w  Arce  przymierza. 

Kiedy  Arkos  modlił  się  w  grocie  Elia- 
szowej,  ażeby  otrzymać  objawienie,  doty¬ 
czące  związków  małżeńskich  w  rodzinie 
Najśw.  Dziewicy,  brał  do  ręki  tę  różczkę 
Aaronowa,  jeśli  to  małżeństwo  miało  do¬ 
starczyć  potomka  rodowi  Matki  Zbawiciela, 
różczka  wydawała  latorośl,  rozwijającą  się 
w  kwiaty,  z  których  jeden  lub  drugi  na- 


*)  Prawdopodobnie  w  tem  przedstawieniu  wi¬ 
działa  drzewo  genealogiczne  P.  Jezusa,  znane  pod 
tą  nazwą. 


cechowany  był  znamieniem  wyboru.  Nie¬ 
które  latorostki  postanowione  oznaczały  pra¬ 
ojców  Anny  świętej,  a  kiedy  ci  żenili  się, 
Arkos  badał  i  rozważał  inne  odnoszące  się 
do  nich  i  według-  odleglejszego  icli  rozwoju 
urządzał  swoje  przepowiednie. 

W  grocie  Eliąszowej  znajdował  się  je¬ 
szcze  inny  przedmiot  święty  czyli  część 
tego,  co  właśnie  było  najświętszą  tajemnicą 
Arki  przymierza,  a  dostało  się  w  posiada¬ 
nie  Esseńczyków  wówczas  kiedy  Arka  wpa¬ 
dła  w  ręce  nieprzyjaciół.  (Przy  tej  sposo¬ 
bności  siostra  Emmerich  wspomniała  pobie¬ 
żnie  o  niesnaskach  i  walce  przeciw  Lewi¬ 
tom).  Ten  przedmiot  święty,  ukryty  w  Arce 
przymierza,  nie  był  znany  tylko  najświąto- 
bliwszym  z  kapłanów  i  niektórym  proro¬ 
kom.  Sądzę  jednak,  iż  książki  tajemnicze, 
pisane  przez  dawnych  doktorów  żydowskich 
a  mało  komu  znane,  wzmiankują  poniekąd 
o  tym  przedmiocie.  x)  Przedmiot  święty, 
o  którym  tu  mowa,  nie  był  już  całkowicie 
w  nowej  Arce  przymierza,  zrestaurowanej 
przez  Heroda.  Iście  nie  było  to  dzieło  ręki 


*)  W  lipcu,  1840,  dwadzieścia  lat  po  tem 
objawieniu,  w  chwili,  kiedy  historyk  miał  je  po¬ 
dać  do  druku,  dowiedział  się  od  Hebrajczyka,  że 
księga  kabalistyczna  zawiera  wiele  rzeczy,  odno¬ 
szących  się  do  tego  przedmiotu. 
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ludzkiej,  ale  tajemnica,  tajemnica  święta 
błogosławieństwa  Bożego,  mająca  dać  ziemi 
Dziewicę  pełną  łaski,  w  żywocie  której 
za  sprawą  Ducha  św.  Słowo  Boże  przyjęło 
na  się  ciało  ludzkie  i  stało  się  Bogiem- 
czło  wiekiem.  Widziałam  część  tej  rzeczy 
świętej,  która  przed  niewolą  Babilońską 
cała  zostawała  w  iWce  przymierza,  a  Es¬ 
seńczycy  przechowywali  ją  w  świetnym 
kielichu,  koloru  brunatnego,  wyrobionym, 
jak  mi  się  zdaje,  z  drogiego  kamienia.  Za 
pomocą  tego  świętego  przedmiotu  odbierano 
także  prorocze  natchnienia.  Niekiedy  wyni¬ 
kały  z  niego  drobne  kwiatuszki. 

Kiedy  Arkos  wszedł  do  groty  Eliaszo- 
wej,  zamknął  drzwi,  ukląkł  i  modlił  się. 
Wzniósł  oczy  w  górę  ku  światłu  przenika¬ 
jącemu  sklepienie  a  potem  padł  twarzą  na 
ziemię.  Widziałam  jak  odbierał  prorocze 
objawienie.  Zdawało  mi  się,  iż  pod  sercem 
Emoruni  widzi  rosnący  krzak  różany  z  trze¬ 
ma  gałęziami  a  na  każdej  z  tych  gałęzi 
różę  kwitnącą.  Róża  z  gałęzi  drugiej  na¬ 
znaczona  była  głoską  m.1)  Anioł  pisał  zgło¬ 
ski  na  murze.  Arkos  powstał  jakby  ze  snu 


b  Pierwotne  pismo  hebrajskie  zachowano 
w  alfabecie  samarytańskim,  na  monecie  machabej- 
skiej  i  innej,  zgłoska  m,  ma  pewne  podobieństwo 
do  formy  łacińskiej. 


i  czytał  je.  Następnie  wyszedł  z  jaskini 
i  oznajmił  radzącej  się  go  pannie,  że  po¬ 
winna  iść  za  mąż  i  zaślubić  szóstego  z  swo¬ 
ich  starających  się,  że  wyda  na  świat  dzie¬ 
cię  naznaczone  pewnem  znamieniem,  które 
ma  się  stać  narzędziem  bliskiego  zbawienia. 

Emoruni  zaślubiła  szóstego  ze  starają¬ 
cych  się  Esseńczyka,  imieniem  Stolana.  Ale 
nie  był  on  krajowcem  z  Mary.  Z  powodu 
majętności  swej  żony,  przybrał  drugie  na¬ 
zwisko,  które  nie  umiem  dobrze  wyrazić; 
wymawiano  je  w  różny  .  sposób:  Garecha 
albo  Sarzirius.1) 

Stolan  i  Emorunia  mieli  trzy  córki.  Pa¬ 
miętam  ich  imiona:  Izmeria,  Emerencya 


1 )  Siostra  Emmerich  wymawiała  to  imię  jak 
wszystkie  imiona  w  narzeczu  szwabskiem  i  często 
z  wąchaniem,  tylko  jakby  w  przybliżeniu,  a  więc 
nie  możem  twierdzić  czy  są  tutaj  dokładnie  okre¬ 
ślone.  Lecz  co  nas  powinno  zadziwić,  to  właśnie 
to,'  że  podobne  imiona  dawane  tym  samym  oso¬ 
bom,  znajdują  się  i  gdzieindziej.  Otóż  przykład: 
W  wiele  lat  po  śmierci  siostry  Emmerich,  histo¬ 
ryk  znalazł  w  książce  pod  tytułem :  Enconium 
trium  Mariarum  Bertraudi  Petragorici,  Paryż, 
1529,  a  mianowicie  w  rozprawie  tam  połączonej : 
De  cognatione  diui  Joannis  Baptistae  cum  filia- 
bus  et  nepotibus  beatde  Annae,  lib.  3,  fo:  52, 
w  której  św.  Cyryl  trzeci  Jenerał  Zakonu  Karmę - 
litańskiego,  zmarły  w  1224  r.  wspominając  o  przod¬ 
kach  św.  Anny,  przytacza  widzenia  całkiem  po¬ 
dobne,  t.  j.  gałęzi,  latorośli  i  kwiatów,  o  których 


26 


i  Enua.  Pobyt  ich  w  Marze  nie  był  długi 
osiedli  później  w  Efronie.  Widziałam  na¬ 
stępnie  ich  córki  Izm  ery  ę  i  Emerencyę  po 
odpowiedzi  proroka  z  góry  Horeb,  wcho¬ 
dzące  w  związki  małżeńskie.  Słyszałam 
często  mówiących,  że  Emerencya  jest  ma¬ 
tką  św.  Anny,  nie  rozumiem  doprawdy  jak 
to  być  może,  ponieważ  ja  zawsze  widzia¬ 
łam,  że  nią  była  Izmerya.  Z  pomocą  Bożą 


prorok  wzmiankował-,  a  dalej  mówi,  że  Stolan  na¬ 
zywał  się  także  Agarim,  albo  G-arizi,  zbliżone  po¬ 
dobieństwo  do  imion  Gar  ech  a,  albo  Sarziri.  Zresztą 
zakonnicy  Karmelu,  nastąpili  tutaj  po  Esseńczy¬ 
kach  z  góry  Horeb.  Siedru  lat  po  zejściu  z  tego 
świata  siostry  Emmerich,  historyk  wyczytał  w  dzień 
Bożego  Ciała  1840,  w  życiu  błogosł.  Anny:  (Acta 
Sanctorum  Domini  VI  Julii),  te  słowa  Jana 
Echiusza  w  jego  homilii  o  tej  świętej:  „Stolanus 
według  trądy cyi  zowie  się  Stolan,  a  brewiarz 
rzymski  z  1536  r.  jak  wiele  innych  brewiarzy  przed 
św.  Piusem  V.,  zowią  Annę  córką  Gazira,  którego 
niekiedy  mianują  także  Garzinem“.  Pewien  biegły 
w  hebrajskim  języku  po  odczytaniu  tego  ustępu 
dodał:  „Rzecz  zdumiewająca,  że  imiona  Gaziri 
i  Garzim  (m  końcówką  dodaną),  Ga  roba  czyli  Ga- 
recha,  których  kształt  jest  regularny,  wszystkie 
trzy,  lubo  w  różnych  czasach  formowane,  jedna¬ 
kowe  mają  znaczenie  „ten  co  był  wygnany “, 
a  w  arabskim  słowo  agari  (m)  zarówno  się  tłoraa- 
czy  wieczka  i  wygnanie.  Słowo  greckie  Stolanus 
wyobraża  odejście,  podróż;  a  więc  ma  to  samo 
zrozumienie,  chociaż  nieco  łagodniejsze  niż  imię 
semickie.  Wiemy,  iż  od  czasów  Aleksandra  ży- 
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opowiem,  co  zapamiętałem  z  rzeczy  doty¬ 
czących  tych  córek  Stolana  i  Emoruni.1) 

Emerencya  zaślubiła  Lewitę  Afraza  czyli 
Ofraza.  Z  tego  szczepu  wynikła  Elżbieta, 
matka  Jana  Chrzciciela.  Druga  z  ich  córek 
nazywała  się  tak,  jak  siostra  jej  matki 
Enua.  Ta  była  wdową  wówczas,  ldedy  Ma¬ 


dzi  często  dawali  imionom  swoim  kształty  greckie, 
a  nawet  tłomaczyli  je  na  język  odmienny.  Sarzir, 
znaczy  szpak,  albo  ptak  przelotny. 

')  Prawda,  iż  dziejopisarze  idąc  za  głosem 
trądy cy i  czyli  ustnych  podań,  mianują  zwykle 
Emerencyę  matką  św.  Anny.  A  niekiedy  z  tej  Eme- 
rencyi  czynią  także  żonę  Stolana,  którą  siostra 
Emmericli  zowie  Emorunią.  Trądy cya  głosi,  że 
Emerencya  żona  Stolana,  dała  życie  Izmeryi  matce 
świętej  Elżbiety,  i  świętej  Anny,  Matki  Najśw. 
Dziewicy.  Według  opowiadań  siostry  Emmericli, 
Anna  nie  byłaby  córką,  ale  wnuczką  Stolanusa. 
Jeśli  się  w  tern  pomyliła  pokorna  zakonnica,  to 
może  dlatego,  że  własne  widzenia  zmieszała  z  tra- 
dycyą  słyszaną  w  wieku  młodzieńczym,  o  pocho¬ 
dzeniu  Anny  świętej.  Być  może,  że  z  łacińska 
imię  Emoruni  wymawia  się  Emerencya.  To  jednak 
wyznać  muszę,  że  lubo  siostra  Emmericli  tak  wiel¬ 
kie  mnóstwo  imion  nadmieniała,  rzadko  się  zda¬ 
rzyło,  żeby  jedne  z  drugiemi  w  nieładzie  mieszała, 
nawet  wtedy,  kiedy  jej  cierpienia  dochodziły  do 
najwyższego  stopnia.  Nie  spierając  się  więc  o  błąd, 
jaki  mógł  się  wcisnąć  tutaj,  proszę  łaskawych 
czytelników  cierpliwością  wynagrodzić  uchybienia, 
które  pewnie  historyk  niejednokrotnie  popełnił 
przeciw  tej  cnocie  chrześcijańskiej,  w  ciągu  pracy 
uciążliwej  a  tak  często  przerywanej. 


i 
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rya  świat  powitała.  Trzecia  córka  imieniem 
Roda,  była  Matką  Mary,  którą  widziałam 
przy  śmierci  Najśw.  Panny. 

Izmerya  weszła  w  związki  małżeńskie 
z  niejakim  Eliudem.  Mieszkali  w  okolicach 
Nazaretu  i  prowadzili  życie  Esseńczyków 
żonatych.  Odziedziczyli  po  swych  rodzicach 
ducha  czystości  i  powściągliwości  w  stanie 
małżeńskim.  Anna  była  jednem  z  ich  dzieci. 

Enua,  trzecia  córka  Stolana,  żyła  z  mę- 
żem  między  Betleem  a  Jerycho.  Jeden  z  ich 
potomków  był  uczniem  Jezusa. 


ROZDZIAŁ  IV. 

Narodziny  Anny  świętej.  —  Jej  małżeństwo.  —  Jej 
pierwsza  córka. 

Sobą  starsza  córka  Izmeryi  i  Eliuda  nie 
miała  znamienia  obietnic  Bożych,  czem  wiel¬ 
ce  zaniepokojeni  rodzice  udali  się  ponownie 
do  proroka  z  góry  Horeb.  Arkos  zalecił 
im  modlitwę,  ofiarność  i  przyrzekł,  że  będą 
pocieszeni.  Izmerya  ośmnaście  lat  zostawała 
w  niepłodności.  Pan  Bóg  znowu  wejrzał  na 
nią  i  pobłogosławił,  w  nocy  miała  objawie¬ 
nie,  widziała  przy  swem  łóżku  Anioła  pi¬ 
szącego  zgłoskę  zdaje  mi  się,  że  tą  zgło¬ 
ską  było  M.  Izmerya  oznajmiła  mężowi, 
który  takie  same  miał  widzenie  i  oboje 
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ocknąwszy  się  jakby  z  zachwytu,  ujrzeli 
zgłoskę  na  murze.  We  trzy  miesiące  potem 
poczęła  Annę  świętą,  która  przyszła  na 
świat  z  wspomnionym  znakiem  widzialnym 
w  wklęsłości  żołądka. 

Anna  już  w  piątym  roku  była  oddaną 
na  wychowanie  do  świątyni,  tak  jak  póź¬ 
niej  Marya.  Przepędziła  tam  lat  dwanaście, 
a  w  siedemnastej  wiośnie  życia  swojego 
powróciła  pod  strzechę  rodzinną,  gdzie  za¬ 
stała  dwoje  dziatek,  siostrzyczkę  młodszą 
imieniem  Marakę  i  Eliuda,  synka  siostry 
swojej  Soby. 

W  rok  później  Izmerya  zapadła  w  ciężką 
chorobę,  na  łożu  śmiertelnem  upominała 
wszystkich  blizkich  swoich,  a  Annie  jako 
następczyni,  zleciła  zarząd  domowy.  Potem 
sam  na  sam  rozmawiała  z  Anną,  powie¬ 
działa  jej,  że  jest  naczyniem  wybranem, 
że  ma  wejść  w  związki  małżeńskie  i  ra¬ 
dzić  się  proroka  z  góry  Horeb;  skończywszy 
te  polecenia  Bogu  ducha  oddała. 

Sobe,  starsza  siostra  Anny,  poślubiła 
niejakiego  Salomona.  Oprócz  Syna  Eliuda 
miała  córkę  Maryę  Solomę,  żonę  Zebedeusza 
a  matkę  apostołów  świętych  Jakóba  wię¬ 
kszego  i  Jana.  Dał  jej  Pan  Bóg  jeszcze 
jednę  córkę,  która  była  ciotką  nowożeńca 
z  Kany  a  matką  trzech  uczniów.  Eliud  syn 
Soby  i  Salomona  był  drugim  mężem  Ma- 
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roni  wdowy  z  Naim,  a  ojcem  dziecka  wskrze¬ 
szonego  przez  Jezusa. 

Kiedy  Eli  ud  osiedlił  się  w  dolinie  Za¬ 
bulon,  Maraka,  młodsza  siostra  Anny  do¬ 
stała  w  podziale  rodzicielską  majętność 
w  Seforis.  Poszła  za  maż  i  miała  dwóch 

w 

synów  Arastaria  i  Hokharia,  którzy  byli 
uczniami  P.  Jezusa.  Anna  miała  jeszcze 
trzecią  siostrę,  bardzo  ubogą  żonę  pasterza, 
utrzymującego  się  na  pastwiskach  Anny. 
Przebywała  często  w  domu  swej  siostry. 

Pradziad  Anny  był  Prorokiem.  Jej  ojciec 
Eliud  z  pokolenia  Lewi;  a  matka  Izmerya 
z  pokolenia  Benjaminowego.  Anna  urodziła 
się  w  Betleem.  .Rodzice  jej  przenieśli  się 
później  do  Seforis,  cztery  mile  od  Nazaret; 
mieli  tam  domek  z  folwarkiem.  Oprócz  tego 
posiadali  także  majętność  w  pięknej  dolinie 
Żabulo,  półtorej  mili  od  Seforis  a  trzy  od 
Nazaret.  Ojciec  Anny  w  czasie  wiosennym 
zwykle  bawił  z  rodziną  swoją  na  dolinie 
Zabulon,  a  po  śmierci  żony  swojej  stale 
tam  zamieszkał;  ztąd  jego  stosunki  z  rodzi¬ 
cami  świętego  Joachima,  później  męża  świę¬ 
tej  Anny.  Matat,  drugi  brat  Jakóba  ojca 
świętego  Józefa,  był  ojcem  Joachima.  Joa¬ 
chim  miał  brata  imieniem  Joses.  Mattat  za¬ 
mieszkał  na  dolinie  Zabulon. 

Przodkowie  Anny,  pełni  pobożności  i  żar¬ 
liwości,  byli  z  liczby  tych,  którzy  nieśli 
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Arkę  przymierza;  widziałam  jak  z  świętego 
przedmiotu  w  niej  zawartego  wynikały  pro¬ 
mienie,  które  miały  uświątobliwić  ich  po¬ 
tomność,  Annę  św.  i  Najśw.  Maryą.  Pannę. 
Zachowywali  wielką  schludność  w  gospo¬ 
darstwie;  mieli  dużo  bydląt  rogatych;  ale 
wszystko  rozdawali  ubogim,  poprzestając 
na  małem.  Anna  nie  była  szczególnie  pię¬ 
kną,  chociaż  ładniejsza  od  wielu  innych, 
zdobiły  ją  najwięcej  prostota  i  szczera  po¬ 
bożność.  Widziałam  ją  zawsze  nieodmienną 
w  wieku  dziecinnym,  dojrzalszym  i  w  sta¬ 
rości  tak,  iż  kiedy  mi  się  zdarzyło  spotkać 
jaką  staruszkę  wiejską  bardzo  prostoduszną 
i  pobożną  nie  mogłam  sję  powstrzymać  od 
wyrażenia:  To  druga  św.  Anna.  Anna  miała 
kilku  braci  i  siostry  w  stanie  małżeńskim. 
Sama  nie  chciała  iść  za  mąż.  Rodzice  ko¬ 
chali  ją  serdeczną  wyłączną  tkliwością. 
Sześciu  kawalerów  ubiegało  się  o  jej  rękę, 
ale  im  odmówiła.  Wstępując  w  ślady  Swych 
przodków  radziła  się  Esseńczyków,  kazano 
jej  poślubić  Joachima,  którego  wówczas  nie 
znała  jeszcze,  lecz  on  już  myślał  o  niej 
w  chwili,  kiedy  jej  ojciec  Eliud  zamieszkał 
stale  w  dolinie  Zabulon,  gdzie  przebywał 
Matat,  ojciec  Joachima. 

Joachim  nie  należał  wcale  do  pięknych; 
Józef  św.  w  porównaniu  z  nim,  nawet  już 
w  podeszłym  wieku  był  ślicznym  mężczy- 
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zną.  Joachim  małego  wzrostu,  barczysty, . 
a  jednak  chudy;  ubogi  w  fortunę  i  przy¬ 
mioty  natury,  lecz  świątobliwy  i  nadzwy¬ 
czaj  pobożny.  Był  w  pokrewieństwie  z  Jó¬ 
zefem  świętym,  ponieważ  Matan  dziadek 
Józefa,  potomek  Dawida  z  rodu  Salomona 
miał  dwóch  synów,  Jakóba  i  Josesa.  Po 
śmierci  Matana,  żona  jego  pojęła  drugiego 
męża  nazwiskiem  Lewi,  również  potomka 
Dawidowego  przez  Natana,  i  z  tego  to 
Lewi  porodziła  Matata,  ojca  Joachima,  któ¬ 
rego  zwano  także  Heli. 

W  owym  czasie  oświadczyny  pannie 
odbywały  się  z  wielką  prostotą.  Kawa¬ 
lerowie  byli  bardzo  skromni  i  nieśmiali. 
W  wspólnej  rozmowie  dotknięto  kwestyi 
małżeństwa  tak  jak  każdej  rzeczy  łatwej 
i  przystępnej.  Jeśli  panna  młoda  wyrze¬ 
kła  słowo :  tak,  rodzice  zezwalali,  a  jeśli 
dla  przyczyn  słusznych  powiedziała :  nie, 
uważano  to  za  dobre.  Kiedy  sprawa  z  ro¬ 
dzicami  została  załatwioną,  zrękowiny  od¬ 
prawiono  w  synagodze  miejscowej.  Ka¬ 
płan  modlił  się  w  miejscu  poświęconem, 
gdzie  były  złożone  przepisy  prawa  a  ro¬ 
dzice  w  miejscu  zwyczaj  nem.  Narzeczeni 
udawali  się  razem  na  osobność  dla  za¬ 
warcia  przedślubnej  umowy.  Jeśli  to  dla 
obu  stron  pomyślnie  wypadło,  oznajmiono 
rodzicom ,  ci  zaś  kapłanowi ,  który  zbli- 
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żywszy  się  do  młodej  pary,  odbierał  zo¬ 
bowiązanie  a  nazajutrz  ślub  z  różnemi  ce¬ 
remoniami,  lecz  pod  golem  niebem.  Wesele 
Joachima  i  Anny  odbyło  się  na  wsi,  przy 
obecności  tylko  jednego  Kapłana.  Anna 
miała  wtedy  lat  dziewiętnaście.  Zamie¬ 
szkali  u  Eliuda,  ojca  Anny.  Dom  jego 
nieco  opodal  miasta  Seforis ,  z  pośród 
wielu  innych  największy  i  najokazalszy. 
Przeżyli  tam  dość  czasu.  Oboje  mieli  coś 
dziwnie  miłego  i  znamionującego  w  obej¬ 
ściu  swojem.  Lubo  ich  wyraz  twarzy  cał¬ 
kiem  żydowski,  mimo  to  jednak  jakiś  nie¬ 
wypowiedziany  wdzięk  i  powab  otaczał  ich 
postać.  Powaga  ich  nadzwyczajna ;  cha¬ 
rakter  spokojny  i  nieodmienny ;  rzadko 
widziałam  uśmiech  na  ich  ustach,  chociaż 
w  początkach  swego  skojarzenia  nie  oka¬ 
zywali  się  smutni ;  ale  taka  rozważność 
i  roztropność  towarzyszyła  wszystkim  ich 
postępkom,  że  jeszcze  młodzi  wyglądali  już 
jak  ludzie  sędziwi.  Widziałam  później  po¬ 
dobnie  poważne  młode  stadła  i  mówiłam 
sobie  wtedy :  otóż  to  prawdziwy  obraz  Joa- . 
chi  ma  i  Anny. 

Rodzice  ich  byli  zamożni ;  posiadali  li¬ 
czne  trzody,  piękne  sprzęty  i  dywany ; 
mieli  wiele  sług  i  służących.  Byli  pobożni, 
serdeczni,  dobroczynni,  pełni  prawości.  Czę¬ 
sto  dzielili  na  trzy  części  swoje  trzody 
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i  inne  dostatki ;  jednę  część  bydląt  dawali 
świątyni,  prowadząc  je  sami,  gdzie  słudzy 
kościelni  odbierali  od  nich ;  drugą  część 
przeznaczali  ubogim  albo  krewnym  proszą¬ 
cym,  a  którzy  w  owej  chwili  byli  zwykle 
obecni.  Trzecią  najmniejszą  zostawiali  so¬ 
bie.  Żyli  bardzo  skromnie  i  dawali  chętnie 
wszystko  potrzebującym.  Będąc  dzieckiem 
często  mówiłam  sobie:  Dobrze  jest  dawać: 
„kto  daje,  odbiera  w  dwójnasób “  ;  bo  wi¬ 
działam,  że  cząstka,  jaką  sobie  zachowali, 
zwiększała  się  coraz  bardziej,  i  w  niedłu¬ 
gim  czasie  tak  się  wszystko  rozmnożyło, 
że  mogli  znowu  dzielić  na  trzy  części. 
Mieli  liczną  rodzinę,  która  we  wszystkie 
dni  uroczyste  gromadziła  się  pod  ich  go¬ 
ścinną  strzechę.  Nie  widać  tam  było  wy¬ 
stawnych  uczt,  bo  kto  ma  wzgląd  na  ubo¬ 
gich,  nie  szuka  smaku  w  drogich  potra¬ 
wach.  Kiedy  byli  wszyscy  razem,  siedzieli 
zwykle  na  ziemi  w  rondo  ;  mówili  o  Bogu 
z  żywem  uczuciem  nadziei.  Widziałam  czę¬ 
sto  niektórych  złośliwych  z  ich  krewnych, 
co  nie  mogli  znieść  i  sarkali  gorzko,  kiedy 
oni  podczas  rozmowy  wznosili  tęskliwy, 
spragniony  wzrok  do  Nieba;  jednak  dla 
tych  tak  żle  usposobionych  byli  zawsze 
uprzejmi,  zapraszali  ich  do  siebie  i  da¬ 
wali  im  podwójną  porcyę.  Widziałam  nie¬ 
grzeczne  ,  grubijańskie  wymagania  tych 
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osób,  a  które  poczciwe  małżeństwo  zawsze 
zaspakajało  z  miłością.  Mieli  także  ubo¬ 
gich  w  rodzinie  swojej  i  często  im  dawali 
jednego  albo  więcej  baranów. 

Pierwsze  dziecię,  jakie  Anna  wydała 
na  świat  w  domu  ojca  swojego,  była  cór¬ 
ka,  ale  nie  było  to  dziecko  obietnic.  Zna¬ 
miona  przepowiedziane  nie  pokazywały  się 
przy  jej  narodzeniu,  przeciwnie,  towarzy¬ 
szyły  mu  niektóre  uciążliwe  okoliczności. 
Widziałam  n.  p.,  że  Anna  będąc  brze¬ 
mienną,  doznawała  utrapień  ze  strony  do¬ 
mowników.  Jedna  z  jej  służących  uwie¬ 
dzioną  została  przez  krewnego  Joachima. 
Anna  wielce  zasmucona  pogwałceniem  ści¬ 
słej  karności  domu  swojego ,  wyrzuciła 
nieco  żywo  błąd  tej  dziewczynie :  która 
tak  silnie  uczuła  swoje  nieszczęście,  że 
przed  czasem  porodziła  dziecko  nieżywe. 
Anna  niepocieszona,  sądząc  się  winną  tego 
wypadku ,  także  sama  wcześniej  powiła 
córkę  swoją  żyjącą.  Ponieważ  ta  dziewe¬ 
czka  nie  miała  na  sobie  przyobiecanego 
znamienia  i  spieszniej  się  urodziła,  Anna 
widziała  w  tern  karę  Bożą  i  bardzo  się 
martwiła.  Wszelako  rodzice  uradowali  się 
szczerze  narodzeniem  dziecka  i  dano  jej 
też  imię  Marya.  Dziecię  to  było  miłe,  ła¬ 
godne  i  pobożne.  Widziałam,  jak  w  miarę 
wieku  stawała  się  bardzo  otyłą  i  nadzwy- 
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czaj  silną.  Rodzice  jej  kochali  ją  bardzo, 
lecz  przebijał  się  w  nieb  jakiś  niepokój 
i  troska,  albowiem  poznawali,  że  ona  nie 
była  tym  błogosławionym  owocem,  którego 
się  spodziewali  z  małżeńskiego  związku 
swego. 

Odprawiali  długie  pokuty  i  żyli  w  od¬ 
dzieleniu  od  siebie.  Anna  stała  się  niepło¬ 
dną,  co  brali  za  wynik  winy  swojej  i  to 
ich  skłaniało  do  podwojenia  dobrych  uczyn¬ 
ków.  Widziałam,  jak  się  gorąco  modlili  na 
osobności,  dawali  jałmużny  i  składali  ofiary 
w  świątyni. 


ROZDZIAŁ  V. 

Joachim  i  Anna  osiadają  w  Nazaret.  —  Niepłodność  Anny 
św.  —  Boleść  św.  Małżonków.  —  Ich  gorące  pragnienie  speł¬ 
nienia  obietnic. 

Po  siedmioletnim  pobycie  w  domu  Eliu- 
da  postanowili  rozłączyć  się  z  rodzicami 
i  zamieszkać  w  majętności,  jaką  otrzymali 
od  rodziców  Joachima,  położonej  w  okoli¬ 
cach  Nazaretu.  Mieli  zamiar  tam  w  sa¬ 
motności  rozpocząć  na  nowo  życie  jeszcze 
przyjemniejsze  Bogu,  żeby  ściągnąć  na  się 
Jego  błogosławieństwo.  Po  uczynieniu  tego 
postanowienia  w  kółku  rodzinnem  rodzice 
przysposabiali  dzieciom  swoim  różne  za¬ 
soby  na  nowe  gospodarstwo,  oddzielili  na 
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stronę  woły,  osły  i  barany  o  wiele  większe 
niż  nasze  krajowe.  Woły  i  osły  stojące 
przed  bramą  obładowano  żywnością,  sprzę¬ 
tami  i  rzeczami  wszelkiego  gatunku ;  po¬ 
czciwi  ludzie  umieli  bardzo  dobrze  pako¬ 
wać,  a  zwierzęta  z  powolnością  poddawały 
się  do  dźwigania  ciężarów ;  tak  zręcznie 
układali  na  nieb  te  pakunki,  jak  my  na 
wozy.  Naczynia  i  sprzęty  były  wytwor¬ 
niej  i  piękniej  zrobione,  niż  dzisiaj  ;  patrząc 
na  nie,  sądzićby  można  nieomylnie,  iż  rze¬ 
mieślnik  pracował  z  zamiłowaniem  i  w  róż¬ 
nych  intencyacli.  Urny  szklanne  z  rzeźbio- 
nemi  ozdobami  natkane  były  mchem,  po- 
obwijane  i  przymocowane  z  obu  końców 
rzemieniem  i  tak  przywiązane  do  piec 
zwierząt,  gdzie  najprzód  umieszczono  pa¬ 
kiety  z  sukniami  i  kołdrami ;  między  nie¬ 
mi  były  także  złotem  haftowane.  Joachim 
i  Anna  dostali  od  rodziców  sztabę  bardzo 
ciężką,  zamkniętą  w  torbie ;  zdaje  się,  że 
to  był  kawałek  kruszcu  kosztownego.  Kie¬ 
dy  już  wszystko  urządzili,  służba  puściła 
się  w  drogę,  pędząc  przed  sobą  trzodę 
i  bydlęta  tak  obładowane  aż  do  nowego 
mieszkania,  pięć  czy  sześć  mil  odległego 
ztamtąd.  Anna  i  Joachim ,  pożegnawszy 
przyjaciół  i  służących  w  objawach  dzięk¬ 
czynienia  i  zaleceń ,  opuścili  miejsce  do¬ 
tychczasowego  pobytu  swojego,  pełni  wzru- 
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szeń  i  pobożnych  postanowień.  Matka  Anny 
nie  żyła  już,  a  jednak  widziałam  rodziców 
obojga  małżonków,  towarzyszących  im  do 
nowej  siedziby.  Może  Eliud  ożenił  się  po¬ 
wtórnie.  Siedmioletnia  córeczka  Anny,  Marya 
Heli,  stanowiła  także  część  tego  orszaku. 

W  ślicznem ,  uroczem  ustroniu  przed¬ 
stawiało  się  już  z  daleka  nowe  mieszka¬ 
nie,  wzniesione  na  wzgórzu  urozmaiconem 
łąkami  i  drzewami  między  doliną  Naza¬ 
retu  i  Zabulonu ;  do  Nazaret  prowadziła 
droga  wysadzana  wzdłuż  terebintami.  Przed 
domem  dziedziniec  zamkniony,  którego 
grunt  zdawał  mi  się  opoczyst}^ ;  obwie¬ 
dziony  murem  nieco  podwyższonym,  z  ka¬ 
wałków  skalnych  czyli  z  kamieni  nieocio- 
sanych ;  po  za  tym  murem  i  na  jego  po¬ 
wierzchni  rozwijał  się  płot  żywy.  Z  je¬ 
dnej  strony  tego  dziedzińca  widać  było 
budynki  dla  czeladzi  i  na  chowanie  róż¬ 
nych  rzeczy ;  była  tam  także  szopa  na 
bydło  i  trzodę.  W  około  domu  kilka  ogro¬ 
dów,  w  jednym  z  najbliższych  wznosiło 
się  drzewo  szczególnego  rodzaju,  gałęzie 
jego  dotykały  ziemi ,  wpuszczały  w  nią 
korzenie  i  wyrastały  w  nowe  drzewa,  a  to 
wszystko  razem  formowało  jakby  gęsty  gaj 
zielony. 

Dom  obszerny,  drzwi  środkowe  obra¬ 
cały  się  na  zawiasach.  Wnętrze  podobne 


do  wiejskiego  kościółka  miernej  wielkości 
podzielone  było  na  pewną  ilość  przegród 
plecionych  z  gałęzi,  które  jednak  nie  do¬ 
sięgały  sklepienia.  Przez  główne  drzwi 
wchodziło  się  do  pierwszej  części  domu, 
czyli  do  przy  sionka  obejmującego  całą  dłu¬ 
gość  ;  miejsce  to  służyło  do  uczt  świąte¬ 
cznych  ;  a  w  czasie  licznego  zebrania  po¬ 
przedzielano  na  małe  sypialnie  ogrodzeniem 
przepierzonem.  Stamtąd  małemi  drzwiczka¬ 
mi  wychodziło  się  na  korytarz,  mający 
z  obu  stron  po  cztery  pokoje,  przedzielone 
również  zasiekami  z  suchych  gałęzi,  wyso¬ 
kości  wzrostu  męzkiego  i  okratowane  u  gó¬ 
ry.  Korytarz  ten  prowadził  do  trzeciej 
wyższej  części  domu,  kończącej  się  nie 
w  czworobok,  ale  w  półkole,  na  kształt 
chóru  kościelnego.  W  środku  naprzeciw 
wejścia  był  mur  wysoki,  sięgający  otworu 
wyrobionego  w  dachu  na  wypuszczanie 
dymu :  a  u  podnóża  muru  ognisko  czyli 
kuchnia,  gdzie  gotowano  jedzenie,  tam  wi¬ 
siała  lampa  o  pięciu  przedziałach,  przy¬ 
twierdzona  do  sufitu.  Rozległość  tego  miej¬ 
sca  podzieloną  była  na  kilka  dużych  prze¬ 
gród.  Opodal  kuchni  pokoje  sypialne,  mo- 
dlitewnia,  sala  jadalna,  i  pracownia  fami¬ 
lijna,  oddzielone  dywanami.  Ztąd  widać 
było  piękne  sady,  pola,  łąki,  lasy  i  góry. 

Kiedy  nasi  podróżni  przybyli,  znaleźli 
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już  wszystko  urządzone  i  każdą  rzecz  na 
swojem  miejscu,  ponieważ  sędziwi  rodzice 
w  tym  celu  posłali  pierwej  służbę.  Miło 
było  widzieć,  z  jaką  zręcznością  i  umie¬ 
jętnością  ci  poczciwi  ludzie  rozpakowywali 
i  ustawiali  rzeczy,  a  wszystko  tak  spokoj¬ 
nie,  pilnie  i  chętnie  czynili,  że  nie  trzeba 
było,  tak  jak  dziś  niestety,  rozkazywać 
i  przypominać  szczegółowo. 

Wszystko  niebawem  stanęło  w  dobrym 
porządku,  a  kiedy  rodzice  umieścili  dzieci 
swoje  w  ich  nowem  mieszkaniu,  pożegna¬ 
wszy  Joachima  i  Annę,  zabrali  z  sobą  ich 
małą  córeczkę.  W  podobnych  odwiedzinach 
i  okolicznościach  nie  widziałam  nigdy,  by 
te  osoby  wyprawiały  wielkie  uczty :  sia¬ 
dywali  zwykle  na  dywanie  mając  przed 
sobą  dwa  talerzyki  i  dzbanuszki;  w  czasie 
jedzenia  mówili  tylko  o  rzeczach  Boskich 
i  świętych  pragnieniach  swoich. 

Widziałam  wówczas  tę  świętą  parę  roz¬ 
poczynającą  życie  całkiem  nowe.  Radziby 
byli  poświęcić  Bogu  całą  przeszłość  a  czy¬ 
nić  wszystko  tak,  jakby  się  dopiero  połą¬ 
czyli:  ażeby  przez  to  ściągnąć  na  siebie 
błogosławieństwo  Boże,  jedyny  przedmiot 
ich  gorących  pragnień.  Widziałam ,  jak 
oboje  zwiedzali  swe  trzody  i  dzielili  je  na 
trzy  części  tak  samo,  jak  ich  rodzice ;  dla 
świątyni  co  najlepsze,  dla  ubogich  miarę 
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dobrą,  natłoczoną,  a  dla  siebie  część  naj¬ 
mniejszą.  Przebywali  oboje  w  oddzieleniu 
od  siebie  w  osobnych  pokojach,  gdzie  bar¬ 
dzo  często  widziałam  ich  zatopionych  w  go¬ 
rącej  modlitwie.  Czynili  wielkie  jałmużny, 
a  natomiast  wszystko  się  im  pomnażało 
z  niewypowiedzianą  szybkością.  Żyli  w  cią¬ 
giem  umartwieniu  i  zaparciu  samych  siebie; 
a  kiedy  się  modlili,  przywdziewali  suknie 
pokutnicze. 

Trwali  w  tern  surowem  życiu  przez  lat 
dziewiętnaście  po  narodzeniu  pierwszego 
dziecka ;  pragnęli  gorąco  obiecanego  bło¬ 
gosławieństwa,  a  smutek  ich  zwiększał  się 
widocznie.  Widziałam  niektórych  przewro¬ 
tnych  krajowców,  co  z  nich  szydzili  wy¬ 
rzucając,  iż  muszą  być  złymi,  kiedy  nie 
mogą  mieć  dzieci ;  że  córeczka  nie  jest 
własną,  tylko  tak  zmyślili  dla  pokrycia 
niepłodności  Anny,  że  gdyby  istotnie  była 
ich  dzieckiem,  toby  ją  trzymali  przy  sobie. 
Takie  gorzkie  zarzuty  podwajały  udręcze¬ 
nie  pobożnych  małżonków. 

Anna  wierzyła  stale  i  miała  wewnętrzne 
przekonanie,  że  przyjście  Mesyasza  już 
niedalekie,  i  że  ona  należy  do  tej  rodziny, 
z  której  ma  się  narodzić  matka  Zbawi¬ 
ciela.  Modliła  się  i  tęskliwie  wzdychała 
za  spełnieniem  obietnic ,  i  dążyła  wraz 
z  Joachimem  do  coraz  większej  i  dosko- 
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nalszej  czystości.  Niepłodność  jej  zasmu¬ 
cała  ją  głęboko  i  utrudniała  wstęp  do  sy¬ 
nagogi,  gdzie  prawie  za  każdem  pokaza¬ 
niem  się  odbierała  zniewagi.  Joachim  cho¬ 
ciaż  mały  i  chudy,  ale  barczysty  i  silny. 
Anna  też  nie  była  wielkiego  wzrostu  a  de¬ 
likatnej  kompleksyi ;  zmartwienie  trawiło 
ją  tak  dalece,  że  jej  policzki  zapadły,  acz¬ 
kolwiek  zawsze  dość  rumiane. 

Prowadzili  sami  trzodę  do  świątyni  i  do 
ubogich,  a  dla  siebie  coraz  mniej  zostawiali. 


ROZDZIAŁ  VI. 

Joachim  odbiera  zniewagę  w  Świątyni. 

Po  długoletniem  a  nadaremnem  bła¬ 
ganiu  o  błogosławiństwo  Boże  na  swój 

związek  małżeński  Joachim  zamierzył  zno- 

^  */ 

wu  złożyć  ofiarę  w  świątyni.  Oboje  przy¬ 
sposabiali  się  przez  ćwiczenia  pokutne : 
w  nocy  modlili  się  leżąc  krzyżem  na  ziemi; 
rano  Joachim  udał  się  na  pastwiska,  gdzie 
były  jego  trzody,  Anna  pozostała  sama. 
Wkrótce  potem  posłała  małżonkowi  swemu 
gołębie  i  inne  ptaszęta  w  klatkach,  i  różne 
rzeczy  w  koszykach,  bo  chciał  to  wszystko 

ofiarować  w  świątyni. 

1  * 

Wziął  dwa  osły  i  na  nie  włożył  te 
koszyki :  dodał  jeszcze  inne ;  z  ładnemi 
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białemi  zwierzątkami  o  długich  szyjach, 
nie  wiem  już  obecnie,  czy  to  były  jagnięta 
czyli  koźlęta.  Miał  latarnię  zawieszoną  na 
kiju  na  kształt  tykwy,  w  której  błyszczało 
światło. 

Joachim  ze  służbą  i  mułami  przybył  na 
piękną  zieloną  łąkę,  położoną  między  Be¬ 
tania  a  Jeruzalem,  gdzie  później  P.  Jezus 
często  się  zatrzymywał.  Weszli  do  świą¬ 
tyni,  zostawiwszy  osły  w  gospodzie  nieda¬ 
leko  targowiska,  gdzie  później  stanęli  go¬ 
spodą  podczas  ofiarowania  Najświętszej  Ma¬ 
ryi  w  kościele.  Wnieśli  dary  na  najwyższe 
stopnie,  a  następnie  wrócili  do  mieszkania 
sług  świątyni l).  Tutaj  służba  Joachima  od¬ 
dawszy  ofiary  oddaliła  się. 

Joachim  wszedł  do  sali,  gdzie  stała 
miednica  pełna  wody,  służąca  do  obmy- 


*)  Niech  to  nie  zadziwia  czytelnika,  jeśli  opo¬ 
wiadanie  tu  i  owdzie  ściąga  się  do  wypadków, 
które  według  porządku  historycznego  dopiero  pó¬ 
źniej  nastąpić  mają.  Trzeba  na  to  zwrócić  uwagę, 
że  widzenia  wyjęte  z  życia  Najśw.  Dziewicy, 
a  tutaj  ułożone  koleją  czasów,  corocznie  okazy¬ 
wały  się  siostrze  Emmerich  odpowiednio  do  świąt 
przypadających  w  ciągu  roku.  W  lipcu  i  sierpniu 
1821  r.  opowiadając  wydarzenia  dotyczące  życia 
rodziców  Najśw.  Panny,  Joachima  i  Anny,  ażeby 
się  dać  lepiej  zrozumieć,  nadmienia,  co  widziała 
w  latach  poprzednich  pod  względem  święta  Ofia¬ 
rowania  Maryi. 
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wania  ofiar,  potem  wązkim  korytarzykiem 
zwrócił  się  do  drugiej  sali,  gdzie  był  ołtarz 
kadzenia,  stół  chlebów  pokładnych  i  lichtarz 
pięcioramienny.  Zastał  on  tam  już  wiele 
osób  przybyłych  z  ofiarami,  i  tutaj  to  wła¬ 
śnie  zaraz  dotkliwa  próba  ugodziła  serce 
jego.  Kapłan  imieniem  Ruben  wzgardził 
jego  ofiarami ;  zamiast  je  położyć  z  innemi 
w  miejscu  okazałem,  odsunął  je  na  stronę. 
Lżył  nadto  głośno  biednego  Joachima  z  po¬ 
wodu  niepłodności  jego  żony,  nie  dozwolił 
mu  się  zbliżyć,  a  dla  większej  zniewagi 
umieścił  go  w  kącie  ciemnym  oddzielonym 
krata. 

i 

Joachim  pogrążony  w  smutku  opuścił 
świątynię.  Przechodząc  przez  Betanię,  za¬ 
trzymał  się  w  okolicy  Macherus,  gdzie 
w  pewnym  domku  zbierali  się  Esseńczycy; 
tam  wstąpił,  żeby  znaleźć  pociechę  i  radę. 
W  tym  domu  a  poprzednio  przy  Betlejem 
mijszkał  prorok  Manahem,  który  przepo¬ 
wiedział  Herodowi  w  młodości  jego,  że 
zostanie  królem  i  popełni  straszne  zbrodnie. 
Stamtąd  udał  się  drogą  wiodącą  przez 
puszczę  Gaddi  wyżej  Jordanu  w  najodle¬ 
glejsze  swe  pastwiska  leżące  przy  górze 
Hermom  Wysoka  góra  Hermon  od  strony 
południowej  jest  strojna  w  zieloność  i  pię¬ 
kne  drzewa,  a  na  północ  pokryta  śniegiem. 
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ROZDZIAŁ  VII. 

Anna  odbiera  obietnicę  płodności  i  udaje  się  do  Świątyni. 

Joachim  tak  był  zasmucony  i  zawsty¬ 
dzony  doznaną  obelgą  w  świątyni,  że  nawet 
nie  dał  znać  Annie,  gdzie  się  znajduje; 
lecz  Anna  uwiadomiona  od  innych  osób,  co 
jej  mąż  ucierpiał ,  zmartwiła  się  ponad 
wszelki  wyraz  i  płakała  często,  nie  wie¬ 
dząc  nic  o  mężu  swoim,  który  przez  całe 
pięć  miesięcy  krył  się  przy  swoich  trzo¬ 
dach  na  górze  Hermon. 

W  tym  samym  czasie  Anna  doznała 
jeszcze  większych  cierpień  z  powodu  cię- 
żarności  jednej  ze  swoich  służących,  która 
często  wyrzucała  jej  przykre  położenie, 
w  jakiem  się  znajdywała  obecnie.  * 

Pewnęgo  dnia,  na  początku  święta  Ku¬ 
czek,  służąca  zażądała  pozwolenia  gdziein¬ 
dziej  obchodzić  to  święto,  lecz  Anna,  nau¬ 
czona  nieszczęśliwym  wypadkiem  pierwszej 
sługi,  odmówiła  jej.  Wtedy  ta  służąca  po¬ 
wstała  na  Annę  z  wielką  gwałtownością, 
wymawiając  jej  niepłodność  i  opuszczenie 
od  męża,  jako  karę  Bożą  za  jej  nieużytość; 
Anna,  nie  mogąc  już  dłużej  znieść  jej  by¬ 
tności  u  siebie,  odesłała  ją  z  darami  do 
swoich  rodziców,  prosząc,  by  ją  napowrót 
przyjęli.  Sama  strapiona  udała  się  na  mo¬ 
dlitwę.  Wieczorem  zarzuciła  długi  szal  su- 
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kienny  na  głowę,  obwinęła  się  nim  cała, 
i  podążyła  na  dziedziniec  pod  ogromne 
drzewo,  o  jakiem  wspomnieliśmy  już  wyżej, 
a  które  formowało  budki  liściowe.  Anna, 
wszedłszy  do  jednej  z  nich,  zaświeciła  lampę 
w  kształcie  pudełka  przyczepioną  do  drze¬ 
wa,  i  odmawiała  modlitwy  pisane  na  zwitku. 
Lecz  jeszcze  na  chwilę  przypatrzmy  się  temu 
majestatycznemu  drzewu,  którego  gałęzie 
chyląc  się  po  za  drugą  stronę  muru  i  spa¬ 
dając  na  ziemię ,  wypuszczały  korzenie, 
krzewiły  się  ciągle,  i  stanowiły  piękny  sze¬ 
reg  budek  czyli  chatek  zielonych,  w  któ¬ 
rych  wyrobiono  siedzenia  i  kolebki.  Drzewo 
to  bardzo  przypominało  owo  drzewo  rajskie 
zakazanego  owocu.  Liście  jego  wielkie  i  po¬ 
dobne  dó  owych,  jakimi  Adam  i  Ewa  osło¬ 
nili  się  w  raju.  Liście  są  nadzwryczaj  sze¬ 
rokie.  Żydzi  tych  liści  używali  w  czasie 
świąt  kuczek  dla  upiększenia  ścian,  które 
umieszczono  na  sposób  łuszczki  rybiej,  co 
sprawiało  nadzwyczajny  efekt.  Owoce  tego 
cudownego  drzewa  wielkie  mają  podobień¬ 
stwo  do  gruszek ;  skupione  w  pięć  gronową 
wiązkę  wiszą  około  kończyn  gałęzi,  mięsi¬ 
ste  wewnątrz  i  poprzerzynane  żyłkami  krwa¬ 
wego  koloru,  a  środkowe  wydrążenie  mieści 
w  sobie  pestki. 

Pod  takiem  to  drzewem  Anna  przedłu¬ 
żała  tęskliwe  wołania  do  Boga,  błagając 
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i  przedstawiając,  że  jeśli  taka  jest  wola 
Boża,'  żeby  zostawała  w  niepłodności,  to 
niech  przynajmniej  nie  będzie  oddaloną  od 
swego  pobożnego  małżonka  Joachima.  Przy¬ 
jął  Pan  Bóg  prośby  swej  pokornej  służe¬ 
bnicy.  Anioł,  jakby  z  wysokości  drzewa, 
zstąpił,  a  stanąwszy  przed  nią,  przemówił 
w  te  słowa:  „Bądź  pocieszoną,  Pan  wysłu¬ 
chał  modlitwę  twoją  i  Joachima  5  jutro 
w  towarzystwie  dwóch  służących  udasz  się 
do  świątyni,  gdzie  złożysz  w  ofierze  go¬ 
łąbki.  W  drodze  niedaleko  złożonej  bramy 
spotkasz  się  z  małżonkiem  swoim,  który 
tak  jak  i  ty  otrzymał  podobne  zlecenie. 
Ofiara  was  obojga  zostanie  przyjętą,  błogo¬ 
sławieństwo  Boże  będzie  udziałem  waszym, 
i  wkrótce  poznasz  imię  dziecięcia  twojego u. 
To  powiedziawszy,  zniknął.  Anna,  pełna 
radości,  złożyła  dzięki  Bogu  nieskończonego 
miłosierdzia,  a  powróciwszy  do  domu,  umó¬ 
wiła  się  ze  służącemi  względem  jutrzejszej 
podróży.  Po  modlitwie  udała  się  na  spo 
czynek.  Zdjęła  wierzchnie  suknie,  owinęła 
się  cała  aż  do  stóp  długiem  prześcieradłem, 
i  położyła  się  na  prawy  bok  ku  ścianie 
sypialnego  pokoju.  Łóżko  jej  składało  się 
z  lekkiej  kołdry  i  wezgłowia. 

Kiedy  zasnęła,  widziałam  zstępujące 
światło  z  nieba,  którego*  promień  dosięgał 
jej  łóżka,  i  zamienił  się  w  jaśniejącego 
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młodzieńca.  Był  to  Anioł  Pański  zwiastu¬ 
jący  jej,  że  pocznie  święte  dziecię.  Wycią¬ 
gnął  on  nad  nią  rękę,  i  pisał  na  ścianie 
dużymi  jaśniejącymi  zgłoskami  imię  Marya, 
następnie  zniknął  w  światłości.  Anna,  jakby 
w  sennym  radosnym  zachwycie,  podniosła 
się  w  pół  śpiąca  na  swojem  posłaniu,  mo¬ 
dliła  się  z  wielką  gorącością  ducha  i  znowu 
zasnęła.  O  północy  przebudziła  się  jakby 
skutkiem  jakiegoś  wewnętrznego  drgnięcia, 
i  ujrzała  z  pociechą  a  zarazem  z  trwTogą 
na  murze  pismo  jaśniejące  jak  purpura 
przerabiana  złotem.  Były  to  zgłoski  oka¬ 
załe,  wyraziste,  lubo  nie  w  wielkiej  liczbie; 
wpatrywała  się  w  nie  długo  z  radością 
i  niewypowiedzianem  skruszeniem  serca,  aż 
dopóki  nie  zniknęły  w  brzasku  'wschodzą¬ 
cej  jutrzenki.  Odtąd  wszystko  stało  się  jej 
zrozumiałem,  a  ukontentowanie  święte  prze¬ 
bijało  się  w  całej  jej  postawie;  to  też  cała 
zdawała  się  być  młodszą  i  ładniejszą. 
W  chwili,  kiedy  światło  anielskie  zstąpiło 
na  Annę,  pod  jej  sercem  okazało  się  coś 
jaśniejącego  i  poznać  można  było  w  jej 
osobie  Matkę  wybraną,  naczynie  zbliżającej 
się  łaski.  Prawie  niepodobna  inaczej  wy¬ 
słowić  tego,  jak  mówiąc  z  całą  prostotą 
i  szczerością,  iż  w  Annie  widać  było  ko¬ 
lebkę  ozdobioną,  łóżko  liliami  usłane,  przy¬ 
bytek  przysposobiony  na  godne  przyjęcie 
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i  zachowanie  rzeczy  świętej,  arkę  zbawie¬ 
nia  rodzaju  ludzkiego,  ołtarz  odsłoniony 
oku  wiary  św.,  godną  pełności  błogosła¬ 
wieństw  Bożych.  A  cała  ta  znajomość  była 
jednocześnie  naturalną  i  niebieską.  Widzia¬ 
łam  i  patrzyłam  na  to  wszystko  okiem 

ciała  i  duszy. 

«/ 

Anna  miała  wówczas  lat  43. 

Po  zniknięciu  widzenia  wstała,  zaświe¬ 
ciła  lampę  i  modliła  się,  a  następnie  pu¬ 
ściła  się  z  ofiarami  w  drogę  do  Jeruzalem. 
Wszyscy  jej  domownicy  tego  poranku  byli 
ożywieni  niezwykłą  radością,  chociaż  ona 
tylko  sama  miała  widzenie  anielskie. 


ROZDZIAŁ  VIII. 

Joachim  pocieszony  przez  Anioła  przychodzi  powtórnie 
ofiarować  w  Świątyni. 

Jednocześnie  Joachim  przy  trzodach  swo¬ 
ich  na  górze  Hermon  zanosił  do  Boga  nieu¬ 
stanne  modły.  Kiedy  patrzał  na  baranki, 
z  radosnem  beczeniem  skaczące  około  swych 
matek,  smucił  się,  że  niema  dzieci,  wsze¬ 
lako  nie  oznajmiał  pasterzom  przyczyny 
swego  smutku. 

Nadchodził  dzień  kuczek.  Joachim  po¬ 
magał  w  ustawieniu  namiotów,  a  bacząc, 
że  w  to  święto  według  zwyczaju  ma  iść 
do  Jeruzalem  dla  złożenia  ofiar,  drżał  na 
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wspomnienie  doznanych  zniewag.  W  tym 
momencie  Anioł  się  mu  pokazał  i  zapewnił 
go,  że  modlitwy  jego  wysłuchane  i  ofiary 
przyjęte  zostaną,  nadto  że  przy  bramie  zło¬ 
conej  połączy  się  z  żoną  swoją.  Wówczas 
uradowany  Joachim  policzył  swoje  trzody. 
Ach!  jakże  piękne  i  liczne  miał  on  bydełko! 
i  rozdzielił  je  na  trzy  części :  najmniejszą 
zostawił  sobie,  lepszą  posłał  Esseńczykom, 
a  najpiękniejszą  zaprowadził  ze  służącymi 
do  świątyni.  Czwartego  dnia  świąt  zdążył 
do  Jeruzalem  i  natychmiast  udał  się  do 
kościoła. 

Anna  także  przybyła  tegoż  samego  dnia, 
zagościła  u  rodziców  Zachariasza,  przy  tar¬ 
gowisku  rybianem.  Dopiero  po  świętach 
zeszła  się  z  Joachimem. 

Chociaż  ofiara  Joachima  nie  została  przy¬ 
jętą  poprzednio  skutkiem  zrządzenia  Bo¬ 
żego,  to  jednak  Kapłan,  który  zamiast  go 
pocieszyć,  obszedł  się  z  nim  wtenczas  su¬ 
rowo,  uczuł  na  sobie  za  to  karzącą  rękę 
Bożą.  Tą  rażą  kapłani,  ostrzeżeni  z  góry 
do  przyjęcia  darów  jego,  jak  tylko  zostali 
zawiadomieni  o  przybyciu  Joachima,  wyszli 
naprzeciw  niego  i  odebrali  ofiary.  Bydła, 
jakie  przywiódł  z  sobą,  nie  liczył  do  ofiar. 
To,  co  przeznaczył  na  całopalenie,  składało 
się  z  dwóch  jagni ątek  i  z  trzech  ładnych 
zwierząt,  zdaje  mi  się,  że  to  były  koźlęta. 
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Było  tam  także  wielu  znajomych  Joachima, 
którzy  mu  winszowali  przyjęcia  ofiar. 

Kościół  z  powodu  uroczystości  był 
otwarty,  i  przyozdobiony  w  wieńce  z  kwia¬ 
tów  i  owoców.  W  jednym  miejscu  wznie¬ 
siony  b}^ł  namiot  na  ośmiu  oddzielnych  fi¬ 
larach.  Joachim  w  tymsamym  kierunku,  jak 
pierwszą  rażą,  wszedł  do  świątyni ;  ofiary 
jego  zostały  poświęcone  i  spalone  w  miej¬ 
scu  zwyczajnem:  atoli  uważałam,  jak  jakąś 
rzecz  palono  w  przedsionku  po  prawej  ręce, 
gdzie  stała  wielka  kadzielnica  1).  '  Kapłani 
ofiarowali  kadzidło  w  miejscu  świętem,  za¬ 
świecono  lampy  i  świece  w  lichtarzu  sie- 
dmioramiennym,  nie  wszystkie  naraz,  ale 
stosownie  do  rozmaitych  okoliczności,  za¬ 
świecano  mniej  lub  więcej  świateł  w  od¬ 
miennych  kierunkach  świecznika. 


*)  Tę  wskazówkę  potwierdza  następujący  do¬ 
pisek.  Według  podania  żydowskiego,  nawet  w  cm- 
łopaleniu  wiele  części,  nerw  biodrowy  mianowicie 
(nervus  femoris),  który  w  walce  Jakóba  z  Anio¬ 
łem,  dotknięty  ręką  anielską,  usechł  fstathn  emar- 
cuit,  Genesis,  XXXII,  25',  nie  były  palone  na 
ołtarzu,  ale  nieco  opodal,  ku  wschodowi,  na  miej¬ 
scu,  które  zwano  stos  popiołu. 
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ROZDZIAŁ  IX. 

Historya  Tobiasza.  —  Figura  przyjścia  Mesyasza,  tudzież 
Joachima  i  Anny. 

We  wrześniu  1821  r.,  w  dzień  świętego 
Michała  Archanioła,  siostra  Emmerich,  z  roz¬ 
myślań  swoich  o  Aniołach  świętych  udaro- 
wała  nas  następującym  ułamkiem  historyi 
Tobiasza,  którego  podróż  pod  przewodni¬ 
ctwem  Rafała  Archanioła  była  jej  przed¬ 
stawioną  w  sposób  najdokładniejszy. 

Tobiasz  jest  figurą'  zbawdenia  Izraela. 
Nie  jest  to  opowieść  symboliczna,  wyma¬ 
rzona  dowolnie ;  ale  historya  figuryczna 
i  wydarzenia  prawdziwe,  lubo  tutaj  w  nie¬ 
ładzie  zebrane.  Sara,  małżonka  młodego 
Tobiasza,  była  figurą  św.  Anny.  Stary  To¬ 
biasz  wyobrażał  pobożny  ród  Żydowski, 
oczekujący  Messyasza.  Jaskółka,  miła  zwia- 
stunka  wiosny,  oznaczała  bliskie  zbawienie. 
Ślepota  starego  Tobiasza  była  upomnie¬ 
niem,  że  niema  już  rodzić  dzieci,  ale  oddać 
się  całkiem  modlitwie  i  rozmyślaniu.  On 
nadto  wyobrażał  usiłowania  wiernych,  któ¬ 
rzy  pomimo  trudności  i  ciemności,  nie  wie¬ 
dzieli,  zkąd  przyjdzie  światło  zbawienia. 

Kłótliwa  żona  Tobiasza,  to  istny  obraz 
niespokojnego  ducha  Faryzeuszów,  surowych 
przestrzegaczy  zewnętrznych  ceremonij  pra¬ 
wa.  Koźlątko,  które  przyniosła  do  domu, 


jako  nagrodę  za  swoją  pracę,  było  ponie¬ 
kąd  ukradzione,  ponieważ  bardzo  tanio  na¬ 
byte  przez  pewne  osoby,  znane  Tobiaszowi, 
dlatego  okazał  trwogę,  za  co  odebrał  znie¬ 
wagę  od  swej  żony.  W  czem  także  oka¬ 
zuje  się  podobieństwo  do  wzgardy  Fary¬ 
zeuszów  i  Żydów  prawdziwie  pobożnych, 
jakoteż  icli  wzajemne  stosunki.  Anioł  Rafał 
nie  kłamał  wcale,  mówiąc,  że  był  Azaria- 
szem,  synem  Ananiasza,  ponieważ  te  sło¬ 
wa:  Pomoc  Pańska,  przychodząca 
z  obłoku  Pańskiego1):  prawie  to  sa¬ 
mo  mają  znaczenie. 

Ten  Anioł,  przewodniczący  młodemu 
Tobiaszowi,  uwidoczniał  postęp  pokoleń, 
kierunek  i  zachowanie  błogosławieństwa  aż 
do  poczęcia  Świętej  Dziewicy. 

Modlitwa  starego  Tobiasza  i  Sary  córki 
Raguela,  zaniesiona  przez  Aniołów  przed 
tron  Boga  i  przezeń  wysłuchana,  przedsta¬ 
wia  pobożnego  Izraela  i  córkę  Syońską 
tęskniących  za  przyjściem  Zbawiciela,  tu¬ 
dzież  modlitwę  Anny  i  Joachima,  odpra¬ 
wioną  jednocześnie,  lubo  w  oddzielnych 
miejscach  w  celu  otrzymania  obiecanego 
owocu.  Ślepota  Tobiasza  i  wyrzuty  jego 


*)  To  zdanie  starych  tłómaczy,  lubo  nie  wy¬ 
raźne,  jest  zupełnie  prawdziwe,  jak  tego  dowodzi 
filologia  biblijna. 


54 


żony  oznaczają  niepłodność  Joachima  i  od¬ 
rzucenie  jego  ofiar  w  Świątyni. 

Siedm  mężów  Sary,  córki  Raguela,  za¬ 
bitych  przez  szatana,  a  których  śmierci 
przyczyną  była  zmysłowość,  albowiem  Sara 
uczyniła  ślub,  że  nigdy  nie  połączy  się 
tylko  z  człowiekiem  czystym  i  pobożnym, 
przedstawiało  także  innych  zmysłowych 
ludzi,  których  wejście  w  zastęp  przodków 
Jezusowych  wedle  ciała,  byłoby  przeszko¬ 
dziło  narodzeniu  Najśw.  Dziewicy,  a  tern 
samem  opóźniłoby  przyjście  Zbawiciela. 
W  tej  okoliczności  poznać  było  można  pe¬ 
wne  epoki  w  kolei  czasu  zbawienia,  pozba¬ 
wione  błogosławieństwa,  także  starających 
się  o  jej  rękę,  którym  Anna  odmówiła ; 
chcąc  się  połączyć  z  Joachimem,  Ojcem 
Maryi. 

Znieważenie  Sary  (Tob.  III.  7)  przez  jej 
służącą,  przywodzi  na  myśl  raniące  słowa 
pogan  i  Żydów  niewiernych  przeciw  ocze¬ 
kiwaniu  Messyasza,  co  właśnie  stało  się 
podnietą  Żydom  pobożnym,  jak  niegdyś 
Sarze,  do  gorętszej  modlitwy,  i  było  figurą 
obelgi,  jakiej  od  służącej  doznała  Anna  św., 
poczem  modliła  się  tak  żarliwie,  że  została 
wysłuchaną. 

Ryba,  która  chciała  pożreć  Tobiasza,  za¬ 
powiadała  walkę  piekła,  pogan  i  grzechu 
przeciw  przyjściu  zbawienia,  oraz  długą 


55 


niepłodność  Anny.  Umorzenie  ryby,  wyję¬ 
cie  jej  serca,  wątroby  i  żółci,  którą  młody 
Tobiasz  i  Sara  kazali  spalić  na  węglach 
ognistych  dla  otrzymania  dymu,  dotyczyły 
porażki  ducha  nieczystego,  który  zadusił 
jej  mężów,  tudzież  dobrych  uczynków  i  po¬ 
wściągliwości  Joachima  i  Anny,  jakie  im 
wyjednały  błogosławieństwo  świętej  pło¬ 
dności.  Widać  tam  także  było  tajemniczy 
związek  z  Przenajświętszym  Sakramentem. 

Żółć  rybia,  przywracająca  wzrok  Tobia¬ 
szowi,  oznaczała  gorycz  cierpień,  przez  które 
Żydzi  wybrani  osiągnęli  poznanie  zbawienia 
i  w  niem  uczestniczyli,  i  owe  światło  w  cie¬ 
mnościach,  co  zstąpiło  z  narodzeniem  Je¬ 
zusa  Chrystusa  i  trwa  skutkiem  Jego  bole¬ 
snej  męki. 

Potomność  Tobiasza  figurowała  między 
przodkami  Joachima  i  Anny.  Sara  poro¬ 
dziła  trzy  córki  i  czterech  synów,  pierw- 
szem  jej  dzieckiem  była  córka.  Sędziwy 
Tobiasz  żył  jeszcze  dość  długo,  doczekał 
się  wnuków. 


ROZDZIAŁ  X. 

Drzewo  genealogiczne  Mesyasza. 

Szczep  genealogiczny  Mesyasza ,  po¬ 
cząwszy  od  Dawida,  dzielił  się  na  dwie 
gałęzie.  Na  prawej  ciągnął  się  ród  Salo- 
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mona  do  Jakóba,  ojca  świętego  Józefa.  Fi¬ 
gury  wszystkich  przodków  Józefa  św., 
wspomnionych  w  Ewangelii  widać  było  na 
tej  latorośli  Dawidowej.  Ta  genealogiczna 
linia,  umieszczona  na  prawej,  miała  wyższe 
znaczenie :  postacie  były  okazalsze  i  więcej 
duchowe,  aniżeli  te,  które  stały  na  lewej. 
Każda  trzymała  w  ręku  łodygę  długą,  pra¬ 
wie  łokciową,  z  liściami  wiszącymi,  podo¬ 
bnymi  do  palmowych ;  na  wierzchu  tej 
łodygi  rozwijał  się  duży  kwiat  w  kształcie 
lilii  z  pięcioma  żółtymi  nasiennikami  u  góry, 
z  których  sypał  się  piękny  pył.  Kwiat  Jó¬ 
zefa  św.,  Ojca  i  Karmiciela  Jezusowego, 
celował  ponad  wszystkie  inne  pięknością 
i  świeżością  swych  liści.  Trzy  członki  z  tej 
linii  były  wyrzucone,  zwiędłe  i  zczerniałe; 
była  tam  nie  jedna  szczerba,  oddzielająca 
latorośl  od  latorośli  w  znacznej  odległości. 
Mimo  to  jednak  ród  Salomona  odznaczał 
się  wyższością  duchową,  jakby  tchnieniem 
samego  Salomona. 

Linia  genealogiczna  po  lewej  stronie 
ciągnęła  się  od  Dawida  przez  Natana  aż 
do  Helego,  czyli  Joachima,  ojca  Maryi. 
Właściwe  imię  jego  było  Heli,  a  imię  Joa¬ 
chim  otrzymał  później  tak  samo  jak  Abra¬ 
ham,  który  przedtem  zwał  się  Abram.  Przy¬ 
czyna  tej  zmiany  znikła  mi  z  pamięci,  je¬ 
dnak  w  rozmyślaniach  moich  często  słyszę 
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zowiących  Pana  Jezusa  synem  Helego  l) 
według  ciała.  Ród  Natana,  wydawał  się 
niższym,  tu  i  owdzie  widać  było  skazy, 
które  z  czasem  zniknęły.  Figury  jego  małe 
niosły  gałązki  pochylone  na  bok,  liście 
tych  gałęzi  żółto  zielonawe,  ząbkowane, 
związane  w  pączek,  koloru  dzikiej  róży. 

Obydwie  linie  mieszały  się  z  sobą,  i  ze¬ 
tknęły  się  wreszcie  z  N.  Dziewicą  2).  I  wła- 

*)  Według  tekstu  Łukasza  św.,  a  mianowicie 
tekstu  greckiego  (III.  23)  dawniejsi  i  nowocześni 
pisarze  (par.  ex.  Hilarius  Diaconus,  ^uest.  vet.  et 
nov.  I.  56,  et  II.  6),  wykładają :  „Ze  uchodził  za 
syna  Józefo  wego,  ale  w  istocie  był  synem  Hel  ego  “. 
„Że  Marya,  której  genealogię  skreślił  przecie  ten 
sam  św.  Łukasz,  nie  jest  tam  wymienioną,  to  wy- 
jaśnia  zasada  genealogistów  żydowskich  :  Genu s 
patris  vocatur  genus  ;  genus  matris  non  uocatur 
genus.  (Talmud.  Baba  bathra,  f.  110).  Ojciec  Ma¬ 
ryi  był  więc  pierwszym  członkiem,  którego  można 
policzyć  w  poczet  przodków  Chrystusa  P.  wedle 
ciała. 

Pan  Jezus,  nie  mając  ojca  na  ziemi,  słuszniej 
nazywany  jest  synem  Helego  wedle  ciała,  aniżeli 
Laban  synem  Nachora,  (Genezi :  XXIX.  5),  a  Za¬ 
chariasz  synem  Idosa  (Ezdra:  6,  1),  lubo  byli  tylko 
wnukami  osób  wzmiankowanych. 

2)  Siostra  Emmerich  chce  niezawodnie  mówić 
o  związku  dwóch  gałęzi  Natana  i  Salomona,  po¬ 
tomków  Dawida,  związku,  o  którym  mówiliśmy 
już  wyżej.  W  trzeciem  pokoleniu,  począwszy  od 
Joachima  babka  św.  Józefa  w  małżeństwie  z  Na¬ 
tanem,  który  pochodził  z  Salomonowego  szczepu, 
miała  dwóch  synów,  Jakóba,  ojca  św.  Józefa,  po- 
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śnie  w  chwili,  gdy  te  dwie  linie  czyli  ga¬ 
łęzie  łączyły  się  nawzajem ,  widać  było 
krew  Najśw.  Dziewicy  jaśniejącą  w  pro¬ 
mieniu. 

Św.  Anna  ze  strony  ojca  pochodziła 
z  pokolenia  Lewi,  a  z  matki  z  pokolenia 
Benjaminowego.  Jej  przodkowie  nieśli  z  wiel¬ 
ką  czcią  i  nabożeństwem  Arkę  przymierza, 
na  nich  zstąpiły  promienie  łaski  i  błogo¬ 
sławieństwa,  odnoszące  się  do  ich  potom¬ 
ków,  Jezusa  i  Maryi.  Zawsze  wiele  kapła¬ 
nów  przebywało  w  domu  rodziców  Anny 
i  Joachima ;  z  powodu  ich  pokrewieństwa 
z  Zachariaszem  i  Elżbieta, 

i 


ROZDZIAŁ  XI. 

Widzenie  Świętej  Anny. 

26  lipca  1819  r.  Siostra  Emmerich  mó¬ 
wiła  wiele  o  życiu  św.  Anny.  Pisarz  dziwił 
się  temu,  ponieważ  kalendarz  Munster  wska¬ 
zywał  na  ten  dzień  święto  św.  Huberta, 


ślubiła  potem  drugiego  męża  Lewi,  z  pokolenia 
Dawida  przez  Natana,  i  miała  z  nim  syna  Matata, 
który  był  ojcem  Hel  ego  czyli  Joachima;  otóż  ztąd 
pokrewieństwo  Józefa  z  Joachimem.  Rzecz  uwagi 
godna,  że  Rajmund  Martini,  w  swojem  Pugio  fidei 
(pag.  75,  ed.  carp.)  również  nadmienia,  że  babka 
św.  Józefa  po  śmierci  Natana,  weszła  drugi  raz 
w  związek  małżeński,  w  którym  powiła  Joachima. 
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a  św.  Anny  16  sierpnia;  później  dopiero 
w  rzymskim  kalendarzu  dowiedziano  się, 
że  26  lipca.  I  dlatego  w  tym  dniu  siostra 
udarowała  nas  tym  szacownym  upominkiem, 
przypominającym  nam  niebieskie  rozkosze, 
szczęście  prawdziwe,  niezmienne. 

Opowiedziawszy  wiele  rzeczy,  odnoszą¬ 
cych  się  do  św.  Anny,  modliła  się  i  usnęła 
po  cli  wiło  wera  śnie ;  budzi  się  nieco  znie¬ 
cierpliwiona,  i  rzecze  z  uśmiechem :  „I  cze¬ 
muż  muszę  się  przebudzić?  Byłam  w  da¬ 
leko  lepszem  miejscu ;  ach !  tam  nierównie 
lepiej  niż  tutaj.  Ileż  tam  błogich  pociech 
doznawałam,  lecz  właśnie  wtedy  ktoś  mi 
powiedział:  Już  musisz  ztąd  odejść.  Nie 
chciałam,  bardzo  nie  chciałam,  bo  mi  tam 
dobrze,  niepojęcie  dobrze  było ;  jednak  mu¬ 
siałam  się  przebudzić.  I  któż  z  nas,  drodzy 
czytelnicy  moi,  nie  pozna  w  tym  obrazie 
Apostoła  narodów,  zachwyconego  aż  do 
trzeciego  Nieba  ?  Wszak  i  on  nic  więcej 
nie  mógł  wyrazić,  tylko  te  słowa:  „Ani 
oko  nie  widziało,  ani  ucho  nie  słyszało,  ani 
serce  pojąć  nie  może,  co  Bóg  nagotował 
tym,  którzy  Go  miłują  lu 

Lecz  posłuchajmy  jeszcze,  co  mówi  sio¬ 
stra  nasza  o  św.  Annie:  „Wczoraj  po  wie¬ 
czornej  modlitwie,  zdrzemnąwszy  się  nieco, 
ujrzałam  przy  łóżku  mojem  młodą  panienkę, 
którą  już  nieraz  widziałam.  Przemówiła  do 


mnie  te  słowa:  „Wiele  dzisiaj  mówiłaś 
o  mnie,  przypatrz  mi  się  dobrze,  żebyś 
z  mojej  przyczyny  nie  uchybiła  prawdzie u.  i 
„Czyliż  zanadto  mówiłam  ?“  „Nieu,  odrze¬ 
kła  krótko,  i  zniknęła.  Nie  była  jeszcze 
zamężną.  Kibić  jej  wysmukła  i  pełna  wdzię¬ 
ku,  głowa  zasłoniona  białym  kapturkiem, 
suknia  długa,  wełniana,  koloru  białawego, 
z  rękawami  bufiastymi  i  ściągnionymi  przy 
łokciach ;  płaszcz  miała  ciemny,  sukienny, 
z  sierści  wielbłądziej. 

Jeszcze  nie  ochłonęłam  z  pierwszego 
wzruszenia  i  radości,  jakie  mi  sprawiło  to 
widzenie,  kiedy  nagle  inna  niewiasta  wieku 
dojrzałego,  tak  samo  ubrana,  z  głową  nieco 
nakłonioną,  z  policzkami  wklęsłymi  stanęła 
obok  mego  łóżka ;  wyglądała  jak  prawdzi¬ 
wa  żydówka,  około  pięćdziesięciu  lat  li¬ 
cząca,  chuda,  lecz  jeszcze  nadobna.  Patrząc 
na  nią,  pomyślałam  w  duchu :  Co  chce  ode- 
mnie  ta  żydówka?  „Nie  trwóż  się,  rzekła 
mi,  chciałam  tylko,  żebyś  mnie  widziała 
taką,  jak  byłam  wówczas,  kiedy  wydałam 
światu  Matkę  Zbawiciela,  iżbyś  się  nie  po¬ 
myliła  z  prawdą Natychmiast  zapytałam: 
„Gdzież  jest  ukochana  maleńka  Mary  a  ?u 
„Niema  jej  tu  obecnie  przy  mnieu,  odpo¬ 
wiedziała.  A  wiele  ma  lat  teraz?  „Cztery 
A  czy  dobrze  mówiłam?  „Dobrzeń  Spraw 
więc,  proszę  Cię,  rzekłam  do  niej,  żebym 
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nie  mówiła  za  wiele.  Nic  na  to  nie  odpo¬ 
wiedziawszy,  znikła.  Ja  zaś  rozważałam 
w  umyśle  wszystko,  co  widziałam  o  św. 
Annie  i  dziecinnych  latach  Najśw.  Panny, 
wszystko  mi  się  przedstawiło  jasno  i  wy¬ 
raźnie,  i  czułam  się  upojoną  szczęściem  nie- 
bieskiem. 


ROZDZIAŁ  XII. 

Obraz  święta  Niepokalanego  Poczęcia  Maryi 
8  grudnia  181t). 

Przepędziwszy  całą  noc  w  przerażają- 
cem  widzeniu  grzechów  świata  całego,  zo¬ 
stałam  jakby  we  śnie  przeniesioną  do  Jeru¬ 
zalem,  na  miejsce  dawnej  świątyni,  a  na¬ 
stępnie  w  okolice  Nazaretu,  tam  gdzie  nie¬ 
gdyś  był  dom  Joachima  i  Anny.  Tutaj  to 
ujrzałam  piękną,  jasną  kolumnę,  wznoszącą 
się  od  ziemi  jak  kielich  kwiatu  w  wiosen¬ 
nym  poranku.  Na  tej  kolumnie  wspierał  się 
ośmiokątny  kościół  cały  jaśniejący  1). 


*)  Siostra  widziała  wszystkie  święta  kościelne 
nawet  i  te,  które  już  nie  na  ziemi  w  kościele 
wojującym,  ale  tylko  w  tryumfującym  obchodzono. 
Widziała  wszystkich  Świętych,  mający  szczegól¬ 
niejszy  stosunek  ze  świętem,  co  w  tym  przeźroczy¬ 
stym  ośmiokątnym  Kościele  miało  przejść  w  wielką 
Uroczystość.  Ten  kościół  pokazywał  się  jej  zwy¬ 
czajnie  wzniesiony  w  powietrzu.  Godna  rzecz  uwa¬ 
gi,  że  w  świętach,  odnoszących  się  do  rodziców 
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Kolumna  wniknęła  do  wnętrza  kościoła 
jak  drzewko,  którego  gałęzie  regularnie 
podzielone  nosiły  postacie  rodziny  Najśw. 
Dziewicy,  będące  w  przedstawieniu  tego 
święta  przedmiotem  szczególniejszego  posza¬ 
nowania.  Wznosiły  się  jakby  na  pręcikach 
nasiennych  bujnego  kwiatu.  Była  to  święta 
Anna  między  Joachimem  i  jego  ojcem.  Pod 
piersią  św.  Anny  widać  jasne  wydrążenie 
na  kształt  kielicha,  a  w  nim  postać  jaśnie¬ 
jącego  dziecięcia,  które  się  rozwijało  i  zwię¬ 
kszało  ;  rączki  jego  złożone  na  piersiach 
w  formie  krzyża,  główka  nakłoniona,  a  z  niej 
nieskończoność  promieni  wylewała  się  na 
część  świata;  mówię,  na  część,  bo  nie  we 
wszystkich  kierunkach  była  widzialną.  Na 
innych  gałązkach  stało  kilka  figur  zwróco¬ 
nych  ku  środkowi,  w  postawie  pełnej  usza- 

Jezusa  Chrystusa  wedle  ciała,  albo  do  tajemnic 
Jego  życia,  nie  widziała  tego  kościoła  zawieszo¬ 
nego  w  powietrzu,  ale  jako  kwiat  albo  owoc 
umieszczony  na  łoctydze  wychodzącej  z  ziemi,  tak 
ów  kościół  zdawał  się  wspierać  się  na  kolumnie. 
A  co  jeszcze  więcej  zadziwiło  pisarza,  że  w  święta 
wszystkich  Świętych  s  ty  gm  aty  z  o  wa  n  y  eh,  jako  to: 
św.  Franciszka  z  Assyżu,  św.  Katarzyny  Senen- 
skiej  itck,  Kościół  nie  pokazywał  się  jej  także 
w  powietrzu,  ale  jakby  wsparty  na  łodydze  wy¬ 
stępującej  z  ziemi.  Zdaje  się,  iż  objaśnienie  w  tym 
przedmiocie  nie  byłoby  bezpożyteczne,  ale  nigdy 
nie  wytłómaczyła  tego  prawdopodobnie  przez  cly- 
skrecyę. 
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nowania,  a  w  kościele  nieprzeliczone  mnó¬ 
stwo  świętych  ustawionych  rzędem  w  for¬ 
mie  chórów  modlących  się  i  zwracających 
ku  tej  świętej  Matce. 

Najwdzięczniejsza  żarliwość  i  najściślej¬ 
sza  łączność  objawiała  się  w  tern  święcie. 
Widok  ten  z  niczem  właściwiej  porównać 
się  nie  da,  jak  z  pięknem  polem,  strojnem 
w  rozmaite  śliczne  kwiaty,  które  ugięte 
powiewem  majowego  wiatru  zwracają  się 
ku  słońcu,  hy  mu  złożyć  w  ofierze  swoją 
woń  i  barwę,  ku  temu  słońcu,  od  którego 
wszystkie  kwiaty  biorą  życie  i  całą  swą 
nadobność. 

Ponad  tym  symbolicznym  obrazem  Nie¬ 
pokalanego  Poczęcia  wznosiło  się  drzewko 
jasne  z  nową  latorostką,  i  w  tym  to  dru¬ 
gim  wieńcu  widać  było  święcenie  tej  uro¬ 
czystości  w  czasie  późniejszym.  Tutaj,  Ma- 
rya  i  Józef  klęczeli,  a  nieco  niżej  przed 
nimi,  święta  Anna ;  adorowali  Dzieciątko 
Jezus,  które,  siedząc  nad  nimi  jakby  na 
szczycie  kwiatu  otoczone  niezrównanym  bla¬ 
skiem,  trzymało  w  ręku  kulę  ziemską  czyli 
godło  władzy.  Wokoło  tego  przedstawienia 
trochę  dalej  Trzej  Królowie,  pasterze,  Apo¬ 
stołowie  i  uczniowie  zostawali  w  adoracyi, 
gdy  tymczasem  inni  święci  formowali  za¬ 
stępy  mniej  zbliżone.  U  góry  wpośród  wiel¬ 
kiego  światła  widziałam  kształty,  jakby 
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w  odcieniu  potęg  niebiańskich,  a  jeszcze 
wyżej  słońce  w  półkole  rzucało  promienie 
przez  kopułę  kościelną.  Ten  drugi  obraz 
zdawał  się  przypominać  bliską  styczność 
i  podobieństwo  święta  Bożego  Narodzenia 
ze  świętem  Niepokalanego  Poczęcia. 

W  miejscu  jaśniejącem  pod  sercem  świę¬ 
tej  Anny,  widać  było  rozkwitającą  się  ma¬ 
leńką  Maryę,  jak  śliczny  pączek  róży  i  lilii. 
Wszystko  to  głęboko  przekonywa,  jak  prze- 
czystem,  jak  świętem  i  wolnem  od  wszel¬ 
kiej  zmazy  pierworodnej ,  było  poczęcie 
Maryi.  Niegdyś  w  tern  miejscu  stał  kościół 
na  pamiątkę  tej  szacownej  łaski  udzielonej 
od  Boga,  lecz  z  powodu  nieprzystojnych 
walk  przeciw  tej  świętej  tajemnicy  uległ 
zburzeniu;  atoli  kościół  tryumfujący,  zawsze 
w  tem  miejscu  święcił  to  święto  Niepoka¬ 
lanego  Poczęcia. 


ROZDZIAŁ  XIII. 

Obchodzenie  Święta  Niepokalanego  Poczęcia  w  różnych 
miejscach.  —  Wstęp.  —  Szczegóły  osobiste. 

Dnia  8  grudnia  1820,  w  uroczystość  Nie¬ 
pokalanego  Poczęcia  Maryi,  dusza  siostry 
Emmerich  w  zachwyceniu  i  modlitwach 
swoich  zdawała  się  obiegać  większą  część 
ziemi.  Aby  dać  wyobrażenie  o  tych  podróżach 
duchownych,  podajemy  tutaj  to,  co  wiemy. 
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Najprzód  podążyła  do  Rzymu,  do  Ojca 
świętego ;  w  Sardynii  odwiedziła  pobożną 
zakonnicę,  którą  bardzo  kochała.  Stamtąd 
udała  się  do  Palermo  i  Palestyny,  następnie 
do  Indyj,  skąd  przybyła  na  miejsce,  które 
zwała  górą  Proroków *  1). 


*)  Siostra  nazywała  górą  Proroków  miejsce 
wzniesione  ponad  wszystkiemi  górami  ziemi,  gd/.ie 
podczas  swych  zaehwytowych  wędrówek  zaprowa¬ 
dzoną  była  pierwszy  raz,  10  grudnia  1819,  i  gdzie 
później  niejednokrotnie  powracała.  Widziała  tam 
książki  prorocze  wszystkich  wieków  i  wszystkich 
ludów  złożone  w  namiocie,  badane  i  chowane  przez 
osobę,  która  jej  przypominała  raz  świętego  Jana 
Ewangielistę,  to  znów  Eliasza,  szczególniej  Eliasza, 
ponieważ  w  pobliżu  namiotu  widziała  wóz  okryty 
świeżą  zielonością,  na  którym  ten  prorok  był  por¬ 
wany  z  ziemi.  Ta  osobistość  kazała  jej  porównać 
wielką  księgę,  znajdującą  się  tam  z  wszystkiemi 
księgami  objawień  proroczych  danych  ludziom 
i  które  kiedyś  w  późniejszym  czasie  mają  im  być 
udzielone;  wielką  część  z  nich  kazał  przemazać 

i  rzucić  w  ogień.  Powiedział  także,  iż  ludzie  nie 
są  jeszcze  dość  usposobieni  do  przyjęcia  tych  da¬ 
rów.  Wszystko  to  widziała  i  słyszała  na  jednej 
wyspie,  okolonej  przeźroczem  jeziorem,  nad  którem 
wznosiły  się  wieże  uwieńczone  ogrodami.  Miała 
przeczucie,  że  te  wieże  zawierały  skarby  i  zdroje 
mądrości  różnych  narodów,  i  że  pod  wyspą,  zra¬ 
szaną  strumieniami,  było  źródło  składające  się 
z  pewnych  rzek,  uważanych  za  święte;  między 
niemi  Ganża,  które  wypływały  z  pod  góry  i  t.  d. 
Z  góry  Proroków  skierowała  swą  podróż  do  wyż¬ 
szej  Azyi  środkowej.  Określała  wyraźnie  miejsca, 
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Była  także  w  Abisynii  w  jednem  mie¬ 
ście  żydowskiem,  położonem  na  wysokiem 
paśmie  gór :  tam  wstąpiła  do  Królowej 


mieszkańców,  zwierzęta,  rośliny  i  ich  naturę ;  po¬ 
tem  przez  pustą  przestrzeń,  która  ją  wiod  a  w  strefę 
obłoków,  została  przeniesiona  na  miejsce,  o  którem 
gdzieindziej  opowiemy  szerzej.  Za  powrotem  zstę¬ 
powała  znowu  przez  obłoki,  przebywała  okolice 
ozdobione  wspaniałą  wegetacyą ,  zapełnioną  zwie¬ 
rzętami  i  ptakami  wszelkiego  rodzaju;  potem  przy¬ 
była  do  Ganży,  gdzie  nad  brzegami  tej  rzeki  wi¬ 
działa  religijne  obrzędy  Industanów.  Położenie 
geograficzne  tego  miejsca  i  okoliczność,  że  tam 
wszystko  okryte  było  świeżą  zielonością,  przypo¬ 
mniały  komuś,  co  czytał  dwadzieścia  lat  temu  te 
duchowne  opowiadania,  że  podania  religijne  wielu 
narodów  Azyatyckich  mówią  o  podobnem  miejscu. 
Muzułmanie  znają  proroka  Eliasza  pod  nazwą 
Khiser,  to  znaczy:  Zielony;  uważają  go  jako  istotę 
cudowną,  otrzymującą  wiele  od  Anioła,  który  mie¬ 
szka  w  północnej  stronie  na  górze  Kaf,  sławnej 
w  wielu  pismach  i  tam  przy  źródle  życia  czuwa 
nad  niektórymi  przedmiotami  tajemniczymi.  Indy- 
janie  i  Chińczycy  mają  swoją  świętą  górę,  którą 
jedni  zowią  Meru,  a  drudzy  Kuenlun :  przedsta¬ 
wiają  ją  jako  raj  i  naznaczają  jej  miejsce  w  środ¬ 
kowej  Azyi,  gdzie  siostia  Emmerich  widzi  górę 
Proroków.  Starożytni  Persowie  również  wierzyli 
w  istnienie  podobnego  miejsca,  które  zwali  Elbors 
czyli  Albordi.  Babilończycy  według  podań  Izaja¬ 
sza  (XIV.,  13),  tak  samo  twierdzili,  jak  Persowie 
i  Muzułmanie,  że  ta  góra  leży  na  północ,  co  sto¬ 
sownie  do  ich  rachuby  geograficznej  odnosi  się 
do  Azyi  środkowej. 
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Judyty !),  rozmawiała  z  nią  o  Messyaszu, 
o  święcie  Niepokalanego  Poczęcia  Jego 
Matki,  o  czasie  Adwentowym  i  o  bliskiej 
Uroczystości  Narodzenia  Bożego.  W  ciągu 
tej  podróży  uczyniła  to  wszystko,  coby  był 
uczynił  sumienny  misyonarz ;  modliła  się, 
nauczała,  upominała,  wspierała  i  pocieszała. 
Lecz  żeby  czytelnikom  naszym  ułatwić  po¬ 
jęcie  tego,  co  się  dowiedziała  w  podróży 
swojej  o  święcie  Niepokalanego  Poczęcia 
Maryi,  prosimy  o  łaskawe  odczytanie  przy- 
pisku  ?  gdzie  się  znajduje  treść  jej  opowia¬ 
dań  o  życiu  czynnem  Pana  Jezusa. 

Tej  nocy,  mówi  ona,  odprawiwszy  po¬ 
dróż  do  ziemi  obiecanej,  widziałam  wszystko 
to,  co  mówiłam  o  Niepokalanem  Poczęciu 
Najśw.  Panny.  Następnie  w  widzeniach 
dziennych  przeszłam  kolejno  lata  prac  apo¬ 
stolskich  Pana  Jezusa,  a  dziś  dosięgłam 
8  dzień  grudnia  roku  trzeciego.  Nie  znala¬ 
złam  Pana  w  ziemi  obiecanej ;  zaprowa- 

*)  Kiedy  pisarz  skreślił  bardzo  okolicznościo¬ 
wo  jej  rozmowy  z  Judytą  i  oznaczenie  miejsc 
według  rozkładu  jej  podróży,  dostrzegł,  że  to  rze¬ 
czywiście  było  w  Abissynii.  W  kilka  lat  po  śmierci 
siostry  znalazł  w  podróżach  Brucy  i  Salty  (Bruce 
et  Salt)  wzmiankę  o  kolonii  żydowskiej,  założo¬ 
nej  na  wyżynach  gór  Samen  w  Abissynii,  której 
naczelny  wódz  nosił  zawsze  imię  Gedeona,  a  jeśli 
nim  była  ko  Meta,  zwano  ją  Judytą.  To  ostatnie 
imię,  jak  to  widzimy,  wskazała  siostra  Emmerich. 
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dzona  przez  mego  przewodnika  poza  Jordan 
do  Arabii,  gdzie  Pan  nasz  w  towarzystwie 
trzech  uczniów  znajdował  się  w  mieście 
Trzech  Króli ;  tam  oni  za  powrotem  z  Be- 
tleem  osiedli. 


ROZDZIAŁ  XIV. 

Trzej  Królowie  święcą  Niepokalane  Poczęcie  Maryi. 

Na  piętnaście  lat  przed  Narodzeniem 
Zbawiciela,  widzieli  w  nocy  8  grudnia,  po 
raz  pierwszy  wznoszącą  się  gwiazdę,  zapo¬ 
wiedzianą  przez  Balaama  (Numer.  XXIV., 
17),  której  oni  i  ich  przodkowie  tak  długo 
wyczekiwali,  wpatrując  się  ciągle  w  niebo. 
Dostrzegli  w  niej  obraz  dziewicy,  która 
w  jednej  ręce  trzymała  berło,  w  drugiej 
wagę  mającą  na  prawej  szalce  kłos  zboża, 
a  na  lewej  winne  grono  równoważące. 

Później,  za  powrotem  swoim  z  Betleem, 
obchodzili  corocznie,  zacząwszy  od  8  grudnia 
uroczystość  trzydniową. 

Powziąwszy  tę  wiadomość  o  Poczęciu 
Maryi,  piętnaście  lat  przed  Narodzeniem 
Jezusa  Chrystusa,  znieśli  do  szczętu  szka¬ 
radny  zwyczaj  swojej  religii,  który  oddawna 
trwał  między  nimi,  skutkiem  objawień  źle 
zrozumianych  i  zaćmionych  szkodliwymi 
wpływami.  Tym  okropnym  zwyczajem  była 
obrzydliwa  oliara  dzieci  w  sposób  następu- 
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jący :  brali  dziecię  od  najczystszej  i  najpo- 
bożniejszej  z  kobiet  swego  zakonu,  która 
miała  sobie  za  szczęście  poświęcić  w  ten 
sposób  swoje  niemowlę.  Dziecko,  odarte  ze 
skóry,  obsypywano  mąką,  a  tę  mąkę  prze¬ 
siąkniętą  krwią  używano  jako  święty  po¬ 
karm,  ta  straszliwa  uczta  przeciągała  się 
aż  do  wysączenia  ostatniej  kropli  krwi. 
Następnie  ciało  dziecięcia  pokrajano  w  ka¬ 
wałki  i  rozdzielono  między  siebie  dla  spo¬ 
życia  A). 

Tę  obrzydłą  ceremonię  spełniali  z  wiel¬ 
ką  prostotą  i  pobożnością,  przedstawiając 
sobie  w  niej,  wedle  ich  fałszywego  rozu¬ 
mienia  figur  proroczych,  Wieczerzę  Pańską. 


*)  Warto  jest  przysłuchać  się  pisarzom  pierw¬ 
szych  wieków,  mówiącym  o  skargach  pogan  prze¬ 
ciw  chrześcijanom,  a  między  innymi  Feliks  Minu- 
ciusz  wymienia  te  potwarze.  Chrześcijanie  według 
twierdzeń  swych  oskarżycieli  częstowali  tych,  któ¬ 
rych  dopuszczali  do  tajemnic  swojej  religii,  ciałem 
dziecięcia  obsypanem  mąką,  ażeby  pokryć  swoje 
zbrodnie.  Neofita  zmuszony  był  przebić  dziecko 
kilka  razy  nożem,  potem  krajali  je  na  kawałki, 
jedli  ciało  i  pili  krew  jego  z  chciwością.  Ta  zbro¬ 
dnia  popełniona  wspólnie  zobowiązała  chrześcijan 
do  zachowania  sekretu  tej  zbrodni,  i  innych  czy¬ 
nów  haniebnych,  jakiemi  kończyły  się  ich  zebrania. 
To  obwinienie  czyliż  nie  wzięło  początku  od  ofiar 
dzieci,  które  przypisują  tutaj  tym  błogosławionym 
astrologom,  co  pierwsi  z  pogan  przyjęli  chrześci¬ 
jaństwo.  Bądź  co  bądź,  domyślać  się  można,  iż 
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To  samo  miało  miejsce  w  Chaldei, 
w  Mensora  krainie,  jednego  z  Trzech  Króli. 
On  także  jak  i  inni  astronomowie,  idąc  za 
wskazówką  starożytnych  podań,  obserwował 
z  wysokości  piramidy  drewnianej  bieg 
gwiazd,  i  właśnie  w  dzień  Poczęcia  Maryi, 
wpatrując  się  w  niebo,  nagle  wpadł  w  za¬ 
chwycenie  i  stracił  przytomność.  Towarzy¬ 
sze  jego  zbliżyli  się  doń  chcąc  go  ocucić, 
lecz  długo  nie  mógł  ich  poznać.  Widział 
gwiazdę  z  Dziewicą  trzymającą  berło,  wagę, 
kłos  i  winne  grona,  i  otrzymał  wewnętrzne 
ostrzeżenie,  wskutek  którego  zniósł  na 
zawsze  szkaradny  ów  zwyczaj  bałwochwalczy. 


podobne  urojenia  wypływające  ze  źle  zrozumianych 
proroctw,  jakie  znaleźliśmy  u  trzech  Mędrców, 
utworzyły  też  i  w  Żydach  sekretną  manię  zabija¬ 
nia  dzieci  chrześcijańskich,  a  jeśli  tak  jest,  toć 
te  czarne  obrzydliwości  były  jedną  z  licznych  przy¬ 
czyn  do  przekonania  się  o  tej  prawdzie,  że  nie¬ 
szczęśliwy  Judaizm  raczej  politowania  aniżeli 
wzgardy  jest  godzien.  Wszelako  i  w  tern  opacznie 
przeistoczonem  rozumieniu  widzeń  proroczych  prze¬ 
bija  się  pewna  dążność  ku  Zbawicielowi.  Fakta 
tego  rodzaju,  które  tak  często  zdawały  się  poja¬ 
wiać,  nie  były  nigdy  starannie  zbierane  i  badane 
bez  pewnych  uprzedzeń.  I  w  dzisiejszych  czasach 
zauważono  za  dogodniejsze  patrzeć  na  nie  przez 
szpary,  jak  na  wszystko  inne,  co  trąci  zagadką 
historyczną ,  nie  śledząc  początku ,  który  ginie 
w  głębiach  ciemności  i  nie  widząc  w  tem  tylko 
wynik  fanatycznej  ślepoty. 


/ 
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W  nocy  ta  okropna  scena  zabójstwa 
dziecięcia  przedstawiła  się  mnie  po  prawej 
stronie  łóżka,  obróciłam  się  w  drugą  stronę 
cała  przerażona,  ale  to  samo  widziałam. 
Wtedy  całem  sercem  błagałam  Boga,  by 
mnie  raczył  uwolnić  od  tego  straszliwego 
widoku ;  w  tej  chwili  usłyszałam  uderzenie 
godziny  i  głos  niebieskiego  Oblubieńca  mo¬ 
jego:  „Patrz,  i  uważ,  iż  to,  co  ponoszę 
dnia  każdego  od  wielu  ludzi  po  całym 
świecie,  jest  daleko  gorsze  niż  to,  co  wi¬ 
działaś  teraz  I  takie  samo  okrucieństwo 
okazanem  mi  było  w  obchodzeniu  się 
z  członkami  Jezusa  Chrystusa,  z  tymi,  któ¬ 
rzy  wyznają  Imię  Jego  i  których  Pan  Bóg 
przyjął  za  Swe  dzieci.  Widziałam  niezli¬ 
czone  mnóstwo  nieszczęśliwych  spotwarzo¬ 
nych,  uciśnionych,  prześladowanych  w  wielu 
miejscach  w  naszej  dobie :  a  zawsze  w  nich 
wszystkich  cierpiał  sam  Pan  Jezus ;  poję¬ 
łam  wówczas  najwyraźniej  te  słowa:  „Coście 
uczynili  jednemu  z  tych,  mnieście  uczynili u. 
Niestety!  żyjemy  w  opłakanych  czasach, 
gdzie,  jak  się  zdaje,  nie  masz  hamulca,  ani 
zapory  przeciw  złemu ;  gęsta  pomroka  grze¬ 
chów  zawisła  nad  światem  całym ;  a  ludzie 
dopuszczają  się  najobrzydliwszych  zbrodni 
z  zupełną  swobodą  i  obojętnością. 
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ROZDZIAŁ  XV. 

Historya  o  święcie  Niepokalanego  Poczęcia  Maryi. 

Przebywszy  rozmaite  części  świata  w  róż¬ 
nych  czasach,  widziałam  często  obchodzenie 
święta  Niepokalanego  Poczęcia  Matki  Bo¬ 
skiej,  w  Efezie  święcono  tę  uroczystość 
w  domu  Najśw.  Panny,  który  uważano  za 
Kościół.  Musiało  to  być  w  bardzo  odległej 
epoce,  ponieważ  widziałam  drogę  krzyżową 
założoną  przez  samą  Maryę,  doskonale  za¬ 
chowaną,  drugą  w  Jerozolimie,  a  trzecią 
w  Rzymie. 

Grecy  obchodzili  to  święto  długo  przed 
swem  odłączeniem  się  od  Kościoła.  Zdaje 
się,  iż  święty  Saba  był  na j pierwszym  czci¬ 
cielem  tej  Uroczystości.  Miał  on  objawienie 
dotyczące  Niepokalanego  Poczęcia.  Widział 
wizerunek  Najśw.  Dziewicy,  która,  stojąc 
na  kuli  ziemskiej,  kruszyła  łeb  smokowi, 
i  poznał,  że  jedynie  Ona  sama  była  po¬ 
czętą  bez  najmniejszej  zmazy  i  dotknięcia 
wężowego.  Obraz  ten  widziano  potem  uno¬ 
szący  się  w  powietrzu,  i  znowu  zatrzymu¬ 
jący  się  na  ołtarzu  w  kościele  greckim, 
gdzie  odtąd  zaczęto  obchodzić  święto  Nie¬ 
pokalanego  Poczęcia.  Kościół  ten  posiada 
prawdziwy  wizerunek  Najśw.  Panny  malo¬ 
wany  przez  św.  Łukasza,  przedstawionej 
w  białem  ubraniu  w  welonie  na  głowie 
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takiej  samej  barwy,  bardzo  podobny  do 
Jej  osoby  wówczas,  kiedy  żyła  na  tym 
świecie.  Obraz  ten,  przywieziony  z  Rzymu, 
umieszczono  na  tym  ołtarzu,  gdzie  święty 
Saba  miał  widzenie  o  Niepokalanem  Po¬ 
częciu. 

Zdaje  się,  iż  jeszcze  dotąd  zachowuje 
się  w  Konstantynopolu  1). 

W  Anglii  od  dawnych  czasów  obcho¬ 
dzono  uroczystość  Niepokalanego  Poczęcia; 
początkiem  zaprowadzenia  tego  święta  był 
następujący  wypadek :  W  dzień  św.  Miko¬ 
łaja  z  Miry  Opat  z  x4nglii  znajdował  się 
na  morzu,  podczas  gdy  gwałtowna  burza 
groziła  rozbiciem  okrętu.  Żarliwie  wzywano 
pomocy  Maryi.  W  tej  chwili  ukazał  się 
święty  Mikołaj  w  powietrzu  nad  okrętem 
i  rzekł  do  Opata,  iż  z  rozkazu  Maryi  przy- 


*)  Piątego  lipca  1835  pisarz  dowiedział  się 
z  przypisków  Baroniusza,  w  rzymskiem  Martyro¬ 
logium  (8  grudnia),  że  jest  w  bibliotece  Sforza 
rękopis  Nr.  65,  zawierający  w  sobie  mowę  mianą 
w  Konstantynopolu  przez  cesarza  Leona  (wstąpił 
na  tron  886),  skąd  pewny  wniosek,  że  święto  Nie¬ 
pokalanego  Poczęcia  o  wiele  wcześniej  było  znane; 
wedle  Kanizyusza  (de  Beatissima  Yirgine  Maria 
lib.  1,  c.  7),  i  Galytunusa  (de  Arcanis  catholicae 
yeritatis,  lib.  VII.,  c.  5),  święto  to  jest  wspominane 
w  Martyrologium  św.  Jana  Damascena.  Sw.  Saba, 
o  którym  nadmienia  siostra  Emmerich,  znany  jest 
z  wielkiej  pobożności  do  Maryi,  umarł  w  500  r. 
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bywa  oznajmić  i  zalecić  mn,  aby  postano¬ 
wił  raz  na  zawsze  obchodzić  8  grudnia 
święto  Niepokalanego  Poczęcia,  a  okręt  bez¬ 
piecznie  dopłynie  do  portu.  Opat  zapytał, 
jakie  modlitwy  trzeba  odmawiać?  Św.  Mi¬ 
kołaj  wskazał  Officyum  na  dzień  Narodze¬ 
nia  Najśw.  Panny.  A  od  zaprowadzenia 
święta,  imię  Anzelma  stało  się  głośne  *). 

Kiedy  we  Francyi  zaprowadzano  tę 
uroczystość,  św.  Bernard  sprzeciwiał  się 
z  powodu,  że  jeszcze  nie  było  decyzyi 
z  Rzymu  2). 


x)  Zastanawia  nas  to,  że  nie  wymienia  św. 
Anzelma  jako  Opata,  który  miał  to  objawienie, 
chociaż  Piotr  de  Natalibus,  in  Catalog'.  sanctor, 
lib.  1,  c.  42,  opowiada  o  nim  toż  samo,  co  czytał 
pisarz  w  lipcu  1835.  Opowieść  siostry  Emmerich, 
zdaje  się  potwierdzać  przytoczenie  Baroniusza 
w  jego  przypiskach  rzymskiego  Martyrologium, 
które  mówi,  że  to  ostrzeżenie  było  dane  nie  św. 
Anzelmowi,  ale  benedyktyńskiemu  opatowi  Elfi- 
nowi  czyli  Elpinowi  w  roku  1070.  Jan  Kartagena 
w  swoich  kazaniach  de  Arcanis  Deiparae,  tom  1, 
lib.  1,  hom.  19,  poświadcza  również  to  zdanie 
z  listu  św.  Anzelma  do  biskupów  angielskich. 
Święty  Arcybiskup  z  Kantorberg  był  pierwszym 
zaprowadzi  ciel  em  tej  uroczystości  w  Anglii. 

2)  Święto  wprowadzonem  zostało  1175  r.  przez 
kapitułę  Lyońską,  przeciw  czemu  św.  Bernard 
sprzeciwiał  się. 
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ROZDZIAŁ  XVI. 

O  czasie  przeznaczonym  do  obchodzenia  święta  Niepokalanego 

Poczęcia. 

Co  dotąd  powiedziano  odnośnie  do  bło¬ 
gosławieństwa  udzielonego  Joachimowi,  to 
jest  zebrane  z  widzeń,  jakie  miewała  coro¬ 
cznie  siostra  w  czasie  święta  Niepokala¬ 
nego  poczęcia  Maryi.  W  dzień  tej  uroczy¬ 
stości  w  1821,  oznajmiła,  że  spotkanie  Joa¬ 
chima  z  Anną  pod  złoconą  bramą,  nastą¬ 
piło  nie  w  grudniu,  ale  w  jesieni  przy 
końcu  święta  Kuczek,  (które  trwało  od 
15  do  23  miesiąca  Tisri,  t.  j.  września 
albo  października).  Widziała  Joachima  jak 
przed  udaniem  się  do  świątyni,  ustawiał 
wraz  z  pasterzami  szałasy,  a  Annę,  przyj¬ 
mującą  błogosławieństwa  podczas  gdy  się 
modliła  pod  drzewem,  formuj ącem  kolebkę 
(zobacz  str.  50).  W  r.  1820  przypomniała 
sobie,  że  Joachim  poszedł  do  Jeruzalem 
z  ofiarami  na  święto  poświęcenia  Kościoła. 
Otóż  nie  rozumie  się  tutaj  zwyczajne  święto 
Poświęcenia,  przypadające  w  zimie  (25  Ca- 
sleu),  ale  wspomnienie  rocznicy  poświęcenia 
świątyni  Salomonowej,  na  którem  wedle 
twierdzenia  siostry  Emmerich,  Pan  Jezus 
był  obecnym  drugiego  roku  prac  Swych 
apostolskich,  przy  zakończeniu  święta  Ku¬ 
czek  w  Arumie,  mieście  sąsiedniem  Salemu 
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i  gdzie  właśnie  zapowiedział  przyszłe  zbu¬ 
rzenie  świątyni.  Najobszerniejsze  dzieła 
nasze  o  starożytnościach  hebrajskich  nie 
wzmiankują  o  tem  święcie.  Wszelako,  nie 
zważając  nawet  na  twierdzenia  siostry  Em- 
merich,  wątpić  nie  można  o  jego  istnieniu, 
jeśli  wspomnimy,  że  Salomon  obchodził 
Poświęcenie  swego  Kościoła,  jednocześnie 
ze  świętem  Kuczek  (3  Reg.  VIII,  2,  66, 
Paralip.  VII,  10),  i  że  Masora  w  trzeciej 
księdze  królewskiej  (VIII,  2  i  54)  nadmie¬ 
nia  historyę  poświęcenia  świątyni  Salomona, 
która  miała  być  czytaną  drugiego  i  ósmego 
dnia  święta  Kuczek.  Lubo  siostra  Emine- 
rich  widziała  zejście  się  Joachima  z  Anną 
przy  końcu  tegoż  święta,  a  zatem  dwa  mie¬ 
siące  wcześniej  kiedy  Kościół  święci  uro¬ 
czystość  Niepokalanego  Poczęcia  Maryi  (8 
grudnia),  jednak  to  pewna,  iż  zawsze  święto 
grudniowe  zniewalało  ją  do  rozmyślań  o  Po¬ 
częciu  Najświętszej  Dziewicy,  i  opowiadała, 
iż  właśnie  w  tym  dniu,  a  nie  w  jesieni 
w  czasie  święta  Kuczek  pamięć  tego  szczę¬ 
śliwego  wypadku,  obchodzili  Trzej  Królo¬ 
wie,  kiedy  Pan  Jezus  po  wskrzeszeniu  Ła¬ 
zarza  odwiedził  ich  w  Arabii. 

Uwaga.  Tutaj  się  kończą  objaśnienia  do¬ 
dane  przez  siostrę  Emmerich  do  opowiadania 
o  Niepokalanem  Poczęciu  Maryi.  Teraz  zwrócimy 
się  do  historyi  Jej  świętego  życia. 
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ROZDZIAŁ  XVII. 

Narodzenie  Maryi  czyli  stworzenie  Jej  najświętszej  duszy 
i  połączenie  tej  duszy  z  Jej  najczystszem  ciałem. 

W  sferze  najwyższych  świateł,  pod  któ¬ 
rej  postacią  przedstawia  mi  się  zwykle 
Trójca  Przenajświętsza,  widać  było  jakby 
górę  jasną,  a  zarazem  jakby  jakąś  postać 
ludzką;  z  ust  tej  postaci  zdawał  się  wy¬ 
nikać  przedmiot  promieniący  światłem. 
Przedmiot  ten  stanął  na  stronie  w  obliczu 

w 

Boga,  poruszał  się  i  przybierał  kształt, 
a  wówczas,  kiedy  to  światło  stawało  się 
podobnem  do  ludzkiej  postaci,  poznać  było, 
że  wola  Boża  przyozdabiała  ją  niewysło- 
wioną  pięknością.  Pan  Bóg  i  Aniołom  po¬ 
kazywał  piękności  tej  duszy,  a  widok  ten 
sprawiał  im  wesele  niewy^mowne.  Przenigdy 
nie  zdołam  wypowiedzieć,  co  widziałam 
w  tej  chwili.  ') 


*)  Jeżeli  dusza  Najświętszej  Dziewicy  poka¬ 
zuje  się  tutaj  czasowo  z  temi  samemi  własnościami, 
jak  ją  widziano  okazującą  się  w  wieczności  (obacz 
str.  94  i  95),  potrzeba  w  tem  upatrywać  tylko 
ideę  w  odwiecznej  myśli  Bożej,  nie  zaś  stworze¬ 
nie  tej  duszy  przed  wieki.  Co  do  obt  cności  Ma¬ 
ryi  w  obliczu  Boga,  nawet  przed  stworzeniem 
świata,  lubo  tylko  w  idei,  jaką  ją  miał  wybrać, 
to  najlepiej  wyjaśni  św.  Bernardyn  Seneński  w  kaz. 
51  de  virg.  art.  2,  cap..  4.  Tu  antę  omnein  creatu- 
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Sieclmnaście  tygodni  i  dwa  dni  upły¬ 
nęło  od  Poczęcia  Najświętszej  Dziewicy, 
a  zatem  w  połowie  brzemienności  Anny  wi¬ 
działam  w  nocy  tę  św.  Matkę  uśpioną  na 
swem  łożu  w  domu  Nazaretańskim. *)  Świa¬ 
tło  zstąpiło  na  Nią,  a  jeden  promień  odłą¬ 
czywszy  się  dotknął  jej  boku,  i  jakby  na- 
krztałt  małej  postaci  ludzkiej  zdawał  się 
weń  wnikać.  W  tej  chwili  święta  Anna 
otoczona  blaskiem  podniosła  się,  i  jakby 
w  zachwyceniu  widziała  wnętrze  swoje 
otwarte  na  kształt  przybytku,  a  w  niem 
maleńką  jaśniejącą  Dziewicę,  z  której  miało 
wynijść  zbawienie  świata.  Była  to  chwila, 
w  której  małe  dziecię  po  raz  pierwszy  za- 
drgnęło  w  jej  łonie.  Powstała  z  łoża, 
ubrała  się  i  oznajmiła  Joachimowi  swą  ra- 

ram  in  rnente  Dei  praedestinata,  fuisti,  ut  Deum 
ipsum  hominem  ex  tua  carne  procreares.  Alber- 
tus  Magn.  super  Mis.  182.  Mater  homininn  digni- 
tate,  quia  ipsa  primogenita,  antę  omnem  creatu- 
ram.  Hugo  a  S.  Carolo,  in  Psal.  23,  v.  1  i  3.  Prae- 
paravit  Deus  eum  orbem,  id  est  B.  Virginem  ąuasi 
exemplar.  Salazarius  (Soc.  Jes.)  in  oapite  8  Prov. 
num.  275.  Deum  mundum  producens  Deus  Ma¬ 
riana  sibi  contemplandam  ideo  proposuit,  qui  ex 
omnibus  pure  creatis  operibus  Dei  praestantissi- 
mum  erat  Maria. 

x)  Mniemanie,  że  dusza  nie  zaraz  łączy  się 
z  ciałem  po  poczęciu,  ale  daleko  później,  lubo 
nie  jest  ogólne,  jest  przecie  od  wielu  popierane. 
Zobacz  Grzegorza  Nisseń.  Wyd.  Morel.  t.  2,  str.  25. 
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dość,  i  oboje  złożyli  dzięki  Bogu,  a  potem 
udali  się  na  modlitwę  do  ogrodu  pod  drzewo, 
gdzie  Anioł  pocieszył  Annę.  Objawiono  mi, 
że  Najświętsza  Panienka  o  pięć  dni  prędzej 
niż  inne  dzieci  została  ożywiona,  a  dwa¬ 
naście  dni  przed  zwyczajnym  czasem  uro¬ 
dziła  się. 

Anna  w  kilka  dni  przed  swojem  roz¬ 
wiązaniem,  oznajmiła  Joachimowi,  że  czas 
jej  porodzenia  już  niedaleki.  Uwiadomiła 
także  trzy  swoje  krewne,  Maralię  swą 
młodszą  siostrę  w  Seforis,  Enuę  wdowę, 
siostrę  Elżbiety,  mieszkającą  na  dolinie  Za- 
bulon,  i  siostrzenicę  swoją  Maryę  Salomę 
w  Etsaidzie,  zapraszając  je  do  siebie. 

Niezwłocznie  wybrały  się  w  podróż, 
Enua  ze  służącym  a  Maraka  i  Salome 
w  towarzystwie  mężów  swoich,  którzy  do¬ 
prowadziwszy  je  blisko  Nazaret,  wrócili  do 
swych  domów. 

Joachim  w  przeddzień  rozwiązania  Anny, 
posłał  służących  na  pastwiska  trzód,  zosta- 
wując  w  domu  tylko  tych,  którzy  byli  po¬ 
trzebni  do  posług.  Marya  Heli,  starsza  córka 
Anny,  zajmowała  się  gospodarstwem,  li¬ 
czyła  wówczas  lat  dziewiętnaście,  poślu¬ 
bioną  była  Kleofasowi,  dozorcy  pasterzy 
Joachima ;  z  nim  miała  córeczkę  Maryę 
Kleofasę,  mającą  już  wtedy  lat  cztery.  Joa¬ 
chim  także  podążył  do  trzód  swoich,  wy- 
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brał  najpiękniejsze  woły,  kozły  i  jagnięta 
i  posłał  je  do  świątyni  na  ofiarę  dzięk¬ 
czynną.  Dopiero  w  nocy  powrócił  do  domu. 

Trzy  krewne  Anny  przybyły  wieczo¬ 
rem,  powitały  ją  serdecznym  uściskiem. 
Anna  oznajmiwszy  im,  że  jest  bliską  swego 
rozwiązania,  zaintonowała  wraz  z  niemi 
pieśń  poczynającą  się  mniej  więcej  od  tych 
słów :  Chwalcie  Pana  nad  Pany ;  bo  się  zli¬ 
tował  nad  ludem  swoim ;  dopełnił  obie¬ 
tnicy  Adamowi  w  raju  danej,  że  nasienie 
niewiasty  skruszy  łeb  smokowi  i  t.  d.u 

Anna  w  swoim  prześlicznym  kantyku 
wyliczała  kolejno  wszystkie  figury  poprze¬ 
dzające  przyjście  Maryi.  Mówiła:  „Zaród 
błogosławieństwa,  jaki  Pan  Bóg  dał  Abra¬ 
hamowi,  dojrzał  we  mnieA  Wspomniała 
Izaaka  obiecanego  Sarze  i  była  przeni¬ 
kniona  światłem  nadzwyczajnem.  Pokój  pro¬ 
mieniał  jasnością,  a  u  góry  wznosiła  się 
drabina  Jakóbowa.  Niewiasty  rozpływały 
się  w  radosnym  podziwie  i  zachwycie,  bo 
i  one  brały  udział  w  tern  widzeniu. 

Po  modlitwie  powitalnej  podano  nie¬ 
wiastom  lekki  posiłek,  składający  się 
z  chleba,  owoców  i  wody  mięszanej  z  bal¬ 
samem.  Potem  udały  się  na  kilkudniowy 
spoczynek.  Anna  o  północy  zbudziła  ku¬ 
zynki  swoje  i  wraz  z  niemi  udała  się  na 
miejsce,  gdzie  stało  jej  łóżko.  Otworzyła 
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drzwiczki  małej  framug-i  wyrobionej  w  mu¬ 
rze  w  krztałcie  ołtarzyka ;  tam  stał  reli¬ 
kwiarz,  w  którym  chowano  włosy  Sary 
wielce  czczonej  od  Anny,  szczątki  Józefa 
przyniesione  przez  Mojżesza  z  Egiptu,  ka¬ 
wałek  szaty  Tobiasza  i  naczynie  jaśniejące 
w  formie  gruszki,  z  którego  Abraham  pił 
wówczas,  kiedy  mu  Anioł  błogosławił, 
a  Joachim  je  otrzymał  z  błogosławieństwem. 
To  błogosławieństwo  składało  się  z  chleba 
i  wina  i  stanowiło  pokarm  poświęcony. 

Anna  zapaliła  dwa  świeczniki  stojące 
po  obu  stronach  relikwiarza,  uklękła  przed 
framugą  czyli  ołtarzykiem  w  otoczeniu 
trzech  niewiast  i  zaczęła  się  modlić.  W  tej 
chwili  nadprzyrodzone  światło  napełniło  po¬ 
kój  i  skupiło  się  około  Anny  na  kształt 
krzaku  Mojżeszowego  na  górze  Horeb,  tak, 
iż  nie  można  było  Jej  widzieć.  Promień 
ognisty  wniknął  w  jej  wnętrze,  i  w  tejże 
chwili  Anna  przyjęła  w  swoje  objęcia  ma¬ 
leńką  dziewicę  jaśniejącą  blaskiem  przed¬ 
wiecznego  Słońca,  owinęła  Ją  płaszczem, 
przycisnęła  do  serca  swego,  potem  poło¬ 
żyła  na  wysłanym  stołeczku  przed  reli¬ 
kwiarzem  i  znowu  zaczęła  się  modlić. 

Dziecię  zapłakało,  Anna  wyjęła  z  pod 
długiej  zasłony  rąbek,  spowiła  dziecię  aż 
do  ramion,  zostawując  piersi,  główkę  i  rą¬ 
czki  odkryte.  Widzenie  krzaku  gorejącego 
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znikło.  Niewiasty  obudziły  się,  jakby  ze 
snu  i  ujrzały  z  wielkiem  zdziwieniem  nowo 
narodzone  dzieciątko,  a  skraplając  je  łzami 
radości,  zaśpiewały  wszystkie  pieśń  dzięk¬ 
czynienia.  Anna  podniosła  dziecię  w  górę 
na  znak  ofiary.  Wtedy  pokój  napełnił  się 
nową  światłością  a  Aniołowie  śpiewali 
Gloria  i  Alleluja.  Zapowiedzieli  wiele  rze¬ 
czy,  a  między  innemi  i  to,  że  dzieciątko 
dwudziestego  dnia  nazwane  będzie  Marya. 
Anna  powróciła  do  swej  sypialni  i  poło¬ 
żyła  się  na  łóżku.  Niewiasty  rozwinęły 
dziecię,  wykąpały,  spowiły  na  nowo  i  za¬ 
niosły  do  Matki,  której  posłanie  tak  było 
urządzone,  iż  można  było  umieścić  przy 
niej  koszyk  przeźroczysty,  gdzie  dziecko 
oddzielnie  spoczywało  obok  swej  matki. 

Niewiasty  przywołały  Joachima.  Zbli¬ 
żył  się  do  łoża  Anny,  a  zlewając  dziecię 
łzami,  wziął  je  na  ręce  i  zanucił  pieśń  po¬ 
chwalną,  jak  Zacharyasz  przy  narodzeniu 
Jana  Chrzciciela.  Nadmienił  w  tym  kantyku 
o  nasieniu  wszczepionem  przez  Boga 
w  Abrahama  i  zachowanem  między  ludem 
Bożym  sprzymierzonym,  którego  znamie¬ 
niem  było  obrzezanie ;  lecz  dopiero  w  tem 
dzieciątku  okazało  się  w  całym  swym  roz¬ 
kwicie.  Przypomniał  także  słowa  Proroka: 
„Wynijdzie  różczka  z  korzenia  Jesse,u  co 
teraz  spełnionem  zostało.  Tutaj  mimowolnie 
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przychodzi  na  pamięć,  jedna  z  prześlicznych 
staropolskich  kolęd:  „Anioł  pasterzom  mó¬ 
wił,  (zobacz  zwrotkę  trzecią).  „Już  się  ono 
spełniło  co  pod  figurą  było.u  Joachim 
w  świętem  rozrzewnieniu  i  kornem  unie¬ 
sieniu  dokończył  temi  słowy :  dzisiaj  już 
chętnie  umierać  pragnę. 

Marya,  Heli,  starsza  córka  Anny,  lubo 
sama  już  od  lat  kilku  matką,  nie  była  obe¬ 
cną  przy  narodzeniu  dzieciątka  i  dość  pó¬ 
źno  przybyła  powitać  je,  może  dla  dopeł¬ 
nienia  praw  żydowskich,  które  wzbraniały 
córkom  znajdywać  się  przy  matce  w  po¬ 
dobnej  chwili. 

Nazajutrz  domownicy  i  sąsiedzi  zebrali 
się  tłumnie  około  mieszkania  szczęśliwych 
rodziców,  nad  którem  widzieli  wielką  świa¬ 
tłość  w  nocy.  Wszyscy  kolejno  znadzwyczaj- 
nem  wzruszeniem  oglądali  dziecię,  a  wielu 
z  nich  odmieniło  życie  na  lepsze.  Porodze¬ 
nie  Anny  po  tak  długiej  niepłodności  uwa¬ 
żano  jako  cud  i  wielki  dar  Niebios. 


ROZDZIAŁ  XVIII. 

Radość  w  niebie  i  w  otchłaniach  z  Narodzenia  Maryi.  — 
Wzruszenie  w  przyrodzie  i  między  ludźmi. 

Kiedy  maleńka  Marya  spoczywała  w  obję¬ 
ciu  św.  Anny,  w  tej  samej  chwili  została 
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przedstawioną  w  niebie  Trójcy  Przenajświęt¬ 
szej,  i  powitaną  z  niewypowiedzianą  ra¬ 
dością  przez  wszystkie  Duchy  niebieskie. 
Poznała  ona  wtedy  w  sposób  nadprzyro¬ 
dzony  całą  przyszłość  swoją  i  wszystkie 
radości  i  boleści  swoje.  Lecz  Mary  a  pomimo 
znajomości  najgłębszych  tajemnic,  pozostała 
dziecięciem.  My  nie  możemy  zrozumieć  tej 
wiedzy,  która  jej  była  daną,  ponieważ  na¬ 
sza  wzięła  swój  początek  z  fatalnego  drzewa 
w  raju.  Marya  znała  to  wszystko,  jak  zna 
dziecko  pierś  swej  matki  i  wie,  że  nią  ma 
zaspokoić  swój  głód  i  pragnienie.  W  chwili 
kiedy  Marya  przyszła  na  świat,  oznajmiona 
została  ta  wieść  Patrya rekom  w  otchła¬ 
niach,  lecz  szczególnie  Adam  i  Ewa  prze¬ 
jęci  byli  niewysłowionem  weselem,  że  już 
się  spełniła  obietnica  dana  im  w  raju.  Pa- 
tryarchowie  pomnożyli  się  w  łasce  Bożej, 
ich  ciemna  siedziba  rozszerzyła  się  i  roz¬ 
jaśniała  ;  nabyli  większego  wpływu  co  się 
działo  w  świecie ;  wszystkie  ich  prace,  po¬ 
kuty,  walki,  modlitwy  i  pragnienia  życia 
całego,  dojrzały,  że  tak  powiem,  i  wydały 
owoc  szczęścia  i  spokoju.  Narodzenie  Maryi 
spowodowało  wstrząśnienie  w  całej  przyro¬ 
dzie,  wszystkie  stworzenia  i  serca  wszyst¬ 
kich  ludzi  dobrej  woli  utworzyły  hymn  we¬ 
sela,  a  grzesznicy  doznali  wielkiej  trwmgi 
i  udręczenia  duszy.  W  okolicach  Nazaretu 
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i  na  krańcach  ziemi  obiecanej,  opętani  rzu¬ 
cali  się  tu  i  owdzie  z  wielkim  łoskotem, 
a  złe  duchy  wrzeszczały  konwulsyjnie  przez 
ich  usta:  Trzeba  uciekać!  Trzeba  uciekać! 

W  Jerozolimie,  bogobojny  starzec  Sy- 
meon,  mieszkający  obok  Świątyni,  przera¬ 
żony  okropnym  krzykiem  szaleńców  i  opę¬ 
tanych  zamkniętych  w  pobliskim  gmachu, 
nad  którym  i  on  miał  także  nadzór,  udał 
się  tam  zaraz.  Jeden  z  tych  nieszczęśliwych 
krzyczał  najsilniej,  chcąc  wyjść,  Symeon 
otworzył  mu  drzwi :  wyskoczył  natychmiast ; 
a  szatan  miotając  nim  konwulsyjnie  wołał : 
„musimy  uciekać!  musimy  uciekać!  naro¬ 
dziła  się  Panna!  ziemia  teraz  pełna  jest 
Aniołów,  którzy  nas  dręczą  i  męczą!  nie 
będziemy  już  mogli  mieć  ani  jednego  czło¬ 
wieka  w  mocy  naszej,  chyba  tylko  tego, 
kto  nam  sam  się  odda.“  Symeon  modlił 
się  gorąco  i  wkrótce  zły  duch  opuścił  opę¬ 
tanego.  Mieszkały  także  podtenczas  w  świą¬ 
tyni  Anna  prorokini  i  Noemi  matka  Ła¬ 
zarza,  która  później  była  mistrzynią  Maryi. 
Obie  w  owym  dniu  obudziły  się  o  północy 
i  miały  widzenie  o  Narodzeniu  wybranego 
dziecięcia.  Zeszły  się  razem  i  nawzajem 
udzieliły  sobie  błogiej  wiadomości.  Zdaje 
się,  że  znały  św.  Annę. 
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ROZDZIAŁ  XIX. 

Chaldejczycy  uwiadomieni  o  Narodzeniu  Maryi.  —  Wydarze¬ 
nie  w  Egipcie. 

W  mieście  Chaldejski em,  pięć  panien 
zwanych  sybillami,  które  przepowiadały 
rzeczy  przyszłe,  w  nocy  Narodzenia  Maryi 
miawszy  widzenie,  niezwłocznie  udały  się 
do  Kapłanów:  ci  zaś  pospieszyli  w  różne 
miejsca  oznajmić,  że  te  niewiasty  widziały 
Pannę  narodzoną  i  mnóstwo  bożków  odda¬ 
jących  jej  pokłon,  a  innych  duchów  ucie¬ 
kających  przed  nią  z  lamentem. 

Astrologowie,  którzy  przedtem  widzieli 
w  jednej  z  gwiazd  dziewicę,  trzymającą 
na  równych  szalach  wagi,  kłosy  zboża 
i  winne  grona,  już  nie  spostrzegli  tego 
obrazu  zkąd  wnosili,  że  już  wyszła  z  gwia¬ 
zdy.  Na  tę  pamiątkę  kazali  zrobić  wielkiego 
bałwana  i  umieścili  go  w  swojej  świątyni *) 
i  jeszcze  inne  godło  Najśw.  Dziewicy  t.  j. 

*)  3  grudnia,  a  ostatniego  rokn  życia  Swojego 
Pan  Jezus  wszedł  do  świątyni  Chaldejczyków ; 
zastał  tam  jeszcze  wysoką  piramidę  w  pobliżu  ga- 
leryi,  z  kąd  astrologowie  pilnie  dostrzegali  gwiazd. 
Czynili  przepowiednie  wedle  biegu  zwierząt,  tłu¬ 
maczyli  sny.  Ofiarowali  zwierzęta,  lecz  mając 
wielką  odrazę  do  widoku  krwi,  wpuszczali  ją 
w  ziemię.  Używali  ognia  i  wody  święconej,  mieli 
także  sok  wyciśniony  z  pewnej  rośliny  i  małe 
chleby  poświęcone  do  użytku  religijnego.  Świątynia 
ich  w  kształcie  owalnym  pełna  była  figur  meta- 


ogród  zamkniony.  W  świątyni  Trzech  Króli 
widać  było  zawsze  w  nocy  szczególną  ja¬ 
sność.  A  w  górnej  nawie  jakby  niebo  roz- 
maitemi  gwiazdami  zasiane.  Mieli  zwyczaj, 
iż  według  tego  co  widzieli  w  naturalnych 
planetach,  naśladowali  w  sztucznem  niebie 

lowych  artystycznie  zrobionych.  Mieli  rozmaite  do¬ 
mysły  i  przeczucia,  odnoszące  się  do  Matki  Bożej. 
Najznamienitszym  przedmiotem  świątyni  był  słup 
spiczasty  z  trzema  figurami.  Z  jednej  strony  słupa 
figura  z  wieloma  nogami  i  rękami  zwierzęcemi, 
w  rękach  trzymała  kulę,  obręcz,  wiązkę  ziół  i  duże 
jabłko  na  gałęzi  *v  twarz  tego  bożka  jakby  słońce 
w  promieniach,  przedstawiał  on  plenność  i  zacho¬ 
wanie  przyrody  •,  imię  jego  mitr  albo  mitras.  Na 
drugiej  stronie  słupa,  wyobrażenie  jednorożca,  bił 
rogiem  swoim  jeszcze  inną  bestyę  złośliwą,  będącą 
z  trzeciej  strony.  Ta  miała  głowę  podobną  do 
sowy,  cztery  łapy  opatrzone  pazurami,  dwa  skrzy¬ 
dła  i  ogon  zakończony,  jak  u  niedźwiadka.  Zapo¬ 
mniałam  jego  nazwiska,  bo  w  ogóle,  trudno  mi 
zapamiętać  te  obce  imiona,  dla  tego  przytaczam 
je  przez  podobieństwo.  Nad  dwoma  zwierzętami 
bijącemi  się  stała  w  środku  kolumny  postać  przed¬ 
stawiająca  matkę  wszystkich  bożków,  imię  jej 
aloas  czyli  aloa.  Nazywali  ją  także  stodołą  pełną 
zboża.  Z  wnętrza  tej  statuy  wynikał  snop  kłosów. 
Głowa  zagłębiona  w  ramionach  i  pochylona  na¬ 
przód  :  na  grzbiecie  nosiła  małe  naczynie  uży¬ 
wane  do  wina.  Chaldejczycy  mieli  zadanie  naukowe 
podobnej  treści :  „Zboże  zamieni  się  w  chleb  a  wi¬ 
nogrona  w  wino,  dla  posiłku  i  wzmocnienia  wszyst¬ 
kich  ludzi.  “  Głowę  statuy  wieńczyła  korona,  a  na 
slupie  widać  było  dwie  zgłoski  podobne  do  0 
i  W  (może  Alfa  i  Omega).  Lecz  co  najwięcej  ude- 
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swoich  świątyń.  Mianowicie  po  narodzeniu 
Maryi,  urządzili  tak,  iż  światłość  z  ze¬ 
wnątrz  wnikła  do  wnętrza. 

Statua  kobiety  skrzydlatej,  trzymającej 
w  ręku  wagę  i  unoszącej  się  w  powietrzu 
nad  dziecięciem  złożonem  w  czółnie,  wspar- 
tem  na  drzewku ;  o  czem  już  wyżej  wspo¬ 
mniałam.  W  chwili  kiedy  Najśw.  Panna 
się  narodziła,  bałwan  ten  został  wynie¬ 
siony  i  w  morze  wrzucony ;  lecz  drzewko 
zostało.  W  tern  miejscu  później  zbudowano 
kościół. 

Druga  statua  czyli  bożek,  wyobraża¬ 
jący  kobietę  skrzydlatą,  przytwierdzony  do 
sufitu  w  świątyni  Egipskiej,  spadł  na  zie¬ 
mię  w  czasie  Narodzenia  Maryi  i  roztrza¬ 
skał  się  w  kawały ;  tylko  korona,  ręce 
trzymające  kłosy  zboża,  korpus  i  skrzydła 
nie  odpadły. 


rżało  oko  w  tej  świątyni,  to  widok  ołtarza,  na 
którym  mieścił  się  ogród  z  bronzu  otoczony  złotą 
kratą,  a  nad  nim  obraz  dziewicy.  W  tym  ogródku 
była  fontanna  z  kilkoma  miednicami  zapieczęto- 
wanemi  i  postawionemi  jedna  na  drugich,  na  sa¬ 
mym  wstępie  stał  szczep  winny  zielony  z  pięknem 
gronem  czerwonem,  wiszącem  na  tłoczni  koloru 
ciemnego,  której  krztałt  żywo  mi  przypomniał 
Krzyż  święty.  W  środku  wy  drażom  go  drzewa  był 
umieszczony  szeroki  lewar  z  małą  rączką,  na  któ¬ 
rej  wisiał  worek.  Na  tyra  worze  oparte  były  dwie 
ręce  ruchome  jakby  lejki,  które  dosięgały  z  obu 
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ROZDZIAŁ  XX. 

Nawiedźmy  maleńkiej  Maryi. 

Przez  trzy  dni  po  Narodzeniu  Maryi, 
t.  j.  9,  10  i  11  września,  wiele  krewnych 
Joachima  z  doliny  Zabulon,  osób  znajo¬ 
mych  i  nieznajomych  garnęło  się  tłumnie 
widzieć  maleńką  Maryę.  W  takich  okoli¬ 
cznościach  wynoszono  dziecię  do  przedpo¬ 
koju,  i  tam  na  Wysokiem  podniesieniu  sta¬ 
wiano  w  kolebce  dla  dogodności  widzów. 
Wielka  była  radość  wpatrujących  się  w  to 
Święte  dzieciątko.  Spowite  było  lekką  ma- 
teryą  koloru  blado  różowego  aż  do  ramion, 
a  około  szyi  welonem  białym  przeźroczy¬ 
stym.  Kolebka  okryta  kapą  różową  i  białą. 

Była  tam  także  Maryj ka  Kleofasowa, 
czteroletnia  córeczka  starszej  córki  Anny, 
dzieweczka  zdrowa  i  silna:  bawiła  i  pie¬ 
ściła  maleńką  Maryę,  miała  sukienkę  białą, 
obszytą  listewką  czerwoną  z  wiszącemi 
bombelkami  takiegoż  koloru  bez  rękawów. 
Około  rąk  obnażonych,  to  jest  od  ramion 

stron  wydrążenia  drzewa  i  tłoczyły  winogrona 
tam  będące,  w  ten  sposób,  iż  sok  wychodził  z  wy¬ 
drążenia  głębokimi  otworami.  Ogród  ten  mający  do 
pięciu  lub  sześciu  stóp  średnicy  był  pełen  pię¬ 
knych  zielonych  krzewów,  kwiatów,  krzaków, 
i  owoców,  które  wszystkie  jak  winnica,  po  mi¬ 
strzowsku  wykonane,  nosiły  cechę  głębokiego 
znaczenia."  (Zobacz  pieś.  Sal.  IV.  12). 
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aż  po  za  łokcie,  wisiały  białe  girlandy 
z  piór  jedwabnych  i  wełnianych.  W  czasie 
tych  wizyt  oddawanych  maleńkiej  Maryi, 
wyprawiano  uczty. 


ROZDZIAŁ  XXI. 

Dzieciątku  dano  Imię  Marya  (22 — 23  września). 

Wielka  dziś  uroczystość  w  domu  świę¬ 
tej  Anny.  Wszystko  tam  przybrało  inną 
postać,  wszystko  ożywione  jakąś  niezwy¬ 
kłą  wesołością,  świeżością  i  pięknością. 
Przegrody  plecione  formujące  oddzielne  po¬ 
koje,  zostały  uprzątnione,  a  w  miejscu  ich 
urządzono  wielką  salę.  Cały  okrąg  tej  sali 
obwiedziony  nizkim  stołem  zastawionym  do 
uczty.  Wiele  tam  było  rzeczy  i  sprzętów 
nowych  aż  dotąd  nieużywanych.  Na  stole 
stały  naczynia  szklarnie,  otwarte  u  góry 
niezawodnie  na  kwiaty.  Na  mniejszym  sto¬ 
liku  obok  tego  widać  było  drążki  białe 
kościane,  łyżki  w  formie  konchy  głębokiej 
z  uszkiem  na  krztałt  pierścienia,  i  rurki 
kręcone  może  na  wciąganie  rzeczy  płynnych. 

Na  środku  sali  ustawiono  ołtarz,  okryty 
materyą  pąsową  i  białą,  na  nim  kolebka 
takiej  że  barwy,  z  nakryciem  błękitnem. 
Przy  ołtarzu  pulpit  także  osłoniony,  na 
którym  leżały  zwoje  papierów  pergamino- 
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wych  z  modlitwami.  Przed  ołtarzem  pięciu 
kapłanów  z  Nazaret  w  uroczystj^m  ubiorze, 
a  między  nimi  Joachim.  Poniżej  stało  wiele 
niewiast  i  mężczyzn  krewnych  Joachima, 
wszyscy  w  strojach  świątecznych.  Święta 
Anna  opuściła  swój  pokój  dopiero  przy 
rozpoczęciu  cereiponii. 

Enua,  siostra  Elżbiety,  przyniosła  ma¬ 
leńką  Maryę  i  złożyła  ją  w  objęcie  Joa¬ 
chima.  Kapłani  zwrócili  się  do  pulpitu 
i  głośno  odmówili  modlitwy,  Joachim  po¬ 
dał  dziecię  najstarszemu  z  nich,  ten  mo¬ 
dląc  się  podniósł  je  ku  niebu  na  znak 
ofiary  Bogu  Wszechmocnemu,  i  położył  do 
kolebki  stojącej  na  ołtarzu.  Potem  wziął 
nożyczki  szczególnego  kształtu,  uciął  dzie¬ 
ciątku  z  obu  stron  głowy  i  nad  czołem 
trzy  zwójki  włosów  i  spalił  je  na  żarzą¬ 
cych  węglach.  Wyjął  z  pudełka  olej  i  na¬ 
maścił  wielkim  palcem  pięć  zmysłów  dzie¬ 
cięcia.  Namaszczeniem  tern  dotknął  uszu, 
ócz,  ust  i  piersi.  Imię  Marya  wypisane  na 
pargaminie  położył  także  na  piersiach  dzie¬ 
ciątka.  W  końcu  zaśpiewano  psalmy,  a  po¬ 
tem  nastąpiła  uczta. 


ROZDZIAŁ  XXII. 

Początek  święta  Narodzenia  Maryi. 


W  ojczyźnie  św.  Anny,  a  mianowicie 
w  jej  miejscu  rodzinnem  w  Nazaret,  coro- 
rocznie  7  Września  w  wigilię  święta  Na¬ 
rodzenia  Maryi,  jakaś  niewypowiedziana 
wesołość  ożywia  całą  przyrodę.  l)  Ptaszęta 
wdzięczniej  niż  zwykle  śpiewają,  owieczki 
i  koźlęta  weselej  igrają ;  synogarlice  w  wiel¬ 
kich  stadach  gromadzą  się  na  miejsce,  kędy 
niegdyś  stał  dom  św.  Anny,  i  kręcą  się 
w  koło  jakby  upojone  radością.  Pielgrzy- 
mowie  w  szerokich  pasach,  w  Zawojach  na 
głowie,  i  z  długiemi  kijami  przechodzili  tu 
i  owdzie,  a  spotykając  pustelników,  przy- 

*)  7  Września  w  wilią  swego  święta  Najświę¬ 
tsza  Panna  objawiła  się  siostrze  Emmerich  i  obie¬ 
cała,  że  jutro,  t.  j.  8  września  otrzyma  łaskę, 
mocą  której  opuści  łóżko  na  kilka  tygodni  i  bę¬ 
dzie  mogła  przechodzić  się  po  pokoju,  czego  już 
od  dziesięciu  lat  była  pozbawioną.  Obietnica  ta 
spełniła  się,  siostra  napełnioną  była  nadprzyrodzoną 
radością  w  dniu  zapowiedzianym,  który  był  zara¬ 
zem  dniem  jej  urodzin,  czuła  niezwykły  zapał  i  gor¬ 
liwość.  Mówiła  o  powszeclmem  weselu  objawiają- 
cem  się  w  naturze  przy  zbliżaniu  się  Narodzenia 
Maryi  i  oznajmiła  swoje  przeczucie,  że  jej  pocie¬ 
chy  zakończą  się  boleścią,  co  się  spełniło.  Albo¬ 
wiem  doznawała  wszelkiego  rodzaju  cierpień  du¬ 
chownych  i  fizycznych,  o  czem  powiemy  gdzie¬ 
indziej. 
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byłych  z  góry  Karmelu,  pytali  ich  z  zadzi¬ 
wieniem  o  przyczynę  tak  nadzwyczajnego 
wesela  całej  natury  ?  odpowiedziano  im,  że 
zawsze  tak  tutaj  bywa  w  przeddzień  Na¬ 
rodzenia  Maryi,  powzięli  tę  wiadomość  od 
pielgrzyma,  który  poprzednio  podróżował 
tutaj,  że  pewien  świątobliwy  mąż  od  da¬ 
wien  dawna  dostrzegł  ten  objaw  radości, 
i  to  właśnie  dało  początek  do  ustanowienia 
uroczystości  Narodzenia  Najświętszej  Dzie¬ 
wicy. 

W  dwieście  pięćdziesiąt  lat  po  śmierci 
Bogarodzicy  dziewicy,  pewiem  mąż  wiel¬ 
kiej  świątobliwości,  zwiedzał  Palestynę,  ba¬ 
dał  i  cześć  oddawał  wszystkim  miejscom 
naznaczonym  śladami  pobytu  Jezusa  Chry¬ 
stusa  na  ziemi.  Ten  to  mąż  świątobliwy 
odbierał  natchnienia  wprost  z  nieba  i  czę¬ 
sto  przez  wiele  dni  w  ustroniach  samotnych 
trwając  na  modlitwie  i  rozmyślaniu  opły¬ 
wał  w  pociechy  i  objawienia  Boże.  On  to 
w  ciągu  długich  lat  z  7  na  8  września 
spotrzegał  dziwną  radość  w  naturze  i  sły¬ 
szał  w  powietrzu  harmonijne  pienia ;  na  jego 
gorące  modły  Anioł  we  śnie  oznajmił  mu, 
że  to  była  noc  dorocznej  pamiątki  Naro¬ 
dzenia  Najśw.  Maryi  Panny.  Objawieniem 
tern  został  udarowany  w  czasie  swej  wę¬ 
drówki  na  górę  Synai,  czyli  na  górę  Ho- 
reb.  Jednocześnie  dowiedział  się,  że  w  gro- 
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cie  Proroka  Eliasza,  znajduje  się  kaplica 
na  cześć  Matki  Zbawiciela,  wstęp  do  niej 
zamurowany.  Te  dwa  szczegóły  kazano  mu 
oznajmić  pustelnikom  żyjącym  w  owem 
miejscu.  Klasztor  dzisiejszy  na  górze  Sy- 
nai,  był  w  owej  epoce  zamieszkały  przez 
Anachoretów ;  przystęp  do  niego  z  jednej 
strony  jak  i  obecnie,  był  nader  mozolny 
i  przykry,  można  się  było  dostać  tylko 
za  pomocą  windy.  Pustelnicy  uwierzyli 
słowom  bogobojnego  męża,  zaczęli  obcho¬ 
dzić  święto  Najśw.  Dziewicy,  8  września, 
około  r.  250;  później  zaczęto  je  obchodzić 
w  całym  kościele  katolickim. 

Ci  zakonnicy,  nieomieszkali  także  szu¬ 
kać  wspomnionej  groty  Eliasza  i  kaplicy 
poświęconej  ku  czci  Najśw.  Panny.  Nie  ła¬ 
two  było  znaleźć  w  pośród  licznych  grot 
zamieszkałych  niegdyś  przez  Esseńczyków 
i  innych  Zakonników.  Wokoło  tych  jaskiń 
widać  było  tu  i  owdzie  ogrody  zaniedbane 
z  pięknemi  drzewami  owocowemi.  Świąto¬ 
bliwy  mąż  po  długiej  modlitwie  powziął 
myśl,  że  trzeba  zniewolić  żyda  i  wraz 
z  nim  wnijść  w  te  głębiny  groty,  do  któ¬ 
rej  sam  nie  będzie  mógł  mieć  przystępu, 
będzie  grotą  Eliasza.  Wzięli  z  sobą  sędzi¬ 
wego  Izraelitę,  a  gdy  się  zbliżyli  do  je¬ 
dnej  groty,  nagle  uczuł  się  tenże  odepchnię¬ 
tym,  i  pomimo  wszelkich  usiłowań  kilka- 
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krotnie  powtarzanych  nie  mógł  tam  wejść, 
poznali  więc,  że  ta  była  grotą  Eliasza; 
znaleźli  drugą  zamurowaną,  właśnie  tę 
samą  w  której  Eliasz  wznosił  modły  na 
cześć  Matki  Mesyasza.  Piękne,  okazałe  ka¬ 
mienie,  którymi  do  niej  wstęp  był  zam¬ 
knięty,  posłużyły  do  budowy  kościoła. 
Znaleźli  w  tej  grocie  wiele  relikwii  patry- 
archów  i  proroków,  i  różne  rzeczy  uży¬ 
wane  w  owych  czasach  do  obrządku  reli¬ 
gijnego  :  wszytko  to  zachowano  dla  naszych 
kościołów. 

Na  tej  górze  Mojżesz  widział  krzak 
gorejący,  miejsce  to  obecnie  zowią  cieniem 
Bożym.  Wchodzono  na  nie  zawsze  bez 
obówia. 


ROZDZIAŁ  XXIII. 

Modlitwa  przed  świętem  Maryi  Narodzenia. 

Siostra  Emmerich  wiedziała  wiele  rze¬ 
czy  dotyczących  św.  Brygidy;  wiadome  jej 
były  niektóre  jej  objawienia  odnoszące  się 
do  Niepokalanego  Poczęcia  i  Narodzenia 
Maryi.  Pewnego  razu  Najświętsza  Dziewica 
oznajmiła  tej  świętej,  że  kiedy  niewiasty 
brzemienne  święcą  dzień  poprzedni  Jej  na¬ 
rodzenia;  poszcząc  i  odmawiając  z  nabożeń¬ 
stwem  dziewięć  Zdrowaś  Marya  na  uczczę- 
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nie  dziewięciu  miesięcy,  jakie  przepędziła 
w  żywocie  Swej  Matki,  i  to  ćwiczenie  czę¬ 
sto  ponawiają  w  czasie  swej  ciężarności 
i  w  wigilię  porodzenia,  oraz  z  uczuciem 
szczerej  pobożności  przystępują  do  św.  Sa¬ 
kramentów,  Ona  zanosi  ich  modły  przed 
tron  miłosiernego  Boga  i  wyjednywa  im 
szczęśliwe  rozwiązanie,  nawet  w  najtrudniej¬ 
szych  warunkach. 

Posłuchajmy  teraz  siostrę  Emmerich,  co 
mówi  o  sobie  samej:  „7  września  Najśw. 
Panienka  zbliżywszy  się  do  mnie,  w  te 
odezwała  się  słowa „Ktokolwiek  począw¬ 
szy  dziś  po  południu,  kolejno  przez  dzie¬ 
więć  dni  pobożnie  odmawiać  będzie  dzie¬ 
więć  Zdrowaś  Mary  o  na  pamiątkę  mojego 
Narodzenia  i  dziewięciomiesięcznego  pobytu 
mego  w  łonie  Matki  mojej,  ten  co  dzień 
poda  Aniołom  dziewięć  kwiatów,  przezna¬ 
czonych  do  ułożenia  bukietu,  który  ja  w  nie¬ 
bie  odbieram  i  ofiaruję  Trójcy  Przenajświęt¬ 
szej,  dla  wyjednania  szczególnej  łaski  oso¬ 
bie  odprawującej  to  nabożeństwo  “.  To  po¬ 
wiedziawszy  znikła:  a  ja  zostałam  wynie¬ 
sioną  nad  ziemię.  Ujrzałam  w  niebie  mię¬ 
dzy  chórami  Aniołów  i  świętych  i  Najświę¬ 
tszą  Dziewicę  przed  tronem  Bożym.  Nie¬ 
bianie  budowali  dla  Niej  z  modlitw  i  na¬ 
bożeństw,  jakie  wierni  żyjący  odprawują 
na  ziemi ,  dwie  bramy,  czyli  dwTa  trony 
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chwały,  które  zwiększając  się  coraz  więcej 
formowały  ogromne  kościoły,  pałace,  a  na¬ 
wet  całe  miasta.  Zdziwiło  mnie  to  niezmier¬ 
nie,  że  wszystkie  te  gmachy  składały  się 
z  roślin,  kwiatów,  wieńców,  a  różne  ich  ga¬ 
tunki  wyrażały  przymiot  i  zasługę  modlitw 
odprawianych,  bądź  przez  pojedyncze  osoby, 
bądź  też  przez  całe  zgromadzenia.  O  jakaż 
to  silna  zachęta  do  odmawiania  z  uwagą 
i  pobożnością  zwyczajnych  modlitw  naszych. 
Przejmij  my  ż  się  tą  świętą  prawdą,  prawdą 
niewątpliwą  i  jasną  jak  słońce,  iż  Anioło¬ 
wie  pilnie  zbierają  wszystkie  nasze  modły, 
myśli  i  westchnienia,  i  zanoszą  je  do  nieba. 


ROZDZIAŁ  XXIV. 

Oczyszczenie  św.  Anny. 

W  kilka  tygodni  po  narodzeniu  Maryi, 
Joachim  i  Anna  udali  się  do  świątyni  z  dzie¬ 
ciątkiem.  Z  jakiemże  uczuciem  pobożności 
i  wdzięczności  ofiarowali  je  Bogu!  tak  jak 
później  Najświętsza  Dziewica  ofiarowała 
i  wykupiła  Dziecię  Jezus  wedle  przepisów 
prawa  1).  W  tym  dniu  zobowiązali  się  ofia- 

*)  Wedle  prawa  Bożego  (Lewit.,  XII)  niewia¬ 
sta  po  porodzeniu  córki,  zostawała  nieczystą  przez 
dni  ośmdziesiąt*,  nie  mogła  dotykać  żadnego  przed¬ 
miotu  poświęconego,  ani  pokazywać  się  w  kościele, 

4 
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rować  Bogu  za  kilka  lat  maleńką  Maryą 
w  świątyni  i  po  zakończeniu  obrzędu  po¬ 
wrócili  do  Nazaret. 


ROZDZIAŁ  XXV. 

Ofiarowanie  Maryi  ').  Przygotowania  w  domu  św.  Anny. 

(28  października  1821). 

Dziś  znowu  niezwykły  ruch  w  domu 
rodziców  Najśw.  Panienki;  zbliżył  się  już 
czas  zaprowadzenia  Jej  do  świątyni  Jero¬ 
zolimskiej.  Anna  w  pokoju  swoim  uczy 

ani  wychodzić  z  domu,  aż  po  złożeniu  ofiary  oczy¬ 
szczalnej.  Niewiasta  zamożna  ofiarowała  baranka 
rocznego  na  całopalenie  i  gołąbka  albo  synogar¬ 
licę  na  zadośćuczynienie  za  grzech.  Uboższa  dwoje 
gołąbiąt  albo  synogarlic:  jedno  na  ofiarę,  a  dru¬ 
gie  za  grzech. 

r)  Liczne  świadectwa  o  Ofiarowaniu  Mary. 
i  Jej  pobycie  w  świątyni  Kościół  św.  zatwierdziłi 
Pamiątka  Ofiarowania  Maryi  naznaczoną  jest  we 
wszystkich  mszałach  i  brewiarzach  na  21 -go  listo¬ 
pada.  Z  czasów  Apostolskich  poręczycielem  tej 
tradycyi  jest  Biskup  Ewodiusz,  o  którym  wspo¬ 
mina  Nicefor,  Histor.,  lib..  II.  c.  III.,  św.  Grzegorz 
Nisseński,  św.  Epifaniusz,  św.  Jerzy  Nikomedyj- 
ski,  św.  Grzegorz  Tessaloniceński,  św.  Jan  Da- 
mascen  i  inni  święci  Ojcowie  tak  samo  dają  świa¬ 
dectwo.  Kościół  grecki  obchodzi  tę  uroczystość 
najmniej  od  jedenastu  wieków.  Nawet  w  Koranie, 
Sura  Imram,  v.  31.,  pobyt  Maryi  w  świątyni  szcze¬ 
gółowo  jest  opisany. 
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i  przysposabia  trzechletnią  Maryę,  ponie¬ 
waż  wkrótce  mają  przyjść  kapłani  wyegza- 
minować  ją,  czy  może  być  przyjętą  do  świą¬ 
tyni  i  policzoną  w  grono  panienek  tam  się 
kształcących.  Coraz  więcej  przybywa  gości 
ze  wszech  stron:  znajomi,  krewni  mężczy¬ 
źni  i  niewiasty,  a  nawet  i  dzieci.  Jest  już 
trzech  kapłanów  z  Nazaret,  z  Seforis,  a  trzeci 
z  miejsca  odległego  o  cztery  mile  od  Naza¬ 
ret  (nazwa  tego  miejsca  zaczyna  się  od  zgło¬ 
sek  Ma  . . .).  Ci  kapłani  przybyli  wyłącznie 
dla  maleńkiej  Maryi,  żeby  się  przekonać 
o  Jej  zdolnościach  i  poinformować  rodzi¬ 
ców  względem  ubrania  potrzebnego  dziecku 
wedle  ustawy  przepisanej  prawem.  Ubiór 
ten  trojaki,  różnokolorowy,  składał  się 
z  trzech  części:  z  sukni,  płaszcza  i  przepa¬ 
ski,  czyli  szkaplerza,  osłaniającego  piersi. 
Do  tego  dwie  girlandy  z  kwiatów  jedwa¬ 
bnych  i  włóczkowych,  a  trzecia  w  formie 
korony  zamkniętej  u  góry.  Jeden  z  kapła¬ 
nów  sam  pokrajał  i  poukładał  niektóre 
części  ubioru  stosownie  do  reguły,  a  nie¬ 
wiasty  uszyły.  Kilkakrotnie  w  tych  dniach 
wizyt  pożegnawczych  ubierano  w  ten  nowy 
strój  maleńką  Maryę,  a  wtedy  zadawano 
Jej  wiele  pytań.  Cała  ceremonia  była  bar¬ 
dzo  poważna  i  uroczysta,  a  lubo  sędziwi  ka¬ 
płani  spełniali  ją  z  miłym  naiwnym  uśmie¬ 
chem,  to  wnet  miejsce  jego  zastępowała 

4* 
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zwyczajna  powaga,  skutkiem  podziwu,  w  ja¬ 
ki  icli  wprawiały  mądre  odpowiedzi  Naj¬ 
świętszej  Panienki  i  widok  łez  radości  Jej 
rodziców. 

Ceremonia  ta  odbywała  się  w  pokoju 
czworokątnym  obok  sali  jadalnej.  Światło 
wchodziło  tam  przez  otwór  wyrobiony  w  da¬ 
chu,  okryty  przeźroczystą  zasłoną.  Na  ziemi 
rozciągniono  dywan  pąsowy;  na  środku  stał 
ołtarz  z  obrazem  haftowanym  l);  w  małej 
framudze  leżały  zwoje  pergaminów  z  mo¬ 
dlitwami.  Przed  ołtarzem,  na  którym  zło¬ 
żono  ubranie  Maryi  i  kilka  sztuk  materyi 
na  Jej  wyprawę,  stało  siedzenie  na  kształt 
małego  tronu.  Joachim,  Anna  i  inni  człon¬ 
kowie  rodziny  w  jedno  grono  zebrani,  stali 


x)  Byłto  obraz  przedstawiający  Mojżesza  w  pła¬ 
szczu  szerokim,  jald  zwykle  przywdziewali  Pro¬ 
rocy,  kiedy  wstępowali  na  górę  Pańską;  obok 
niego  leżały  tablice  prawa  Bożego.  Mojżesz  był 
wzrostu  bardzo  okazałego,  silny,  barczysty.  Gło¬ 
wa  jego  podłużna,  zakończona  spiczasto,  włosy 
mocno  blond,  nos  duży  orli,  czoło  wydatne  z  po¬ 
dwójną  wypukłością,  podobną  do  rogów  zwróco¬ 
nych  ku  sobie.  Nie  były  to  rogi  na  kształt  zwie¬ 
rzęcych,  mocne  i  twarde,  ale  jakby  dwa  narośle 
mięsiste,  okryte  skórą  ciemnawą  i  nieco  pomar¬ 
szczoną;  wystawały  tylko  trochę  nad  czołem;  to 
go  czyniło  dziwnym  na  wejrzeni  \  Często  można 
było  widzieć  podob.  e  uwydatnienia  na  czole  da¬ 
wnych  Proroków  i  Anachoretów.  Niektórzy  z  nich 
mieli  tylko  jedno  na  środku  czoła. 


101 


opodal  ołtarza,  a  panienki  blisko  Maryi. 
Kapłani  bez  obówia  wstąpili  na  stopnie  oł¬ 
tarza.  Pięciu  ich  było,  lecz  tylko  trzech 
w  kapłańskim  ubiorze.  Jeden  z  nich  tłu¬ 
maczył  znaczenie  strojów  Maryi,  a  potem 
podał  je  Marahi  z  Seforis,  siostrze  Anny, 
by  w  nie  ubrała  dziecię.  Włożył  więc  na 
nią  sukienkę  trykotową,  wt  kolorze  żółta¬ 
wym;  na  ramiona  zarzuciła  szkaplerz  ma¬ 
lowany  w  centki  z  tasiemkami,  którymi 
owiązała  ją  około  pasa.  Na  wierzch  pła¬ 
szczyk  ciemny,  z  otworami  na  ręce,  roz¬ 
warty  u  góry,  a  od  piersi  aż  do  dołu  za¬ 
pięty.  Na  nogi  dała  Jej  sandałki  ciemne 
z  grubą  podeszwą  zieloną.  Lecz  przypatrz¬ 
my  się  teraz  choć  na  chwilę  samej  Maryi. 

Niezmiernie  delikatna,  a  wszystka  piękna, 
bo  bez  zmazy.  Piękności  Jej  oblicza  niepo¬ 
dobna  określić:  włosy  blond  jasne  jak  naj¬ 
czystsze  złoto,  (w  dniu  owym,  o  którym 
obecnie  mówimy,  miała  związane  wstążką 
gładką,  na  końcach  kręciły  się  zawsze,  for¬ 
mując  jakby  loki,  na  wierzchu  głowy  biała 
przepaska  jedwabna,  na  której  w  pewnych 
ustępach  przyczepione  były  pióra  karbo¬ 
wane  w  prążki  szerokie  na  palec.  Na  to 
wszystko  zarzucono  jej  na  głowę  długi 
kwadratowy  welon  popielaty,  który  formo¬ 
wał  jakby  płaszcz  żałobny  albo  podróżny. 

Mary  a  tak  ubrana  stała  przed  Kapła- 


102 


•  * 


nami,  którzy  zadawali  jej  różne  pytania 
odnoszące  się  do  sposobu  życia  dziewic 
w  świątyni.  Między  innemi  rzeczami  po¬ 
wiedzieli  jej :  „Rodzice  Twoi,  ofiarując  Cię 
Bogu,  uczynili  ślub,  że  nie  będziesz  piła 
ani  wina,  ani  octu  i  nie  będziesz  jadła  fig, 
ani  rodzenków ;  cóż  sama  dodasz  jeszcze 
do  tego  ślubu  ?  pomyśl  podczas  obiadu 
Izraelici,  a  mianowicie  młode  Izraelitki 
dziewice  z  upodobaniem  piły  ocet  ^  a  i  Ma- 
rya  lubiła  go  także.  Po  wielu  pytaniach 
zdjęto  z  Niej  pierwszą  suknię,  a  włożono 
drugą  błękitną,  szkaplerz  ozdobniejszy, 
płaszcz  szafirowy,  welon  jedwabny  przeźro¬ 
czysty,  ściągnięty  na  wierzchu  głowy  ko¬ 
roną  z  różnobarwnych  kwiatów  jedwabnych 
przeplatanych  zielonymi  liśćmi.  Następnie 
Kapłani  zasłonili  Jej  twarz  welonem,  który 
się  podnosił  i  formował  jakby  kapiszon. 
Przyszyte  były  doń  trzy  haftki,  za  pomocą 
których  można  było  odsłonić  twarz  całkiem 
lub  w  części.  Nauczono  ją,  jak  ma  używać 
tego  welonu,  podnosić  w  czasie  jedzenia, 
a  zapuszczać  w  chwilach  rozmowy.  I  wiele 
innych  zwyczajów  dano  jej  poznać,  do  któ¬ 
rych  miała  się  stosować  podczas  obiadu 


*)  W  księdze  Numr. :  VI,  3  jest  wzmianka, 
iż  ci,  którzy  poświęcają  się  Bogu  powinni  się 
wstrzymywać  od  octu. 
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w  sali  jadalnej,  dokąd  obecni  wszyscy  się 
udali.  Przy  stole  posadzono  Maryę  między 
dwoma  Kapłanami,  a  trzeci  siedział  na¬ 
przeciw  niej.  Kobiety  i  panienki  mieściły 
się  na  końcu  stołu,  oddzielone  od  mężczyzn. 
Jeszcze  i  w  tej  drwili  próbowano  dziecię 
mówiąc:  „Teraz  możesz  jeść  wszystko4*, 
i  podano  jej  wiele  rzeczy  do  wyboru.  Ale 
Marya  tylko  z  kilku  półmisków  wzięła 
w  małej  ilości  i  jadła  nie  wiele ;  zdumie¬ 
wała  wszystkich  swoją  dziecięcą  mądrością 
i  roztropnością.  W  czasie  obiadu  i  innych 
okoliczności  widać  było  obok  Niej  Aniołów, 
którzy  ją  wspierali  i  kierowali  Jej  postęp¬ 
kami. 

Po  obiedzie  udano  się  do  pierwszego 
pokoju  przed  Ołtarz,  gdzie  jeszcze  raz  ro¬ 
zebrano  dziecię  i  ustrojono  w  suknię  cere- 
monij,  koloru  fioletowego  w  żółte  kwiaty, 
na  szyję  dano  chusteczkę  haftowaną  ró¬ 
żnymi  kolorami,  płaszcz  takiej  samej  barwy 
jak  suknia,  nieco  szerszy  i  piękniejszy  od 
dwóch  pierwszych,  zaokrąglony  u  dołu  i  co¬ 
kolwiek  dłuższy  w  tyle.  W  kilku  przedzia¬ 
łach  fontazie  czyli  kokardy  srebrem  hafto¬ 
wane,  a  między  niemi  pączki  róż  złotych. 
Otwarty  z  przodu  niżej,  piersi,  a  od  ramion 
spadający  majestatycznie  w  szerokie  fałdy. 
Do  tego  welon  biały  z  prawej  a  fioletowy 
z  lewej  strony,  spięty  na  wierzchu  głowy 
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koroną  złotą  w  kształcie  szerokiej  obrą¬ 
czki,  której  brzeg  wyższy  wycięty  w  kolce 
zdobiły  guziki,  a  koniec  jej  u  góry  spo¬ 
jony  różyczkami,  w  których  jaśniało  pięć 
pereł  czy  też  drogich  kamieni.  W  tym  uro¬ 
czystym  stroju,  którego  znaczenie  kapłan 
wytłumaczył,  Marya  wyprowadzoną  została 
na  wyższe  podniesienie  przed  ołtarz,  gdzie 
panienki  otoczyły  Ją  wieńcem.  Wówczas 
oświadczyła,  do  czego  się  zobowiązuje  wstę¬ 
pując  do  świątyni.  Przyrzekła  nie  jeść  mię¬ 
sa  ani  ryb,  i  nie  pić  mleka,  tylko  napój 
przyrządzony  z  wody  i  korzeni  trzcinowych, 
zastrzegając  sobie  ten  jeden  warunek,  że 
czasem  wpuści  doń  trochę  soku  terebinto- 
wego.  Sok  ten  wygląda  jak  biały  olej, 
wzmacnia  siły,  lecz  w  smaku  nie  tak  przy¬ 
jemny  jak  balsam.  Takiego  napoju  uży¬ 
wają  zwykle  ubodzy.  Wyrzekła  się  także 
korzeni,  owoców,  z  wyjątkiem  żółtych  ja¬ 
gód  podobnych  do  porzeczek.  Chciała  spać 
na  gołej  ziemi,  i  trzy  razy  w  nocy  wstawać 
na  modlitwę. 

Rodzice  głęboko  byli  wzruszeni  przed¬ 
sięwzięciem  Maryi.  Joachim  łzami  zalany, 
trzymał  ją  w  swojem  objęciu,  mówiąc : 
„Dziecię  moje,  ten  sposób  życia  zbyt  su¬ 
rowy  dla  ciebie,  twój  stary  ojciec  już  cię 
nie  zobaczyć  Kapłani  uspokoili  go,  że  Ma¬ 
rya  tak  jak  i  inne  panienki,  nie  będzie 
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wstawała  tylko  raz  o  północy,  i  wolno 
jej  będzie  jeść  ryby  w  wielkie  święta. 
W  Jeruzalem  była  obfitość  ryb.  Wody  do¬ 
starczała  im  sadzawka  Betsaida,  a  gdy  tej 
zabrakło,  Herod  Wielki  chciał  urządzić  fon¬ 
tannę  czyli  wodociąg  kosztem  Kościoła. 
Umyślił  bowiem  na  ten  cel  sprzedać  ubiory 
kapłańskie  i  naczynia  święte.  Z  tego  po¬ 
wodu  stał  się  rozruch;  Esseńczycy  przy¬ 
byli  i  stawili  silny  opór  temu  haniebnemu 
nadużyciu,  ponieważ  im  polecono  czuwać 
nad  skarbem  kościelnym.  Powiedzieli  też 
Kapłani  Maryi :  że  wiele  panienek  przyję¬ 
tych  z  łaski  do  Świątyni,  zobowiązuje  się 
za  przyzwoleniem  swych  rodziców,  skoro 
tylko  ich  siły  podołają,  prać  suknie  ka¬ 
płańskie  pokrwawione  krwią  bydląt  ofiar¬ 
nych,  i  inne  grube  sukna.  Ciężka  to  praca, 
przy  której  niejednokrotnie  trzeba  sobie 
ręce  poranić,  że  Ona  jednak  wolną  od  tego 
będzie,  ponieważ  rodzice  płacić  będą  Świą¬ 
tyni  na  Jej  utrzymanie.  Marya  oświadczyła 
bez  wahania,  iż  chętnie  podejmuje  się  tej 
pracy,  jeśli  Ją  sądzą  godną  tego  zaszczytu. 

Podczas  tej  całej  ceremonii  Marya  wy¬ 
dawała  się  tak  wysoką,  że  przewyższała 
Kapłanów,  co  właśnie  przedstawiało  obraz 
Jej  mądrości  i  łaski  w  Niej  zamkniętej. 
Kapłani  przejęci  byli  radosnem  zdumieniem. 
Jeden  z  nich  najstarszy  godnością  błogo- 
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sławił  Maryi,  rozciągając  nad  Nią  ręce, 
a  drudzy  odmawiali  na  przemian  modlitwy 
pisane  na  pergaminach.  W  czasie  tego  bło¬ 
gosławieństwa  udzielonem  mi  było  szczę¬ 
ście  widzieć  wnętrze  tej  św.  Dziewicy. 
Blaskiem  tego  wewnętrznego,  wiekuistego 
słońca  jaśniała  cała  na  zewnątrz,  a  pod 
Jej  sercem  ukazał  się  przedmiot,  zawarty 
w  Arce  przymierza,  przedstawiający  kulę 
promieniejącą  w  kształcie  kielicha  Melchi- 
zedechowego  z  wyrażeniem  figurycznych 
symbolów,  pszenicy  i  wina,  ciała  i  krwi, 
stających  się  jedną  i  tąż  samą  rzeczą.  W  tej 
chwili  Serce  Maryi  otworzyło  się,  jakby 
drzwi  Przybytku  Pańskiego,  a  weń  wni¬ 
knął  symbol  tajemniczy,  około  którego  ufor¬ 
mował  się  baldachim  z  kosztownych  ka¬ 
mieni,  a  wszystkie  miały  osobne  znaczenie. 
Marya  już  wtedy  była  prawdziwą  Arką 
przymierza,  wstępującą  na  miejsce  Świę¬ 
tego  Świętych  w  kościele  Jerozolimskim. 
Przy  końcu  ceremonii  zniknął  widok  sym¬ 
boliczny,  a  Najświętsza  Dziewica  zalana 
światłem  ognistem,  płonącem  w  jej  wnę¬ 
trzu,  wydawała  się  przemienioną  i  wznie¬ 
sioną  po  nad  ziemię.  Jeden  z  Kapłanów1) 
światłem  Bożem  oświecony,  miał  głębokie 


')  Według  twierdzenia  siostry  Em.  Kapłanem 
tym  był  Zacharyasz. 
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przekonanie,  że  Marya  była  naczyniem  wy- 
b  ranem,  zawieraj ącem  tajemnicę  zbawienia  ; 
widać  było  promień  błogosławieństwa  wni¬ 
kającego  w  tego  kapłana. 

Kapłani  oddali  dziecię  rozrzewnionym 
rodzicom.  Anna  wzięła  ją  w  swe  objęcia 
i  ucałowała  z  serdeczną  tkliwością  połą¬ 
czona  z  uszanowaniem.  Joachim  ścisnął 

w  L 

jej  rękę  z  głęboką  czcią  i  powagą.  Siostra 
starsza  Maryi  ściskała  Ją  z  większą  żywo¬ 
ścią  niż  Anna,  która  we  wszystkich  swoich 
postępkach  była  bardzo  skromną  i  umiar¬ 
kowaną.  Marylka  Kleofasowa,  siostrzeniczka 
Najświętszej  Panienki,  rzuciła  się  Jej  na 
szyję  z  radością  dziecięcą.  Kiedy  wszyscy 
obecni  oddali  Jej  pokłon,  zdjęto  z  Niej  su¬ 
knie  świąteczne  i  pokazała  się  w  zwyczaj¬ 
nym  stroju. 

Ku  wieczorowi  większa  część  gości 
a  z  nimi  i  Kapłani  powrócili  do  siebie. 
Przed  odjazdem  zaproszono  ich  jeszcze  na 
przekąskę ;  jedli  stojąc  przy  niskim  stole, 
na  którym  leżały  chłeby  i  owoce  na  pół-  , 
miskach  i  talerzach.  Wszyscy  pili  z  jednej 
szklanki.  Kobiety  jadły  osobno. 
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ROZDZIAŁ  XXVI. 

Przygotowania  do  odjazdu  Maryi  do  Świątyni. 

Domownicy  i  członkowie  rodziny  przez 
całą  noc  byli  zajęci  przygotowaniem  do 
odjazdu.  Lampa  kilkugranna,  zawieszona 
przed  ogniskiem,  roztaczała  blask  w  około. 

Skoro  świt  nastał,  Joachim  posłał  sługi 
do  świątyni  z  bydlętami  przeznaczonymi 
na  otiarę.  Wybrał  zaś  najpiękniejsze,  po 
pięć  z  każdego  gatunku.  Sam  wkładał  na 
osły  i  inne  zwierzęta  pakunki  z  sukniami 
Maryi  i  podarunkami  dla  Kapłanów. 

Grzbiet  osła  obciążono  szeroką  paką, 
na  której  wygodnie  można  było  siedzieć, 
a  z  obydwóch  stron  przywiązano  doń  ko¬ 
szyki  rozmaitego  kształtu,  w  jednym  były 
ptaki  wielkości  kuropatwy,  a  w  innych  ró¬ 
żne  owoce.  Te  wszystkie  ładunki  okryto 
ogromną  kapą  z  kutasami.  Lecz  powróćm}r 
jeszcze  do  wnętrza  domu.  Wielki  tam  ruch ; 
starsza  siostra  Maryi  krząta  się  pilnie  tu 
i  owdzie,  a  jej  córeczka  Marylka  Kleofa- 
sowa  towarzyszy  jej  wszędzie,  miła  bardzo, 
w  długiej  sukience,  bo  w  owej  epoce  ubiór 
dzieci  jak  osób  dojrzałych  był  długi  i  ciemny. 

Między  domownikami  i  gośćmi  pozo¬ 
stałymi  widać  było  dwóch  chłopczyków ; 
zdawało  się,  że  nie  mają  żadnej  styczno¬ 
ści  z  członkami  rodziny,  i  że  nikt  oprócz 
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mnie  ich  nie  widzi.  Pięknego  i  przyjemnego 
byli  oblicza ;  włosy  ich  blond  kędzierzawe, 
dodawały  im  wdzięku.  W  ręku  trzymali 
książki  prawdopodobnie  naukowe.  Maleńka 
Marya  nie  miała  żadnej  kiążki,  chociaż 
umiała  czytać.  Nie  były  to  książki  podo¬ 
bne  do  naszych,  ale  długie  półłokciowe 
karty,  zaokrąglone  na  końcach  i  zwinięte 
około  laski.  Starszy  chłopczyk  z  rozwinię¬ 
tym  papierem  zbliżył  się  do  mnie,  czytał 
i  tłómaczył  mi.  Zgłoski  były  złote,  zupeł¬ 
nie  mi  nie  znane,  pisane  na  brzegach,  a  ka¬ 
żda  zgłoska  wyrażała  całe  słowo.  Brzmie¬ 
nie  tych  słów  było  dla  mnie  obce  a  jednak 
zrozumiałe.  Drugi  igrał  z  swoim  zwojem 
jak  z  zabawką ;  skakał  tam  i  sam  jak  dzie¬ 
cię.  Trudno  opisać  nadobność  tycli  chłopców. 
Mieli  oni  znaczenie  duchowe,  ich  obecność 
nie  była  naturalną.  Były  to  figury  symbo¬ 
liczne  proroków.  Starszy  przybliżył  się  znów 
do  mnie  z  powagą,  i  pokazał  mi  wiersz 
drugiej  księgi  Mojżeszowej,  gdzie  Mojżesz 
widzi  w  krzaku  gorejącym  Pana,  który  mu 
rozkazuje  zdjąć  obuwie.  Wyjaśnił  mi,  że  jak 
krzak  gorzał,  nie  spalił  się,  tak  ogień  Du¬ 
cha  Świętego  płonął  w  maleńkiej  Maryi, 
która  jako  dziecię  nie  wiedziała  nawet 
o  tern.  To  także  zapowiadało  bliskie  połą¬ 
czenie  Bóstwa  z  człowieczeństwem.  Ogień 
oznaczał  Boga,  a  krzak  ludzi.  Rozkaz  zdję- 
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cia  obuwia  oznaczał  odchylenie  zasłony, 
a  okazanie  prawdy  i  rzeczywistości.  Drugi 
chłopczyk  niosący  zwój  papierowy  na  końcu 
laski  na  kształt  chorągiewki  kołysanej  wia¬ 
trem,  wyobrażał  Maryę  przyjmującą  obe¬ 
cnie  z  uczuciem  radości  posłannictwo  Ma¬ 
tki  Odkupiciela ;  a  naiwność  i  wesołość 
jego  przedstawiała  niewinność  dziecięcą  Ma¬ 
ryi,  która  pomimo  tak  wielkiej  obietnicy 
i  św.  przeznaczenia,  bawiła  się  jak  dziecię. 
Ci  młodzieńcy  wytłumaczyli  mi  jeszcze 
siedm  innych  ustępów,  lecz  straciłam  je 
z  pamięci  z  powodu  cierpień,  wT  jakich  się 
znajduję.  O  Boże  mój !  jakżesz  to  wszystko 
co  widzę  wydaje  mi  się  pięknem  i  głębo- 
kiem  a  zarazem  prostem  i  jasnem !  Lecz 
nie  mogę  wszystkiego  opowiedzieć  dokła¬ 
dnie,  większą  część  zapomniałam  skutkiem 
nędz  tego  przykrego  życia  1). 


*)  Jakież  to  pouczające  a  zarazem  przeraża¬ 
jące  upomnienie  dla  nas,  którzy  tak  mało  wiemy 
do  jakiego  stopnia  biorą  górę  nad  umysłem  na¬ 
szym  rzeczy  doczesne,  kiedy  dusza  tak  uprzywi¬ 
lejowana  i  tak  oderwana  od  ziemi,  jęczała  pod 
naciskiem  tej  naturalnej  niemocy.  Corocznie  wi¬ 
działa  w  tym  czasie  obraz  odjazdu  Maryi  do  Świą¬ 
tyni,  a  zawsze  dwóch  proroków  w  postaci  mło¬ 
dzieńców,  towarzyszyło  tej  okoliczności.  Dla  cze¬ 
góż  nie  w  wieku  właściwym  ale  dziecięcym  ?  Bo 
ich  obecność  tam  nie  była  osobistą,  lecz  symbo- 
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ROZDZIAŁ  XXVII. 

Odjazd  do  Jeruzalem. 

Marya,  pragnąc  jak  najprędzej  przybyć 
do  Świątyni,  wyszła  spiesznie  z  domu  i  sta¬ 
nęła  przy  służących,  którzy  mieli  prowa¬ 
dzić  bydlęta  obładowane.  Patrząc  w  tej 


liczną.  Wszak  wielu,  bardzo  wielu  malarzy  przed¬ 
stawiając  obrazy  historyczne,  umieszcza  w  nich 
dla  uwydatnienia  prawdy  osoby,  nie  w  ich  rze¬ 
czywistej  postaci,  ale  w  postaci  Aniołów,  dzieci, 
i  t.  pą  ten  sposób  przedstawiania  rzeczy ,  nie 
jest  utworem  fantazyi,  podobnie  jak  widzenia 
siostry  Emmerick  i  innych  św.  błogosławionych 
nie  jest  ich  wynalazkiem,  a!e  naturą  objawień 
zrządzonych  skutkiem  woli  i  łaski  Bożej.  Szczę¬ 
śliwe,  stokroć  szczęśliwe  dusze,  wierzące  z  pro¬ 
stotą  i  szczerością  dziecięcą ;  dla  nich  najgłębsze 
tajemnice  nie  są  ciemne,  one  pojmują,  bo  wierzą  ; 
nie  dziwią  się,  nie  wątpią,  ponieważ  wiedzą  i  wie¬ 
rzą  silnie,  że  dla  wszechmocy  Boga  nic  nie  masz 
niepodobnego.  Obyśmy  wszyscy,  i  ja,  co  to  piszę 
i  wy,  co  czytać  będziecie  te  uwagi  o  Życiu  Naj¬ 
świętszej  Panny,  wierzyli  nie  wątpiąc,  a  odnie¬ 
siemy  korzyść  zbawienną,  i  oglądać  będziemy  kie¬ 
dyś  to  jawnie,  co  dziś  widzimy  tylko  pod  zasłoną. 
Nie  bądźmyż  niewiernymi,  ale  wiernymi.  Pamię¬ 
tajmy  na  słowa  Zbawiciela :  „Jeśli  się  nie  sta¬ 
niecie  jako  małe  dziatki,  nie  wnijdziecie  do  Kró¬ 
lestwa  niebieskiego".  Pokornym  Bóg  łaskę  daje, 
pokornym  odsłania  swTe  tajemnice,  z  pokornymi 
i  prostymi  przestaje.  Tu  go  nas  Pan  Bóg  po¬ 
uczał  we  wszystkich  czasach  i  przez  wszystkich 
Św.  Starego  i  Nowego  Zakonu  i  tego  nas  uczy 
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chwili  na  Maryę,  przypomniałam  sobie  słowa 
pism  proroczych:  „Wspaniała  jest  świąty¬ 
nia  Jerozolimska,  lecz  ta  Dziecina  zawiera 
w  sobie  jeszcze  coś  wspanialszego, u  Jeden 
ze  sług  poprzedzał  podróżnych  z  osłem 
bardzo  obciążonym  pakunkami ;  na  drugim 
także  obładowanym  posadzono  Maryę. 


w  tej  książce  przez  głos  wiernej  sługi  i  Oblubie¬ 
nicy  Swojej  Siostry  Katarzyny  Emmerich.  Otóż  co 
mówi  dalej  w  tym  przedmiocie.  „Przed  odjazdem 
maleńkiej  Maryi  do  Świątyni,  chciałam  ją  odwie¬ 
dzić  lecz  w  żad<  n  sposób  nie  mogłam  wejść  do 
domu  św.  Anny.  Przewodnik  mój,  mój  Anioł 
St  óż,  powiedział  mi :  „Musisz  wprzód  pozbyć  się 
wielu  rzeczy,  i  stać  się  dziewięcioletniem  dzie¬ 
ckiem/'  Nie  wiedzia  am  co  mam  robić  i  od  czego 
zacząć,  lecz  on  mi  dopomógł,  i  nie  wiem  jakim 
sposobem  trzy  lata  życia  mego  były  odeń  te,  wła¬ 
śnie  te,  w  których  lubiłam  próźnostki,  lubiłam 
być  ładnie  ustrojoną.  Stałam  się  w  jednej  chwili 
dziewięcioletnią  dziewczynką,  i  wtedy  mogłam 
przestąpić  próg  domu  rodzicielskiego  Najśw.  Pa¬ 
nienki.  Marya  wybiegła  na  moje  spotkamę,  zmie¬ 
rzyła  się  ze  mną,  a  lubo  trzyletnia,  była  mojego 
wzrostu.  Ach !  jakżesz  śliczną,  miłą,  uprzejmą 
a  jednak  poważną  wydawała  się  oczom  moim! 
Stałam  przy  Niej  w  towarzystwie  dwóch  proro¬ 
ków.  Maleńka  Marya  ich  widziała,  lecz  nic  nie  mó¬ 
wiła.  „W  tym  stanie  widzeń  i  z;i chwyceń  także 
skupienie  i  cisza  obejmuje  całe  jestestwo  czło¬ 
wieka.  że  wtedy  nic  się  nie  mówi  i  nie  słyszy." 
Nikt  nas  nie  widział  i  my  nie  przeszkadzaliśmy 
nikomu.  Prorocy,  o  których  mówię,  chociaż  o  kilka 
wieków  żyli  pierwej,  bynajmniej  się  nie  dziwili, 
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Ubrana  w  żółtą  sukienkę,  na  głowie 
miała  duży  welon  w  kształcie  płaszcza. 
Joachim  trzymał  w  ręku  laskę  z  ogromną 
gałką  (takiej  laski  zwykle  używają  piel¬ 
grzymi).  Anna  z  Marylką  Kleofasową  i  ze 
służącą  postępowała  nieco  naprzód  w  to¬ 
warzystwie  niektórych  krewnych  swoich. 
Jeden  z  Kapłanów  przewodniczył  temu  or¬ 
szakowi  kilka  godzin.  Mieli  z  sobą  latarnię, 
lecz  jej  światło  było  ciemnością  wobec  tego 
światła,  jakie  Święci  roztaczają  wokoło  sih- 
bie,  lubo  sami  tego  światła  zdają  się  nie 
widzieć.  Obok  maleńkiej  Maryi,  postępowali 

że  w  chwili  obecnej  byli  młodzieńcami,  a  ja  pra¬ 
wie  pięćdziesięcioletnia  zakonnica  nie  dziwiłam 
się  także,  widząc  się  teraz  ubogą,  dziesięć  lat  ma¬ 
jącą  wieśniazcką.  W  obcowaniu  ze  Świętymi  nic 
nie  zadziwia,  tylko  zaślepienie  ludzi  i  ich  grzechy. 
Obecność  moja,  tak  jak  proroków  nie  była  isto¬ 
tną,  potrzeba  mi  było  powrócić  do  wieku  dziecię¬ 
cego  z  tej  przyczyny,  że  M  ary  a  we  wspomnianej 
ceremonii,  lubo  kilkakrotnie  ubierana  w  stroje 
uroczyste,  utrzymała  się  w  jednostajnej  pokorze  ; 
tak  również  i  widzowie  z  taż  samą  pokorą  powinni 
jej  asyt-tować  i  n  e  widzieć  w  tern  wszystkiem 
t\  lko  znaczenie  duchowe.  Co  zaś  do  owej  okoli¬ 
czności,  że  Ma^a  mierzyła  się  ze  mną,  to  przez 
to  chciała  mi  dać  poznać,  że  tylko  w  stanie  nie¬ 
winności  dziecięcej,  z  prostotą  właściwą  temu 
wiekowi,  mogłam  się  wpatrywać  w  tę  świętą  ce¬ 
remonię.  A  równość  Jej  wzrostu  z  moim  przedsta¬ 
wiała  wzniosłość  Jej  wewnętrzną,  przewyższającą 
o  wiele  Jej  wiek. 
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w  parze  dzieci -prorocy  czyli  sami  prorocy 
Eliasz  i  Mojżesz  w  postaci  dziecięcej.  Śpie¬ 
wali  oni  naprzemian  psalm  44  „Wydało 
serce  moje“  i  49  „Bóg  nad  Bogi  Pan  mówi“. 
Piękny  czas  sprzyjał  tej  podróży ;  orszak 
zszedłszy  z  pochyłości  pagórka,  zatrzymał 
się  przy  źródle  niedaleko  łąki.  Tam  pod 
drzewami  balsamowemi  znaleźli  miłe  wy¬ 
tchnienie,  postawili  miseczki  kamienne,  gdzie 
balsam  spływał  kroplami,  napełnili  nim  fla¬ 
szki,  a  w  razie  potrzeby  mieszali  z  wodą 
i  gasili  pragnienie.  Były  tam  także  i  inne 
krzewy  z  jagodami ,  które  rwali  i  jedli 
z  bułką. 

Idąc  dalej  wstąpili  do  pewnego  domku, 
gdzie  ich  bardzo  mile  przyjęto  i  ugoszczono. 
Ztąd  odesłano  Marylkę  Kleofasową.  Tu  już 
droga  dość  uciążliwa ;  prawie  bez  przerwy 
trzeba  schodzić  z  góry  na  dół  i  znów  się 
spinać  na  kręte  pochyłości. 

Na  nocleg  stanęli  w  oberży  pod  górą, 
na  której  zbudowane  było  miasto.  Wodę 
muszą  wyciągać  z  dołu  zapomocą  sznurów. 
Szczyt  góry  napiętrzony  jest  zwaliskami 
starych  wież ;  jedna  z  nich  w  lepszym  sta¬ 
nie,  podobna  jest  do  obserwatoryum.  Jest 
tam  ogromna  mularnia  z  belkami  i  sznurami, 
pewnie  dla  sprowadzania  rzeczy  z  miasta, 
które  leży  nieco  niżej.  Liny  i  sznury  po- 
rozciągane  w  wielkiej  ilości,  przypominają 
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maszty  okrętowe,  ze  szczytu  góry  rozległy 
i  malowniczy  widok.  Część  miasta  zamie¬ 
szkiwali  poganie,  a  uważani  za  niewolników 
żydowskich,  obowiązani  byli  odrabiać  pań¬ 
szczyznę.  Pracowali  około  świątyni  i  innych 
budowli 1). 

Nasi  podróżni  przybyli  wieczorem  do 
miasta  Betoron,  leżącego  u  stóp  góry,  sześć 
mil  od  Jeruzalem  w  kierunku  północno-za¬ 
chodnim.  Tu  przeszli  przez  rzeczkę,  wpada¬ 
jącą  do  morza,  w  okolicach  Joppy,  gdzie 
św.  Piotr  po  zesłaniu  Ducha  św.,  nauczał, 
(zobacz  Jozu.  X.  11. 1.  Macbab.  VII.  39 — 40). 
Ztamtąd  po  dwumilowej  drodze  widać  Je¬ 
rozolimę.  Betoron  miasto  znamienite,  siedziba 
Lewitów,  obfitująca  w  piękne  winogrona  i 
inne  owoce.  Święta  Rodzina  wstąpiła  do 
przyjacielskiego  domu,  odznaczającego  się 
wyjątkowo  gościnnością.  Właścicielem  jego 
był  nauczyciel  szkoły  Lewitów;  dzieci  wła¬ 
snych  ma  kilkoro.  Krewne  Anny  z  Nazaret, 


!)  Z  położenia  miejsca  i  z  wzmianki  o  ludności 
częścią  pogańskiej  wnioskować  można,  że  miastem 
tern  było  Endor :  albowiem  w  swoich  codziennych 
kontemplacyach  o  czasie,  w  którym  Pan  Jezus 
nauczał,  siostra  Emmerich  widziała  Go  obchodzą¬ 
cego  Sabat  w  połowie  września  w  pobliżu  Endor, 
a  później  w  wyższej  części  tegoż  miasta  uczącego 
Chanane jeżyków,  którzy  po  porażce  Sisara  tutaj 
osiedli. 
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z  Seforis  i  Zabulon,  które  były  na  egzaminie 
maleńkiej  Maryi,  zdążały  tu  wcześniej  krót¬ 
szą  drogą,  ażeby  zawiadomić  o  przybyciu 
św.  Rodziny. 

Tutaj  wyprawiono  prawdziwie  uroczyste 
przyjęcie  Maryi ;  zaprowadzono  ją  w  towa¬ 
rzystwie  innych  dzieci  do  obszernej  sali,  i 
umieszczono  na  wysokiem  siedzeniu  w  kształ¬ 
cie  tronu  przysposobionego  dla  Mej. 

Wtedy  nauczyciel  i  inne  osoby  zadawali 
Jej  różne  pytania  i  kładli  wieńce  na  Jej 
głowę.  Wszyscy  zdziwieni  byli  mądrością 
Jej  odpowiedzi.  Mówiono  tam  także  o  roz¬ 
sądku  i  bystrem  pojęciu  młodej  panienki, 
imieniem  Zuzanna  l),  która  powracając  ze 
szkoły  świątyni  Jerozolimskiej  do  swoich 
rodziców,  odwiedziła  to  miejsce.  Zuzanna 
w  piętnastym  roku  opuściła  świątynię,  a 
więc  starszą  była  o  jedenaście  lat  od  Ma¬ 
ryi.  Mary  a  nastąpiła  po  niej,  ponieważ  liczba 
panien  była  ściśle  oznaczoną.  Święta  Anna 
w  tejsamej  szkole  pobierała  wychowanie, 
ale  dopiero  w  piątym  roku  została  oddaną. 
Ukochana  maleńka  Marya  rozpływała  się 
w  radości,  że  już  tak  niedaleka  przestrzeń 
dzieli  ją  od  świątyni.  Joachim  ściskał  Ją 


*)  Zuzanna  była  w  powinowactwie  ze  św.  Ro¬ 
dziną,  figurowała  w  pośród  niewiast,  idących  za 
Panem  Jezusem. 
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ze  łzami,  mówiąc:  „Dziecię  moje,  już  Cię 
więcej  nie  zobaczę u,  Marya  z  wyrazem  peł¬ 
nym  wdzięku  tuliła  się  w  objęcia  swej  ma¬ 
tki,  obejmując  jej  szyję  swojemi  miluchnemi 
rączkami. 

Dziś,  poranna  godzina,  t.  j.  6  listopada, 
podróżni  odjechali  z  Betoron  do  Jerozolimy. 
Wszyscy  krewni  z  dziećmi  połączyli  się 
z  nimi,  również  i  państwo  domu;  wzięli 
z  sobą  podarunki  dla  św.  Dzieciny,  suknie 
i  owoce.  Marya  liczyła  wówczas  lat  trzy  i 
trzy  miesiące,  lecz  wzrostem  wyglądała  na 
sześcioletnią.  W  drodze  pominęli  Ussen-cliee- 
rani  i  Gofnę,  gdzie  mieli  dość  znajomych. 


ROZDZIAŁ  XXVIII. 

Przybycie  do  Jerozolimy.  — ■  Miasto.  —  Świątynia. 

Szóstego  listopada  w  samo  południe  Ma¬ 
rya  z  towarzyszącym  jej  orszakiem  przybyła 
do  Jerozolimy.  Dziwnie  wygląda  to  miasto. 
Niejeden  myśli  może,  że  tutaj  ulice  tak  lu¬ 
dne  i  gwarne,  jak  n.  p.  w  Paryżu.  Przeci¬ 
wnie,  wszędzie  tu  głucho,  smętno  i  ponuro, 
tylko  na  Rynku  i  miejscach  przedpałaco- 
wych  większy  ruch  i  życie  dostrzedz  można. 
Widoku  z  miasta  prawie  żadnego  niema, 
ponieważ  domy  tak  urządzone,  że  okna  i 
drzwi  wychodzą  na  podwórza  i  chodniki, 
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a  tak  wysokie  i  gęsto  stawiane  jeden  tuż 
obok  drugiego,  że  nie  widać  wcale  nawet 
okazałych  mostów  wzniesionych  za  miastem, 
nad  urwistemi  dolinami.  Mieszkańców  nie 
zobaczysz  tylko  idących  na  rynek  albo  do 
świątyni,  bez  potrzeby  nie  wychodzą  nigdzie, 
siedzą  niemal  zawsze  w  swoich  zamkniętych 
domach  lub  podwórzach,  zkąd  na  ulicy  nie 
widzisz  nic  tylko  drzwi,  lub  zielony  powój 
pnący  się  na  murze.  Ta  samotność  ulic  i 
dróg  dogodną  była  Panu  Jezusowi,  bo  czę¬ 
sto  z  uczniami  Swoimi  mógł  przebiegać 
miasto  bez  przeszkody. 

O  wodę  tu  bardzo  trudno,  a  dla  Świą¬ 
tyni,  gdzie  jej  potrzeba  w  takiej  obfitości 
do  prania  bielizny  i  czyszczenia  naczyń, 
wielka  stąd  niedogodność.  Muszą  ją  wycią¬ 
gać  z  podziemia  zapomocą  wielkich  pomp. 

W  mieście  dużo  kupców,  siedzących  na 
rynku  i  miejscach  publicznych  w  małych, 
okrągłych  budkach,  ciemnego  koloru,  po¬ 
wleczonych  smołą  albo  żywicą.  Przy  bra¬ 
mie  owczej  sprzedają  brylanty  i  złote  klej¬ 
noty. 

Góra,  na  której  stoi  Świątynia,  jest  dość 
przystępną.  Mieści  się  tam  kilka  ulic  i  wiele 
domów,  w  których  mieszkają  Kapłani  i  słu¬ 
żba  podrzędna  zajmująca  się  czyszczeniem 
kanałów,  gdzie  rzucają  plugastwa  z  ofiar 
zwierzęcych. 
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Od  strony  północnej  pochyłość  góry  jest 
bardzo  wielka ;  na  samym  szczycie  widać 
śliczną  wstęgę  zieloną  z  małych  ogródków. 
We  wnętrzu  góry  było  dużo  rudy,  której 
używano  do  budowy  Świątyni  i  innych 
gmachów.  Pod  Świątynią  jest  wiele  piwnic, 
gdzie  topią  kruszce.  Świątynia  pysznie  zbu¬ 
dowana  ;  wszystko  tam  masywne,  trwałe, 
wyniosłe,  mnóstwo  korytarzy  i  chodników 
ciasnych  i  ciemnych,  pozastawianych  ruszto¬ 
waniami  i  ławkami ;  a  w  czasie  wielkiego 
natłoku  ludzi,  taka  ciasnota  wpośród  tych 
murów  i  gęstych  filarów,  że  niepodobna 
patrzyć  bez  przerażenia  i  trwogi;  nie  mały 
także  sprawiają  wstręt  te  nieustanne  krwawe 
ofiary,  lubo  w  wielkim  porządku  odprawiane. 
Oto  maleńki  obraz  ówczesnej  Jerozolimy. 
A  teraz  wróćmy  do  naszych  drogich  podró¬ 
żnych,  którzy  przybywszy  stroną  północną 
do  miasta,  nie  weszli  jednak  tędy,  ale  się 
wrócili  na  wschód  i  obchodząc  wokoło  mia¬ 
sto  i  część  doliny  Jozafata,  a  zostawiając 
po  lewej  stronie  górę  oliwną  i  drogę  do 
Betanii,  weszli  Bramą  owczą,  która  prowa¬ 
dzi  na  rynek  zwierzęcy.  Przy  tej  bramie 
jest  sadzawka,  gdzie  mają  owce  przezna¬ 
czone  na  ofiary  (lecz  to  nie  była  Betsaida). 

Kiedy  już  nieco  posunęli  się  w  głąb 
miasta,  zwrócili  się  znowu  na  prawo ;  tam 
o  kilka  kroków  mieszkał  sędziwy  mąż,  stryj 
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Arcykapłana  Zachary asza.  Chcąc  uczcić  po¬ 
ważnego  i  świątobliwego  starca,  odwiedzili 
go.  Tutaj  oczekiwało  ich  dość  liczne  zebra¬ 
nie,  krewni,  a  mianowicie  dwie  siostrzenice 
Elżbiety  i  wiele  innych  osób  i  dzieci.  Za- 
charyasz,  lubo  codzień  po  spełnieniu  czyn¬ 
ności  kapłańskich  odwiedzał  stryja,  w  tej 
chwili  nie  był  obecny.  Wszyscy  w  serde¬ 
cznych  objawach  radości  powitali  podróż¬ 
nych;  młodziuchne  dzieweczki  słały  wieńce 
i  gałęzie  pod  nogi  maleńkiej  Maryi.  Za  na¬ 
dejściem  Zachary  asza  zwiększyła  się  radość; 
kończył  on  już  swoje  urzędowanie  i  tylko 
dla  przyjęcia  Maryi  do  Świątyni,  przedłużył 
swój  pobyt  w  Jerozolimie.  Po  uczcie,  skła¬ 
dającej  się  z  orzeźwiających  napojów  i  sma¬ 
cznych  przekąsek,  zabierano  się  do  odpro¬ 
wadzenia  Świętej  Rodziny  do  mieszkania 
w  bliskości  świątyni. 

Ustrojono  maleńką  Maryę  w  drugi  świą¬ 
teczny  ubiór,  koloru  błękitnego,  a  potem 
wszyscy  formując  pochód  procesyonalny, 
podążyli  na  miejsce  wskazane.  Zacharyasz, 
Joachim  i  Anna  na  czele,  za  nimi  Marya 
w  gronie  czterech  maleńkich  dzieweczek 
w  bieli ;  inne  dzieci  z  rodzicami  zamykały 
orszak.  Przeszedłszy  około  domu  Herodo¬ 
wego  i  późniejszej  siedziby  Piłatowej  i  wiele 
innych  ulic,  skierowali  swe  kroki  ku  stro¬ 
nie  północnej  i  niezadługo  stanęli  przed 
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domem  wynajętym  przez  Zacharyasza,  gdzie 
mieli  zagościć.  Był  to  ogromny  budynek 
piętrowy  z  czterema  obszernemi  galeryami; 
z  jednej  strony  pokoje  sypialne  i  kuchnia, 
z  drugiej  duża  sala  zastawiona  niskimi  dłu¬ 
gimi  stołami.  Część  tego  gmachu  zamieszki¬ 
wali  słudzy  Świątyni.  Kiedy  podróżni  na¬ 
deszli,  umyto  im  nogi  wedle  ówczesnego 
zwyczaju,  mężczyźni  mężczyznom,  kobiety 
kobietom.  Udali  się  potem  do  sali,  gdzie 
na  środku  stała  wielka  miedziana  miednica 
pełna  wody;  tu  sobie  umyli  twarz  i  ręce. 

Joachim  i  Anna  z  Maryą  poszli  przed¬ 
stawić  się  Kapłanom  mieszkającym  na  pierw- 
szem  piętrze.  Święta  Dziecina  z  radosnym 
pośpiechem  przebiegła  schody.  Ci  sami 
Kapłani,  którzy  ją  egzaminowali  w  Na¬ 
zaret,  a  teraz  oczekiwali  tutaj  Jej  przyby¬ 
cia  z  serdecznem,  iście  ojcowskiem  uczuciem, 
powitali  Ją.  Po  krótkiej  rozmowie  o  podróży 
i  bliskiej  ceremonii  Ofiarowania  zawezwano 
Ochmistrzynię.  Była  to  wdowa  w  wieku 
podeszłym,  odznaczająca  się  powagą  i  go¬ 
dnością,  odpowiednią  tak  ważnemu  zawo¬ 
dowi.  Mieszkała  w  pobliżu  świątyni,  wraz 
z  innemi  osobami  swojej  kondycyi,  które 
podobnie  jak  ona  zajmowały  się  ręczną 
pracą  i  wychowaniem  panienek.  Posłuszna 
wezwaniu  Kapłanów,  przybyła  niebawem, 
ale  tak  owinięta  płaszczem  i  welonem,  że 
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zaledwie  można  było  dostrzedz  Jej  oblicze. 
Po  wzajemnem  powitaniu,  powierzono  Jej 
opiece  maleńką  Maryę.  Przyjęła  Ją  z  miłą 
a  zarazem  poważną  serdecznością,  a  święta 
Dziecina  z  pokorą  i  uszanowaniem  okazała 
jej  swoją  gotowość.  Rozmówiwszy  się  z  ka¬ 
płanami  i  z  rodzicami  o  wszystkiem,  co 
dotyczyło  maleńkiej  Maryi  i  o  Jej  uroczy  - 
stem  przyjęciu  do  Świątyni,  udała  się  do 
mieszkania,  gdzie  tymczasowo  gościła  Święta 
Rodzina,  ażeby  odebrać  rzeczy  Maryi  i  urzą¬ 
dzić  dla  niej  pokoik  i  modlitewnik  l). 

Joachim  z  kilkoma  innymi  mężczyznami 
odprowadził  ofiary  przed  Świątynię,  gdzie 
jeszcze  raz  zostały  obejrzane  przez  kapła¬ 
nów.  Niektóre  z  nich  odrzucono  i  natych¬ 
miast  odesłano  na  rynek,  a  te,  które  były 
sposobne  na  całopalenie,  pozostawiono  w  dzie¬ 
dzińcu.  Joachim  kładł  rękę  na  każde  z  by¬ 
dląt  ofiarnych.  On  pierwszy  miał  odebrać 
krew  w  naczynie  i  kilka  sztuk  mięsa  Były 
tam  stoły  i  naczynia,  gdzie  każdą  część 
kładli  osobno.  Trzewia  jagnięce  oczyszczone 
składano  napowrót  w  kadłub,  tak,  iż  jagnię 
wyglądało  zupełnie  całe.  Nogi  bydląt  wią- 

*)  Mieszkanie  przytykające  bezpośrednio  do 
Świątyni,  zamieszkiwane  przez  panie  i  panienki, 
mieściły  w  sobie  modlitewniki  tak  urządzone,  iż 
można  było  ztamtąd  widzieć  dobrze  Przybytek 
Pański,  a  nie  być  widzianym  od  nikogo. 
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zano  w  formie  krzyża.  Wielką  część  mię¬ 
siwa  oddawano  dziewicom ,  które  także 
miały  jakiś  udział  w  tej  czynności.  Może 
ono  im  miało  służyć  za  pokarm.  Wszystko 
to  się  odbywało  w  największym  porządku. 
Kapłani  i  Lewici  wychodzili  i  przychodzili 
parami,  a  tę  pracę  tak  zawiłą  i  uciążliwą 
wykonywali  z  łatwością  i  ochotą.  Kawały 
przeznaczone  do  ofiar  zostawiano  w  sali  aż 
do  dnia  następnego,  w  którym  palono  je 
na  ołtarzu.  W  tym  samym  dniu,  t.  j.  7 -go 
listopada,  w  domu,  gdzie  tymczasowo  go¬ 
ściła  Święta  Rodzina,  odbyła  się  uroczysta 
zabawa.  Brało  w  niej  udział  przeszło  sto 
osób,  licząc  w  to  już  i  dzieci.  Było  dwa¬ 
dzieścia  cztery  młodych  dziewic,  między 
niemi  Serafia,  którą  po  śmierci  Pana  Jezusa 
zwano  Weroniką;  była  dość  duża,  mająca 
około  dwunastu  lat  wieku.  Przysposobiono 
dla  Maryi  i  Jej  towarzyszek  wieńce  z  kwia¬ 
tów.  Ustrojono  także  siedm  świec  czyli  po¬ 
chodni,  których  lichtarze  bez  postumentu 
miały  kształt  berła.  Wielu  Kapłanów  i  Le¬ 
witów  wzięło  udział  w  tej  familijnej  uczcie. 
Wielka  tam  panowała  radość  i  swoboda. 
Kapłani  zdumiewali  się  hojnością  darów, 
złożonych  przez  Joachima,  na  co  on  im 
w  krótkich  słowach  odpowiedział,  iż  przez 
pamięć  na  zniewagę,  jakiej  doznał  w  świą¬ 
tyni,  kiedy  odrzucono  jego  ofiarę  i  że  mając 
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ciągle  przed  oczyma  nieskończone  miłosier¬ 
dzie  Boga,  który  wysłuchał  jego  prośbę, 
chciał  wedle  swej  możności  okazać  teraz 
zupełną  wdzięczność.  Po  uczcie  maleńka 
Marya  przechodziła  się  około  domu  z  in- 
nemi  panienkami. 


ROZDZIAŁ  XXIX. 

Wejście  Maryi  do  świątyni  i  Ofiarowanie  l). 

Dnia  8  listopada  Joachim  z  Zacharya- 
szem  bardzo  rano  udali  się  do  świątyni, 
nieco  później  zaprowadzono  tam  wr  uroczy¬ 
stym  pochodzie  Maryę.  Anna  z  starszą  córką 
Marya  Heli  i  wnuczką  swoją  Marylką  Kleo- 
fasową,  postępowały  naprzód,  za  niemi  święta 
dziecina,  ubrana  w  suknię  i  płaszcz  koloru 
błękitnego  z  girlandą  na  szyi  i  ręku,  niosła 
pochodnię  ozdobioną  kwiatami,  w  otoczeniu 
sześciu  małych  panienek  także  z  pochodniami, 
a  które  taksamo  jak  Ona,  były  ubrane,  z  tą 
tylko  różnicą ,  że  ich  suknie  były  białe  i 
złotem  haftowane.  Następnie  szły  dziewice 
i  dzieweczki,  a  wszystkie  w  stroju  świąte¬ 
cznym  ;  kobiety  zamykały  pochód. 

Wyszedłszy  z  swego  mieszkania ,  nie 
mogli  podążyć  wprost  do  świątyni,  potrzeba 


x)  Siostra  Emmerich  opow. :  8  listopada  1821. 
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było  przejść  kilka  ulic.  Mieszkańcy  miasta 
z  prawdziwem  zadowoleniem  patrzyli  na 
ten  prześliczny  orszak,  z  wielu  domów  od¬ 
dawano  mu  korony.  W  chodzie,  w  ruchach 
i  w  całem  ułożeniu  Maryi  przebijała  się 
świętość  i  jakiś  niewypowiedziany  wdzięk 
i  powab. 

Służba  świątyni  widząc  zbliżający  się 
orszak,  pospieszyła  otwierać  ogromne  ma¬ 
sywne  drzwi,  lśniące  się  od  złota,  na  któ¬ 
rych  uwydatniały  się  rzeźbione  popiersia, 
winogrona  i  kłosy.  Dzwi  te  nazywano  bramą 
złotą  i  właśnie  to  przez  nią  weszła  święta 
drużyna.  Ażeby  tam  dojść,  potrzeba  było 
przeminąć  pięćdziesiąt  stopni  w  górę.  Ma¬ 
leńkiej  Maryi  chciano  podać  rękę,  lecz  ona 
bez  żadnej  pomocy  i  najmniejszego  potknię¬ 
cia  się  wybiegła  ochoczo  i  pełna  radości. 
Wszyscy  byli  tym  widokiem  wzruszeni  do 
żywego. 

W  bramie  przyjętą  i  odprowadzoną  zo¬ 
stała  przez  Zachary asza,  Joachima  i  kilku 
kapłanów  do  wielkiej  wspaniałej  sali.  Tutaj 
orszak  rozdzielił  się:  kobiety  i  dzieci  udały 
się  do  świątyni  na  miejsce  modlitwy  dla 
nich  przeznaczone,  a  Joachim  i  Zacharyasz 
przed  ołtarz  ofiarny.  Kapłani  po  zadaniu 
niektórych  pytań  Maryi  i  Jej  odpowiedziach, 
odchodzili  przejęci  głębokim  podziwem  nad 
mądrością  dzieciny.  Anna  ubrała  Ją  w  trzeci 
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strój  świąteczny  koloru  fioletowego,  o  któ¬ 
rym  wyżej  wspomnieliśmy  *). 

Do  ołtarza  ofiarnego  można  było  przy¬ 
stąpić  tylko  z  trzech  stron.  Sztuki  mięsa 
przeznaczone  do  ofiarowania,  leżały  w  kilku 
miejscach  porozkładane.  W  czterech  rogach 
ołtarza  stały  słupy  metalowe,  wydrążone 
wewnątrz,  a  na  nich  u  góry  wznosiły  się 
kominy  z  miedzi  w  kształcie  rury,  czyli 
rynny  skręconej  na  końcach  ;  tędy  wycho¬ 
dził  dym  ponad  głowami  ofiarujących  ka¬ 
płanów. 

Podczas  gdy  ofiara  Joachima  trawiła  się 
na  ołtarzu,  Anna  z  Maryą  i  Jej  rówienni- 
czkami  udała  się  do  przysionka  kobiet. 
Miejsce  to  oddzielone  było  od  ołtarza  ofiar¬ 
nego  murem,  w  którym  były  drzwi,  czyli 
duże  okno  zakratowane  u  góry.  Zacząwszy 
od  tego  muru,  przysionek  ciągnął  się  tak 
daleko  i  w  takim  kierunku,  że  kobiety, 
które  stały  w  najdalszych  miejscach,  mogły 
widzieć  część  ołtarza  ofiarnego,  a  kiedy 
drzwi  w  murze  były  otwarte,  niektóre  z  nich 
widziały  cały  ołtarz.  Mary  a  i  Jej  towarzyszki 


1)  Przybytek  Mojżesza  posiadał  trojakiego  ga¬ 
tunku  zasłony  świąteczne;  spodnia  była  najpięk¬ 
niejsza  niebieska,  a  ostatnia  czyli  zwierzchnia, 
gruba,  szara.  Taksamo  Najświętsza  Dziewica,  któ¬ 
rej  świątynia  prz)  mierzą  była  figurą,  miała  oprócz 
sukien  świątecznych  ubiór  codzienny. 


zajmowały  pierwsze  miejsce  obok  Anny, 
a  Jej  krewne  nieco  niżej,  blizko  drzwi  się 
ustawiły.  Na  stronie  ubocznej  siedziało 
grono  dzieci  grających  na  flecie  i  arfie. 

Po  odprawieniu  ofiary  ustawiono  przy 
drzwiach  przedziałowych  ołtarz  przenośny 
zasłoniony  !),  z  kilkoma  stopniami.  Zacha  - 
ryasz  i  Joachim  z  jednym  Kapłanem  przy¬ 
stąpili  do  ołtarza  w  asystencyi  Lewitów, 
trzymających  karty  pergaminowe  i  przyrząd 
do  pisania.  Nieco  niżej  za  nimi  stały  pa¬ 
nienki  towarzyszące  Maryi.  Marya  uklękła 
na  stopniach,  Joachim  i  Anna  rozciągnęli 
nad  Nią  swe  ręce.  Kapłan  uciął  zwójek 
włosów  i  spalił  na  ognisku.  Rodzice  wy¬ 
głosili  słowa,  w  których  ofiarowali  Bogu 
swoje  dziecko,  a  dwaj  Lewici  zapisali  je 
niezwłocznie.  W  tej  chwili  tak  uroczystej 
dla  nieba  i  ziemi,  panienki  śpiewały  psalm  44. 
„Wydało  serce  moje,a  a  Kapłani  psalm  49. 
„Bóg  nad  Bogi  Pan  mówi, “  a  pacholęta  przy¬ 
grywały  na  instrumentach. 

Dwaj  kapłani, ^wziąwszy  Maryę  za  rękę, 
wyprowadzili  Ją  na  miejsce,  wzniesione 
w  murze  przedzielającym  przy  sionek  od 

*)  Ten  ołtarz  przenośny  dlatego  umieszczono 
u  drzwi,  ponieważ  kobietom  nie .  wolno  było  po¬ 
stąpić  dalej.  Joachim  w  chwili  zejścia  z  Anną, 
stanął  pod  łukiem  tych  drzwi,  a  Anna  została  na 
miejscu  ubocznem. 
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świątyni.  Posadzili  dziecinę  w  ten  sposób, 
iż  mogła  widzieć  Przybytek  Pański,  gdzie 
w  pięknym  szeregu  stali  mężowie  poświę¬ 
ceni  służbie  Bożej.  Dwaj  kapłani  stali  cią¬ 
gle  obok  Maryi,  a  inni  na  stopniach  odma¬ 
wiali  głośno  modlitwy  pisane  na  pergami¬ 
nie.  Po  drugiej  stronie  muru  sędziwy  Arcy¬ 
kapłan  stojąc  przed  jednym  z  ołtarzy,  od¬ 
prawiał  kadzenie,  którego  wonny  dym 
okrążył  Maryę. 

W  czasie  tej  ceremonii  Marya  wydawała 
się  jakby  w  obrazie  symbolicznym,  który 
niebawem  napełnił  taką  jasnością  świątynię, 
że  zaćmił  zupełnie  blask  jej  naturalny. 
Światłość  chwały  uwydatniła  się  znowu 
pod  Sercem  Maryi,  dając  poznać,  że  Ona 
zawierała  w  sobie  obietnice  i  najwyższe 
błogosławieństwo  Boże.  Chwała  ta  okazała 
się  otoczona  Arką  Nóego,  tak,  iż  głowa 
Najśw.  Panny  wznosiła  się  pod  nad  Arkę. 
Następnie  ta  Arka  przeistoczyła  się  w  Arkę 
przymierza  i  wniknęła  w  Świątynię.  Te 
kształty  zwolna  znikały,  a  natomiast  okazał 
się  kielich  Wieczerzy  Pańskiej  nad  łonem 
Maryi,  a  nad  kielichem  przy  ustach  Jej 
chleb  ze  znamieniem  Krzyża.  Po  bokach 
Dziewicy  jaśniały  promienie,  mające  na 
końcach  figury  Jej  symbolów  mistycznych 
i  imion,  któremi  do  Niej  przemawia  w  Li¬ 
tanii  Kościół  św.  Z  obydwóch  Jej  ramion 
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wynikały  gałęzie  oliwne  i  cyprysowe,  a 
poza  Nią  wznosił  się  cedr  i  prześliczne 
drzewo  palmowe.  W  przedziałach  tych  ga¬ 
łęzi  widać  było  wszystkie  narzędzia  Męki 
Jezusa  Chrystusa.  Duch  święty  w  postaci 
zbliżonej  podobieństwem  raczej  do  człowieka 
aniżeli  do  gołębicy,  unosił  się  nad  tym  obra¬ 
zem.  I  widać  było  niebiosa  otwarte,  Jero¬ 
zolimę  przedwieczną,  miasto  Boże  z  całą 
jego  wielkością  i  wspaniałością;  mnóstwo 
nieprzeliczone  Aniołów  i  wybranych  Pań¬ 
skich  ,  tudzież  przybytki  dla  przyszłych 
Świętych ;  a  ta  chwała,  która  otaczała  obe¬ 
cnie  Maryą,  była  napełniona  głowami 
Aniołów  *). 

Lecz  któryż  język  ludzki  potrafiłby  opo¬ 
wiedzieć  te  rzeczy?  Wszystko  to  okazywało 
się  w  kształtach  tak  rozlicznych  i  mnożą¬ 
cych  się  jedne  z  drugich  z  nieustanną  prze¬ 
mianą,  iż  niepodobna  ani  w  części  objąć 
tego  pamięcią.  Wszystko,  co  się  odnosi  do 
Najśw.  Dziewicy  w  starem  i  nowem  przy¬ 
mierzu  i  sięga  aż  do  wieczności,  uwidoczniło 
się  w  tern  przedstawieniu.  To  widzenie  po- 


a)  Kościół  św.  w  godzinach  kanonicznych  czę¬ 
sto  powtarza  modlitwę :  „Tyś  jest  naszem  mieszka¬ 
niem  Święta  Boża  Rodzicielko co  właśnie  tak 
zgodnie  harmonizuje  z  przedstawieniem,  gdzie  Ma¬ 
ry  a  okazuje  się  pod  figurą  Arki  Noego,  w  której 
zamieszkiwało  to  wszystko,  co  ocalało  od  potopu. 
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równać  poniekąd  można  z  owem,  w  którem 
z  całą  swą  wspaniałością  i  dzielnością  po¬ 
kazany  mi  był  Różaniec  święty,  który  od 
wielu  ludzi,  co  się  uważają  za  biegłych 
w  nauce  i  umiejętności,  mniej  jest  zrozu¬ 
miany,  aniżeli  od  prostaczków.  Ci  albowiem 
odmawiając  go  ze  szczerą  intencyą,  swojem 
posłuszeństwem,  pobożnością,  pokorną  ufno¬ 
ścią  i  wiarą  w  Kościół  św.,  który  zaleca  tę 
modlitwę,  przyczyniają  jej  blasku  i  wartości. 
Gdym  się  na  ten  obraz  patrzyła,  cała  oka¬ 
załość,  przepych  i  piękność  świątyni,  jej 
mury  cudnie  ustrojone,  wydały  mi  się  cie¬ 
mne,  zczerniałe;  sama  nawet  świątynia  zdała 
się  znikać  wobec  tego  błogiego  widoku. 
Mary  a  i  otaczająca  Ją  chwała  zapełniła 
wszystko.  A  kiedy  te  widzenia  przemykały 
się  przed  oczyma,  nie  było  widać  Najśw. 
Dziewicy  w  postaci  dziecięcej,  ale  wyda¬ 
wała  się  majestatycznie  wielką  i  unoszącą 
się  w  powietrzu. 

Kapłanów,  ofiarę  kadzenia  i  wszystko 
inne  dostrzedz  można  było  przez  ten  obraz; 
kapłani  zdawali  się  być  tam  umieszczeni 
dlatego,  ażeby  zapowiadać  przyszłość  i  wzy¬ 
wać  lud  do  dziękczynienia  Bogu,  ponieważ 
z  tego  dziecięcia  miała  wynijść  wielkość 
nieskończona. 

Wszyscy,  którzy  w  tej  chwili  znajdowali 
się  w  świątyni,  lubo  nie  widzieli  tego,  co 
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ja  widziałam,  byli  jednak  skupieni,  poważni 
i  głęboko  wzruszeni.  Obraz  stopniowo  zni¬ 
kał  i  nie  widać  było  tylko  chwałę  pod  Ser¬ 
cem  Maryi  i  błogosławieństwo  obietnic  ja¬ 
śniejące  w  jego  wnętrzu ;  wreszcie  i  to  zni¬ 
kło,  a  została  tylko  święta  Dziecina  w  swoim 
stroju,  sama  między  dwoma  kapłanami, 
którzy  zdjąwszy  z  Niej  wieńce  i  odebraw¬ 
szy  pochodnię,  jaką  trzymała  w  ręku,  od¬ 
dali  Jej  towarzyszkom ;  a  włożywszy  Jej 
na  głowę  welon  brunatny  i  zszedłszy  z  Nią 
na  dół,  zaprowadzili  do  drugiej  sali,  gdzie 
6  dziewczynek  starszych  od  Maryi,  przybyło 
na  Jej  spotkanie,  rzucając  przed  Nią  kwiaty. 
Za  niemi,  poważnym  krokiem  postępowały 
ich  nadzorczynie  :  Noemi,  siostra  matki  Ła¬ 
zarza,  Anna  prorokini  i  trzecia.  Kapłani, 
uścisnąwszy  Maryę  z  ojcowskiem  uczuciem, 
odeszli.  Rodzice  dzieciny  i  najbliżsi  krewni 
byli  tam  obecni.  Po  prześpiewaniu  psalmów 
Marya  pożegnała  swoją  rodzinę.  Joachim 
szczególnie  głęboko  wzruszony,  wziął  Ją 
w  swe  objęcia,  przycisnął  do  serca  i  rzekł 
ze  łzami:  „Dziecię  ukochane,  pamiętaj  przed 
Bogiem  o  duszy  mojej u.  Poczem  Marya 
udała  się  z  nadzorczyniami  w  gronie  dziew¬ 
czynek  do  mieszkania  kobiet  blisko  świą¬ 
tyni,  gdzie  każda  miała  oddzielny  pokój, 
czyli  celkę,  wyrobioną  w  murze,  a  nieco 
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wyżej  małe  modlitewniki,  stykające  się 
z  Przybytkiem  Pańskim. 

Joacliim  i  Anna  powrócili  do  sali  w  bli¬ 
skości  Bramy  Złotej,  gdzie  wraz  z  kapła¬ 
nami  jedli  obiad.  Kobiety  jadły  osobno. 
Cała  ta  ceremonia  odbyła  się  ze  zdumiewa¬ 
jącym  blaskiem  i  wspaniałą  uroczystością. 
Wszystko  było  napiętnowane  błogosławień¬ 
stwem  Wszechmocnego  Boga,  wszystko  kie¬ 
rowane  opatrznościową  wolą  Jego.  Rodzice 
Maryi  byli  zamożni ,  ale  żyli  oszczę*dnie, 
żeby  siebie  umartwić  i  mieć  możność  czy¬ 
nienia  większych  jałmużn.  Anna  przez  długi 
czas  przestawała  na  zimnych  pokarmach. 
Służących  jednak  i  domowników  utrzymy¬ 
wali  dostatnio  i  hojnie  ich  wynagradzali. 
To  też  wszyscy  miłowali  serdecznie  Annę 
i  Joachima.  Mnóstwo  ludzi  towarzyszyło  im 
w  odprowadzaniu  maleńkiej  Maryi  aż  do 
Złotej  Bramy ;  wielu  z  nich  modliło  się  go¬ 
rąco  w  świątyni.  Niektórzy  z  obecnych  zda¬ 
wali  się  mieć  przeczucie  wysokich  przezna¬ 
czeń  Najśw.  Panienki.  Anna  w  radosnem 
uniesieniu  zwracając  się  do  niewiast,  a  wska¬ 
zując  na  Maryę,  te  pamiętne  wyrzekła  sło¬ 
wa :  „Oto  Arka  przymierza,  naczynie  wy¬ 
brane,  wstępuje  do  świątyni u. 

Rodzice  Maryi  i  krewni  tego  samego 
dnia  odeszli  do  Betoronu.  Marya  wszedłszy 
w  grono  swych  towarzyszek,  według  ów- 
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czesnego  zwyczaju  pytała  każdej  z  osobna, 
a  najprzód  nadzorczyń,  czy  będą  chciały 
mieć  Ją  między  sobą;  poczem  nastąpiła 
skromna  zabawa,  podczas  której  kilka  dziew¬ 
czynek  grało  na  instrumentach  muzycznych. 
Wieczorem  Noemi  odprowadziła  świętą  dzie¬ 
cinę  do  pokoiku  dlań  przeznaczonego.  Me¬ 
ble  w  nim  składały  się  ze  stolika,  stołeczka 
i  kilku  pułek  umieszczonych  w  kącie.  Pokój 
Noemi  był  naprzeciw  pokoiku  Maryi.  Ma¬ 
ry  a  oświadczyła  jej,  że  pragnie  wstawać 
kilkakrotnie  w  nocy  na  modlitwę,  lecz  Noemi 
nie  pozwoliła  Jej  tym  razem.  Niewiasty 
świątyni  nosiły  suknie  długie  i  rozłożyste, 
białe  w  paski,  z  rękawami  bardzo  szerokimi, 
które  do  roboty  zawijały.  Twarz  miały 
zawsze  zakrytą  welonem.  W  czasie  pobytu 
Maryi,  a  jedenaście  lat  przed  Narodzeniem 
Chrystusa  Pana,  nie  było  żadnej  fabryki 
w  samej  świątyni,  ale  na  zewnątrz  budo¬ 
wano  ciągle.  Był  to  mały  pokoik,  do  któ¬ 
rego  wchodziło  się  przez  przedpokój  roz¬ 
dzielony  przegrodą  w  formie  wypukłej. 
Przypatrzmy  się  jeszcze  izdebce  Maryi.  Na 
prawej  stronie  były  półki  w  ścianie  na  su¬ 
knie  i  bieliznę,  na  lewej  kobierzec,  który 
służył  za  łóżko  i  posłanie  Najśw.  Panience, 
z  frontu  drzwi  zrobione  w  przegrodzie  i  kilka 
stopni  prowadzących  wyżej  do  okienka  za- 
słonionego  dywanem ,  skąd  widać  było 
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miejsce  Święte  Świętych,  czyli  Przybytek 
Pański. 

We  framudze  stała  lampa,  przed  którą 
święta  dziecina  w  białej  sukience,  stojąc  na 
stołeczku,  czytała  modlitwy  pisane  na  kar¬ 
cie  pergaminowej.  Jakżeż  to  rzewny  i  go¬ 
dny  nieba  widok !  W  tej  chwili  nadeszła 
Anna  Prorokini  i  postawiła  na  stoliku  pół¬ 
misek  z  owocami  wielkości  bobu,  tudzież 
dzbanuszek  z  wodą. 


ROZDZIAŁ  XXX. 

Życie  Maryi  w  świątyni. 

Marya  miała  nad  swój  wiek  zręczność 
do  wszystkiego;  przewyższała  towarzyszki 
swoje  w  zdolnościach  i  cnotach,  a  miano¬ 
wicie  w  głębokiej  pokorze.  Pierwsza  była 
do  roboty  i  wszelkich  usług ;  pracowała 
w  godzinach  przeznaczonych  albo  wspólnie 
z  towarzyszkami,  albo  sama  w  swojej  izdebce, 
postępując  codzień  w  modlitwie,  rozmy¬ 
ślaniu,  nauce  i  pracy.  Przędła,  robiła  na 
drutach  i  warsztaciku ;  prała  i  sporządzała 
bieliznę  kościelną,  czyściła  naczynia  zbry- 
zgańe  krwią  bydląt  ofiarnych.  A  wszystko 
wykonywała  z  posłuszeństwa  i  pod  kierun¬ 
kiem  swojej  50-letniej  nadzorczym  Noemi, 
ciotki  Łazarza,  należącej  do  sekty  Esseńczy- 
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ków,  która  również  jak  i  inne  niewiasty, 
poświęconą  była  służbie  Bożej.  Ona  uczyła 
świętą  dziecinę  dzielić  i  przyrządzać  porcye 
mięsiwa  z  ofiar  przeznaczonych  dla  kapła¬ 
nów  i  niewiast  świątyni.  Później  Marya  je¬ 
szcze  więcej  zajmowała  się  tą  gospodarką. 

W  godzinach  niezależnych  od  ustaw  i 
reguły,  życie  Najśw.  Panienki  było  ciągłą 
modlitwą  wewnętrzną,  nieustannem  pragnie¬ 
niem  i  wzdychaniem  za  przyjściem  Odku¬ 
piciela.  A  czyniła  to  wszystko  z  taką  ci¬ 
chością  i  tak  taiła  w  swem  sercu,  że  zale¬ 
dwie  można  było  dostrzedz  cień  wezbrania 
tych  uczuć  nadprzyrodzonych.  Kiedy  wszyscy 
odpoczywali  w  śnie  głębokim,  Ona  wstawała 
i  modliła  się  gorąco  do  Boga.  Często  wi¬ 
działam  ją  zalaną  łzami,  a  zawsze  otoczoną 
światłem  i  ciągle  zachwyconą  w  czasie  mo¬ 
dlitwy.  Dusza  Jej  nie  na  ziemi,  ale  w  nie¬ 
bie  przebywała  i  opływała  w  pociechy  wie¬ 
kuiste,  wylewając  najgorętsze  pragnienia, 
spełnienia  obietnic;  a  w  głębokiej  pokorze 
zaledwie  śmiała  prosić,  żeby  mogła  być 
ostatnią  ze  sług  Matki  Zbawiciela.  Lecz 
któż  potrafi  opisać  cnoty  i  przymioty  tej 
najświętszej  dzieciny  ?  Jaśniała  niezrów¬ 
naną  skromnością  i  niewinnością;  mówiła 
mało  i  tylko  w  potrzebie,  na  zapytania  od¬ 
powiadała  z  wielką  roztropnością,  w  sto¬ 
sunkach  z  kapłanami  i  mistrzyniami  swemi 


pełna  pokory,  uszanowania  i  uległości;  miła, 
łagodna,  cierpliwa  względem  towarzyszek ; 
z  anielską  cierpliwością  znosiła  ich  ułom¬ 
ności  i  uchybienia,  wyręczała  wszystkie  i 
starała  się  uprzedzać  ich  chęci.  Wpośród 
największych  trudności  i  przeciwieństw  za¬ 
chowała  spokój  wewnętrzny  i  pogodę  obli¬ 
cza.  Nie  jadła  tylko  tak,  jak  zwykle  wszyscy 
Święci,  ażeby  podtrzymać  istnienie  i  nic 
więcej  jeno  to,  na  co  się  zobowiązała  obie¬ 
tnicą.  Słowem,  cała  Jej  istota  okazywała, 
że  była  łaski  pełną.  Jej  nadzwyczajna  mą¬ 
drość  i  inne  przymioty  już  w  wieku  dzie¬ 
cięcym  tak  się  uwydatniały,  iż  nie  mogła 
ich  utaić  w  wielkości  swej  pokory.  Stąd 
niektórzy  sędziwi  kapłani,  znakomici  nauką 
i  świątobliwością,  poznawali  poniekąd  wy¬ 
sokie  przeznaczenie  tej  Najśw.  Panienki  i 
zapisywali  na  długich  pargaminowycli  kar¬ 
tach  rozmaite  szczegóły,  odnoszące  się  do 
Niej.  Pisma  te  przechowywano  z  innymi 
starożytnymi  rękopisami. 

A  teraz  musimy  już  przerwać  czyli  za¬ 
kończyć  te  króciuchne  ułamki  o  pobycie 
Najśw.  Dziewicy  w  świątyni,  a  zwrócić  na 
chwilę  uwagę  naszą  na  młodość  świętego 
Józefa  1). 


*)  Z  opowiadań  siostry  Eramerich  z  18  marca 
1820  i  18  marca  1821. 


ROZDZIAŁ  XXXI. 

O  młodości  świętego  Józefa. 


Józef,  syn  Jakóba,  był  trzeci  z  rzędu 
sześciu  braci.  Rodzice  jego,  jako  potomko¬ 
wie  szczepu  królewskiego,  zamieszkiwali 
ojczysty  dom  Dawida  niedaleko  Betleem, 
którego  ojciec  Izai,  czyli  Jesse,  był  właści¬ 
cielem.  Za  czasów  Józefa,  z  tego  ogromnego 
starożytnego  gmachu  pozostały  tylko  wyso¬ 
kie  mury.  Znam  ten  budynek  daleko  lepiej, 
niż  naszą  wioskę  Flamską. 

Przed  domem,  jak  przed  domami  staro¬ 
żytnego  Rzymu,  był  dziedziniec,  obwiedziony 
galeryami  nadkrytemi ,  gdzie  widać  było 
figury  czyli  popiersia  starców.  Z  jednej 
strony  dziedzińca  była  fontanna  z  kamien¬ 
nym  daszkiem,  stąd  woda  tryskała  przez 
głowy  zwierząt.  Dom  mieszkalny  ze  strony 
frontowej  nie  miał  okien ,  tylko  okrągłe 
otwory.  Na  drugiem  piętrze  była  dokoła 
tego  pałacu  wspaniała  galerya.  Cztery  rogi 
tej  galeryi ,  zdobiły  wieżyczki  z  kopułą 
i  chorągiewkami.  Do  otworów  tych  ko¬ 
puł,  prowadziły  schody  wyrobione  w  wie¬ 
życzkach,  skąd  widać  było  daleko,  nie  bę¬ 
dąc  widzianym  od  nikogo.  Podobne  wieże 
znajdywały  się  także  na  pałacu  Dawida 
w  Jerozolimie  i  właśnie  z  kopuły  tych 
wież  patrzał  na  Betsabeę  kiedy  się  kąpała. 
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Na  trzeciem  piętrze  w  dużej  komnacie 
mieszkał  Józef  z  braćmi  i  sędziwym  Izrae¬ 
litą,  ich  nauczycielem.  Łóżka  ich  składa¬ 
jące  się  z  kołder,  które  na  dzień  zwijano 
w  rulon,  dzieliły  maty  słomiane.  Józef, 
który  wówczas  liczył  ośm  lat,  różnił  się 
bardzo  usposobieniem  od  swycli  braci.  Pro¬ 
sty,  cichy,  pobożny  i  nie  ambitny,  uda- 
rowany  rządkiem  pojęciem  i  zdolnościami, 
cierpiał  niezasłużone  przykrości  i  złośliwe 
obejście  od  rodzeństwa.  Każde  z  dzieci 
miało  oddzielny  ogródek  ;  przy  wejściu  do 
tych  ogródków  stały  słupy,  a  na  nieb  figurki, 
wyobrażające  dzieci  w  powiciu.  Często  wi¬ 
działam  podobne  przedmioty  na  firance 
w  modlitewni  św.  Anny,  a  później  u  Najśw. 
Panienki,  z  tą  jednak  różnicą,  że  u  Tej 
figurka  wychodziła  z  naczynia  podobnego 
do  kielicha.  W  Jerozolimie  i  w  Egipcie  ta¬ 
kie  figurki  zdobiły  świątynie.  Zdaje  mi  się, 
że  one  przedstawiały  maleńkiego  Mojżesza 
nad  brzegiem  Nilu,  a  spowicie  oznaczało 
silne  więzy,  w  jakich  prawo  trzymało  lud 
Izraelski.  Spoglądając  na  nie,  myślałam  so¬ 
bie,  że  oni  mają  także  figurki,  jak  my, 
dzieciątka  Jezus. 

W  ogródkach  dzieci  były  rozmaite  zioła, 
krzewy  i  krzaki.  Józef  prawie  wszędzie  się 
modlił,  w  ogrodzie  i  na  galeryi,  klęcząc 
z  rozciągnionemi  rękami.  Jak  tylko  bracia 


go  dostrzegli,  natychmiast,  przysunąwszy  się 
doń  ukradkiem,  bili,  szturchali,  kopali  no¬ 
gami  ;  niekiedy  zdawał  się  nie  czuć  tego 
(stąd  poznać  było,  że  już  wtedy  miewał 
zachwycenia  w  czasie  modlitwy),  lecz  dotąd 
nie  przestawali  go  szczypać  i  dokuczać  mu, 
dopokąd  się  nie  ocknął  z  tego  błogiego  snu, 
im  nieznanego.  Józef  mały  nie  gniewał  się, 
nie  myślał  o  odwecie,  skromnie  odszedł, 
szukając  spokojniejszego  kącika  do  modlitwy. 

W  pobliżu  domu  w  maleńkiej  chatce 
mieszkały  dwie  kobiety ;  zdaje  się,  że  one 
także  należały  do  służby,  załatwiały  spra¬ 
wunki,  nosiły  wodę  i  zamiatały.  Bracia  Jó¬ 
zefa  często  rozmawiali  z  temi  kobietami, 
pomagali  im  w  pracy  i  żartowali  z  niemi. 

Nie  tak  czynił  Józef,  on  zawsze  spo¬ 
kojny  i  poważny,  lubił  samotność.  Rodzice 
jego,  aczkolwiek  mało  dbali  o  swe  dzieci 
i  byli  ni  źli  ni  dobrzy,  myśleli  jednak  o  tern, 
ażeby  Józef  tak  utalentowany  osiągnął  kie¬ 
dyś  świetne  stanowisko  w  świecie.  Lecz  nie 
te  były  jego  widoki  i  pragnienia.  Przywią¬ 
zany  do  swej  prostoty  i  skupienia  ducha, 
oddany  modlitwie  i  ręcznej  pracy,  w  tem 
zakładał  ziemskie  szczęście  swoje.  Gdy  już 
miał  lat  dwanaście,  chcąc  uniknąć  nieustan¬ 
nych  błazeństw  i  przykrości  ze  strony  swych 
braci,  robił  częste  wycieczki  na  drugą  stronę 
Betleemu,  gdzie  w  izdebkach,  wyrobionych 


w  skale,  mieszkały  pobożne  niewiasty  sto¬ 
warzyszone  z  Esseńczykami;  -  zajmowały  się 
one  uprawą  ogródków  około  swych  miesz¬ 
kań  i  uczyły  dzieci  swych  sąsiadów.  A  gdy 
po  pracy  wieczorem  przy  świetle  lampy, 
zawieszonej  na  ścianie  skały,  odmawiały 
modlitwy  pisane  na  karcie,  mały  Józef  mo¬ 
dlił  się  z  niemi.  Wracając  stamtąd,  często 
zatrzymywał  się  w  jednej  grocie,  która  pó¬ 
źniej  była  miejscem  Narodzenia  Pana  Je¬ 
zusa.  Tam  się  sam  modlił,  albo  obrabiał 
kawałki  drzewa.  Pewien  staruszek  cieśla, 
miał  warsztat  w  sąsiedztwie  Esseńczyków. 
Józef  przychodził  do  niego  i  uczył  się  jego 
rzemiosła,  tern  snadniej  pojmował,  że  był 
obznajomiony  z  miernictwem. 

Nieprzyjaźń  i  prześladowania  braci  jego, 
zwiększając  się  coraz  bardziej,  zmusiły  go 
do  opuszczenia  potajemnie  domu  rodziciel¬ 
skiego,  zapomocą  dobrego  przyjaciela,  mie¬ 
szkającego  w  sąsiedztwie,  który  dał  mu 
swój  ubiór  i  przeprowadził  przez  rzekę. 
Józef  liczył  wtedy  dwudziestą  wiosnę  życia. 
Najprzód  skierował  swe  kroki  do  Libonali  *), 


l)  Z  wielokrotnych  opowiadań  siostry  Emmerich 
o  latach  kaznodziejskich  P.  Jezusa,  sądzić  wypada, 
iż  miasto,  gdzie  święty  Józef  pracował  naj pierwej, 
nie  jest  Libnah,  leżące  w  pokoleniu  Judy,  ku 
stronie  zachodniej  o  kilka  mil  od  Betleem,  ale  Li- 
bonah  na  pochyłości  południowej  góry  Garizim. 
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gdzie  pracował  u  cieśli.  Tam  dopiero  nau¬ 
czył  się  dobrze  swego  rzemiosła.  Mieszka¬ 
nie  jego  majstra  przytykało  do  murów  sta¬ 
rego  zamczyska,  ciągnącego  się  wzdłuż  gó¬ 
rzystej  pochyłości.  Wielu  biedaków  mieściło 
się  w  tej  ruderze.  Józef  gorliwie  był  zajęty 
pracą,  z  początku  robił  ramy  do  klecionek 
i  parawanów.  Majster  jego,  chudy  pachołek, 
nie  wiele  umiał ,  ociosy  wał  tylko  grube 
sztuki,  małej  wartości.  Józef  z  miłością  iście 
synowską  i  prawdziwą  pokorą,  oddawał  mu 
wszelkie  usługi,  zbierał  wióra  i  kawałki 
drzewa  i  odnosił  na  swych  barkach.  Kiedyś 
później  przechodził  tędy,  już  jako  Oblubie¬ 
niec  Najśw.  Dziewicy  i  wraz  z  Nią  odwie¬ 
dził  swoją  dawną  pracownię.  Rodzice  Jó¬ 
zefa  sądzili  zrazu,  że  został  pochwycony 
przez  bandytów.  Po  niejakim  czasie  wyśle¬ 
dzili  go  bracia  i  nieszczędzili  mu  gorzkich 
wyrzutów,  że  okrył  wstydem  swój  ród, 
chwytając  się  niskiego  rzemiosła.  Nie  zwa¬ 
żał  na  to  pokorny  Józef,  tylko  zmienił 
miejsce  i  przeszedł  do  Thanath  l)  (Tliaanack), 


W  spomina  o  niej  Księga  Sędziów,  XXI,  19,  a  we¬ 
dle  tej  wskazówki  trzeba  jej  szukać  na  północ  Siło. 

x)  Ponieważ  Thanath  czyli  Thnnaath  (Joz.  XVI. 
G),  według  Euzebiusza,  leży  na  wschód,  dwanaście 
mil  od  Napluzy,  około  Jordanu,  a  siostra  Emme- 
rich  widzi  go  na  północnej  stronie,  sądzić  trzeba, 
iż  niezawodnie  chciała  powiedzieć  Thaanach,  za- 


w  pobliżu  Megiddo,  nad  brzegiem  rzeczki 
(Kison),  wpadającej  do  morza.  Miejsce  to 
było  nieodległe  od  Afeki  (Aplieke),  miasta 
rodzinnego  świętego  Tomasza  Apostoła.  Pra¬ 
cował  tam  u  zamożnego  majstra,  gdzie  ro¬ 
biono  sprzęty  wykwintniejsze. 

Później  przeniósł  się  do  Tyberiady,  gdzie 
jako  czeladnik  pracował  sam  dla  siebie  i 
mieszkał  osobno  w  jednym  domku  nad  wodą. 
Rodzice  jego  już  dawno  nie  żyli.  Dwóch 
braci  mieszkało  jeszcze  w  Betleem,  a  inni 
rozproszyli  się  po  świecie.  Dom  ojczysty 
przeszedł  w  obce  ręce,  familia  w  krótkim 
czasie  zmarniała  zupełnie. 

Józef  najczęściej  zatopiony  w  modlitwie, 
wyglądał  przyjścia  Mesyasza.  Ażeby  się  zaś 
mógł  modlić  w  większej  samotności,  wziął 
się  do  urządzenia  w  mieszkaniu  swojem 
małej  modlitewni,  w  tern  Anioł  objawił  się 


miast  Thanatb.  A  może  tak  powiedziała,  a  źle 
była  zrozumianą  od  pisarza,  który  wówczas  nie 
miał  znajomości  geograficznych  o  Palestynie,  ani 
środków  do  ich  nabycia.  Zresztą,  zwykle  w  za- 
chwyceniach  wymawiała  imiona  swoim  akcentem 
Miinsterowskim,  mało  zrozumiałym.  Tern  pewniej 
twierdzić  można,  że  miała  na  .myśli  Thaanach,  al¬ 
bowiem  w  r.  1823  cytując  wypadki  trzeciego  roku 
kaznodziejstwa  Jezusowego,  opowiadała,  iż  25  i 
26  siwana,  Pan  Jezus  uczył  w  Thaanach,  mieście 
Lewitów,  przy  Megiddo  i  zwiedził  dawną  pracownię 
świętego  Józefa  swego  ojca  karmiciela. 
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jemu,  rozkazując  zaniechać  tej  pracy,  bo 
jako  niegdyś  Pan  Bóg  powierzył  Józefowi 
Patryarsze  zarząd  zboża  egipskiego,  taksamo 
i  on.  będzie  miał  zleconą  straż  nad  spichle¬ 
rzem  zawierającym  plony  zbawienia.  Józef 
w  pokorze  swej  niezrozumiał  tych  słów  i 
modlił  się  znowu  z  większą  gorącośeią  du¬ 
cha  aż  do  chwili,  kiedy  był  wezwany  do 
świątyni  Jerozolimskiej,  ażeby  na  mocy  roz¬ 
kazania  z  góry,  stał  się  Oblubieńcem  Najśw. 
Dziewicy.  Józef  był  zawsze  czystym  i  nie¬ 
winnym,  godnym  więc  takiego  wezwania 
i  wybrania. 


ROZDZIAŁ  XXXII. 

Wzmianka  o  starszym  bracie  świętego  Józefa. 

Później  dowiemy  się  z  rozmyślań  siostry 
Emmerich  wiele  szczegółów  dotyczących 
familii  świętego  Józefa,  a  mianowicie  jego 
braci,  ale  że  są  one  zanadto  rozrzucone  i 
bardzo  powikłane  z  obszernym  zbiorem  opo¬ 
wiadań  o  innych  przedmiotach,  pisarz  nie 
mógł  ich  zebrać  osobno.  Tutaj  przy  sposo¬ 
bności  powiemy  słów  kilka  o  starszym  bra¬ 
cie  Józefa,  który  mieszkał  w  Galilei.  Już 
wyżej  nadmieniliśmy  o  powinowactwie  Joa¬ 
chima  z  św.  Józefem  i  przekonaliśmy  się, 
że  ta  wiadomość  powziętą  została  24  sier- 
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pnia,  w  którym  to  dniu  przypada  święto 
św.  Bartłomieja.  Opowieść,  długą  odnoszącą 
się  do  życia  tego  apostoła,  spowodowało 
widzenie  jego  relikwii,  które  wielkie  wra¬ 
żenie  zrobiło  na  siostrze  Emmerich.  Ztąd 
wiemy,  iż  ojciec  św.  Bartłomieja  przeszedł 
z  Gessur  do  Betulii,  przedłużył  tam  bytność 
swoją  dla  używania  wód  mineralnych,  a 
w  końcu  stale  zamieszkał  w  owej  krainie, 
przez  wzgląd  na  przyjaźń  dla  starszego 
brata  Józefowego,  Sadoka,  który  był  mę¬ 
żem  wielce  uczciwym  i  religijnym,  z  któ¬ 
rym  pobożny  ojciec  Bartłomieja,  w  czasie 
swego  pobytu  w  kąpielach  Betulskich  ściśle 
się  zaprzyjaźnił.  Sadok  miał  dwóch  synów 
i  dwie  córki,  którzy  w  poufnych  stosunkach 
żyli  ze  świętą  rodziną.  Kiedy  Pan  Jezus, 
mając  lat  dwanaście,  pozostał  w  świątyni, 
Józef  i  Marya,  szukali  go  w  domu  Sadoka. 
Synowie  jego  byli  towarzyszami  zabaw  ma¬ 
łego  Jezusa. 


ROZDZIAM  XXXIII. 

Jan  obiecany  Zacharyaszowi. 

Zacharyasz  w  rozmowie  z  Elżbietą,  uty¬ 
skiwał  na  zbliżającą  się  chwilę,  kiedy  bę¬ 
dzie  musiał  udać  się  do  świątyni  Jerozo¬ 
limskiej,  dla  spełnienia  funkcyi  kapłańskiej, 
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do  której  obowiązanym  był  dwa  razy  do 
roku ;  kosztowało  go  to  zawsze  wiele,  gdyż 
z  powodu  niepłodności  małżeństwa  swego 
doznawał  wzgardy  i  upokorzeń. 

Mieli  swą  posiadłość  w  Jutcie,  milę  od¬ 
ległej  od  Hebronu.  Między  Juttą  a  Hebro¬ 
nem  widać  było  wiele  starożytnych  murów. 
Może  niegdyś  te  dwa  miejsca  łączyły  się 
z  sobą.  I  z  innych  stron  Hebronu  przedsta¬ 
wiało  się  także  mnóstwo  budynków  i  ka¬ 
mienic,  jako  szczątki  starodawnego  miasta, 
które  kiedyś  było  tak  wielkiem  jak  Jeru¬ 
zalem.  Kapłani,  zamieszkujący  Juttę,  prze¬ 
wyższali  godnością  kapłanów  Hebrońskich. 
Zacharyasz  uważany  był  jako  ich  wódz  na¬ 
czelny  ;  cnota  i  czystość  obyczajów,  jaką 
się  odznaczał  ród  Elżbiety  i  Zacharyasza, 
począwszy  od  Aarona  ich  pradziada,  zyski¬ 
wała  im  głęboką  cześć  u  wszystkich  dobrze 
myślących. 

Zacharyasz  miał  jeszcze  inną  realność 
w  pobliżu  Jutty,  gdy  często  zwykł  był  prze¬ 
bywać  w  towarzystwie  swoich  współpraco¬ 
wników,  modląc  się  z  nimi  i  przysposabia¬ 
jąc  się  przez  duchowne  rozmowy  do  służby 
Bożej,  którą  niezadługo  mieli  sprawować. 
Nadmienił  także  o  smutnym  przeczuciu  ja¬ 
kiegoś  szczególniejszego  dlań  wydarzenia. 
Poczem  niezwłocznie  poszedł  z  kilkoma  ka¬ 
płanami  do  Jerozolimy  i  czekał  cztery  dni 
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na  swą  kolej  złożenia  ofiary.  Tymczasem 
modlił  się  nieustannie  w  świątyni,  a  kiedy 
już  miał  sprawować  kadzenie  i  stanął  przed 
ołtarzem  wonności,  na  miejscu  Świętem  Świę¬ 
tych  (przez  sklepienie  nad  niem  otwarte 
widać  było  niebo),  przed  zaczęciem  ofiary, 
jeden  z  kapłanów  zbliżył  się  do  niego, 
przemówił  słów  kilka  i  wyszedł  zaraz. 

Kiedy  Zacharyasz  pozostał  sam,  podniósł 
firankę,  przeszedł  na  miejsce  ciemne,  skąd 
wziął  jakiś  przedmiot,  umieścił  go  na  ołta¬ 
rzu  i  zapalił  kadzidło.  W  tej  chwili  otoczyła 
go  światłość  wielka,  postać  jaśniejąca  zbli¬ 
żyła  się  doń  z  prawej  strony.  Zacharyasz 
przerażony  i  porwany  w  zachwycenie,  padł 
jak  nieżywy.  Anioł  go  podniósł  i  rozmawiał 
z  nim  długo.  Wtedy  widać  było  niebo 
otwarte  i  dwóch  aniołów,  wstępujących  i 
zstępujących  jakby  po  drabinie.  Pas  Zacha¬ 
ry  asza  był  odpięty  i  suknia  otwarta ;  jeden 
z  aniołów  zdawał  się  wyjmować  jakąś  rzecz 
z  jego  boku,  a  drugi  w  to  miejsce  kładł 
coś  dziwnie  świetnego.  Było  to  na  podo¬ 
bieństwo  owej  cudownej  sprawy,  kiedy  Joa¬ 
chim  odbierał  błogosławieństwo  od  anioła 
przy  Poczęciu  Najśw.  Dziewicy. 


*)  Prawdopodobnie  powiedział :  „Zapal  kadzi- 
dło“.  Zobacz  Michnah,  Tract.  Tamid.,  6,  55,  3, 
wydanie  Surenh.,  stronic  305. 
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Kapłani  mieli  zwyczaj  po  zapaleniu  ka¬ 
dzidła  wychodzić  natychmiast  z  przybytku 
Pańskiego.  A  że  Zacharyasz  opóźniał  bar¬ 
dzo  wyjście  swoje,  lud  modlący  się  na  ze¬ 
wnątrz  świątyni,  nie  wiedząc,  iż  zaniemiał 
i  pisał  na  tabliczce,  zaczął  się  niepokoić  tą 
przewłoką.  Kiedy  wyszedł  do  przysionka, 
wiele  osób  cisnęło  się  około  niego  pytając, 
czemu  tak  przedłużył  swój  powrót  ?  lecz 
nie  mogąc  mówić,  wskazał  ręką  na  usta  i 
tabliczkę ,  którą  niezwłocznie  odesłał  do 
Jutty  Elżbiecie,  donosząc  jej,  że  otrzymał 
od  Boga  obietnicę  i  że  stracił  mowę.  Za¬ 
charyasz  wkrótce  powrócił  do  domu,  El¬ 
żbieta  także  udarowaną  była  podobnem  wi¬ 
dzeniem.  1). 

Ewangelia  św.  Łukasza  R.  I.  w.  5 — 25. 

Był  za  dni  Heroda,  króla  żydowskiej  ziemi, 
kapłan  niektóry  imieniem  Zacharyasz,  z  po¬ 
rządku  Abiasza,  a  żona  jego  z  córek  Aarono- 
wycli,  a  imię  jej  Elżbieta.  A  byli  oboje  spra¬ 
wiedliwymi  przed  Bogiem,  chodząc  we  wszyst¬ 
kich  przykazaniach  i  usprawiedliwieniach  Pań- 


*)  Ten  króciuchny  urywek  opowieści  siostry 
Emmerich,  wówczas  bardzo  cierpiącej,  nie  potrafi 
czytelnikom  przedstawić  i  przypomnieć  żywo  roz¬ 
mowy  Anioła  z  Zacharyaszem  i  słowa  Elżbiety, 
dlatego  przytoczyliśmy  tutaj  Ewangelię  św.  Łu¬ 
kasza.  R.  1.  5—25. 


skicli  bez  przygany.  A  nie  mieli  syna,  przeto 
iż  Elżbieta  była  niepłodną,  a  byli  oboje  po¬ 
deszłymi  we  dniach  swoich.  A  stało  się,  gdy 
odprawował  urząd  kapłański  w  rzędzie  po¬ 
rządku  swego  przed  Bogiem:  według  zwyczaju 
urzędu  kapłaństwa,  losem  padło,  że  miał  ka¬ 
dzić  wszedłszy  do  kościoła  Pańskiego:  a  wszy¬ 
stko  mnóstwo  ludu  było  zewnątrz,  modląc  się 
godziny  kadzenia.  I  ukazał  mu  się  anioł  Pań¬ 
ski,  stojąc  po  prawej  stronie  ołtarza  kadzenia. 
I  zatrwożył  się  Zacharyasz  ujrzawszy:  i  przy¬ 
padła  nań  bojaźń.  I  rzekł  do  niego  anioł:  Nie 
bój  się,  Zachary aszu,  bo  jest  wysłuchana  prośba 
twoja:  a  żona  twa  Elżbieta  urodzi  tobie  syna, 
i  nazwiesz  imię  jego  Jan.  A  ty  będziesz  miał 
wesele  i  radość  i  wiele  ich  beda  sie  radować 

V  V  V 

z  narodzenia  jego.  Albowiem  będzie  wielki 
przed  Panem  :  i  wina  i  sycery  pić  nie  będzie 
i  będzie  napełnion  Duchem  świętym  jeszcze 
z  żywota  matki  swej.  A  nawróci  wiele  synów 
Izraelskich  ku  Panu  Bogu  ich.  A  on  uprzedzi 
przed  nim  w  duchu  mocy  Eliaszowej :  aby 
obrócił  serca  ojców  ku  synom,  a  niedowiarki 
ku  roztropności  sprawiedliwych:  iżby  zgotował 
Panu  lud  doskonały.  I  rzekł  Zacharyasz  do 
anioła:  skąd  to  poznam?  bom  jest  stary  i  żona 
moja  podeszła  we  dniach  swych.  A  odpowie¬ 
dziawszy  anioł  rzekł  mu :  Jam  jest  Gabryel, 
który  stoję  przed  Bogiem,  a  jestem  posłań, 
abym  mówił  do  ciebie,  a  to  dobre  poselstwo 
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tobie  doniósł.  A  oto  będziesz  milczącym,  ani 
będziesz  mógł  mówić  aż  do  dnia,  którego  się 
to  stanie,  dlatego  żeś  nie  uwierzył  słowom 
moim,  które  się  wypełnią  czasu  swego.  A  lud 
oczekiwał  Zacharyasza  i  dziwowali  się,  że  on 
omieszkował  w  kościele.  A  gdy  wyszedł,  nie 
mógł  do  nich  mówić  i  poznali,  że  widzenie 
widział  w  kościele.  A  on  skiwał  na  nie  i  zo¬ 
stał  niemym  i  stało  się,  gdy  się  wypełniły 
dni  urzędu  jego,  odszedł  do  domu  swego. 
A  po  onych  dniach  poczęła  Elżbieta  żona  jego 
i  taiła  się  przez  pięć  miesięcy  mówiąc :  iż  mi 
tak  Pan  uczynił  we  dni,  w  które  pojrzał,  aby 
odjął  moje  urąganie  między  ludźmi. 


ROZDZIAŁ  XXXIV. 

Zaślubienie  Maryi. 

Najświętsza  Dziewica,  żyjąc  w  świątyni 
w  gronie  licznych  swych  towarzyszek,  pod 
opieką  poważnych  i  pobożnych  niewiast, 
przyświecała  wszystkim  świętością  cnót  i 
gorliwością  w  pełnieniu  obowiązków,  zaj¬ 
mując  się  ochoczo  haftowaniem  i  czyszcze¬ 
niem  ubiorów  kapłańskich,  kobierców  do 
obijania  ścian  Przybytku  Pańskiego  i  innych 
przedmiotów  używanych  do  służby  Bożej. 

Marya  wraz  z  innemi  siedmioma  pa¬ 
nienkami  kończyła  lat  czternaście,  który  to 
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wiek  uważano  podówczas  za  dojrzały  i  od¬ 
powiedni  do  zawarcia  ślubów  małżeńskich. 
Rodzice,  dając  swe  córki  Bogu  na  służbę 
w  świątyni,  wyczekiwali  spełnienia  tajem¬ 
nego  przeczucia  najpobożniej  szych  Izraelitów, 
że  jedno  z  tych  małżeństw  wyda  Zbawcę 
światu.  *)  Joachim  już  nie  żył.  Anna  z  woli 
Bożej,  poślubiła  drugiego  męża  i  właśnie 
przybyła  do  świątyni,  kiedy  Maryę  uwia¬ 
domiono,  że  ma  ją  już  opuścić  i  wejść 
w  związki  małżeńskie.  Marya  głęboko  wzru¬ 
szona,  oświadczyła  kapłanowi,  że  pragnie 
na  zawsze  w  tern  miejscu  pozostać,  że  je¬ 
dynie  samemu  Bogu  się  poświęciła  i  nie 


*)  Chociaż  wogóle  późniejsze  pisma  żydowskie 
nie  czynią  wzmianki  o  niewiastach  albo  młodych 
dzieweczkach ,  używanych  do  służby  świątyni, 
znajdujemy  jednak  już  to  w  uchwałach  kościoła, 
który  obchodzi  święto  Otiarowania  Maryi  (21  list.), 
już  to  w  biblii  i  dawnych  dokumentach,  dowody 
dostatecznie  przekonywujące  nas,  że  ich  istotnie 
używano.  Jeszcze  za  czasów  Mojżesza  (Exod. 
XXXVII,  8)  kobiety  i  młode  dziewice  poświęcały 
się  służbie  Bożej.  Psalm  LXVI1I,  wspominając 
arkę  Pańską  wstępującą  do  Syonu,  wskazuje  nam 
orszak  młodych  dziewic,  grających  na  cymbałach. 
Ewodiusz,  uczeń  apostołów,  następca  Piotra  św. 
w  Antyochii,  wzmiankuje  w  liście  swoim  o  Najśw. 
Pannie  i  innych  niewiastach  oddanych  służbie 
świątyni.  Rabin  Azaryasz  w  swoim  dziele  lmzeh 
Binah  c.  LX.  nadmienia  o  dziewicach,  stanowiących 
zgromadzenie  duchowne. 
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ma  chęci  iść  za  mąż ;  atoli  odmowna  odpo¬ 
wiedź  dała  Jej  poznać,  że  musi  pojąć  oblu¬ 
bieńca.  ') 

Marya  niewymownie  uczuła  tę  konie¬ 
czność,  udała  się  natychmiast  do  swej  mo¬ 
dlitewni,  gdzie  gorące  błagania  wznosiła  do 
Boga.  Znużona  pragnieniem,  zeszła  na  dół 
z  dzbanuszkiem  zaczerpnąć  wody  w  fon¬ 
tannie  i  tam  nie  widząc  nikogo,  usłyszała 
głos,  który  Ją  wzmocnił  i  pocieszył,  a  za¬ 
razem  objaśnił,  że  powinna  zezwolić  na 
związek  małżeński.  Był  to  głos  anioła,  je¬ 
dnak  w  sposób  niewidzialny,  dlatego  w  mło¬ 
dości  mojej  uważałam  to  wydarzenie  za  zwia- 


*)  W  starym  zakonie  stan  dziewictwa  nie  był 
uważany  za  zasługujący,  a  przynajmniej  wogóle, 
między  rozlicznymi  ślubami  używanymi  u  Żydów, 
które  wyszczególnia  Michnah,  nie  masz  ani  śladu 
o  ślubie  czystości.  Pokąd  zostawano  w  oczekiwa¬ 
niu  przyjścia  Odkupiciela,  małżeństwo  z  licznym 
potomstwem  uchodziło  za  najszczęśliwszy  i  Bogu 
najprzyjemniejszy  stan  na  ziemi.  Których  Bóg  mi¬ 
łuje,  mówi  psalm  CXXVI,  tych  dziećm  i  udarowuje: 
owoc  wnętrzności  jest  ich  nagrodą.  „I  długo  przed 
tym  Pan  Bóg^  uczynił  tę  obietnicę:  Będziesz  bło¬ 
gosławiony  między  wszystkiemi  narodami,  niepło¬ 
dność  nie  będzie  miała  miejsca  u  ciebie,  ani  w  płci 
męskiej  ani  żeńskiej “  (Deut.  VII,  14).  To  dowodzi, 
dlaczego  kapłani  przyzwolili  Maryi,  lubo  już  wtedy 
były  przykłady  osób  żyjących  w  stanie  dziewictwa, 
mianowicie  u  Esseńczyków. 
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stowanie,  które  nastąpiło  później  w  Domku 
Nazareńskim,  a  nie  w  świątyni.  *) 

Tymczasem  kiedy  Marya  wróciwszy  do 
swej  izby,  trwała  na  modlitwie,  arcykapłan 
który  dla  bardzo  podeszłego  wieku  nie  mógł 
już  chodzić,  zaniesiony  przez  inny  cli  kapła¬ 
nów  na  miejsce  Święte  Świętych,  gdzie,  ocl- 
prawując  ofiarę  kadzenia  i  czytając  modli¬ 
twy  na  karcie  pargaminowej,  wpadł  w  za¬ 
chwycenie  i  trzymał  palec  jakby  przytwier¬ 
dzony  na  następującym  wierszu  Izajasza 


*)  Rzecz  godna  uwagi,  że  w  Protoeyangelium 
Jacobi,  odrzuconej  przez  kościół,  znajduje  się  mię¬ 
dzy  innemi  rzeczami,  że  Marya  w  towarzystwie 
swoich  rówienniczek  udała  się  do  Nazaret.  Dano 
w  świątyni  rozmaite  włókna  do  przędzenia;  szkar¬ 
łat  i  purpura  dostały  się  losem  Maryi.  I  mówi  ta 
ewangelia  apokryficzna,  że  kiedy  poszła  z  dzba¬ 
nuszkiem  zaczerpnąć  wody,  usłyszała  głos:  „Bądź 
pozdrowiona  Maryo  itd.“  Marya  spojrzała  na  prawo 
i  lewo,  ażeby  wiedzieć  skąd  pochodzą  te  słowa. 
Wróciła  zatrwożona  do  domu,  postawiła  dzban, 
wzięła  purpurę  i  usiadła  do  roboty.  A  anioł  Pań¬ 
ski  stanął  przed  Nią  i  rzekł:  „Nie  lękaj  się  Ma¬ 
ryo  itd.“  Lecz  to  wszystko  działo  się  w  Nazaret 
i  ma  związek  z  Zwiastowaniem.  To  samo  wyda¬ 
rzenie  zawiera  rękopis  łaciński ,  znajdujący  się 
w  bibliotece  paryskiej,  ogłoszony  przez  Thilego, 
z  tą  jedli:) k  różnicą,  że  tu  zachodzi  trzydniowa 
przerwa  między  słyszeniem  głosu  u  fontanny,  a 
widzeniem  anioła  wymawiającego  „Pozdrowienie 
Anielskie44. 


153 


proroka:  „I  wynijdzie  rószczka  z  korzenia 
Jessego,  a  kwiat  z  korzenia  jego  wyrośnie 
(Izaj.  XI.  1).  Kiedy  arcykapłan  odzyskał 
przytomność,  odczytał  ten  wiersz  i  zrozu¬ 
miał  wolę  Bożą.  Poczem  rozesłano  zaraz 
w  różne  strony  posłów,  aby  zwołać  do  świą¬ 
tyni  wszystkich  młodzieńców  nieżonatych, 
z  rodu  Dawidowego.  Kiedy  wielu  ich  już 
się  zebrało  w  stroju  świątecznym,  przedsta¬ 
wiono  im  Najśw.  Dziewicę.  Jeden  z  nich 
najpobożniejszy  z  okolicy  Betleemskiej,  mo¬ 
dlił  się  gorąco  o  spełnienie  obietnicy  i  uczuł 
w  swem  sercu  gorące  pragnienie  stania  się 
oblubieńcem  Maryi.  Mary  a  w  tej  chwili,  po¬ 
wróciwszy  do  swej  izby,  zalewała  się  łzami 
miłości  Bożej,  nie  mogąc  pojąć,  czemu  nie 
może  pozostać  Panną. 

Arcykapłan  idąc  za  popędem  wewnę¬ 
trznego  głosu,  podał  każdemu  z  obecnych 
młodzieńców  gałązkę  i  kazał,  by  każdy  na 
tej  gałązce  swe  imię  napisał  i  trzymał  ją 
podczas  modlitwy  i  ofiary.  Co  oni  spełniw¬ 
szy  z  dokładnością,  oddali  gałązki,  które 
złożono  na  ołtarzu,  przed  miejscem  Święte 
Świętych  i  zapowiedział  im,  że  którego  ga¬ 
łązka  zakwitnie,  ten  jest  przeznaczony  za 
Oblubieńca  Maryi  z  Nazaret.  Poczem  mo¬ 
dlono  się  znowu  i  składano  Bogu  ofiarę. 
W  czasie  tego  młodzieniec,  którego  imię 


154 


może  później  przyjdzie  mi  na  pamięć l), 
wzywał  miłosierdzia  Bożego  z  rozciągnio- 
nemi  rękami  i  wylewał  łzy  obfite.  W  ozna¬ 
czonej  chwili  oddano  im  gałązki  z  oznaj¬ 
mieniem,  i  żaden  z  nich  nie  jest  przezna¬ 
czonym  od  Boga  na  oblubieńca  tej  Dziewicy. 
Powrócili  więc  wszyscy  do  domu,  a  ów 
młodzian  usunął  się  na  górę  Karmel  do  za¬ 
konników  tam  żyjących  od  czasu  Eliasza ; 
zamieszkał  przy  nich,  modląc  się  nieustan¬ 
nie  o  spełnienie  obietnicy. 

Kapłani  świątyni  ponownie  zajęli  się 
szukaniem  w  spisach  rodzin,  czy  nie  istniał 
jaki  zapomniany  potomek  Dawidów.2)  A  po¬ 
nieważ  znaleźli  wzmiankę  o  sześciu  braciach 


*)  Tradycya  nazywa  go  Agabus,  a  obraz  Ra¬ 
faela,  zwany  powszechnie  Spozzalizio,  przedstawia 
go  pod  postacią  młodzieńca,  łamiącego  laskę  na 
swojem  kolanie. 

2)  Według  ogólnego  mniemania  utrzymywanie 
rejestrów  genealogicznych  było  wyłącznem  zaję¬ 
ciem  rodzin.  Wszelako  kapłaństwo  Izraelskie  mu¬ 
siało  się  wmieszać  do  przechowywania  tych  doku¬ 
mentów.  Skąd  pewny  dowód,  iż  miano  poczynić 
regulamina  i  urządzenia  wielce  ważne  dla  społe¬ 
czeństwa  żydowskiego,  wedle  porządku,  od  któ¬ 
rego  plemiona  i  rodziny  znacznie  odstąpiły.  Wiemy 
ze  starożytnych  aktów,  że  przynajmniej  od  niewoli 
Babilońskiej  utrzymywano  w  świątyni  dokładne 
spisy  genealogiczne.  Zobacz  Lightfoot,  Horae  hebr., 
t.  1,  str.  178,  edc.  Carprów.,  et  Otho,  Lex  rabbi- 
nico,  Philol.  1625,  str.  250. 
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Betleemskich ,  z  których  jeden  nieznany 
zostawał  oddawna  w  ukryciu ,  wyśledzili 
Józefa,  mieszkającego  niedaleko  Samaryi, 
w  domku  ustronnym  nad  rzeczką ,  gdzie 
pracował  jako  cieśla.  Na  rozkaz  arcyka¬ 
płana,  Józef  stawił  się  w  świątyni  Jerozo¬ 
limskiej.  Kazano  i  jemu  trzymać  suchą  ga¬ 
łązkę  czyli  laskę  w  ręku  i  w  tej  chwili, 
kiedy  ją  miał  złożyć  na  ołtarzu  w  miejscu 
Święte  Świętych ,  wydała  kwiat  śliczny, 
biały,  podobny  do  lilii  i  wielka  światłość 
okazała  się  nad  nim,  jako  znak  widomy, 
że  przyjął  Ducha  świętego.  Poznano  więc 
dowodnie,  że  Józef  jest  tym  mężem  wybra¬ 
nym  od  Boga  na  oblubieńca  Najświętszej 
z  dziewic.  Kapłani  przedstawili  go  zaraz 
Maryi  wobec  Jej  matki,  a  Marya,  zdana  na 
wolę  Bożą,  przyjęła  go  w  pokorze  za  swego 
Oblubieńca  i  Opiekuna.  Wiedziała  bowiem, 
że  wszystko  jest  możebnem  u  Wszechmo¬ 
cnego  Boga,  któremu  samemu  zaofiarowała 
się  na  wieki. 


ROZDZIAŁ  XXXV. 

O  ślubie  i  sukni  godowej  Maryi  i  Józefa. 

Weselne  gody  Maryi  i  Józefa,  trwające 
dni  ośm,  odbyły  się  w  Jerozolimie  w  mie¬ 
szkaniu  bliskiem  góry  Syońskiej,  które  wy- 
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najmowano  w  podobnych  okolicznościach. 
Oprócz  mistrzyni  i  towarzyszek  Maryi,  było 
wiele  krewnych  Anny  i  Joachima,  a  między 
innymi  małżeństwo  z  Glofny  z  dwoma  cór¬ 
kami.  Wszystko  tam  wyglądało  nader  uro¬ 
czyście  i  wspaniale,  powiem  prawdę,  że 
z  przepychem.  Zabito  niezliczoną  ilość  ba¬ 
ranków  na  ofiarę.  Suknia  ślubna  Najśw. 
Panienki,  którą  otrzymała  od  swej  Matki, 
była  dziwnie  piękną  i  bogatą.  Niewiasty, 
co  ją  wówczas  widziały,  długie  lata  później 
lubiły  o  niej  rozmawiać.  Pokorna  Marya 
wzbraniała  się  ją  przywdziać.  Przypatrzmy 
się  teraz  Tej  Niepokalanej  Dziewicy,  jak 
była  ubraną.  Pod  spodem  miała  suknię  weł¬ 
nianą  bez  rękawów,  ramiona  zasłaniały  białe 
wełniane  przepaski,  szyję  zdobił  długi  per¬ 
łowy  naszyjnik  spadający  na  piersi.  Zwierz¬ 
chnia  suknia  bardzo  rozłożysta,  otwarta  na 
przodzie,  z  szerokimi  rękawami,  koloru  cie- 
mno-błękitnego,  w  duże  kwiaty  róż  białych 
i  pąsowych,  przeplatanych  zielonymi  liśćmi, 
na  podobieństwo  świetnych  staropolskich 
ornatów.  U  dołu  była  garnirowana  frenzla 
z  kutasami ,  a  u  góry  spięta  kołnierzem 
okrywającym  szyję.  Na  sukni  miała  szka- 
plerz,  kroju  używanego  w  wielu  klasztorach, 
n.  p.  u  Karmelitów,  biały,  jedwabny  ze  zło¬ 
tymi  kwiatami,  szeroki  na  pół  łokcia,  długi 
po  kolana;  na  piersiach  haftowany  perłami 
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i  dyamentami.  Na  plecach  wisiała  taśma, 
czyli  opaska,  a  krótsze  i  cieńsze  na  ramio¬ 
nach.  Te  taśmy  formowały  krzyż  około 
szyi.  Szerokie  rękawy,  na  które  spadały 
części  szkaplerza,  spięte  były  bransoletkami, 
w  połowie  ręki.  Na  to  wszystko  zarzuciła 
płaszcz  niebieski,  długi  w  tyle,  z  brzegami 
haftowanymi  złotem,  u  góry  zapinany  brożka. 
Włosy  Maryi  były  artystycznie  uczesane, 
w  środku  głowy  przedzielone,  na  wiele  części 
rozłożone,  związane  na  poprzek  sznurkami 
z  białego  jedwabiu  i  pereł,  formowały  siatkę 
spadającą  na  ramiona  aż  do  połowy  płaszcza. 
Na  głowie  welon  biały  długi,  a  na  nim  ko¬ 
rona,  ozdobiona  drogimi  kamieniami  i  per¬ 
łami.  W  ręce  lewej  trzymała  wieniec  z  róż 
białych,  a  w  prawej  lichtarz  złoty  na  kształt 
berła,  w  którym  paliło  się  światło,  wyda¬ 
jące  płomień  białawy.  Najśw.  Dziewica  była 
wzrostu  średniego,  włosy  miała  jasno-blond, 
czoło  wyniosłe,  piękne,  brwi  czarne,  zgięte 
w  łuk,  oczy  duże  zaciemnione  rzęsami  czar- 
nemi,  które  zwykle  trzymała  lekko  spu¬ 
szczone,  nos  kształtny  i  dość  długi,  pod¬ 
bródek  cienki,  usta  piękne  i  miłe.  W  cho¬ 
dzie,  w  postawie  i  we  wszystkich  ruchach 
była  pełna  skromności,  powagi  i  wdzięku. 
Cały  ten  strój  bogato  wykwintny,  wydawał 
się  na  niej  dziwnie  uroczo  i  majestatycznie. 
Po  ślubie  przywdziała  inną  suknię  mniej 
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wspaniałą,  której  używała  w  pewnych  uro¬ 
czystościach.  Posiadam  strzępek  tej  sukni 
w  relikwiarzu.  W  tych  sukniach  wystaw¬ 
nych  Marya  przypominała  poniekąd  niektóre 
znakomite  niewiasty  późniejszej  epoki,  na- 
przykład  cesarzową  św.  Helenę,  św.  Kune- 
gundę,  a  w  płaszczu  swoim  wspaniale  roz- ' 
łoży sty m,  podobną  była  do  dawnych  Rzy- 
mianek. 

Józef  miał  długą,  okazałą  togę  koloru 
niebieskiego,  z  szerokimi  rękawami,  które 
podwinięte  nieco  z  obu  stron,  związane  były 
pięknemi  sznurami ;  w  około  szyi  kołnierz 
albo  raczej  stułę  białą  jedwabną,  spadającą 
na  piersi.  Pierścień  Niepokalanej  Dziewicy 
nie  srebrny,  ani  złoty,  ciemnego  koloru,  ja¬ 
śnieje  i  mieni  się  jak  światło  gwiazd,  dość 
gruby,  masywny,  szeroki  na  pół  cala,  zda¬ 
wał  się  być  jednolitym,  a  jednak  w  trójkąt 
nasadzany.  Święty  Józef  sam  włożył  go  na 
palec  przeczystej  Dziewicy. 


x)  Kiedy  pisarz  4  sierpnia  zanotował  ten  szcze¬ 
gół,  nie  mógł  odgadnąć,  czemu  siostra  miała  to 
widzenie  właśnie  3  sierpnia.  W  kilka  lat  później 
mocno  był  zdziwiony,  kiedy  wyczytał  w  piśmie 
łacińskiem  o  pierścieniu  Najśw.  Dziewicy,  zachowa¬ 
nym  w  mieście  Peruży  i  wystawionym  3  sierpnia, 
na  widok  publiczny  w  małej  monstrancyi,  na  ołta¬ 
rzu  bogato  i  picknje  ozdobionym.  Wielu  pobożnych 


ROZDZIAŁ  XXXVI. 

Powrót  Maryi  z  Jeruzalem. 


Marya  po  ślubnych  godach  w  towarzy¬ 
stwie  innych  dziewic  odprowadziła  matkę 
swoją  do  Galilei,  milę  od  Nazaret.  Św.  Jó¬ 
zef  poszedł  do  Betleem  dla  załatwienia  in¬ 
teresów  familijnych.  Najśw.  Panna  w  czasie 
jego  niehytności  zostawała  w  domu  matki 
swojej,  św.  Anny,  która  odstąpiła  własny 
domek  w  Nazaret  świętej  Rodzinie. 

Przed  rozstaniem  się  z  Najśw.  Panną 
wyprawiono  ucztę,  na  której  oprócz  domo¬ 
wników  było  wiele  innych  osób.  Marya 
wraz  z  niemi  i  z  Oblubieńcem  swoim  św 
Józefem,  który  wtenczas  powrócił  z  Betleem, 
zasiadła  do  stołu.  Miała  wtedy  na  sobie 
płaszcz  w  trójkolorowe  kwiaty :  różowe, 
białe  i  niebieskie,  welon  przeźroczysty,  a  na 
nim  drugi  czarny.  Po  uczcie  nastąpiło  po¬ 
żegnanie.  O,  ileż  łez  kosztowała  Najśw. 
Pannę  i  Jej  Matkę,  św.  Annę,  ta  chwila 
rozłączenia !  W  kilka  dni  potem  św.  Anna 


korzysta  z  tego  błogiego  przywileju,  ocierając  swe 
ślubne  obrączki  o  tę  szacowną  relikwię.  Wiado¬ 
mość  tę  znalazł  na  str.  59  w  piśmie  pod  tytułem: 
„De  annulo  pronubo  De  iparae  Virginis  qui  Peru- 
siae  religiosissime  asservatur,  J.  B.  Lauri  Perusini 
Commentarius  1626.  Coloniae  Agrippinae,  apud 
J.  Kinckium“. ' 
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spieszyła  do  Nazaret,  niosąc  pakiecik  dla 
Maryi.  Idąc  do  Nazaret  trzeba  było  przejść 
obszerną  płaszczyznę  i  dość  górzysty  lasek. 
Domek  świętej  Rodziny  stał  niedaleko  bramy 
miejskiej  i  nie  był  tak  duży,  jak  "św.  Anny. 
Przed  domem  było  małe  podwórze  kwadra¬ 
towe,  a  na  niem  studnia  czworokątna.  Ma- 
rya  wybiegła  powitać  Swą  Najdroższą  Ma¬ 
tkę,  a  ucieszywszy  się  Nią  przez  kilka  go¬ 
dzin,  odprowadziła  ją  do  połowy  drogi; 
płakała  rzewnie  oddzielając  się  od  Niej. 
Św.  Józef  zdawał  się  być  wówczas  pogrą¬ 
żony  w  rozmyślaniu. 


ROZDZIAŁ  XXXVII. 

Zwiastowanie  Maryi. 

Już  minęło  kilka  tygodni,  jak  święci 
małżonkowie  mieszkali  w  domu  Nazaretań- 
skim,  który  im  odstąpiła  i  odnowiła  św. 
Anna. 

Św.  Józef  poszedł  do  dawnego  mieszka¬ 
nia  swego  zabrać  narzędzia  ciesielskie.  Ma¬ 
ry  a  w  jego  nieobecności  zostawała  pod 
opieką  Śwej  ukochanej  Matki,  św.  Anny, 
w  towarzystwie  dwóch  panienek,  swoich 
dawnych  towarzyszek. 

Wszystkie  cztery  zajęte  były  pożyteczną 
pracą;  a  około  wieczornej  godziny  spacero- 
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wały  po  dziedzińcu.  Po  krótkiej  przechadzce 
powróciły  do  pokoju  i  modliły  się  stojąc 
przy  okrągłym  stoliku ;  potem  jadły  zioła, 
które  przyniosły  ztamtąd.  Św.  Anna  krzą¬ 
tała  się  jeszcze  tu  i  owdzie,  jako  matka 
rodziny  i  gospodyni.  Obie  młodziuchne  dzie¬ 
weczki  udały  się  na  spoczynek  do  oddziel¬ 
nych  pokoi,  a  Marya  do  Swojej  izdebki. 

Pokój  Najśw.  Dziewicy  był  w  tylnej 
części  domu,  wyższej  nad  inne,  bo  na  grun¬ 
cie  znacznie  wzniesionym  i  opoczystym 
zbudowany.  Wstępowało  się  tam  po  trzech 
stopniach.  Kształt  pokoiku  naprzeciw  drzwi 
zaokrąglony  w  półkole  i  w  tem  to  półkolu, 
oddzielonem  przegrodą  wysoką  na  mężczy¬ 
znę  ,  leżało  zwinięte  łóżko  Niepokalanej 
Panienki.  Ściany  do  połowy  wykładane 
różnobarwną  sztuk ateryą.  Sufit  formowały 
równoległe  belki,  a  ich  przedziały  zapeł¬ 
niały  klecionld  ozdobione  gwiazdami. 

Najświętsza  Marya  Panna  wszedłszy  do 
pokoju,  przywdziała  długą,  białą  wełnianą 
suknię  z  szerokim  pasem,  a  na  głowę  wzięła 
welon  żółtawy.  Za  chwilę  przybyła  służąca, 
zaświeciła  ogromną  lampę,  przytwierdzoną 
do  sufitu  i  niebawem  odeszła.  Wtedy  Marya 
wzięła  stolik  niski  na  dwóch  nogach,  oparty 
o  ścianę,  podniosła  go  horyzontalnie,  pod¬ 
łożyła  trzecią  nogę  dla  podtrzymania  go 
i  postawiła  w  miejscu,  gdzie  ziemia  była 
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zasłana  dywanem,  naprzeciw  drzwi  i  łóżka. 
Stolik  przykryła  dwukolorowym,  pąsowym 
i  niebieskim  kobiercem ;  a  na  nim  położyła 
kartę  pargaminową  pisaną.  Obrócona  twarzą 
ku  drzwiom,  uklękła  przy  stoliku  na  okrą¬ 
głej  poduszce;  spuściła  welon,  złożyła  ręce, 
bez  krzyżowania  palców.  Modliła  się  gorąco, 
wzywając  przyjścia  Odkupiciela,  Zbawcy  i 
Króla  ludu  Izraelskiego  i  pragnąc  mieć 
udział  w  posłannictwie  Jego.  Długo,  długo 
klęczała  w  świętym  zachwycie,  a  następnie 
skłoniła  głowę  na  piersi.  Wówczas  z  sufitu 
po  prawej  stronie,  zstąpiła  w  linii  ukośnej 
tak  wielka  światłość,  że  musiała  zakryć 
sobie  oczy,  nie  mogąc  znieść  jej  widoku ; 
a  w  tej  światłości  ukazał  się  młodzieniec 
z  włosami  blond  jasnymi,  jak  fala  ro¬ 
zwianymi,  jaśniejący  blaskiem  słońca  i  sta¬ 
nął  w  powietrzu  przed  Najśw.  Dziewicą: 
był  to  archanioł  Gabryel.  Przemówił  do 
Niej,  a  słowa  z  ust  jego  wychodziły  w  zgło¬ 
skach  ognistych;  równocześnie  widziałam 
i  słyszałam  te  słowa.  Marya  wstrzymy¬ 
wana  nadzwyczajną  skromnością,  nie  pa¬ 
trząc  wcale,  zwróciła  się  nieco  ku  niemu. 
A  gdy  nie  przestawał  mówić,  Marya  na 
znak  posłuszeństwa  głosowi  Bożemu,  pod¬ 
niosła  do  połowy  welon  i  obróciwszy  doń 
głowę,  odpowiedziała  słów  kilka. 
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Anioł  znów  po  raz  trzeci  odezwał  się  ; 
wtedy  Marya  odsłoniła  zupełnie  twarz  Swoję, 
spojrzała  na  niego  i  wyrzekła  te  błogie, 
pożądane  i  zbawienne  dla  ludzkości  słowa : 
„Oto  ja  służebnica  Pańska,  niech  mi  się 
stanie  według  słowa  twego  “. 

Niepokalana  Dziewica,  zostawała  w  głę- 
bokiem  zachwyceniu.  Światłość  zapełniająca 
pokój,  wszystko  inne  zaćmiła  i  zamieniła 
w  jasność.  Zniknął  sufit,  a  nad  głową  Ma¬ 
ryi  pokazało  się  niebo  otwarte.  Powyżej 
Anioła,  w  oceanie  światła  widać  było  Trójcę 
Przenajświętszą  w  trójpromiennym  kształcie, 
złączonym  z  sobą ,  a  jednak  widzialnym 
oddzielnie.  Poznałam  to,  co  tylko  adorować 
można  w  milczeniu,  lecz  nigdy,  nigdy  wy¬ 
razić,  ani  określić  niepodobna. l)  O  jakże 
pragnę,  żeby  wszyscy  ludzie  z  żywą  pobo¬ 
żnością,  skruchą  i  z  miłością  powtarzali 
ciągle  tę  króciuchną,  a  pełną  znaczenia  mo- 
dlitewkę :  „Chwała  Ojcu  i  Synowi  i  Du¬ 
chowi  św. ,  w  trzech  Osobach  Bogu  jedy¬ 
nemu,  Wszechmogącemu,  Niepojętemu!  jak 
była  na  początku  i  t.  d.u  Gdy  Najśw.  Panna 
wymówiła  słowa:  „Niech  mi  się  stanie  we¬ 
dług  słowa  twego pokazał  się  Duch  św., 


J)  Do  Rzym. :  11.  —  „O  Altitudo  divitiamm  sa- 
pientiae  et  scientiae  Dei;  quam  incomprehensibilia 
sunt  judicia  ejus,  et  inve3tigabiles  viae  ejus“. 
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nie  w  postaci  zwyczajnej  gołębicy,  ale 
w  postaci  męskiej  z  twarzą  i  ze  skrzydłami 
uformowanemi  ze  światła.  Z  rąk  i  serca 
wynikały  trzy  promienie  wnikające  wprost 
do  prawego  boku  Maryi.  Przenikniona  tern 
światłem  wydała  się  Marya  cała  jaśniejąca 
i  jakby  przeźroczysta :  było  to  istotne  co- 
fnienie  ciemności  przed  jasnością,  nocy 
przed  dziennym  blaskiem  światła  słonecz¬ 
nego.  Nic  w  Niej  nie  zostało  ciemnego ; 
cała  była  zalana  światłem  i  wszystka  niem 
promieniała.  Po  chwili  Anioł  zniknął,  a  z  nim 
i  światłość.  Niebo  zdawało  się  nurtować 
w  tern  świetle  i  wciągać  je  w  siebie ;  a 
z  ostatnich  jego  promyków  spadały  na  Ma- 
ryą  rzęsiste  opusty  róż  białych  z  zielonymi 
liściami. 

Po  tern  widzeniu  przejął  mię  nagle  nie¬ 
zwykły  przestrach ;  czułam  się  zagrożoną 
wielkiem  niebezpieczeństwem  i  w  tej  chwili 
spostrzegłam  okropnego  węża,  który  wsu¬ 
nąwszy  się  do  domu,  przypełzał  aż  na  trzeci 
schód  do  drzwi  pokoju.  Wąż  ten  był  wiel¬ 
kości  dziecka,  szeroki  i  płaski  u  góry,  przy 
piersiach  miał  dwie  krót1  ąe  łapy  błonowe, 
uzbrojone  szponami  i  sl  mydłem  jakby  nie¬ 
toperza,  co  mu  służyło  do  czołgania  się. 
Skóra  jego  nakrapiana  najszkaradniejszymi 
kolorami ;  wydawał  się  mi  jeszcze  potwor¬ 
niejszym  i  obrzydliwszym,  niż  wąż  w  raju. 
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Anioł  ten  sam,  co  zwiastował  Maryi,  przy¬ 
cisnął  stopą  swoją  łeb  straszydła,  które 
wydało  krzyk  tak  przerażający,  że  cała  za¬ 
drżałam  z  bojaźni.  Wówczas  pokazali  się 
trzej  inni  druhowie  niebiescy  i  daleko  od 
domu  odtrącili  go  nogą. 

Po  zniknięciu  Anioła,  Najśw.  Panienka 
trwała  w  ciągiem  skupieniu  i  zachwyceniu. 
Poznając  i  adorując  Zbawiciela  wcielonego 
w  wnętrzu  swojem,  pod  postacią  maleńkiego 
ciała  ludzkiego,  jaśniejącego  i  już  doskonale 
uformowanego. 

W  Jerozolimie  musiały  niewiasty  zosta¬ 
wać  w  przysionku  świątyni ;  nie  wolno  im 
było  tak  jak  kapłanom,  wnijść  do  Przybytku 
Pańskiego,  ale  w  Nazaret  inaczej,  zupełnie 
inaczej ;  tu  sama  dziewica  jest  świątynią ; 
Święty  Świętych,  Pan  Zastępów,  Kapłan 
Najwyższy  w  Niej  zamkniony,  sam  na  sam 
z  Nią  przebywa. 

Ach !  jak  to  rzewne,  wzniosłe  i  przedzi¬ 
wne,  a  zarazem  proste  i  naturalne !  Speł¬ 
niły  się  słowa  Ukoronowanego  Proroka 
w  Psalmie  XLV,  Najwyższy  uświęcił  Przy¬ 
bytek  Swój,  Bór  stanął  w  pośrodku  niego, 
nie  będzie  wznub  >ny  na  wieki. l) 


*)  Sanctivicavit  tabernaculum  suurn  Altissiinus, 
Deus  in  medio  ejus  non  commovebitur. 
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Ta  tajemnica  wykonała  się  o  północy. 
Anna  niebawem  przybiegła  do  swej  uko¬ 
chanej  córki  wraz  z  Jej  towarzyszkami. 
Cudowne  wzruszenie  w  przyrodzie  przebu¬ 
dziło  je  ze  snu:  obłok  świetny  okrywał 
dom  cały.  Ale  gdy  spostrzegłszy,  że  Marya, 
klęczy  zatopiona  w  głębokim  zachwycie, 
odeszły  z  uszanowaniem. 

Wreszcie  Najśw.  Panna  wstała,  zbliżyła 
się  do  ołtarzyka,  który  urządziła  przy  ścia¬ 
nie  swego  pokoiku,  a  zaświeciwszy  lampę, 
modliła  się,  stojąc ;  następnie  czytała  ze 
zwojów  pargaminowych,  umieszczonych  na 
wysokim  pulpicie.  Nad  ranem  udała  się  na 
spoczynek.  Marya  w  chwili  Wcielenia  Je¬ 
zusa  Chrystusa  miała  lat  spełna  czternaście. 

Kiedy  już  odeszłam  ztamtąd  i  zatrzy¬ 
małam  się  w  sieni,  znowu  ogarnęła  mię 
wielka  bojaźń ;  ta  okropna  poczwara  stała 
tam  na  czatach,  rzuciła  się  na  mnie,  chcąc 
się  ukryć  w  fałdy  mojej  sukni.  Niewypo¬ 
wiedzianą  była  trwoga  moja,  lecz  wnet  mój 
Anioł  stróż  wybawił  mię  z  niebezpieczeń¬ 
stwa,  a  trzech  innych  duchów  ugodziło  w  to 
monstrum  strzałą  mocy  Bożej.  Zdaje  mi  się, 
że  teraz  jeszcze  słyszę  przenikliwy  ryk 
jego. ') 


*)  Ach!  jakże  wielkie  miłosierdzie  Pańskie,  że 
ukrywa  przed  nami  widok  tego  straszydła,  które 


Anna  z  objawienia  dowiedziała  się  o  speł¬ 
nieniu  obietnicy  Bożej.  I  Najśw.  Pannie  nie 
było  taj  nem,  że  poczęła  Mesyasza,  Syna 
Boga  Przedwiecznego ;  atoli  nie  wiedziała 
jeszcze,  czy  królestwo  Dawida,  ojca  Jego, 
które  mu  Pan  Bóg  zastrzegł,  było  króle¬ 
stwem  nadprzyrodzonem  i  że  domem  Jakó- 
bowem ,  nad  którym  królować  będzie  na 
zawsze,  jest  Kościół  ś.,  społeczeństwo  ludz¬ 
kości  odrodzonej.  Spodziewała  się,  że  Od¬ 
kupiciel  będzie  Królem,  który  oczyści  lud 
Swój  i  da  Mu  zwycięstwo  nad  piekłem. 
Nie  wiedziała  dotąd,  że  dla  odkupienia  lu¬ 
dzi,  ten  Król  cierpieć  musi  okrutną  mękę  i 
śmierć  krzyżową. 


ustawicznie  krąży  koło  nas,  jako  lew  ryczący. 
Opamiętajmy  i  przejmijmy  się  głęboko  tą  prawdą 
i  ciągle  czuwajmy  nie  ufając  sobie;  bo  jeśli  ten 
smok  piekielny  ośmielił  się  wsunąć  tam,  gdzie 
sama  najwyższa  świętość  i  niewinność  przebywała, 
o  ileż  mu  łacniej  zbliżyć  się  do  naszych  kruchych 
i  wątłych  lepianek,  jeśli  nie  zamkniemy  szczelnie 
drzwi  zmysłów  i  władz  duszy  ciągłem  czuwaniem, 
ustawiczną  modlitwą  i  pamięcią  żywą  na  obecność 
Bożą  i  wielowładną  litość  Maryi,  najskuteczniejszej 
Wspomożycielki  i  Obronicielki  naszej.  Naśladujmy 
Ją  w  cnotach,  a  mianowicie  w  Jej  głębokiej  po¬ 
korze,  ponieważ  Ona  Swą  pokorą  kruszy  łeb  smo¬ 
kowi,  piękna  jak  w  pełni  księżyc  świeci  człowie¬ 
kowi,  żeby  nie  wpadł  w  ciemności  piekielnej  py¬ 
chy,  skąd  wszystkie  inne  grzechy  powstają. 
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Objaśniono  mi,  że  dlatego  Odkupiciel 
chciał  pozostawać  dziewięć  miesięcy  w  ło¬ 
nie  matki  i  urodzić  się  dzieciątkiem,  a  nie 
tak  jak  Adam,  okazać  się  w  sile  i  piękno¬ 
ści  wieku  dojrzałego,  ponieważ  chciał  po¬ 
nownie  uświęcić  poczęcie  i  narodzenie  lu¬ 
dzi,  oszpecone  grzechem  pierworodnym.  A  że 
Matką  Jego  była  Mary  a,  i  że  nie  przyszedł 
na  ziemię  wcześniej,  stało  się  to  dlatego, 
że  Ona  jedna  była  tem,  czem  żadne  inne 
stworzenie  ani  przed  Nią,  ani  po  Niej  być 
nigdy  nie  mogło,  naczyniem  łaski  nieskoń¬ 
czenie  czystem,  obiecanem  i  przysposobio- 
nem  przez  Boga  na  wcielenie  Syna  Jego  i 
odkupienie  rodzaju  ludzkiego,  Marya,  to  je¬ 
dyny,  najśliczniejszy,  najczystszy  kwiat  ludz¬ 
kości  ,  rozkwitnięty  w  pełności  czasów. 
Wszystkie  dzieci  Boże,  które  od  początku 
pracowały  nad  uświęceniem  dusz,  przyczy¬ 
niły  się  do  Jego  przyjścia.  Ona  sama  wy- 
bornem  złotem  bez  przymieszki  kału  ziem¬ 
skiego  ;  jedna  z  całego  człowieczeństwa 
ciałem  i  krwią  przeczystą,  przysposobioną 
i  uzacnioną,  zebraną  i  uświęconą  przez  po¬ 
kolenia  Swoich  pradziadów,  zabezpieczonych 
i  zbogaconycli  pod  kierunkiem  prawa,  roz¬ 
winęła  się  w  całej  okazałości,  jako  pełna 
wszelkiej  łaski.  Marya  przejrzana  od  wie¬ 
ków,  pojawiła  się  w  czasie,  jako  matka 
Przedwiecznego. 
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Nie  od  rzeczy  będzie  zastanowić  się  tu¬ 
taj  głębiej,  niż  kiedykolwiek  nad  słowami, 
pochodzącemu  z  ust  Przedwiecznej  Mądrości, 
a  które  tak  bardzo  przystoją  Maryi,  że  kiedy 
je  czytam  lub  piszę,  zdaje  mi  się,  że  słyszę 
samą  Boga  Rodzicę  Dziewicę. l) 

„Pan  mię  posiadł  na  początku  dróg  Swo¬ 
ich,  pierwej  niźli  co  uczynił  z  początku. 
Od  wiekum  jest  zrządzona  i  z  starodawna, 
pierwej  niźli  się  ziemia  stała.  Jeszcze  nie 
było  przepaści,  a  jam  już  poczęta  była; 
ani  jeszcze  źródła  wód  były  wyniknęły,  ani 
jeszcze  góry  ciężką  wielkością  były  stanęły: 
przed  pagórkami  jam  się  rodziła.  Jeszcze 
był  ziemie  nie  uczynił,  ani  rzek,  ani  zawias 
okręgu  ziemie.  Gdy  gotował  niebiosa,  ta- 
mem  ja  była:  gdy  pewnym  porządkiem 
i  kołem  otaczał  przepaści :  gdy  niebiosa 
utwierdzał  w  zgórę  i  ważył  źródła  wód : 
gdy  zakładał  morzowi  granicę  jego,  a  ustawę 
dawał  wodom,  aby  nie  przestępowały  gra¬ 
nic  swoich :  kiedy  zawieszał  fundamenty 
ziemie,  z  Nimem  była  wszystko  składając: 
i  kochałam  się  na  każdy  dzień ,  igrając 
przed  nim  na  każdy  czas:  igrając  na  okręgu 
ziemie,  a  kochanie  moje  być  z  synami  czło¬ 
wieczymi.  Teraz  tedy  synowie  słuchajcie 
mię :  błogosławieni ,  którzy  strzegą  dróg 


J)  Z  Przep.  Salom.,  r.  8. 
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moich.  Słuchajcie  ćwiczenia,  a  bądźcie  mą¬ 
drymi,  a  nie  odrzucajcie  go.  Błogosławiony 
człowiek,  który  mię  słucha  i  czuwa  u  drzwi 
moich  na  każdy  dzień  i  pilnuje  u  podwo¬ 
jów  drzwi  moich.  Kto  mie  najdzie,  znajdzie 
żywot  i  wy  czerpnie  zbawienie  od  Panaw. 


ROZDZIAŁ  XXXVIII. 

Nawiedzenie  Najśw.  Maryi  Panny. 

We  Mszy  dzisiejszego  Święta  Kościół 
używa  słów  z  pieśni  nad  pieśniami  w  R. 
2,  8—14. 

Oto  Umiłowany  mój  idzie,  skacząc  po 
górach  i  przeskakując  pagórki ;  podobny 
jest  miły  mój  sarnie  i  jelonkowi.  Oto  on 
stoi  za  ścianą  naszą,  poglądając  okny,  pa- 
trzając  przez  kraty.  Oto  miły  mój  mówi  do 
mnie:  „Wstań,  spiesz  się  przyjaciółko  moja, 
gołębico  moja,  piękna  moja,  a  przyjdź.  Boć 
już  zima  minęła,  deszcz  przeszedł  i  przestał; 
ukazały  się  kwiatki  po  ziemi  naszej,  przy¬ 
szedł  czas  winnic  obrzynania;  głos  syno¬ 
garlicy  słyszan  jest  w  ziemi  naszej,  figa 
wypuściła  niedojrzałe  figi  swoje,  winnice 
kwitnące  wydały  wonność  swoję.  Wstań 
przyjaciółko  moja,  piękna  moja,  a  przyjdź  : 
gołębico  moja,  w  rozpadlinach  skalnych, 
w  maclochu  parkanu,  ukaż  mi  oblicze  twoje, 
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niechaj  głos  twój  zabrzmi  w  uszach  moich. 
Albowiem  głos  twój  wdzięczny,  a  oblicze 
twoje  piękne. 


ROZDZIAŁ  XXXIX. 

Podróż  Maryi  i  Józefa  do  Hebronu.  —  Spotkanie  Maryi 

z  Elżbietą. 

W  kilka  dni  po  Zwiastowaniu  św.  Józef 
powrócił  do  Nazaret;  jako  gość  niedawny 
w  nowem  mieszkaniu  swojem,  miał  wiele 
do  urządzenia,  ażeby  rozpocząć  swe  wła¬ 
ściwe  rzemiosło.  Nie  wiedział  nic  o  wcie¬ 
leniu  Słowa  w  łonie  Maryi;  Marya  była 
Matką  Boga,  lecz  nie  przestała  także  być 
Jego  służebnicą,  a  więc  pokornem  milcze¬ 
niem  okrywała  swą  tajemnicę. 

Skoro  uczuła  w  sobie  obecność  Słowa 
Przedwiecznego,  zapragnęła  udać  się  nie¬ 
zwłocznie  do  Jutty  dla  odwiedzenia  swej 
krewnej  Elżbiety,  brzemiennej  od  sześciu 
miesięcy,  o  czem  Ją  Anioł  zawiadomił. 
A  ponieważ  zbliżał  się  czas,  w  którym  Jó¬ 
zef  miał  obchodzić  Wielkanoc  w  Jerozoli¬ 
mie,  Marya  chciała  korzystać  z  tej  sposo¬ 
bności,  by  pospieszyć  z  usługą  dla  Swej 
krewnej,  jakiej  wymagał  jej  stan  obecny  i 
wraz  z  nim  wybrała  się  w  drogę,  wiodąc 
z  sobą  osła,  na  którym  od  czasu  do  czasu 


sama  tylko  Mary  a  jechała.  Podróż  ich  od¬ 
bywała  się  dość  szybko. 

Przepędziwszy  święta  Wielkanocne  w  Je¬ 
rozolimie,  puścili  się  do  Jutty  nie  drogą 
prostą,  zwyczajną,  ale  ścieżką  uboczną  i 
więcej  odludną,  wiodącą  ku  stronie  wscho¬ 
dniej,  przez  lasy,  stepy,  łąki  i  pola.  Mieli 
jeszcze  dwie  góry  do  przebycia  i  właśnie 
między  temi  górami  wytchnęli  nieco,  prze¬ 
kąsili  chleba  i  pili  wodę  mięszaną  z  balsa¬ 
mem  uzbieranym  w  drodze.  Przechodzili 
około  skał  szerszych  u  góry  niż  u  dołu ; 
widać  tam  było  wielkie  pieczary,  a  w  nich 
kamienie  szczególnego  gatunku.  Kraj  tu  bar¬ 
dzo  górzysty,  a  doliny  nadzwyczaj  żyzne. 

W  pewnem  miejscu,  dość  niedalekiem 
kresu  tej  podróży,  dostrzegłam  roślinę  z  ła¬ 
dnymi  zielonymi  listkami  i  ż  bukietami 
kwiatów,  ułożonych  z  dziewięciu  dzwonecz¬ 
ków  różowych  zamkniętych;  długo  i  z  wiel- 
kiem  zajęciem  wpatrywałam  się  w  ten  miły 
tajemniczy  kwiat. [) 


*)  Niezawodnie  ten  kwiat  z  dziewięcioma  dzwon¬ 
kami  uwidoczniał  siostrze  Emmerich  mistyczny 
związek  z  dziewięciomiesięcznem  przebywaniem 
Fana  w  łonie  Swej  Matki;  a  może  też  upatrywała 
w  nim  symbol  jakiego  nabożeństwa  lub  ćwiczenia 
duchownego  ściągającego  się  do  święta  Nawiedze¬ 
nia.  Lecz  to  wiemy,  iż  pewien  miłośnik  znajomości 
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ROZDZIAŁ  XL. 

Przybycie  Maryi  i  Józefa  w  dom  Zacharyasza. 

Dom  Zacharyasza  stał  na  wzgórzu, 
w  miejscu  ustronnem,  blisko  strumyka,  który 
jak  srebrna  wstęga  spadał  z  szelestem,  a 
w  około  otaczały  go  wieńcem  różne  grupy 
mieszkań. 


Pisma  świętego  udzielił  pisarzowi  następujące  spo¬ 
strzeżenie  :  „Kwiat,  o  którym  tu  mowa,  jest  pra¬ 
wdopodobnie  kwiatem  cyprysowym  („Lawsonia 
spinosa  inermis"),  wzmiankowany  w  Pieśni  nad 
Pieśniami  (1, 13).  Ukochany  mój  jest  mi  gronem  Cy- 
prysowem  (botrus  cypri)  zerwanem  w  winnicach 
Engaddi“.  Mariti  w  swojej  wędrówce  do  Syryi  i 
Palestyny,  widział  ten  krzew  i  kwiat  jego  w  oko¬ 
licy,  gdzie  siostra  podróżuje  z  św.  Dziewicą.  „Li¬ 
ście  jego,  mówi  on,  są  mniejsze  i  piękniejsze  od 
liści  mirtowych ;  kwiaty  koloru  różowego,  bukie¬ 
towe,  w  kształcie  grona",  co  właśnie  zgadza  się 
z  treściwem  określeniem  siostry,  wpatrującej  się 
w  te  kwiaty  dzwonkowe-,  może  wtedy  miała  na 
myśli  słowa  Pieśni  nad  Pieśniami  (1,  13).  A  że 
w  tej  chwili  Umiłowany  zostawał  jeszcze  pod  Ser¬ 
cem  dziewiczem  Swej  Matki  —  pewnie  w  zawiąz¬ 
kach  tej  rośliny  uważała  stopień  rozwoju  Słowa, 
które  stało  się  Ciałem.  To  rozmyślanie  mogło  być 
tern  obfitsze,  że  grono  wonne  kwiatów  cypryso¬ 
wych,  zowie  się  po  hebrajski!  koplier,  t.  j.  gronem 
pojednania,  i  dlatego  niektórzy  komentarze  znaj¬ 
dują  w  tych  wyrazach  „Umiłowany  mój  jest  mi 
gronem  cyprysowem",  sens  następujący:  „Umiło¬ 
wany  mój,  wydał  dla  mnie  grono  krwawe  poje¬ 
dnania".  Jak  orientaliści  wielce  szacują  te  bukiety 
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Zacharyasz  w  tej  chwili  powracał  z  Je¬ 
rozolimy  po  świętach  Paschy,  kiedy  Elżbieta 
tknięta  tajemnem  przeczuciem  wyszła  dość 
daleko  na  tęż  samą  drogę.  Zacharyasz  był 
zdziwiony  i  przerażony,  spotkawszy  ją 
w  miejscu  tak  bardzo  odległem  od  domu 
i  w  stanie,  w  jakim  była,  a  jeszcze  więcej 
się  zdumiał,  gdy  mu  oznajmiła,  że  serce  ją 
nagli  do  wyjścia  naprzeciw  swej  krewnej 
Maryi,  która  przychodzi  odwiedzić  ją.  Za¬ 
charyasz  usiłował  wybić  jej  tę  myśl  z  głowy, 
pokazując  przez  znaki  i  pisząc  na  tabliczce, 
jak  to  jest  rzeczą  niepodobną  do  prawdy, 
żeby  młoda  mężatka  i  w  takiej  porze  przed¬ 
siębrała  tak  wielką  podróż.  Koniec  końców 
powrócili  oboje  pod  swą  strzechę.  Lecz  El¬ 
żbieta  nie  mogła  się  pozbyć  nadziei,  ponie- 

wonnyck  kwiatów  i  uważają  je,  jako  prezent  nader 
miły,  tak  samo  siostra  widząc  N.  M.  Pannę  prze¬ 
chodzącą  obok  tych  kwiatów,  mogła  uwielbiać 
postęp  dojrzewania  grona  krwawego  pojednania 
w  owocu  błogosławionym  Jej  wnętrzności.  Może 
rozważała  w  tekście  Pieśni  nad  Pieśniami  właściwe 
jego  znaczenie:  „Prawdziwe  grono  pojednania  doj¬ 
rzewa  dla  nas  pod  Sercem  Maryi“;  albo  te  słowa: 
„Umiłowany  mój  jest  mi  wiązanką  mirry,  spoczy¬ 
wającej  na  piersiach  moich“-  można  też  przypuścić, 
iż  rozpamiętywała,  że  Marya  później  nosiła  Dzie¬ 
ciątko  Jezus  w  Swem  łonie  i  że  kiedyś  po  zdję¬ 
ciu  z  krzyża  przyjęła  Zbawcę  w  Swoje  objęcia, 
gdy  go  balsamowano  mirrą,  lubo  On  sam  był  pra¬ 
wdziwą  mirrą,  chroniącą  od  zepsucia. 
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waż  we  śnie  dowiedziała  się,  że  niewiasta 
z  jej  rodu  stała  się  matką  obiecanego  Me- 
syjasza.  Zaraz  zwróciła  myśl  na  Maryą  i 
uczuła  żywe  pragnienie  widzenia  Jej,  a 
w  duchu  już  widziała  Ją  przybywającą. 
Przysposobiła  po  prawej  stronie  domu  po¬ 
koik  z  siedzeniami,  gdzie  właśnie  nazajutrz 
siedziała  w  ciągłem  oczekiwaniu  i  wyglą¬ 
daniu,  czy  już  nadchodzi  Marya.  I  wkrótce 
potem  nagle  powstała  i  podążyła  na  jej 
spotkanie. 

Elżbieta  sędziwego  wieku ,  wysokiego 
wzrostu,  ładnych,  regularnych  rysów  twa¬ 
rzy,  była  cnotliwą,  bogobojną  i  świętą  nie¬ 
wiastą.  Znała  Najśw.  Pannę  tylko  z  opo¬ 
wiadania.  Marya  ujrzawszy  ją  zdaleka,  wie¬ 
działa  zaraz,  że  to  ona;  pospieszyła  powitać 
ją,  wyprzedzając  św.  Józefa,  który  w  po¬ 
czuciu  wyjątkowej  delikatności  zatrzymał 
się  w  tyle.  To  szczęśliwe  spotkanie  miało 
miejsce  między  sąsiednimi  domami  przy 
drodze  wiodącej  do  Jeruzalem,  a  więc  sna¬ 
dnie  przypuścić  można,  że  nie  brakowało 
mu  licznych  widzów.  Wszyscy,  tak  miesz¬ 
kańcy  jak  i  wędrowcy  uderzeni  przedziwną 
pięknością  i  nadziemską  powagą  i  układno- 
ścią  całej  osoby  Maryi,  ustępowali  z  drogi 
z  głębokiem  uszanowaniem,  oddając  hołd 
Jej  należny.  Marya  powitała  Elżbietę  przy- 
jaznem  uściśnieniem  ręki,  a  w  tym  momencie 
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promień  światła  wynikający  z  najczystszego 
Serca  Niepokalanej  Dziewicy,  Matki  Syna 
Bożego,  przeniknął  wnętrze  Matki  Przesłańca 
Jego  i  napełnił  ją  niewypowiedzianem  uczu¬ 
ciem.  Trzymając  się  za  ręce  szybko  ucho¬ 
dziły  z  widowni  większego  świata,  a  do¬ 
tarłszy  podwoi  rodzinnej  strzechy,  znowu 
Elżbieta  pozdrowiła  Maryą  i  obie  razem 
przestąpiły  próg  domu. 

Józef  przybywszy  na  dziedziniec,  por  li¬ 
czył  służącemu  osła,  a  sam  udał  się  do 
otwartej  sali,  gdzie  znalazł  Zacharyasza; 
z  wielką  pokorą  powitał  sędziwego  kapłana, 
on  zaś  uściskał  go  serdecznie  i  rozmawiał 
z  nim  pisemnie,  bo  był  niemy  od  chwili, 
gdy  miał  objawienie  anielskie  w  świątyni. 

Tymczasem  Marya  z  Elżbietą,  trzymając 
się  w  objęciu,  oddały  sobie  pocałunek  na 
znak  świętej  miłości.  Tu  znowu  jasność 
promienna  od  Maryi  zstąpiła  na  serce  El¬ 
żbiety  i  wezbrała  je  takiem  światłem  i  po¬ 
ciechą,  że  odskoczywszy  nieco  wstecz  i  pod¬ 
niósłszy  rękę ,  w  radosnem  a  pokora em 
uniesieniu  zawołała:  „Błogosławionaś  Ty 
między  niewiastami  i  błogosławiony  owoc 
żywota  Twojego.  Skądże  mi  to,  że  Matka 
Pana  mojego  przychodzi  do  mnie?  Jak  tylko 
głos  Twój  wdzięczny  zabrzmiał  w  uszach 
moich,  natychmiast  podskoczyło  radośnie 
dzieciątko  w  łonie  mojem.  Błogoslawionaś 
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iżeś  uwierzyła,  że  to  się  spełni,  co  Ci  było 
powiedziaiiem  od  Panaa. 

Domówiwszy  tych  słów,  Elżbieta  zapro¬ 
wadziła  Maryę  do  pokoiku  dlań  przysposo¬ 
bionego,  ażeby  odpoczęła  po  trudach  dłu¬ 
giej  podróży.  Wtedy  Mary  a  złożywszy  ręce 
na  piersiach,  zanuciła  tę  prześliczną  pieśń 
natchnienia  i  zachwytu.  „Wielbi  dusza  moja 
Pana  i  rozradował  się  duch  mój  w  Bogu 
Zbawicielu  moim ,  bo  wejrzał  na  niskość 
służebnicy  Swojej ;  i  odtąd  błogosławioną 
nazywać  mnie  będą  wszystkie  narody,  albo¬ 
wiem  uczynił  mi  wielkie  rzeczy  Ten,  który 
możny  jest  i  święte  imię  Jego,  a  miłosier¬ 
dzie  Jego  od  narodu  do  narodu  bojącym  się 
Go.  Rozwinął  potęgę  ramienia  Swojego  i 
rozprószył  pysznych  myślą  w  sercach  ich. 
Złożył  mocarze  z  stolicy,  a  wywyższył  po¬ 
korne.  Napełnił  dobrami  łaknące,  a  boga¬ 
cze  próżne  odprawił.  Przyjął  Izraela  sługę 
Swego,  wspomniawszy  na  miłosierdzie  Swoje, 
jakie  przyobiecał  ojcom  naszym  Abrahamowi 
i  nasieniu  jego  po  wszystkie  wieki u. 

Elżbieta  z  podobnem  wzruszeniem  po¬ 
wtórzyła  całe  „Magnihcat“ ;  następnie  usia¬ 
dły  na  niskich  siedzeniach ,  przy  małym 
stoliku,  na  którym  stała  szklaneczka.  I  ja 
usiadłam  blisko  nich.  Ach !  jakże  byłam 
szczęśliwą,  że  mogłam  wraz  z  niemi  odma¬ 
wiać  wszystkie  modlitwy.  Ach !  jakież  to 
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szczęście  niewypowiedziane!  ten  tylko  poj¬ 
mie,  kto  go  zakosztował. 

Józef  i  Zacharyasz  jeszcze  w  temsamem 
miejscu  rozmawiają  o  bliskiem  przyjściu 
Mesyasza  i  spełnieniu  proroctw.  Zacharyasz 
wysoki  i  piękny  starzec,  w  ubiorze  kapłań¬ 
skim,  odpowiada  na  migi,  albo  pisząc  na 
tabliczce.  Marya  i  Elżbieta  wyszły  do  ogrodu, 
siedzą  na  dywanie  pod  rozłożystem  drze¬ 
wem,  za  którem  była  fontanna  zaszpunto- 
wana  czopem.  Nieco  dalej  widać  malowni¬ 
czy  gazon  czyli  trawnik,  ubarwiony  kwia¬ 
tami  i  obwiedziony  drzewami,  na  których 
błyszczą  drobne  śliwki  żółte.  Obie  matuchny 
jedzą  razem  owoce  i  bułki,  wyjęte  z  torby 
Józefowej.  Jakaż  tu  prostota  i  mierność, 
prawdziwie  anielska ! 

Służba  domowa  składa  się  z  dwóch 
mężczyzn  i  z  dwóch  niewiast;  widać  ich 
krzątających  się  tu  i  owdzie.  Przygotowują 
pod  drzewem  stół  z  żywnością.  Zacharyasz 
z  Józefem  nadeszli  i  jedzą  także.  Józef 
chciał  niezwłocznie  powrócić  do  Nazaret, 
ale  zniewolony  prośbą  pozostanie  cały  ty¬ 
dzień.  Nie  wie  nic  o  błogosławionym  stanie 
Najśw.  Dziewicy.  Marya  i  Elżbieta  milczą 
o  tern.  W  ich  wnętrzu  zamknięta  znajomość, 
głęboka  a  wzajemna  tajemnic  Bożych.  Wie¬ 
lokrotnie  w  ciągu  dnia,  a  mianowicie  przed 
jedzeniem,  święte  niewiasty  odmawiały  ino- 
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dlitwy  w  formie  litanii  l) ;  Józef  także  mo¬ 
dlił  się  razem,  i  w  tej  chwili  pokazał  się 
krzyż  między  niemi.  A  przecież  wówczas 
jeszcze  krzyż  nie  istniał:  było  to  jakby  od¬ 
wiedzenie  się  dwóch  krzyżów  2). 

Dziś  wieczorem,  tj.  3  lipca,  jedli  wszyscy 
razem,  siedząc  w  ogrodzie  pod  drzewem 
przy  lampie  aż  do  północy.  Następnie  Józef 
z  Zacharyaszem  udali  się  do  modlitewni,  a 
Marya  z  Elżbietą  do  swego  pokoiku,  gdzie 
stojąc  naprzeciw  siebie,  jakby  w  zachwycie, 
odmawiały  razem  „Magnificat“. 

Dnia  następnego  Zacharyasz  zaprowadził 
św.  Józefa  do  innego  ogrodu  oddzielnego 
od  domu.  Ogród  ten  obfituje  w  piękne 
drzewa  owocowe  wszelkiego  gatunku  i  jest 
bardzo  dobrze  utrzymany ;  przedziela  go 
aleja,  pod  której  cieniem  miłe  wytchnienie 
i  sprzyjające  skupieniu  ducha.  Na  kończy¬ 
nie  ogrodu  stoi  altanka  z  drzwiami  ku  stro- 


*)  Ta  nazwa  modlitwy  chrześcijańskiej  w  opo¬ 
wiadaniu  odnoszącem  się  do  Starego  Zakonu,  nie 
powinna  zadziwiać  nikogo.  Forma  litanii,  długo, 
długo  istniała  już  przed  narodzeniem  P.  Jezusa-, 
wszak  Psalm  135  (w  hebr.  13G)  i  część  Psalmu  117 
(hebr.  118)  i  wiele  innych,  to  prawdziwa  litania. 

2)  Krzyż  Odkupiciela  i  krzyż  pokutny  prze- 
słańca  Jego,  sposobiły  się  w  owej  chwili  i  zetknęły 
z  sobą  w  Maryi  i  Elżbiecie.  Najczęściej  pociecha 
jest  przysposobieniem  do  Krzyża,  który  po  niej 
następuje  jak  owoc  po  kwiatku. 


nie  wschodniej ,  z  okrągłemi  okienkami 
u  góry,  a  w  niej  łóżko  matowe  mchem  i 
ziołami  zasłane  i  dwie  figurki  białe  wiel¬ 
kości  dziecka,  podobne  do  Zacharyasza  i 
Elżbiety,  ale  o  wiele  młodsze.  Wszędzie 
tutaj  w  domu,  w  polu  i  ogrodach  wielki 
porządek,  bo  Zacharyasz  wielce  akuratny 
i  dbały  o  wszystko. 

W  wolnych  chwilach  od  modlitwy,  Ma¬ 
ryn  i  Elżbieta  zajmowały  się  rozmaitą  pracą. 
Najśw.  Panna  brała  udział  we  wszystkich 
staraniach  gospodarczych ;  sposobiła  różne 
przedmioty,  mające  służyć  dziecięciu  ocze¬ 
kiwanemu.  Robiły  na  drutach  dużą  kołdrę 
na  czas  rozwiązania  Elżbiety,  a  brzegi  przy¬ 
ozdabiały  kwiatami  i  zdaniami  Pisma  św., 
haftowanemi  igłą.  Przyrządzały  także  bar¬ 
dzo  wiele  rzeczy,  które  Elżbieta  chciała 
rozdzielić  ubogim  w  dzień  narodzin  dzie¬ 
ciątka.  Podczas  gdy  najbłogosławieńsi  mał¬ 
żonkowie  bawili  tutaj,  św.  Anna  czuwała 
nad  domkiem  w  Nazaret,  posyła  tam  często 
służącę  i  sama  chodziła,  ażeby  wszystko 
utrzymać  w  porządku. 

W  tej  szczęśliwej  dobie  spólnego  poży¬ 
cia,  Marya  i  Elżbieta  rano  i  wieczorem  sto¬ 
jąc  naprzeciw  siebie  z  złożonemi  rękami 
na  piersiach,  powtarzały  „Magnificatu,  które 
sam  Duch  św.  podyktował  Maryi  w  chwili, 
kiedy  usłyszała  pozdrowienie  Elżbiety.  Było 
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to  pienie  dziękczynne  za  spełnienie  taje¬ 
mniczego  błogosławieństwa  starego  Przy¬ 
mierza. 

Pozdrowienie  Anielskie,  to  jakby  dedy- 
kacya  czyli  poświęcenie,  przez  które  Mary  a 
stała  się  kościołem  Bożym.  A  kiedy  powie¬ 
działa:  „Oto  ja  służebnica  Pańska,  niech 
mi  się  stanie  według  słowa  twego  Bóg 
Słowo  wstąpił  w  Nią,  powitany  przez  Swą 
służebnicę  i  przez  Swój  Kościół ;  od  tej 
chwili  Bóg  zamieszkał  w  świątyni  Swojej; 
Marya  była  świątynią  i  arką  przymierza 
nowego  Testamentu.  Pozdrowienie  Elżbiety 
i  drgnięcie  Janowe  w  jej  żywocie,  było 
pierwszym  hołdem,  jaki  Kościół  złożył  Bogu 
u  stóp  Przybytku.  Kiedy  Marya  zaśpiewała 
„Magnificat“,  Kościół  nowego  Testamentu 
i  nowego  małżeństwa  wielbił  po  raz  pierw¬ 
szy  przez  „Te  Deum  laudamus“  spełnienie 
obietnic  Bożych  dawnego  przymierza  i  da¬ 
wnego  małżeństwa.  Któż  potrafi  odmalować 
rozrzewniającą  wzniosłość  tej  czci  oddanej 
przez  Kościół  Zbawicielowi  swemu  jeszcze 
przed  Jego  narodzeniem. 
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ROZDZIAŁ  XLI. 

Szczegóły  osobiste  siostry  Emmerich. 

Podczas  gdy  te  święte  niewiasty  mo¬ 
dliły  się  razem,  obfite  światło  spłynęło  na 
mnie  dla  zrozumienia  „Magnificat“  i  Prze- 
najśw.  Sakramentu,  który  z  łona  Maryi, 
coraz  a  coraz  więcej  zbliżał  się  do  ludzko¬ 
ści.  Na  te  słowa  pieśni :  „Rozwinął  potęgę 
ramienia  swojego u  4)  —  widziałam  wiele 
obrazów  symbolicznych  Najświętszego  Sa¬ 
kramentu  ołtarza  w  starym  Testamencie, 
między  innerni  Abrahama  ofiarującego  swego 
jedynego  Izaaka  i  Izajasza  czyniącego  za- 
powiednię  niegodziwemu  królowi,  a  z  któ¬ 
rej  on  szydził.  Zapomniałam  o  co  tu  cho¬ 
dziło,  lecz  dobry  Pan  Bóg  wierny  przyrze¬ 
czeniu  Swemu,  wierniejszy  aniżeli  ja  mo¬ 
jemu,  przedstawił  mi  znowu  szereg  obrazów 
figury cznych,  odnoszących  się  do  Przenajśw. 
Sakramentu.  Zdawało  mi  się,  że  nigdy  je¬ 
szcze  nie  widziałam  tak  wyraźnie  i  dokła¬ 
dnie  tajemnic  świętych  Starego  Zakonu. 
Rozpływałam  się  cała  w  radości,  że  będę 
mogła  opowiedzieć  tyle  przedziwnych  rze¬ 
czy  o  Patryarchack  i  Arce  Przymierza;  lecz 


*)  Istotnie  Przenajświętszy  Sakrament,  jest  naj¬ 
większym  z  enclów,  jakie  Pan  Bóg  zdziałał  i  mógł 
zdziałać. 
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niezawodnie  w  tej  radości  było  coś  przeci¬ 
wnego  pokorze,  ponieważ  Pan  Bóg  nie  do¬ 
zwala  mi  wyjaśnić  tego  wszystkiego  do¬ 
kładnie  i  w  porządku.  Dlatego  te  krótkie, 
urywkowe  ułamki  zebrane  o  ile  można 
w  jedną  całość,  przytoczę  w  miejscu  wła- 
ściwszem,  a  teraz  wracam  do  Najśw.  Panny. 

Jeszcze  jest  w  ogrodzie  z  Elżbietą.  Mają 
w  koszykach  owoce  i  chleby,  chiałyby  tu¬ 
taj  przepędzić  noc.  A  w  tym  momencie  nad¬ 
chodzi  Józef  z  Zacharyaszem ;  Najświętsza 
Panna  pospieszyła  naprzeciw  nich.  Zacha- 
ryasz  z  swoją  tabliczką,  lecz  nie  mógł  pisać, 
bo  już  ciemno  było;  Mary  a  natchniona  Du¬ 
chem  świętym,  powiedziała,  że  nie  potrze¬ 
buje  tabliczki,  bo  jeszcze  tej  nocy  będzie 
rozmawiać  i  modlić  się  z  Józefem.  Zdzi¬ 
wiona  tern  bardzo,  pokiwałam  głową,  nie 
chcąc  przypuścić,  by  to  mogło  być  prawdą; 
ale  mój  Stróż  Anioł,  mój  przewodnik  du¬ 
chowny  kazał  mi  spojrzeć  w  drugą  stronę, 
mówiąc:  „Ty  nie  chcesz  wierzyć  temu,  patrz 
co  się  tam  dzieje“.  I  zobaczyłam  wcale 
inny  obraz  późniejszego  czasu. 

Święty  pustelnik  Goar l)  stał  na  świe- 
żem  ściernisku.  Rozmawiał  z  posłańcami 


*)  Właśnie  święto  Jego  przypadało  G  lipca, 
w  dniu,  w  którym  siostra  Emmerich  opowiedziała 
to  zdarzenie.  Pisarz  nie  wiedząc  nic,  przypadkiem 
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biskupa  źle  usposobionego  względem  niego, 
a  i  ci  mężowie  byli  też  nieżyczliwi  jemu. 
Kiedy  się  stawił  z  nimi  przed  biskupem, 
szukał  haczyka,  by  powiesić  swój  płaszcz, 
a  widząc  przez  otwór  ściany  przenikający 
promień  słońca,  przypiął  doń  płaszcz,  który  .] 
wisiał  doskonale  w  powietrzu.  Zdumiona 
tym  cudem  wywołanym  prostotą  wiary,  nie 
dziwiłam  się  już  słysząc  Zacharyasza,  mó¬ 
wiącego  za  pośrednictwem  łaski  Najśw.  . 


rzucił  okiem  na  kalendarz  i  jeszcze  silniej  utwier¬ 
dził  się  w  przekonaniu  o  prawdziwości  wszystkich 
jej  widzeń  i  cudownej  wiedzy  świąt  wedle  porządku 
kościelnego,  co  go  już  niejednokrotnie  zadziwiało 
i  rozrzewniało  głęboko.  Św.  Goar  pobożny  kapłan, 
rodem  z  Akwitanii,  zamieszkał  w  VI  stuleciu 
przy  ujściu  rzeki  Mochenbach,  wpadającej  do  Renu 
(blisko  miasteczka  zwanego  obecnie  S.  Goara)  żył 
tam  jako  pustelnik  i  nawrócił  wielu  pogan  do 
wiary  chrześcijańskiej  i  miał  sposobność  dać  im 
gościnny  przytułek.  Odniesiony  był  przez  zazdro¬ 
snych  do  Kuśtyka  biskupa  trewirskiego  o  złe  oby¬ 
czaje  i  wtedy  to  miał  miejsce  cud,  pokazany  sio¬ 
strze  Emmerich  dla  udowodnienia  jej  potęgi  wiary 
prostej.  Rustykus  obwinił  Goara  o  czarnoksięstwo, 
lecz  drugi  cud,  którego  zażądał  na  dowód  jego 
niewinności,  wprawił  Prałata  w  taki  żal  i  zawsty¬ 
dzenie,  że  padł  świętemu  do  nóg  i  wyznał  swój 
błąd  i  prosił  o  przebaczenie.  Św.  Goar  za  powro¬ 
tem  do  swej  samotni,  kilkakrotnie  niewolony  przez 
Sigberta,  króla  Austrazii,  do  przyjęcia  stolicy  bi¬ 
skupiej  w  Trewirze,  prosił  Boga,  bj^  go  wziął  ze 
świata  i  został  wysłuchany  przy  końcu  wieku  YI. 

j 

V.  -  AA  .  '  •  /A 

-  ą  -  ;  •  .  ,/-*! 


Dziewicy,  w  której  mieszkał  sam  Wszech¬ 
mocny.  Mój  Anioł  Stróż  objaśnił  mię  wtedy 
o  tern,  co  nazywają  cudem  i  powiedział 
między  innemi  rzeczami :  „Ufność  zapełnia 
w  Bogu  z  prostotą  dziecięcia,  daje  wszyst¬ 
kiemu  byt  i  istnienie  (zob.  Hebr.  XI,  I)“. 
W  tej  nauce  zaczerpnęłam  rozległe  światło 
duchowe  o  wszystkich  cudach. 

Dziś  święte  osoby  wszystkie  cztery  prze¬ 
pędziły  noc  w  ogrodzie,  rozmawiając  i  mo¬ 
dląc  się  wspólnie.  Józef  po  sabacie  ma  po¬ 
wrócić  do  Nazaret. 

Podczas  modlitwy  Maryi ,  widziałam 
wszystkich  Jej  przodków  z  kolei  czasów. 
Formowali  ciągle  jakby  jeden  szczep  nie¬ 
rozerwalny  przechodzący  z  ojca  do  syna 
w  zawiązce  42  pokoleń  *),  a  z  każdego 
z  nich  wynikał  jasny  promień  i  zmierzał 
wprost  do  modlącej  się  Maryi.  Widok  ten 
przedstawiał  drzewo  genealogiczne  z  świe- 
tnemi  gałęziami,  które  się  uzacniały  i  co- 
►  raz  więcej  rozjaśniały.  A  w  jednem  ozna- 
czonem  miejscu  tego  drzewa,  widać  było 
ciało  niepokalane  i  krew  przeczystą  Maryi, 
którym  Słowo  raczyło  użyczyć  swego  ezło- 


*)  Siostra  Emmerich  wyraża  tę  liczbę  trzy  razy 
czternaście  —  nie  wiem  czy  powyższa  zmiana, 
nie  przeczy  jej  rachubie  i  wysłowieniu  się  zawsze 
tak  trafnemu  i  rzetelnemu,  bo  natchnionemu  z  góry. 
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wieczeustwa;  powitałam  je  modlitwą  pełną 
wesela  i  nadziei,  jak  dziecię,  które  patrzy 
na  rozwijające  się  drzewa  Bożego  Naro¬ 
dzenia.  W  tym  obrazie,  uwidaczniającym 
zbliżanie  się  P.  Jezusa  w  ciele  ludzkiem 
i  Sakramentu  miłości,  widać  było  dojrze¬ 
wającą  pszenicę,  przeznaczoną  do  udaro- 
wania  nas  clilebem  żywota.  Uformowanie 
ciała,  w  którym  Bóg  stał  się  człowiekiem, 
jest  tajemnicą  niewypowiedzianą,  której 
określić  nie  potrafi  biedne  stworzenie  ludzkie, 
zamknięte  w  tej  ziemskiej  lepiance,  o  któ¬ 
rej  Syn  Boga  i  Maryi  orzekł:  „iż  ciało  na 
nic  się  nie  przyda,  prędko  znika  i  prze¬ 
mija;  tylko  duch  sam  trwa  i  ożywia“. 
Widziałam  od  początku  świata,  od  poko¬ 
lenia  do  pokolenia,  zbliżanie  się  Wcielenia 
Słowa  i  Przenajśw.  Sakramentu,  następnie 
szereg  patryarchów  nowego  przymierza, 
przedstawicieli  Boga  żywego,  który  mieszka 
między  ludźmi,  jako  ofiara  i  pokarm,  i  mie¬ 
szkać  będzie  aż  do  drugiego  przyjścia  Swo¬ 
jego  w  dniu  ostatecznym. *)  Byli  to  patry- 
archowie  kapłaństwa,  które  Bóg-Człowiek 
przekazał  Apostołom  Swoim,  a  ci  znowu 


*)  Nasi  kapłani,  następcy  patryarchów  Starego 
Zakonu.  Jak  oni,  lecz  w  sposób  doskonalszy, 
przedstawiają  Chrystusa  Pana,  przygotowując  Jego 
królestwo  ostateczne. 

i 

s« 
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przez  wkładanie  rąk,  przenosili  je  na  swych 
następców  bez  przerwy,  od  pokolenia  do 
pokolenia.  Ztąd  poznałam,  że  genealogia 
P.  Jezusa,  odmawiana  przed  Najśw.  Sakra¬ 
mentem,  w  uroczystość  Bożego  Ciała,  wielką 
i  głęboką  mieści  w  sobie  tajemnicę  i  od¬ 
czułam  natychmiast  tę  prawdę,  że  jak  nie 
godność  niektórych  przodków  Pana  Jezusa 
wedle  ciała  nie  przeszkodziła  im  chodzić 
po  stopniach  drabiny  Jakóbowej,  przez  które 
Bóg  zstąpił  aż  do  człowieczeństwa,  tak 
samo  biskupi  przeniewiercy  nie  tracą  by¬ 
najmniej  swej  władzy  i  mocy  do  konsekro¬ 
wania  Przenajśw.  Sakramentu  i  stanowienia 
kapłanów.  Widząc  te  rzeczy,  snadnie  zro¬ 
zumieć  można,  dla  czego  stary  Testament 
zowie  się  starem  przymierzem,  a  nowy  Te¬ 
stament  nowem  przymierzem.  Kwiatem  naj¬ 
wyższym  i  najśliczniejszym  starego  przy¬ 
mierza  była  Panna  nad  pannami,  Oblubie¬ 
nica  Ducha  św.,  Matka  Zbawiciela,  Naczy¬ 
nie  dostojne,  Naczynie  osobliwszego  nabo¬ 
żeństwa,  w  którem  słowo  stało  się  ciałem, 
Bóg  człowiekiem.  Ta  tajemnica  otwiera 
i  poświęca  nowe  przymierze,  przymierze 
dziewicze  kapłaństwa  i  wszystkich  tych, 
którzy  idą  za  Barankiem  :  a  małżeństwo,  jak 
mówi  św.  Paweł,  jest  w  Jezusie  Chrystusie 
i  w'  Jego  Kościele  wielkim  Sakramentem. 
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Najprzód  widziałam  naszych  pierwszych 
rodziców  w  raju,  przyjmujących  od  Boga 
błogosławieństwo  obietnic,  a  potem  promień 
wynikający,  z  nich,  skierowany  ku  Najśw. 
Pannie,  która  w  tej  chwili  stojąc  naprzeciw 
Elżbiety  intonowała  „Magnificatu.  Następnie 
ujrzałam  Abrahama,  odbierającego  także  od 
samego  Boga  błogosławieństwo,  i  znowu 
promień  od  patryarchy  wzbijał  się  do  Nie¬ 
pokalanej  Dziewicy.  I  zdawało  się  nawet, 
iż  odtąd  Abraham  zamieszkał  tuż  przy  sa¬ 
mem  miejscu,  gdzie  „Magnificatu  wynikało 
z  serca  Maryi ;  ponieważ  promień  od  niego 
do  Niej  dzieliła  bliższa  przestrzeń,  kiedy 
przeciwnie  od  osób  późniejszej  epoki  o  wiele 
z  dalszych  miejsc  sięgały.  Potem  pokazali 
się  inni  patryarchowie,  którzy  nosili  i  po¬ 
siadali  święty  przedmiot  błogosławieństwa, 
a  każdy  z  promieniem  unoszącym  się  do 
Maryi.  Widziałam  także  to  błogosławień¬ 
stwo  zlewające  się  na  Joachima,  który  dzięki 
najwyższemu  błogosławieństwu  Przybytku 
Pańskiego,  stał  się  Ojcem  Najśw.  Maryi 
Panny,  bez  zmazy  poczętej.  Tej,  w  której 
za  sprawą  Ducha  św.  Słowo  ciałem  się 
stało,  tej  arki  przymierza  Nowego  Testa¬ 
mentu,  gdzie  Bóg  przez  dziewięć  miesięcy 
raczył  przebywać,  utajony  oczom  wszyst 
kich  aż  do  wykonania  pełności  czasów, 
kiedy  nam  było  wolno  wpatrywać  się 
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w  chwałę,  w  chwałę  jednorodzonego  Syna 
Bożego,  pełnego  łaski  i  prawdy. 


ROZDZIAŁ  XL1I. 

Dalszy  pobyt  Maryi  u  Elżbiety.  —  Jej  powrót  do  Nazaret. 

W  piątek  wieczorem  rozpoczęto  sabat. 
Józef,  Zacharyasz  i  sześciu  innych  mężczyzn, 
prawdopodobnie  miejscowych,  modliło  się 
stojąc  około  skrzyni,  na  której  świeciła  się 
lampa  i  leżały  zwoje  pargaminów  pisanych. 
Podczas  modli  wy  często  nakłaniali  głowę 
i  podnosili  ręce  w  górę,  lecz  nie  z  taką 
gwałtownością  jak  dzisiejsi  Żydzi.  Marya 
z  Elżbietą  i  drugie  dwie  niewiasty  całe 
zawinięte  w  płaszcze  używane  do  modli¬ 
twy,  modliły  się  osobno,  przedzielone  kratą. 

Zacharyasz  miał  na  sobie  długą  suknię 
białą  z  obcisłymi  rękawami,  opasany  kilka 
razy  dokoła  pasem  szerokim  haftowanym 
w  zgłoski.  Płaszcz  jego  kapłański  śliczny, 
wspaniały,  biały  i  purpurowy,  był  bardzo 
rozłożysty  i  ciężki,  spięty  z  przodu  trzema 
haftkami. 

Po  sabacie  Najśw.  Panna  udała  się  do 
swego  pokoiku;  gdzie  jak  zwykle  odma¬ 
wiała  z  Elżbietą  „Magnificatu,  zupełnie  na 
sposób  zakonnic  chórowych.  Kiedy  skoń¬ 
czyły,  Elżbieta  odeszła,  a  Najśw.  Panienka 
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zabierała  się  do  spoczynku.  Zdjęła  pas 
i  wierzchnie  odzienie,  została  tylko  w  cie¬ 
mnej  tunice ;  wzięła  zwój  materyi,  leżący 
jak  poduszka  na  posłaniu  (był  to  szal  biały 
wełniany,  szeroki  na  łokieć)  przypięła  ko¬ 
niec  jego  pod  ramię  i  owinęła  się  nim  cała 
od  głowy  aż  do  stóp  tak,  że  zaledwie  mo¬ 
gła  postąpić;  połowę  ręki  i  twarz  zostawiła 
odsłonioną.  Tak  zawinięta  czyli  spowita 
położyła  się  na  bok,  sparłszy  policzek  na 
ręce.  Mężczyzn  nie  widziałam  w  takiem 
zawiciu  do  spania. 

Józef  wybierał  się  już  w  drogę;  przed 
odejściem  jadł  w  ogrodzie  z  Zacharyaszem 
liście  zielone  maczane  w  sosie,  owoce  i  miód. 

Śliczna  noc,  oświecona  pogodnym  księ¬ 
życem  i  gwiazdami  umilała  podróż  naszym 
świętym  wędrowcom,  bo  i  Zacharyasz  to¬ 
warzyszył  Józefowi.  Józeł  miał  w  jednej 
ręce  torbę  z  bułkami  i  z  dzbanuszkiem, 
a  w  drugiej  laskę  zgiętą  u  góry;  obydwa 
byli  w  długich  pielgrzymich  płaszczach, 
okrywających  i  głowę.  A  ponieważ  czas  był 
nadzwyczaj  piękny,  Marya  i  Elżbieta  od¬ 
prowadziły  ich  maleńką  chwilę  i  wróciły 
niebawem  do  siebie.  Zwykle  udawały  się, 
na  spoczynek  o  godzinie  dziewiątej,  a  wsta¬ 
wały  przed  wschodem  słońca.  Lecz  tę  noc 
przepędziły  całą  na  modlitwie;  pewnie  na 
intencyą  Józefa  i  Zacharyasza.  Podróż  ich 
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trwać  będzie  trzy  dni;  pierwszego  dnia  no¬ 
cowali  w  szopie,  Józef  nie  wstępował  do 
Jeruzalem,  lecz  prosto  podążył  do  Nazaret 
a  Zacharyasz  wrócił  do  siebie.  Służąca  Anny 
dogląda  gospodarstwa  w  domku  Józefo wym, 
lecz  zaraz  odchodzi.  Józef  sam  tylko  jeden 
zostaje. 

Marya  przez  trzy  miesiące  towarzyszyła 
Elżbiecie  i  była  obecną  narodzeniu  Jana1). 

„A  Elżbiecie  wypełnił  się  czas  porodze¬ 
nia  i  porodziła  syna.  I  usłyszeli  sąsiedzi 
i  krewni  jej,  iż  uwielbił  Pan  miłosierdzie 
swe  z  nią,  i  radowali  się  z  nią.  A  gdy 
było  dnia  ósmego,  przyszli  obrzezować  dzie¬ 
ciątko,  iż  nazywali  go  imieniem  ojca  jego 
Zacharyaszem.  A  odpowiedziawszy  matka 
jego,  rzekła:  Nie  tak,  ale  nazwan  będzie 
Janem.  I  mówili  do  niej,  iż  żadnego  nie 
masz  w  narodzie  twym,  coby  go  zwano  tern 
imieniem.  I  dawali  znać  ojcu  jego,  jakby 
go  chciał  nazwać.  A  żądawszy  tabliczki 
napisał,  mówiąc:  „Jan  jest  imię  jego“. 
I  dziwowali  się  wszyscy.  A  wnet  otworzyły 
się  usta  jego  i  język  jego,  i  mówił  błogo¬ 
sławiąc  Boga.  I  padł  strach  na  wszystkie 

J)  Nieodżałowana  szkoda,  że  siostra  Emmericli 
nie  mogła  opowiedzieć  szczegółów,  dotyczących 
narodzenia  Jana  Chrzciciela ;  z  tego  powodu  przy¬ 
toczyliśmy  tutaj  Ewangelię  św.  Łukasza,  Roz.  1, 
w.  56-79. 
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sąsiady  ich  i  po  wszystkich  górach  żydo¬ 
wskiej  ziemi,  rozsławione  są  wszystkie  te 
słowa;  a  wszyscy  którzy  słyszeli,  kładli  do 
serca  swego  mówiąc:  Co  mniemasz  za  dzie¬ 
cię  to  będzie?  Albowiem  była  z  nim  ręka 
Pańska.  A  Zacharyasz  ojciec  jego,  napełnion 
jest  Ducha  św.  i  prorokował  mówiąc:  „Bło¬ 
gosławiony  Pan  Bóg  Izraelski,  iż  nawiedził 
i  uczynił  odkupienie  ludu  swegol‘. 

Najświętsza  Panna  wkrótce  po  narodze¬ 
niu  Jana,  jeszcze  przed  jego  obrzezaniem 
powróciła  do  Nazaret,  Józef  do  połowy 
drogi  wyszedł  na  jej  spotkanie;  a  gdy  przy¬ 
byli  do  domku  swojego,  spostrzegł  iż  była 
brzemienną.  Ponieważ  zaś  nie  wiedział  o  po¬ 
selstwie  anielskiem,  ogarnęła  go  bojażń 
i  najokropniejsze  wątpliwości.  Wiemy  już, 
że  św.  Józef  po  ślubie  udał  się  do  Betleem 
dla  załatwienia  spraw  familijnych,  a  Mary  a 
z  rodzicami  i  kilkoma  towarzyszkami  Swe- 
mi  powróciła  do  Nazaret.  Anioł  zwiastował 
Maryi  przed  powrotem  Józefa.  Najśw.  Pa¬ 
nienka  w  nieśmiałej  pokorze  zachowywała 
tajemnicę  Bożą,  Józef  nie  dał  poznać  na 
zewnątrz  zakłopotania  i  niepokoju,  jakimi 
był  miotany;  walczył  w  milczeniu  ze  stra¬ 
szną  niepewnością.  Marya,  która  wszystko 
wcześniej  przewidziała,  była  poważną  i  za¬ 
myśloną,  co  jeszcze  bardziej  zwiększało  nie- 
spokojność  Józefa.  Udręczenia  jego  doszły 
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do  tego  stopnia,  że  postanowił  opuścić  Ją 
potajemnie.  Gdy  się  poddawał  tej  trapiącej 
myśli,  Anioł  pokazał  się  mu  we  śnie,  po¬ 
cieszył  i  uspokoił  zupełnie. 


ADWENT. 

ROZDZIAŁ  XLIII. 

Przygotowanie  do  narodzenia  Pana  Jezusa. 

W  tym  samym  czasie  ogłoszono  w  ziemi 
obiecanej  edykt  Cezara  Augusta,  nakazujący 
spis  ludności  i  ściągnienie  podatków.  I  wi¬ 
działam  mnóstwo  osób  przebiegających  kra¬ 
inę  i  udających  się  do  różnych  miejscowości. 

Najświętsza  Panienka  od  kilku  dni  prze¬ 
bywa  na  dolinie  Zabulon,  w  domu  Swej 
ukochanej  Matki,  św.  Anny;  do  Nazaret  zaś 
dla  usłużenia  św.  Józefowi,  posłała  służącą. 
Pokąd  żyła  św.  Anna,  nie  prowadzili  od¬ 
dzielnego  gospodarstwa;  wszystkiego  im  do¬ 
starczała,  czego  tylko  potrzebowali.  Posia¬ 
dała  bowiem  wiele  pastwiska  i  liczne  trzody, 
a  więc  obficie  zaopatrywała  Najśw.  Dzie¬ 
wicę  we  wszystko,  co  wymagał  Jej  stan. 

Marya  zajęta  jest  przygotowaniami  do 
narodzenia  Pana  Jezusa,  przysposabia  koł¬ 
dry  i  pieluszki.  Brzemienność  Najśw.  Dzie¬ 
wicy  zwiększała  się  znacznie.  Siedząc,  ro- 
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biła  z  kilkoma  niewiastami;  była  przy  nich 
siedmioletnia  dzieweczka,  córka  Maryi  Kleo- 
fasowej,  imieniem  Marylka.  Najśw.  Panna 
dawała  jej  lekcye.  Święta  Anna  będąc  pe¬ 
wną,  że  rozwiązanie  Maryi  nastąpi  w  jej 
domu,  i  że  wszyscy  krewni  przyjdą  ją  na¬ 
wiedzić,  przysposobiła  wszystko,  co  tylko 
potrzeba  było  dla  dzieciątka  obiecaneg'0, 
mającego  się  narodzić.  Robiono  piękne  koł¬ 
dry  i  bogate  dywany  haftowane  srebrem  i 
złotem.  Wprawdzie  nie  wszystko  miało  się 
dostać  Najśw.  Panience;  wielka  część  prze¬ 
znaczoną  była  dla  ubogich,  o  których  nigdy 
a  zwłaszcza  w  podobnych  okolicznościach 
nie  zapominano.  Św.  Anna  nadzwyczajnie 
zdawała  się  być  zatrudnioną ;  rozdzielała 
wełnę  służącym,  naznaczała  im  robotę. 

Józefa  niema  w  domu,  zaprowadził  stado 
bydła  na  ofiarę  do  świątyni  Jerozolimskiej. 
Stamtąd  udał  się  do  Betleem,  dla  dowie¬ 
dzenia  się  o  spisie,  który  wymagał,  żeby 
się  każdy  stawił  w  miejscu  swojem  rodzin- 
nem.  Jednakowoż  nie  dał  się  jeszcze  wpi¬ 
sać,  mając  zamiar  dopiero  po  oczyszczeniu 
Maryi  w  świątyni,  powrócić  z  Nią  do  Be¬ 
tleem  i  tam  się  osiedlić.  Milszą  mu  była 
ustroń  Betleemska,  aniżeli  Nazaret,  ale  nie 
wiem  z  jakiego  powodu. 

Wracając  o  północy,  przechodził  przez 
płaszczyznę  Khimki,  sześć  mil  odległej  od 
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Nazaret,  gdzie  Anioł  się  mu  objawił  i  roz¬ 
kazał  Maryę  zaprowadzić  do  Betleem,  po¬ 
nieważ  tam  miała  porodzić  dzieciątko.  Wy¬ 
mienił  przedmioty,  które  ma  zabrać  z  sobą, 
ograniczając  je  na  bardzo  małej  ilości,  a 
kołdry  haftowane  zupełnie  wykluczone  zo¬ 
stały.  Powinien  był  także  oprócz  osła,  który 
ma  służyć  za  powóz  Najśw.  Maryi  Pannie, 
wziąć  jednoroczną  oślicę  bezźrebną,  puścić 
ją  swobodnie  i  postępować  drogą,  którą  ona 
pójdzie. 

Sw.  Anna  z  Maryą  Panną  wiedząc,  że 
Józef  ma  dziś  powrócić  do  Nazaret,  podą¬ 
żyły  tam  wcześniej.  Józef  nadszedłszy  wie¬ 
czorem,  oznajmił  obydwom  rozkaz  Anioła, 
jaki  odebrał  zeszłej  nocy.  Anna  wielce  za¬ 
smucona,  znowu  z  najmilszą  córką  swoją 
udała  się  do  własnego  domu,  dla  przyspo¬ 
sobienia  rzeczy  do  spiesznego  odjazdu.  Najś. 
Panna  wiedziała,  że  Pan  Jezus  miał  się 
narodzić  w  Betleem,  lecz  Jej  wielka  pokora 
zniewalała  ją  do  milczenia. 

Wiedziała  z  pism  proroczych  o  Naro¬ 
dzeniu  Mesyasza ;  otrzymała  wT  darze  od 
swoich  mistrzyń  te  szacowne  upominki  wraz 
z  objaśnieniem  ich  znaczenia.  Przechowy¬ 
wała  je  starannie  w  Nazaret,  a  odczytując 
je  często,  gorącemi  modłami  błagała  o  ich 
spełnienie.  Zawsze  nazywała  błogosławioną 
Tę,  która  wyda  światu  to  Najśw.  Dzieciątko 
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i  pragnęła  być  ostatnią  z  Jej  sług.  Nigdy 
w  Swej  pokorze  nie  pomyślała,  że  taki  za¬ 
szczyt  niezmierny  mógł  być  dla  niej  prze¬ 
znaczony.  Wiedząc  z  proroctw,  że  Zbawiciel 
miał  się  narodzić  w  Betleem,  z  radością 
zastosowała  się  do  woli  Bożej,  przedsiębio¬ 
rąc  podróż  nader  uciążliwą,  w  porze  przy¬ 
krej  i  w  miejscu,  gdzie  często  osobliwie  na 
dolinach  przedzielających  pasmo  gór,  zimno 
wilgotne  dojmowało  do  żywego. 


ROZDZIAŁ  XLIV. 

Odjazd  Maryi  i  Józefa  do  Betleem. 

Tegoż  wieczora  Józef  i  Najśw.  Panna 
opuścili  dom  Anny  i  w  jej  towarzystwie, 
tudzież  Maryi  Kleofasowej  i  kilku  służących 
udali  się  w  drogę.  Józef  prowadził  osiołka, 
który  niósł  Najśw.  Pannę  i  Jej  rzeczy. 
Święci  podróżni  przybyli  nad  ranem  na  ró¬ 
wninę  Ghinnim  t),  gdzie  w  przeddzień  Anioł 


x)  Siostra  Einmerich  mówi,  że  równina  Ghinnim, 
mająca  kilka  mil  długości,  jest  w  kształcie  owal¬ 
nym.  Druga,  zwana  Chimmi,  blisko  Nazaret,  przy 
wzgórzu,  gdzie  mieszkają  pasterze  i  gdzie  P.  Je¬ 
zus  przed  chrztem  Swoim,  od  7  do  9  wrz.  uczył 
trędowatych,  kryjących  się  między  nimi*,  tam 
uzdrowił  gospodynią  chorującą  na  puchlinę  i  był 
znieważony  przez  faryzeuszów.  W  stronie  polu- 
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pokazał  się  Józefowi.  W  tem  miejscu  Anna 
posiadała  pastwisko  i  stąd  Józef  wziął 
oślicę  jednoletnią,  która  biegała  raz  naprzód, 
to  znów  krążyła  około  podróżnych.  Nieza¬ 
długo  Anna  z  Maryą  Kleofasową,  pełne 
wzruszenia,  pełne  rzewnych  uczuć,  poże¬ 
gnały  św.  Małżonków  i  wraz  z  służącemi 
wróciły  do  domu. 

Józef  i  Mary  a  postępowali  drogą  wzdłuż 
gór  Gelboe,  omijając  miasta  i  idąc  za  młodą 
oślicą,  która  zawsze  trzymała  się  dróg  ubo¬ 
cznych.  Zdążyli  wreszcie  do  miasta  Gliinim l) 
od  strony  Samaryi,  do  jednej  z  majętności 
Łazarza.  Dom  wzniesiony  był  na  szczycie 
wzgórza,  otoczony  sadami  i  alejami.  Widok 
stamtąd  piękny  i  rozległy.  Józef  i  Marya 


dniowo-zachodniej  od  Nazaretu,  za  potokiem  Ci- 
son,  jest  mieszkanie  trędowatych.  Są  to  chałupki, 
rozsiane  w  około  stawu  uformowanego  upływem 
Cisonu.  Tam  30  wrześ.  przed  chrztem  Swoim  Pan 
Jezus  uzdrawiał.  Równina  Ghinnim,  gdzie  widzimy 
obecnie  świętą  Rodzinę,  dzieli  się  od  równiny 
Chimmi  potokiem.  Imiona  tak  są  zbliżone  podo¬ 
bieństwem,  że  można  łatwo  wziąść  jedno  za  drugie. 

x)  Zdaje  się,  że  jeszcze  dotąd  nie  zapomniano 
tego  imienia  w  Ghirnea,  leżącem  w  tym  samym 
kierunku,  a  które  podróżni  zowią  Ghinin,  Gliinim, 
Ghilin,  Ghenin,  Jenin,  Chenan,  Khilin  albo  Djenin. 
Miejsce  to  u  stóp  gór  Gelboe,  ośm  mil  odległe  na 
północ  od  Samaryi,  wedle  niektórych  12  od  Sichem, 
a  Bochard  twierdzi,  iż  14  od  Jordanu. 
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żyli  w  przyjaznych  stosunkach  z  Łazarzem, 
a  intendent  czyli  nadzorca,  który  znał  Ich 
poprzednio,  przyjął  Ich  z  wielką  grzeczno¬ 
ścią.  Oboje  z  żoną  z  głębokiem  uszanowa¬ 
niem  rozmawiali  z  Najśw.  Panną ;  dziwili 
się  bardzo,  że  przedsięwzięła  tak  daleką 
podróż,  kiedy  mogła  wśród  wszelkich  wy¬ 
gód  pozostać  u  Swojej  Matki. 

Pożegnawszy  tę  miłą  ustroń ,  musieli 
przechodzić  długą,  wysoką  górę,  u  stóp 
której  ścieląca  się  dolina,  bieliła  się  śnież¬ 
nym  szronem.  Drogą  tą  szli  większą  część 
nocy,  Najśw.  Panienka  cierpiąc  dotkliwe 
zimno,  rzekła  do  Józefa:  „Trzeba  nam  się 
zatrzymać,  nje  mogę  postępować  dalej “.  Za¬ 
ledwie  wymówiła  te  słowa,  zaraz  młoda 
oślica  stanęła  i  podążyła  pod  wielki  stary 
terebint,  ocieniający  fontannę.  Tu  odpoczęli. 
Józef  urządził  siedzenie  dla  Najśw.  Panny, 
pomógł  Jej  zejść  z  osiełka,  przyczepił  do 
gałęzi  latarnię  i  usiedli  oboje  pod  drzewem. 

Marya  błagała  Boga,  by  raczył  złago¬ 
dzić  to  zimno,  i  natychmiast  objętą  została 
takiem  gorącem,  że  Swemi  niepokalanemi 
rączkami  ociepliła  ręce  Józefa.  Potem  jedli 
owoce,  bułki  i  wodę  mięszaną  z  balsamem. 
Józef  był  dobry,  wielce  dobry  zawsze.  Usi¬ 
łował  pocieszyć  Najśw.  Dziewicę.  Cierpiał 
bardzo,  że  ta  podróż  tak  była  uciążliwą ! 
Mówił,  że  się  spodziewa  w  Betleem  wyszu- 
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kac  dla  Niej  dobre  mieszkanie,  znał  tam 
bowiem  pewną  poczciwą  rodzinę.  Zachwalał 
całe  miasto  Betleemskie,  słowem,  czem  tylko 
mógł,  starał  się  Jej  sprawić  ulgę  i  pocie¬ 
chę.  Niepokoiło  mnie  to,  bo  wiedziałam,  że 
wszystko  będzie  inaczej. 

Młoda  ośliczka  biegając  swobodnie,  miała 
coś  odznaczającego  się  w  swoich  obrotach. 
Kiedy  nie  można  było  zbłądzić,  n.  p.  mię¬ 
dzy  dwoma  górami,  szła  za  podróżnymi, 
albo  wyprzedzała  ich  o  wiele  dalej;  lecz 
skoro  tylko  droga  się  dzieliła,  zaraz  poja¬ 
wiała  się,  ażeby  wskazać  kierunek,  którego 
się  trzymać  należało;  oznaczała  także  liczbę 
i  miejsce  stacyi,  zatrzymując  się  sama,  jak 
wówczas,  kiedy  obozowano  pod  terebintem. 

To  drzewo  terebintowe  było  odwieczne, 
święte,  pamiątkowe,  z  lasku  Moreha,  blisko 
Sieli em.  Tam  to  Bóg  pokazał  się  Abraha¬ 
mowi  idącemu  do  Clianan  i  obiecał  mu 

4. 

tę  ziemię  w  dziedzictwo.  Abraham  przy  tej 
okoliczności  wzniósł  ołtarz  pod  drzewem. 
Jakób,  pierwej  nim  się  udał  do  Bhetel  dla 
złożenia  Panu  ofiary,  ukrył  u  stóp  tego  drzewa 
bałwany  Labana  i  klejnoty  swej  rodziny. 
Jozue  tam  urządził  przybytek,  w  którym 
chwilowo  spoczywała  Arka  przymierza 1), 


ł)  Mary  a,  prawdziwa  Arka  przymierza  i  Przy¬ 
bytek  Najświętszy,  spoczywała  w  tem  miejscu. 
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i  tam  kazał  ludowi  wyprzy  siądź  się  swoich 
bożków. 


ROZDZIAŁ  XLV. 

Dalsza  podróż  świętej  Rodziny. 

Józef  i  Mary  a  wytchnąwszy  chwil  kilka, 
puścili  się  w  dalszą  drogę.  Po  dwumilo- 
wem  przejściu  przybyli  do  wielkiej  włości; 
gospodyni  nie  było  w  domu,  a  mąż  jej  od¬ 
prawił  świętych  przychodniów  mówiąc,  iż 
gdzieindziej  mogą  znaleść  kącik  dla  siebie. 
Odszedłszy  stąd,  niebawem  ujrzeli  ośliczkę 
wchodzącą  do  jednej  chatki ;  weszli  za  nią 
i  z  wielką  uprzejmością  zostali  powitani 
przez  pasterzy  tam  mieszkających,  którzy 
zaraz  przynieśli  słomę  na  posłanie,  trzciny 
i  gałęzi  na  podpalenie  ognia.  Następnie  pa¬ 
sterze  udali  się  do  dworu,  skąd  Józef  i  Ma- 
rya  byli  odepchnięci,  a  gdy  opowiedzieli 
pani,  jak  Józef  był  dobry  i  pobożny,  a  żona 
jego  piękna  i  święta,  wymawiała  mężowi 
brak  ludzkości,  że  nie  przyjął  tak  zacnych 
ludzi,  i  pospieszyła  natychmiast  przeprosić 
Maryę.  Atoli  nieśmiałość  nie  dozwoliła  jej 
tam  wejść,  wróciła  jeszcze  do  siebie,  wzięła 
posilające  potrawy  i  z  dwojgiem  swych 
dziatek  zaniosła  je  Maryi.  A  gdy  się  po¬ 
krzepili  i  odpoczęli  trochę,  nadszedł  także 
i  sam  pan,  przepraszał  św.  Józefa  i  poin- 
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formował  go,  że  o  milę  stąd,  znajdzie  po¬ 
rządną  oberżę,  gdzie  wygodnie  i  spokojnie 
będzie  mógł  przepędzić  czas  sabatu. 

Rzeczywiście  po  milowej  podróży  ujrzeli 
dom  okazały,  uwieńczony  gajami  i  ogro¬ 
dami  ;  krzewy  balsamowe  rozciągały  się  po 
murze,  roztaczając  wokoło  woń  przyjemną. 
Najśw.  Panna  zsiadła  z  osiełka,  którego 
Józef  odprowadził  na  stronę  i  zapytał  zaraz 
o  miejsce  spoczynku.  Ale  właściciel  dał  od¬ 
mowną  odpowiedź  i  oświadczył,  że  już  cały 
dom  zapełniony  gośćmi.  Najśw.  Panna  uj¬ 
rzawszy  gospodynią,  z  najrzewniejszą  po¬ 
korą  prosiła,  by  Ją  raczyła  umieścić  u  sie¬ 
bie;  niewiasta  ta  głęboko  wzruszona  i  sam 
gospodarz  ujęty  taką  prośbą,  niezwłocznie 
zajęli  się  przysposobieniem  wygodnego  no¬ 
clegu  w  pobliskiej  chacie.  Osła  umieszczono 
w  stajni,  a  ośliczka  biegała  kędy  chciała. 

Józef  zaświecił  lampę  i  z  rzewną  po¬ 
bożnością  odmawiał  wraz  z  Najśw.  Panną 
modlitwy  sabatnie ;  a  po  skromnej  wiecze¬ 
rzy,  odpoczęli  na  matach,  rozciągnionycli 
na  ziemi. 

Józef  i  Marya,  przepędzili  cały  sabat 
w  tern  ustroniu.  Gospodyni  domu  i  inne 
kobiety  przedstawiały  Najśw.  Pannie  swoje 
dziatki  i  rozmawiały  z  Nią  poufnie,  ‘za¬ 
chwycając  się  Jej  skromnością  i  mądrością. 
Dzieci  przyniosły  zwitki  pargaminowe,  Najś. 
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Panna  kazała  im  czytać  i  dawała  im  nauki 
tonem  tak  miłym,  iż  nie  mogły  się  nasycić 
słuchaniem  i  patrzeniem  na  Nią.  Po  połu¬ 
dniu  św.  Józef  przechadzał  się  z  gospoda¬ 
rzem  po  ogrodzie,  a  rozmowa  ich  była 
wielce  budującą. 

Poczciwi  oberżyści  powzięli  wielką  cześć 
i  miłość  dla  Najśw.  Panny,  a  przez  wzgląd 
na  Jej  stan  poważny,  prosili,  żeby  pozo¬ 
stała  u  nich  aż  do  swego  rozwiązania.  Go¬ 
spodyni  chciała  jej  odstąpić  własny  pokój 
i  ochotnem  sercem  ofiarowała  się  dla  Niej 
na  wszelkie  usługi. 

Jednak  nazajutrz  rano  Józef  i  Mary  a 
podążyli  dalej ;  Najśw.  Panna  od  czasu  do 
czasu  szła  pieszo.  Jej  siedzenie  na  osiełku 
różniło  się  od  siodła,  jakiego  zwykle  uży¬ 
wają  nasi  wieśniacy;  z  obu  stron  miało 
oparcie,  na  którem  Marya  spierała  nogi. 
Postawa,  ułożenie  i  ruchy  Najśw.  Dziewicy 
były  pełne  wdzięku,  powagi  i  nadziem¬ 
skiej  skromności.  Przesiadywała  kolejno  na 
prawą  i  na  lewą  stronę.  Św.  Józef  prze¬ 
strzegał  bardzo,  ażeby  Marya  często  odpo¬ 
czywała  i  starał  się  zawsze  wynaleźć  miej¬ 
sce  wygodne. 

Już  noc  zapowiadała  swoje  panowanie, 
kiedy  przybyli  do  domku  odosobnionego, 
gdzie  Józef  prosił  o  przyjęcie.  Gospodarz 
ofuknął  go,  mówiąc,  że  jego  mieszkanie 


nie  jest  domem  zajezdnym.  Napróżno  Józef 
przedstawiał  mu  stan  Najśw.  Panny,  Jej 
znużenie  i  niepodobieństwo  dalszej  podróży ; 
napróżno  chciał  mu  wynagrodzić  za  nocleg ; 
hardy  i  nieużyty  ten  człowiek  trwał  w  swo¬ 
jej  zaciętości,  i  nieuchyliwszy  nawet  drzwi, 
naglił  do  najprędszego  odejścia.  Święci  wę¬ 
drowcy  odeszli  zaraz  i  wkrótce  znaleźli 
szopę,  przed  którą  stanęła  ośliczka.  Józef 
zaświecił  latarnię,  przysposobił  łóżko  dla 
Najśw.  Dziewicy,  wprowadził  osła,  znalazł 
dlań  słomę  i  paszę.  A  tam  z  Maryą  po  mo¬ 
dlitwie  i  skromnym  posiłku  spał  kilka  go¬ 
dzin. 

Dwadzieścia  sześć  mil  od  Nazaret,  a  dzie¬ 
sięć  od  Jeruzalem  byli  oddaleni,  Dotąd  trzy¬ 
mali  się  ciągle  dróg  ubocznych,  które  cią¬ 
gnąc  się  od  Jordanu  do  Samaryi  łączą  się 
z  wielkim  gościńcem  syryjskim  w  Egipcie. 
Drogi  te  były  bardzo  wąskie,  urwiste  i  tru¬ 
dne  do  przebycia,  mianowicie  w  górach; 
osły  jednak  postępowały  krokiem  pewnym. 

W  odległości  kilkumilowej  stronie  pół¬ 
nocno-wschodniej  od  Betanii,  Marya*  znu¬ 
żona  uczuła  potrzebę  posiłku  i  wytchnienia. 
Józef  zwracając  się  z  drogi  zaprowadził  Ją 
o  pół  mili  dalej,  w  miejsce,  gdzie  było 
drzewo  figowe  zwykle  obfitujące  w  owoce, 
otoczone  ławkami  wygodnemi  do  siedzenia. 
Przyszedłszy  tam,  z  żalem  ujrzeli,  że  nie 
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było  ani  jednego  owocu,  i  z  przykrością 
podążyli  do  bliskiego  domu,  prosząc  o  przy¬ 
jęcie.  W  pierwszej  chwili  gospodarz  oka¬ 
zał  się  bardzo  niegrzecznym,  przypatrywał 
się  Najśw.  Pannie  przy  świetle  latarni 
i  żartował  z  Józefa,  że  prowadzi  z  sobą 
tak  młodą  kobietę,  godną  zazdrości.  Lecz 
żona  jego  zupełnie  inaczej  była  usposo¬ 
bioną  dla  Maryi;  szczerem  sercem  ofiaro¬ 
wała  Jej  swój  pokój,  przyniosła  bułki 
i  w  czem  jeno  mogła  starała  się  uprzy¬ 
jemnić.  Wtedy  i  mąż  zawstydził  się  z  po¬ 
wodu  swej  rubaszności  i  usiłował  napra¬ 
wić  swój  błąd  wszelką  możliwą  uprzejmością. 

Ztąd  udali  się  do  trzeciego  domu,  któ¬ 
rego  właścicielami  było  młode  małżeństwo; 
przyjęto  ich  grzecznie,  ale  niechętnie;  byli 
to  ludzie  bogaci,  oddani  handlowi,  zgoła 
zajęci  swojemi  sprawami. 

Józef  przy  końcu  podróży  często  się 
zatrzymywał,  bo  Panna  Najśw.  coraz  wię¬ 
cej  odczuwała  utrudzenie.  Siedem  mil  od 
Betleem  wstąpili  do  pewnego  pasterza;  po¬ 
czciwiec  był  Im  bardzo  chętny ;  umieścił 
ich  w  wygodnej  izdebce  i  niezapomniał 
o  ośle.  Służący  umył  nogi  Józefowi  i  dał 
mu  inne  suknie,  a  jego  sp ruszone  kurzawą 
oczyścił.  Niewiasta  tęż  samą  usługę  oddała 
Maryi.  Gospodyni  kapryśna  nie  wyszła  po¬ 
witać  świętych  podróżnych,  tylko  ukrad- 
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kiem  spoglądała  na  nich ;  a  że  była  młodą 
i  próżną,  zazdrośnem  okiem  patrzyła  na 
piękność  przeczystej  Panienki  i  obawiając 
się,  żeby  nie  chciała  przedłużyć  Swego  po¬ 
bytu  w  jej  domu,  niepokazała  się  ani  razu 
i  swoją  niegrzecznością  przyspieszyła  od- 
jażd  świętej  rodziny.  W  trzydzieści  lat  pó¬ 
źniej  P.  Jezus  w  tym  samym  domu  i  tęż 
samą  kobietę,  skurczoną  i  niewidomą  ule¬ 
czył  upominając,  aby  nie  była  tak  próżną 
i  więcej  gościnną. 

Po  kilkumilowej  drodze  Józef  i  Marya 
przybyli  do  wielkiej  oberży  j  zastali  tam 
liczne  zebranie  osób,  przybyłych  na  pogrzeb. 
Wnętrze  domu  zamieniono  na  wielką  salę 
przez  zniesienie  klecionek  ruchomych.  Ściany 
obito  czarnymi  kobiercami,  trumna  okryta 
była  całunem,  około  której  modliło  się 
wielu  mężczyzn  w  długich  żałobnych  su¬ 
kniach,  na  których  mieli  białe  krótsze. 
W  drugim  pokoju  płakały  kobiety,  siedząc 
na  podłodze,  całe  okryte  płaszczami.  Pan 
i  pani  domu  zajęci  pogrzebem,  ograniczyli 
się  na’  grzecznem  powitaniu  Józefa  i  Maryi ; 
ale  słudzy  otoczyli  ich  prawdziwą  życzli¬ 
wością,  przysposobili  im  osobne  miejsce, 
zasłonione  od  ziemi  aż  do  sufitu  rogożami. 
.Marya  i  Józef  jak  zwykle  poświęciwszy 
dłuższy  czas  modlitwie,  udali  się  na  spo¬ 
czynek. 


Równo  ze  świtem  odjechali  do  Betleem, 
pomimo  usilnych  przedstawień  gospodyni, 
która  widząc  Maryę  bliską  rozwiązania, 
chciała  ją  koniecznie  zatrzymać  u  siebie. 
Marya  spuściwszy  welon,  oświadczyła,  że 
jeszcze  trzydzieści  sześć  godzin  dzieli  Ją 
od  tej  chwili.  Gdy  już  mieli  odjeżdżać, 
Józef  rozmawiał  z  gospodarzem  o  osłach, 
chwalił  te  zwierzęta  i  powiedział,  że  wziął 
ośliczkę,  żeby  w  razie  niedostatku  mógł 
ją  dać  w  zastaw.  Przedłożono  mu  ponownie 
trudność  znalezienia  miejsca  w  Betleem, 
ale  Józef  oświadczył,  że  tam  ma  życzliwych, 
którzy  niezawodnie  przyjmą  go  chętnie. 
Przykro  mi  było  słyszeć  takie  jego  zape¬ 
wnienia  ;  często  o  tern  mówił  Najśw.  Pa¬ 
nience.  Poznajmy  ztąd,  iż  nawet  tak  wielcy 
święci,  jak  św.  Józef,  pomylić  się  mogą. 


ROZDZIAŁ  XLVI. 

,  Przybycie  Rodziny  św.  do  Betleem-. 

Trzy  mile  dzieliło  jeszcze  naszych  świę¬ 
tych  od  kresu  podróży.  Zostawiwszy  drogę 
na  północ,  puścili  się  ku  zachodowi.  Za¬ 
trzymali  się  pod  drzewem,  Najśw.  Panienka 
zsiadłszy  z  osiełka  poprawiła  swoje  ubra¬ 
nie.  Po  czem  Józef  podążył  wraz  z  Nią 
do  wielkiego  pomieszkania  o  kilka  kroków 
od  miasta ;  dom  ten  starożytny,  otoczony 
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budynkami  i  dziedzińcami,  gdzie  liczni  przy- 
chodźcy  rozłożyli  namioty,  należał  do  kró¬ 
lewskiej  famili  Dawida ;  później  odziedzi¬ 
czył  go  ojciec  Józefa.  I  w  tym  czasie  je¬ 
szcze  mieszkali  w  nim  jego.  krewni  i  zna¬ 
jomi,  lecz  udawali,  że  go  nie  znają  i  ob¬ 
chodzili  się  z  nim,  jak  z  cudzoziemcem. 
W  obecnej  chwili  rzymscy  urzędnicy  zbie¬ 
rali  tutaj  podatki. 

Józef  prowadząc  osła  za  uzdę,  stanął 
w  tern  miejscu  z  Najśw.  Panną,  gdyż  wszyscy 
przybywający  winni  byli  tu  się  przedstawić 
dla  odebrania  karty,  bez  której  żaden  obcy 
nie  mógł  wejść  do  miasta.  Pytano  Józefa 
o  jego  pochodzenie,  a  po  śledczem  badaniu 
pargaminów  porozwieszanych  na  ścianie, 
odczytano  dwa  zawierające  genealogię  Jó¬ 
zefa  i  Maryi.  Wtedy  dowiedział  się  Józef, 
że  Marya  jako  córka  Joachima  jest  pra¬ 
wdziwą  latoroślą  szczepu  Dawidowego.  Jó¬ 
zef  spóźnił  się  nieco  z  zapłatą  cła,  lecz 
nie  czyniono  mu  żadnego  zarzutu ;  pytano 
się  tylko  o  jego  utrzymanie.  Odpowiedział, 
że  niema  żadnych  posiadłośai  ziemskich, 
że  żyje  z  pracy  rzemieślniczej  i  z  maleń¬ 
kiego  procentu,  który  mu  wypłaca  macocha. 
Wreszcie  przyszła  kolej  na  Maryę,  ale  nie 
badano  Jej  wcale  i  powiedziano  Józefowi, 
że  nie  było  potrzeby  przyprowadzać  Ją  tutaj. 
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ROZDZIAŁ  XLVIi. 

Józef  nadaremnie  szuka  pomieszkania. 

Józef  i  Marya  dostali  się  do  Betleem 
przez  zwaliska  i  bramę  zniszczoną.  Domy 
tego  miasta  dość  były  odległe  jedne  od 
drugich.  Marya  przy  wejściu  do  jednej 
z  ulic  została  z  osiełkiem,  a  Józef  w  po¬ 
bliżu  szukał  pomieszkania,  ale  napróżno, 
ponieważ  miasto  zapełnili  cudzoziemcy, 
którzy  kręcili  się  tłumnie  tędy  i  ow^ędy. 
Powrócił  więc  i  powiedział  Maryi,  że  nie 
można  znaleźć  najmniejszego  kącika,  i  że 
trzeba  iść  dalej.  Na  wstępie  do  drugiej 
ulicy,  Marya  zatrzymała  się  znowu,  a  Jó¬ 
zef  chodził  od  domu  do  domu,  lecz  w  ża¬ 
dnym  niechciano  go  przyjąć.  To  niepowo¬ 
dzenie  powtórzyło  się  niejednokrotnie  ;  wszę¬ 
dzie  miejsca  były  zajęte,  wszędzie  odpy¬ 
chano  św.  Józefa,  a  Marya  musiała  długo, 
długo  czekać.  Wreszcie  powrócił  smutny 
i  rzekł  do  Najśw.  Panny :  „Pójdźmy  w  inną 
stronę  miasta  tam  niezawodnie  znajdziemy 
schronienie u.  Zwrócili  się  więc  na  wąską 
ulicę,  skąd  widać  było  domki  odosobnione, 
zbudowane  na  pagórkach.  Lecz  i  tu  wszyst¬ 
kie  poszukiwania  okazały  się  nadaremne. 

Przyszedłszy  na  przeciwległą  stronę 
Betleemu,  ujrzeli  w  głębinie  obszerne  miej¬ 
sce  puste,  gdzie  stała  szopa  ocieniona  więl- 
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kłem,  rozłoży stem  drzewem.  Józef  urządził 
siedzenie  Najśw.  Pannie,  żeby  mogła  od¬ 
począć  tymczasem,  gdy  on  będzie  szukał 
w  pobliskich  domach  sposobniejszego  mie¬ 
szkania. 

Marya  stała  wsparta  na  drzewie.  Biały 
welon  i  suknia  również  biała,  bez  pasa, 
spadająca  w  szerokie  fałdy,  stanowiły 
ubranie  Maryi  w  owej  chwili.  Przechodnie 
spoglądali  na  Nią,  nie  domyślając  się,  że 
Zbawca  świata  tak  blisko  nich.  Marya  znu¬ 
żona  długiem  czekaniem  usiadła  pod  drze¬ 
wem,  skłoniła  głowę,  a  ręce  złożyła  na- 
piersi.  Ach !  jak  pokorną,  cierpliwą,  zdaną 
na  wolę  Bożą  była  ta  przeczysta  Dziewica. 
Nadszedł  wreszcie  Józef  św.,  lecz  nic  po¬ 
myślnego  nie  mógł  oznajmić ;  jego  dawni 
przyj acie  zaledwie  raczyli  go  poznać.  Znie¬ 
chęcony  płakał,  a  Marya  pocieszała  go ! 
Jeszcze  spróbował  ostatniego  wysilenia, 
ażeby  tern  łatwiej  uzyskać  skutek  prośby 
swojej,  nadmienił  o  bliskiem  rozwiązaniu 
Maryi,  przez  co  jeszcze  więcej  zagrodził 
sobie  wstęp.  Józef  stroskany,  z  nieśmiało¬ 
ścią  oświadczył  Najśw.  Panience,  że  wszyst¬ 
kie  starania  były  bezskuteczne ;  lecz  że 
jest  za  miastem  znana  mu  dobrze  grota, 
gdzie  często  pasterze  z  trzodami  swemi 
zwykli  byli  przebywać,  że  tam  przynaj¬ 
mniej  znajdą  schronienie. 
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Wiemy  już,  że  to  miejsce  służyło  Jó¬ 
zefowi  za  ucieczkę  przed  dokuczliwością 
jego  braci ;  tutaj  przedłużał  modły  swoje. 
Sądził  i  teraz,  że  gdyby  nawet  zastał  pa¬ 
sterzy,  łatwo  się  z  nimi  porozumieć  może. 
Zresztą  o  tej  porze  tylko  wyjątkowy  traf 
mógłby  ich  tu  zatrzymać.  A  miał  zawsze 
nadzieję,  że  później  wynajdzie  odpowie¬ 
dniejszy  przytułek. 


ROZDZIAŁ  XLVIII. 

Opisanie  groty,  żłóbka  i  jej  otoczeń. 

Natura  była  budowniczym  groty  Be- 
tleemskiej  ;  ona  ją  wydrążyła  iście  po  mi¬ 
strzowsku  w  tej  opoezystej  skale ;  tylko 
od  strony  południowej,  gdzie  ścieżka  pro¬ 
wadzi  na  dolinę  pasterzy,  ręka  ludzka 
wzniosła  mur  niekształtnie  ulepiony.  Wej¬ 
ście  główne  od  północy  wiodło  wąską 
drożyną  do  piwnicy  zaokrąglonej  z  jednej 
strony,  a  z  drugiej  zakończonej  w  trójkąt 
i  ciągnącej  się  do  części  wschodniej  wzgó¬ 
rza.  W  ścianie  od  południa  trzy  otwory 
były  zakratowane,  a  czwarty  im  podobny 
w  sklepieniu.  I  właśnie  w  części  wscho¬ 
dniej  tej  groty  naprzeciw  wejścia,  zosta¬ 
wała  Najśw.  Dziewica  w  chwili,  kiedy 
z  Jej  łona  wynikła  światłość  świata.  W  po- 
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łudniowej  części  był  żłóbek,  gdzie  odda¬ 
wano  cześć  Dzieciątku  Jezus.  Żłób  w  kształ¬ 
cie  rynny  wydrążony  w  kamieniu,  służył 
do  napawania  bydląt.  Wzdłuż  drogi  pro¬ 
wadzącej  z  groty  na  dolinie  pasterzy,  ba¬ 
wiły  oko  domki  wzniesione  na  wzgórzach, 
a  w  nizinie  szopy  osłonione  trzcinową  strze¬ 
chą,  Na  zachód  groty  piękny  pagórek  po¬ 
wolnie  zniżał  się  ku  dolinie,  napełnionej 
drzewami,  krzakami  i  łąkami  zwilżanemi 
strumykiem.  Na  wschodniej  pochyłości  ro- 
zdołu  otwierała  się  inna  grota,  mieszcząca 
w  sobie  grób  Mahary,  mamki*  Abrahama. 
Do  tej  to  groty  Najśw.  Panna  często  z  Dzie¬ 
ciątkiem  Jezus  chodziła,  a  zowie  się  ona 
grota  mleczna. 

Między  wieloma  szczegółami  dotyczą¬ 
cymi  groty  i  żłóbka,  objawionem  mi  było, 
że  Ewa  po  siedmioletniej  pokucie  tutaj  po¬ 
częła  i  wydała  na  świat  Seta,  dziecię  obie¬ 
tnic,  które  wedle  zapowiedzi  Anioła,  jaką 
otrzymała  w  tern  samem  ustroniu,  Bóg  jej 
miał  dać  na  miejsce  Abla. 

Grota  grobu  mamki  Abrahama  miała 
symboliczny  związek  z  Matką  Zbawiciela, 
karmiącą  swe  dzieciątko  w  dniach  prze¬ 
śladowania;  ponieważ  Abraham  w  młodo¬ 
ści  swojej  cierpiał  także  prześladowanie, 
w  którem  mamka  jego  ocaliła  mu  życie, 
ukrywając  go  w  grocie.  W  kraju,  gdzie 


żył  Abraham,  przepowiedziano  królowi,  że 
wkrótce  narodzi  się  dziecię  jemu  złowrogie. 
Król  przedsięwziął  zapobiegające  środki. 
Matka  Abrahama  utaiła  swą  brzemienność 
i  schroniła  się  do  groty,  gdzie  porodziła 
syna.  Maraha,  mamka  jego,  karmiła  go  ró¬ 
wnież  skrycie.  Żyła  jak  biedna  niewolnica 
pracując  samotnie  przy  grocie,  gdzie  było 
pacholę,  które  żywiła  swą  piersią.  Później 
rodzice  wzięli  go  do  siebie,  a  ponieważ 
większy  był  nad  swój  wiek,  udano  go  za 
dziecko  urodzone  przed  przepowiednią  uczy¬ 
nioną  królowi. 

Będąc  jeszcze  pacholęciem  był  narażony 
na  wielkie  niebezpieczeństwa,  dla  niektó¬ 
rych  w  nim  cudownych  objawów,  mamka 
jego  ukryła  go  powtórnie.  Widziałam,  jak 
go  niosła  pod  swym  szerokim  płaszczem. 
Wiele  dzieci  jego  wzrostu  pomordowano 
wówczas  1). 

Do  tej  groty  za  czasów  Abrahama  nie¬ 
wiasty  przychodziły  odprawiać  swoje  nabo¬ 
żeństwo  dla  uczczenia  pamięci  mamki  Abra¬ 
hama,  którą  uważano  jako  typ  Najśw.  Pan¬ 
ny,  tak  samo  jak  Eliasz,  gdy  ją  widział 

*)  Te  fakta,  których  nam  Pismo  św.  nie  prze¬ 
chowało,  dają  nam  pewne  poczucie,  do  jakiego 
szczytu  doskonałości  Mądrość  Przedwieczna  ra¬ 
czyła  wynieść  zgodność  proroczą  obydwóch  Te¬ 
stamentów. 


w  obłoku  przynoszącym  deszcz,  ustanowił 
na  Karmelu  zgromadzenie  ku  Jej  czci.  Ma- 
raha  karmiąc  swą  piersią  tego,  który  był 
odziomkiem  Najśw.  Panny,  przyczyniła  się 
do  przyjścia  Mesyasza.  Ogromny  terebint 
wznoszący  się  pod  tą  grotą  roztaczał  w  około 
miły  cień.  Abraham  z  Melchizedechem  od¬ 
poczywał  niegdyś  pod  tern  szacownem  drze¬ 
wem,  przy  którem  ludność  okoliczna  lubiła 
się  modlić.  Maraka  wszędzie  towarzyszyła 
Abrahamowi;  bawiła  z  nim  długo  w  Suk- 
koth  *),  a  później  na  dolinie  pasterzy,  gdzie 
rozłożył  swe  namioty  w  pobliżu  groty.  Prze¬ 
żywszy  lat  sto  i  widząc  zbliżającą  się  osta¬ 
tnią  chwilę,  prosiła  Abrahama,  żeby  mogła 
być  pogrzebioną  w  tej  grocie,  o  której  wiele 
przepowiedziała  i  nazwała  ją  „Grotą  mle- 
cznaa,  albo  „Grota  karmicielki“. 

w  7  77  w 


ROZDZIAŁ  XLIX. 

Józef  i  Marya  osiedlają  się  w  grocie. 

Już  dzień  ostatnim  błyskiem  żegnał  zie¬ 
mię,  ustępując  prawa  cieniom  nocnym,  kiedy 


9 

*)  Wypada  nam  zauważyć,  że  Plinius  1,  V  R. 
XVIII,  wspomina,  iż  Schytopolis  (imię,  które  na¬ 
dają  także  Sukkotowi)  zwało  się  dawniej  Nisą,  po¬ 
nieważ  Bachus  pogrzebał  tam  swoją  mamkę  Nisę. 
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Józef  i  Marya  przybyli  do  groty.  Oślica, 
która  ich  opuściła  w  chwili,  gdy  wstąpili 
w  dom  ojczysty  Józefa,  teraz  przybiegła 
naprzeciw  nim  wyskakując  z  radości.  Ma¬ 
rya  zwracając  się  do  Józefa,  rzekła:  „Patrz¬ 
cie,  niezawodnie  jest  wolą  Bożą,  żebyśmy 
tutaj  zamieszkali  “.  Józef  pospieszył  urządzić 
siedzenie  Najśw.  Pannie,  ażeby  mogła  od¬ 
począć  zanim  on  uprzątnie  grotę;  udało 
mu  się  w  końcu  przysposobić  w  części 
wschodniej  dość  wygodne  miejsce.  Zaświe¬ 
ciwszy  lampę,  wprowadził  Marya,  która 
usiadła  na  posłaniu  starannie  urządzonem. 
Józef  ponowił  swój  żal,  że  nie  może  służyć 
Jej  lepszem  mieszkaniem,  ale  Marya  w  głębi 
duszy  była  wielce  zadowoloną  i  uradowaną. 

Potem  wciągnął  osła  i  przywiązał  w  zna- 
cznem  oddaleniu,  żeby  nie  czynił  żadnej 
przykrości,  pozatykał  otwory  w  sklepieniu 
dla  uchronienia  Maryi  od  zimnego  powietrza 
i  usłał  łóżko  przy  drzwiach  groty. 

Z  pierwszą  chwilą  nadchodzącego  Sa¬ 
batu,  odmówił  z  Najśw.  Panną  modlitwy 
prawem  przepisane ;  a  po  wieczerzy  wyszedł 
do  miasta.  Marya  uklękła,*  odprawiła  wie¬ 
czorne  nabożeństwo  i  położyła  się  na  bok, 
wsparłszy  głowę  na  ramieniu  leżącem  na 
poduszce.  Już  późno  w  nocy  Józef  powró¬ 
cił,  pomodlił  się  i  odpoczął  na  swem  łóżku. 
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Żydzi  w  południowej  godzinie  Sabatu, 
mają  zwyczaj  przechadzać  się;  Józef  zapro¬ 
wadził  Najśw.  Pannę  do  groty  Marahy,  gdzie 
trwali  na  modlitwie  i  rozmyślaniu  aż  do 
zamknięcia  Sabatu,  a  ztamtąd  skierowali 
swe  kroki  pod  drzewo  święte.  Marya  uprze¬ 
dziła  Józefa,  że  narodzenie  dzieciątka  na¬ 
stąpi  o  godzinie  północnej,  o  której  właśnie 
kończy  się  dziewięć  miesięcy  od  czasu,  gdy 
ją  Anioł  Pański  pozdrowił.  Prosiła,  by  nic 
nie  oszczędził  dla  godnego  przyjęcia  i  ucz¬ 
czenia  przy  przyjściu  na  świat  Dzieciątka 
obietnic  Bożych,  poczętego  w  sposób  nad¬ 
przyrodzony.  Chciała  też,  by  wraz  z  Nią 
modlił  się  za  tych  wszystkich,  którzy  z  taką 
nieludzkością  odmówili  Jej  przytułku.  Józef 
ze  swojej  strony  przedłożył  Najśw.  Pannie, 
żeby  zawezwać  dwie  pobożne,  znajome  nie¬ 
wiasty;  lecz  Marya  odpowiedziała,  że  nie 
potrzebuje  żadnej  pomocy. 

Józef  urządził  w  grocie  oddzielny  po¬ 
koik  dla  Maryi ,  powtykał  żerdzie  i  osłonił 
je  rogożami.  Żłóbek  napełnił  mchem  i  zio¬ 
łami  i  przykrył  kołdrą.  Wtedy  Najśw. 
Panna  oznajmiła  mu,  że  godzina  Jej  roz¬ 
wiązania  jest  już  bardzo  bliską  i  prosiła, 
żeby  poszedł  się  modlić.  Przed  oddaleniem 
się  od  Maryi,  przytwierdził  kilka  lamp  do 
sklepienia.  W  tej  chwili  słyszy  jakiś  nie¬ 
zwykły  szelest  na  podwórzu;  wychodzi  do- 
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wiedzieć  się  przyczyny  i  znajduje  tam  ośli¬ 
czkę,  która  zostawiona  samej  sobie,  biegała 
aż  do  tej  pory  po  dolinie  pasterskiej;  a  te¬ 
raz  pląsała  z  wielkiej  radości  około  niego. 
Przywiązał  ją  i  dał  jej  paszę. 

Józef  wchodząc  do  groty,  spojrzał  na 
Pannę  Najśw.,  która  klęcząc  i  modląc  się 
na  Swojem  posłaniu  miała  oczy  zwrócone 
ku  wschodowi.  Wszystka  zalana  była  świa¬ 
tłem  nadprzyrodzonem,  które  napełniło  całą 
grotę.  Patrzał  na  te  płomienie,  jak  niegdyś 
Mojżesz  na  krzak  gorejący,  lecz  zdjęty  świętą 
bojażnią,  usunął  się  do  swego  kącika  i  padł 
twarzą  na  ziemię. 


ROZDZIAŁ  L. 

Narodzenie  Pana  Jezusa. 

Około  północy  Najśw.  Mary  a  Panna 
wzniesiona  po  nad  ziemię,  mając  ręce  zło¬ 
żone  na  piersiach,  zostawała  w  zachwyce¬ 
niu.  Jasność  otaczająca  Ją  zwiększała  się 
nieustannie;  cała  grota  zamieniła  się  jakby 
w  jedno  słońce.  Znikło  sklepienie,  a  świa¬ 
tłość  wynikająca  z  Maryi  wzbijała  się  w  nie¬ 
biosa.  Cała  przyroda  ożywiona  światłem 
Bożem  zadrgnęła  uczuciem  radości.  Pienia 
anielskie  coraz  bliżej  i  wyraźniej  da¬ 
wały  się  słyszeć.  Najświętsza  Panna  wpa- 
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trując  się  ciągle  w  Boga  Swojego,  adoro¬ 
wała  Tego,  którego  stała  się  Matką,  a  który 
w  postaci  nowonarodzonego  słabego  dzie¬ 
ciątka  leżał  przed  nią  na  ziemi.  Marya 
w  ciągłym  była  zachwycie  i  niedotknęła 
jeszcze  Dzieciątka;  dopiero  gdy  zapłakało, 
ocknęła  się  ze  snu  mistycznego,  uwinęła 
welonem  swoim,  przycisnęła  do  serca  i  na¬ 
karmiła  piersią  dziewiczą  Zbawcę  śwdata. 
Wówczas  mnóstwo  Aniołów  w  osobie  lu¬ 
dzkiej  otoczyło  Ją,  oddając  część  Bogu 
Dzieciątku. 

Już  godzina  minęła  po  narodzeniu  Słowa 
Wcielonego,  kiedy  Marya  przywołała  Józefa, 
modlącego  się  jeszcze  z  czołem  zanurzonem 
w  prochu.  Pośpieszył  na  wezwanie  Maryi, 
padł  na  kolana  przejęty  weselem,  miłością 
i  świętą  bojażnią.  I  dopiero  za  zezwoleniem 
Tej  Przenajśw.  Boga-Rodzicy  Dziewicy  ośmie¬ 
lił  się  wziąć  na  ręce,  przycisnąć  do  ust 
swoich  Dzieciątko  Boże,  dziękując  niebu 
rzęsistemi  łzami  za  ten  dar  ponad  wszyst¬ 
kie  dary.  Marya  spowiła  dziecię  i  usiadłszy 
z  Józefem  na  ziemi,  zostawała  wraz  z  nim 
w  milczeniu,  zatopiona  w  głębokiem  rozwa¬ 
żaniu.  Przed  nimi  spoczywał  nowonarodzony 
Zbawiciel,  niemowlę  skrępowane  pieluszkami 
jak  i  inne  dzieci,  ale  piękniejszy,  jaśniejszy 
nad  słońce. 
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Potem  złożyli  Dzieciątko  w  żłóbku,  za- 
słonionym  kobiercem,  i  ustrojonym  mchem 
i  ślicznemi  roślinami,  gdzie  oboje  zalani 
łzami  radości,  śpiewali  hymny  uwielbienia. 
Siedzenie  i  posłanie  Maryi,  Józef  umieścił 
przy  żłóbku.  Tutaj  siedziała  lub  klęczała, 
stała,  lub  odpoczywała  snem  zwyczajnym 
Matka  Boża,  lecz  nigdy  nie  doznawała  ża¬ 
dnej  choroby,  żadnego  zmęczenia,  właści¬ 
wego  naturze  ludzkiej.  Przed  i  po  narodze¬ 
niu  P.  Jezusa,  cała  owinięta  była  suknią 
śnieżnej  białości 1). 


ROZDZIAŁ  LI. 

Narodzenie  P.  Jezusa  ogłoszone  pasterzom. 

W  nocy,  której  się  narodził  Zbawiciel, 
jakieś  nadzwyczajne  wrażenie  wstrząsnęło 
całą  przyrodą.  Ludzie  i  zwierzęta,  ptactwo 
i  rośliny,  wszystko  ożywione  było  niewy- 
powiedzianem  weselem.  Ludzie  czystego  ser¬ 
ca  przejęci  byli  nadzieją  i  radością;  źli  smu¬ 
tkiem  i  trwogą.  Kwiaty  wydawały  woń 
dotąd  nieznaną.  Źródła  wytryskały  z  ziemi. 
Mgła  jaśniejąca  rozlegała  się  nad  doliną 


*)  Był  to  symbol  Jej  dziewiczości  w  Boskiem 
macierzyństwie. 
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pasterzy,  a  nad  miastem  Betleemskiem  za¬ 
wisła  chmura  ciemno  czerwonawa. 

Półtorej  mili  od  groty  żłóbkowej,  wzdłuż 
winnic  ciągnących  się  aż  do  Głazy,  widać 
wzgórze,  na  którem  bielały  domy  trzech 
przełożonych  pasterzy,  a  trzy  mile  od  tej 
groty  w  pośród  drzew  wabiących  oko  pię¬ 
kną  zielonością,  na  szczycie  osobnego  pa¬ 
górka  wznosiła  się  pasterska  wieża,  czyli 
rusztowanie  drewniane  w  kształcie  piramidy, 
osadzone  na  skale.  W  obwodzie  pięciu  do 
sześciu  mil  tej  pirady  mieszkały  w  chatkach 
oddzielonych  ogrodami  i  polami  rodziny 
pasterskie.  Ich  zwykłe  zebrania  odbywały 
się  u  stóp  tej  wieżycy  i  stąd  Stróże  czu¬ 
wali  nad  trzodami,  a  w  razie  niebezpie¬ 
czeństwa  trąbą  wzywali  na  pomoc.  Wieża 
ta  miała  wielkie  podobieństwo  do  owych 
wysokich  kolumn,  z  których  magowie  do¬ 
strzegali  biegu  gwiazd,  wyglądała  z  daleka 
jak  ogromny  okręt  z  licznymi  masztami 
i  żaglami.  Widok  z  niej  bardzo  rozległy, 
obejmujący  całą  okoliczną  krainę.  Widać 
Jerozolimę  i  górę  „  Pokuszenia  “  na  puszczy 
Jerychońskiej. 

Po  narodzeniu  Pana  Jezusa,  trzej  na¬ 
czelnicy  pasterzy,  przebudzeni  tajemniczem 
wrażeniem,  wybiegli  z  domów  swoich,  i  oglą¬ 
dając  się  w  około  siebie,  ujrzeli  ze  zdumie¬ 
niem  światłość  przedziwną,  unoszącą  się  nad 
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grotą  żłóbkową.  A  owi  którzy  byli  przy 
wieży,  wzruszeni  także  dziwnem  uczuciem 
wstępowali  na  szczyt  kolumny  i  patrzeli  ku 
stronie  żłóbka.  A  gdy  naczelnicy  mieli  oczy 
zwrócone  ku  niebu,  obłok  jasny  zwrócił  się 
ku  nim  i  coraz  wyraźniej  dawał  się  słyszeć 
śpiew  zachwycającej  melodyi. 

Pasterze  zrazu  ogarnieni  trwogą  stali  jak 
wryci,  ale  niebawem  Anioł  pokazawszy  się 
im,  przemówił:  „Nie  bójcie  się,  albowiem 
przychodzę  oznajmić  wam  wesele  wielkie, 
które  będzie  wszystkiemu  ludowi;  dziś  wam 
się  narodził  Zbawiciel,  Chrystus  Pan  w  mie¬ 
ście  Dawidowem  i  oto  wam  daję  znak,  po 
którym  Go  poznacie.  Znajdziecie  niemowlą- 
tko  uwinione  w  pieluszki  i  położone  w  żło¬ 
bie.  “  W  chwili,  kiedy  Anioł  opowiadał  te 
cudowne  rzeczy,  jasność  coraz  bardziej  się 
zwiększała,  okazało  się  siedm  innych  po¬ 
staci  anielskich,  pięknych,  wielkich,  promie¬ 
niejących  blaskiem  słonecznym  i  śpiewają¬ 
cych.  „Chwała  na  wysokości  Bogu,  a  na 
ziemi  pokój  ludziom  dobrej  woli“. 

Pasterze  Stróże  mieli  to  samo  objawie¬ 
nie,  lecz  nieco  później.  Anioł  pokazał  się 
także  kilku  pasterzom  będącym  przy  źródle 
trzy  mile  od  Betleem,  na  wschód  wieży. 
Nie  zaraz  udali  się  oni  do  groty,  od  której 
dzieliła  jednych  przestrzeń  milowa,  a  dru¬ 
gich  znacznie  większa.  Naradzali  się  między 
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sobą,  coby  najlepszego  ofiarować  nowona¬ 
rodzonemu;  przysposabiali  jak  tylko  mogli 
najprędzej  dary  swoje,  lecz  dopiero  z  brza¬ 
skiem  wschodzącej  jutrzenki  przybyli  do 
żłóbka. 


ROZDZIAŁ  LII. 

Narodzenie  P.  Jezusa  objawione  w  różnych  miejscach. 

Tejże  nocy  Noemi  mistrzyni  Maryi,  Anna 
prorokini  i  starzec  Symeon  w  świątyni  św. 
Anna  w  Nazaret,  i  Elżbieta  w  Juttcie:  wszyscy 
mieli  objawienie  o  narodzeniu  P.  Jezusa. 

Maleńki  Jan  Chrzciciel  zdawał  się  także 
uczuwać  to  nadprzyrodzone  wesele.  A  w  tych 
widzeniach  poznawali  Maryą,  lecz  nie  wie¬ 
dzieli  o  miejscu  tego  cudownego  wydarze¬ 
nia,  sama  tylko  św.  Anna  wiedziała,  iż 
w  Betleem  spełnić  się  miała  ta  pożądana 
tajemnica  zbawienia.  W  tymże  czasie  by¬ 
łam  świadkiem  cudownego  faktu  w  świą¬ 
tyni  Jerozolimskiej.  Zwoje  pergaminów  sa- 
clueejskich  kilkakrotnie  niewidzialna  ręka 
wytrąciła  z  szafy  i  rozproszyły  się  na  wszy¬ 
stkie  strony  1).  Saduceusze  przypisując  ten 
wypadek  czarodziejstwu,  wielce  się  zatrwo- 


*)  Proroctwa  już  się  spełniły.  Na  cóż  więc 
przydałaby  się  litera  martwa  tym,  którzy  nie  chcieli 
poznać  rzeczywistości? 


żyli  i  rozdali  znaczną  kwotę  pieniędzy  dla 
utrzymania  go  w  sekrecie. 

W  Rzymie,  w  pewnej  części  miasta  za 
Tybrem,  gdzie  mnóstwo  żydów  ma  swoję 
siedzibę,  w  chwili,  kiedy  się  Zbawiciel  na¬ 
rodził,  wytrysnęło  źródło  oliwne. 

W  świątyni  Jowisza  sklepienie  upadło 
i  w  drobne  kawały  zdruzgotało  przepyszny 
posąg  tego  bałwana.  Przerażeni  poganie 
złożyli  ofiary,  pytając  bogini  Wenery,  co 
przepowiada  takie  wydarzenie?  Wtedy  zły 
duch  przez  usta  bałwana  odpowiedział: 
„Panna  Przeczysta  wydała  na  świat  dzie¬ 
ciątko  W  miejscu,  gdzie  źródło  oliwy  wy¬ 
nikło,  dzisiaj  wznosi  się  kościół  poświęcony 
Matce  Bożej  1). 

Siedmdziesiąt  lat  przedtem  żyła  w  Rzy¬ 
mie  pobożna  niewiasta  imieniem  Cyrena 
(podobno  żydówka),  która  miewała  widze¬ 
nia  i  prorokowała.  Widząc  przyozdabiają¬ 
cych  posąg  Jowisza  złotem  i  drogimi  ka¬ 
mieniami,  powiedziała  wprost  poganom,  iż 
nadejdzie  chwila,  w  której  to  bożyszcze 
rozsypie  się  w  gruzy.  Kapłani  fałszywych 
bogów  naglili  ją  do  oznaczenia  epoki,  a  po¬ 
nieważ  nie  wiedziała,  trzymali  ją  w  wię- 


*)  Święta  Marya  za  Tybrem,  nosi  także  nazwę 
św.  Maryi  od  źródła  oliwnego:  „San eta  Maria 
Fonte  01ei“. 
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zieniu;  lecz  dzięki  łasce  Bożej  poznała 
z  objawienia  i  mogła  ich  uwiadomić,  że  to 
nastąpi  wtedy,  kiedy  przeczysta  dziewica 
porodzi  syna.  Ta  przepowiednia  wywołała 
śmiech,  osądzono  ją  za  waryatkę  i  wypu¬ 
szczono  na  wolność. 

Urzędnicy  rzymscy  i  Lentulus,  pradziad 
męczennika  św.  Mojżesza  i  Lentulusa  jedne¬ 
go  z  przyjaciół  św.  Piotra,  przekonali  się 
dowodnie  o  tern  wydarzeniu  i  pojawieniu 
•  się  źródła  oliwnego. 

Cesarz  August  był  także  naocznym  świad¬ 
kiem  zjawiska  na  niebie.  Widział  tęczę 
a  w  niej  dziewicę  z  dzieciątkiem.  Pytał  się 
wieszczków  o  znaczenie  tego  widzenia,  a  pe¬ 
wna  wyrocznia  aż  dotąd  w  niemocie  zosta¬ 
jąca  niezwłocznie  ogłosiła,  że  widzenie  to 
zapowiada  narodzenie  dziecięcia,  któremu 
wszyscy  monarchowie  ziemscy  będą  podle¬ 
gli.  Cesarz  kazał  wznieść  ołtarz  na  wzgórzu, 
gdzie  miał  to  objawienie  i  złożył  na  nim 
liczne  ofiary  pierworodnemu  Synowi  Bożemu. 

W  Egipcie,  za  Matyrą,  Heliopolisem  i 
Memfisem,  wyrocznia  nagle  zaniemiała;  król 
owej  krainy  kazał  złożyć  ofiary,  ażeby  od¬ 
zyskała  mowę.  Lecz  mocą  Bożą  odpowie¬ 
działa,  że  jest  zmuszoną  w  nicość  się  obró¬ 
cić,  albowiem  narodził  się  syn  Dziewicy, 
i  że  w  tern  miejscu  ma  stanąć  niebawem 
świątynia.  Król  kazał  wynieść  bożyszcze  i 
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zbudował  pomnik  poświęcony  Dziewicy  i  Jej 
dzieciątku,  gdzie  im  oddawano  cześć  według 
obrządku  pogańskiego. 

Trzej  Królowie  mieli  także  cudowne  wi¬ 
dzenie  w  chwili  narodzenia  P.  Jezusa.  Jako 
astrologowie  śledzili  bieg  gwiazd  z  wieży 
w  tym  celu  wzniesionej  na  górze  wysokiej. 
Jeden  z  nich  w  towarzystwie  kilku  kapła¬ 
nów,  był  ciągle  oddany  tej  badawczej  nauce, 
a  wszyscy  razem  udzielali  sobie  nawzajem 
spostrzeżeń  swoich  pisemnie.  Dwóch  mędr¬ 
ców  owej  szczęśliwej  nocy  spoglądało  z  wieży. 
Trzeci  mieszkał  dalej,  na  wschód  morza 
Kaspijskiego.  Wszyscy  atoli  widzieli  jedno¬ 
cześnie  nad  księżycem  w  nowiu  piękną  tę¬ 
czę,  a  w  niej  Dziewicę  siedzącą.  Lewą  nogę 
miała  nieco  wzniesioną ,  a  prawą  lekko 
opartą  na  tarczy  księżycowej.  Z  lewej  wi¬ 
dać  było  szczep  winny,  a  z  prawej  snop 
kłosów  pszenicznych,  a  przed  nią  kielich, 
podobny  do  kielicha  Wieczerzy  Pańskiej, 
a  w  nim  dzieciątko,  ponad  którem  jaśniał 
okrąg  promieniejący  światłem  w  kształcie 
monstrancyi.  Po  prawej  stronie  dzieciątka 
wynikała  gałąź  formująca  ośmiokątny  ko¬ 
ściół  z  wielką  złotą  bramą  i  z  dwoma  po- 
bocznemi  drzwiami.  Dziewica  trzymając 
w  prawej  ręce  kielich,  postawiła  go  z  dzie¬ 
ciątkiem  i  z  hostyą  w  kościele,  który  wy¬ 
dawał  się  wówczas  bardzo  obszerny.  W  głębi 
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jego  okazała  się  Trójca  Przenajśw. ;  a  całe 
to  widzenie  zamieniło  się  w  miasto  jaśnie¬ 
jące  blaskiem  słońca,  w  miasto  niebieskiej 
Jerozolimy. 

Królowie  na  ten  widok  uniesieni  rado¬ 
ścią,  zebrali  kosztowne  dary  i  puścili  się 
w  drogę.  Aeli!  jakie  miłosierdzie  okazał 
Pan  Bóg  w  owej  dobie  względem  pogan! 


ROZDZIAŁ  LIII. 

Adoracya  pasterzy. 

Bardzo  raniutko  przybyli  do  żłóbka 
z  darami  trzej  naczelnicy  pasterzów.  Przy¬ 
wiedli  na  sznurku  ładniuchne  i  bardzo  zwinne 
koźlęta  i  przynieśli  ptaszki  jedne  żywe,  a 
drugie  świeżo  zabite. 

Z  nieśmiałością  zastukali  do  drzwi  groty. 
Józef  otworzył  zaraz  i  powitał  ich  z  do¬ 
brocią.  Opowiedzieli  mu,  co  im  zwiastowali 
Aniołowie,  i  że  przychodzą  złożyć  Dzieciątku 
obietnic  cześć  swoją  wraz  z  ubogimi  dar}r. 
Józef  z  wdzięcznością  przyjął  ich  ofiarność 
i  zaprowadził  do  Najśw.  Panny,  która  sie¬ 
działa  przy  żłóbku  na  ziemi,  trzymając  na 
swem  łonie  Syna  Bożego.  Pasterze  upadli 
na  twarz  z  głęboką  pokorą  i  długo  w  ra¬ 
dosnym  zachwycie  zostawali  w  milczeniu ; 
potem  zaśpiewali  hymn  anielski  i  jeden 
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z  psalmów,  którego  przypomnieć  sobie  nie 
mogę.  A  gdy  już  mieli  odejść,  Najśw.  Dzie¬ 
wica  każdemu  z  osobna  podała  w  objęcia 
Dzieciątko  Jezus  J).  Oddali  jej  z  uczuciem 
serdecznego  rozrzewnienia  ten  skarb  ponad 
wszystkie  skarby  i  ze  łzami  opuścili  grotę. 

Wieczorem  przybyło  znowu  wielu  innych 
pastuszków  wraz  z  żonami  i  dziećmi ;  spó¬ 
źnili  się,  ponieważ  cztery  mile  dzieli  ich 
od  Betleem.  Co  tylko  mogli  nieśli  Dzieciątku: 
ptaszki,  jaja,  miód,  przędzę,  jedwab  surowy, 
snopki  kłosów  pełnych  jędrnej,  iście  po¬ 
dolskiej  pszenicy.  Wręczywszy  swoje  po¬ 
darki  Józefowi,  pokornie  przysunęli  się  do 
maleńkiego  Jezusa,  przy  którym  ciągle  Najś. 
Panna  siedziała.  Oddali  hołdy  czci  i  miło¬ 
ści  Matce  DzieAvicy  i  Dzieciątku ;  uklękli 
i  śpiewali:  „Gloria  in  excelsis  Deo“ 2), 
psalmy  i  inne  pieśni ;  pierwsze  zwrotki 
utkwiły  mi  w  pamięci,  bo  śpiewałam  wraz 


*)  Ten  postępek  znamionuje  żywo  przewagę 
wielowładną  i  pełną  litości  Najśw.  Dziewicy,  jako 
Matki  łaski  Bożej.  Przez  Jej  to  pośrednictwo 
przyjmujemy  zawsze  Pana  Jezusa. 

2)  „Padli  przed  nim  na  kolana,  uczcili  swego 
Pana!“  Śliczne  nasze  starodawne  kolędy,  winniśmy 
zawdzięczyć  owym  świętym  pastuszkom-,  obyśmy 
je  śpiewali  tak,  jak  i  oni  z  tern  namaszczeniem 
ducha,  z  tą  szczerą  prostotą  i  serca  czystością, 
z  tą  prawdziwą  wiarą  i  miłością  Bożą. 
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z  nimi:  „O  Dzieciątko,  Zbawco  nasz  drogi! 
Śliczny,  rumiany,  jak  pączek  róży ;  Tyś  się 
dla  nas  stał  ubogi,  choć  Ci  niebo,  ziemia 
służy Po  tej  adoracyi  przybliżyli  się  do 
żłóbka ,  radziby  byli  unieść  go  z  sobą, 
zamknąć  w  sercu  swojem. 

Niektórzy  pastuszkowie  pomogli  Józefowi 
urządzić  wygodniej  grotę  żłóbkową  i  inne 
poboczne  groty.  Kilka  niewiast  z  rodu  Es¬ 
seńczyków,  zamieszkujące  pobliską  dolinę, 
posługiwało  Najśw.  Pannie.  Sam  Józef  je 
zaprosił,  znał  je  bowiem,  gdy  był  jeszcze 
chłopięciem  i  uchodził  przed  dokuczliwością 
swych  braci.  One  wspierały  świętą  Rodzinę 
potrzebnym  pokarmem  i  kolejno  zajmowały 
się  gospodarstwem.  W  owej  dobie  byłam 
świadkiem  nader  rzewnej  sceny :  Marya  i 
Józef  stali  przed  żłóbkiem  i  z  żywem  wzru¬ 
szeniem  wpatrywali  się  w  Dzieciątko  Jezus: 
nagle  osioł  zgiął  obydwa  kolana  i  skłonił 
głowę  aż  do  ziemi l).  Na  ten  widok  oczy 
Maryi  i  Józefa  zwilżyły  się  łzami. 


*)  „Wół  osioł,  wół  osioł  przed  nim  klękali;  bo 
swego,  bo  swego  Stwórcę  poznali  “. 

Drodzy  czytelnicy  moi,  nie  bądźmyż  gorsi  od 
osła  gnuśnego,  któty  we  żłobie  poznał  Pana  swego. 

Oddawajmy  cześć  powinna  Panu  Jezusowi, 
wszędzie  i  zawsze,  a  mianowicie  w  Jego  Przybyt¬ 
kach  eucharystycznych  —  w  żłobie  serca  naszego, 
gdy  go  przyjmujemy  w  Komunii  św.  Oby  ten  żłób 
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Św.  Anna  wysłała  z  Nazaret  krewną 
swoją  wraz  z  sędziwym  starcem  z  różnemi 
rzeczami  dla  Maryi.  Widok  dziecięcia  spra¬ 
wił  na  nich  głębokie  wrażenie,  a  stary 
sługa  tonął  we  łzach.  Marya  stósownie  do 
życzeń  Swej  Matki,  zatrzymała  krewną  przy 
sobie,  a  służący  powrócił  najspieszniej,  żeby 
zdać  sprawę  z  poselstwa  swego. 

Najświętsza  Panna  z  Dzieciątkiem  Jezus 
i  z  służącą  Swoją,  opuściła  grotę  żłóbka  i 
schroniła  się  do  owej,  gdzie  w  chwili  na¬ 
rodzenia  Pana  Jezusa  źródło  wytrysło.  Tą 
rażą  bawiła  tam  cztery  godziny.  Później 
znowu  skutkiem  wewnętrznego  ostrzeżenia, 
przez  dwa  dni  tam  bawiła. 

Rozgłos  cudownych  wydarzeń  wywoła¬ 
nych  narodzeniem  Dzieciątka,  sprawił,  że 
wysłańcy  Heroda  zaglądnęli  do  groty  żłób¬ 
kowej..  Zadali  kilka  pytań  Józefowi,  lecz 
uderzeni  prostotą  i  ubóstwem  tego  świętego 
męża,  śmiejąc  się  odeszli  niebawem;  a 
Najśw.  Dziewica  z  Dzieciątkiem  powróciła 
do  żłóbka. 

Dziwnie  uroczą  i  miłą  była  grota  żłób¬ 
kowa  ;  święta  Rodzina  używała  w  niej  bło- 


był  przynajmniej  tak  clięclogi  jak  ów  Betleemski. 
Prośmy  Maryę  i  Józefa  św.,  by  go  oczyścili,  mi¬ 
łością  Swą  ocieplili  i  cnotami  przyozdobili  i  strzegli 
od  wszelkiej  zmazy. 
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giej  ciszy  i  samotności,  tylko  sami  pasterze 
przychodzili  tutaj.  W  Betleem  nikt  się  nie 
troszczył  o  Maryę  i  Józefa,  miasto  całe  było 
przepełnione  gwarem  i  ruchliwością  z  po¬ 
wodu  wielkiego  napływu  cudzoziemców. 

Lecz  ponieważ  wiadomość  o  zjawieniu 
się  Anioła  pasterzom,  objęła  całą  krainę, 
wszyscy  poczciwi  ludzie  słysząc  o  cudownem 
Dzieciątku,  spieszyli  złożyć  mu  swe  hołdy; 
do  ich  grona  należała  pobożna  niewiasta, 
która  niedawno  wynagrodziła  nieludzkość 
swego  męża,  przyjmując  św.  Rodzinę,  jak 
można  najlepiej.  Ach!  jakże  szczęśliwą  się 
czuła,  że  zaraz  w  pierwszej  chwili  okazała 
im  życzliwe  współczucie. 

Z  obfitych  darów,  jakie  pasterze  przy¬ 
nieśli,  święta  Rodzina  zatrzymała  sobie  tylko 
maluchną  cząstkę,  resztę  niebawem  rozdano 
ubogim. 


ROZDZIAŁ  LIV. 

Obrzezanie  Dzieciątka.  —  Imię  Jego  Jezus. 

Wieczorem,  po  skończonym  sabacie,  nie¬ 
wiasty  Esseńskie  wraz  z  służącą  Maryi, 
przysposobiły  wieczerzę  w  altance,  którą 
Józef  z  pasterzami  urządził  przy  wejściu 
do  groty.  I  cała  grota  umieciona,  ozdobiona 
na  uroczystość  jutrzejszą,  t.  j.  oktawę  Na- 
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rodzenia  Chrystusa  Pana,  dzień,  w  którym 
według  prawa  miał  być  obrzezany,  Józef 
udał  się  do  Betleem,  skąd  powrócił  z  trzema 
kapłanami  i  niewiastą  używaną  do  podo¬ 
bnych  ceremonij.  Niewiasta  przyniosła  ła¬ 
weczkę  i  inne  potrzebne  przedmioty.  Umie¬ 
szczono  je  na  matach  przy  wejściu  do 
groty,  w  tem  samem  miejscu,  gdzie  obrzęd 
miał  się  dokonać. 

Kapłani  ze  czcią  powitawszy  Maryę  i 
uprzejmie  rozmówiwszy  się  z  nią,  z  głębo- 
kiem  wzruszeniem  wzięli  na  swe  ręce  Dzie¬ 
cię  Boże.  Podano  wieczerzę  w  altance,  mnó¬ 
stwo  ubogich,  którzy  zwykle  w  takich  oko¬ 
licznościach  towarzyszą  kapłanom,  otoczyło 
stół,  odbierając  podarki  od  Józefa  i  kapła¬ 
nów,  a  tak  hojnie,  iż  wkrótce  nic  nie  zostało. 

Słońce  już  żegnało  ziemię,  okrąg  jego 
wydawał  mi  się  o  wiele  większy,  niż  w  na¬ 
szym  kraju  i  promienie  jego,  lubo  już  ga¬ 
snące,  przecie  więcej  ogniste  i  jaśniejsze 
jak  zwyczajnie,  przedzierały  się  drzwiami 
i  otworami  do  groty,  gdzie  spoczywało  źró¬ 
dło  nieskończonej  i  niezmierzonej  światło¬ 
ści  —  Słońce  przedwieczne. 

Całą  noc  modlono  się  i  śpiewano  w  gro¬ 
cie  oświetlonej  lampami.  Obrzezanie  nastą¬ 
piło  dopiero  przy  wschodzie  rannej  jutrzenki. 

Najśw.  Dziewica  była  smutną  i  zatrwo¬ 
żoną,  Kapłani  k okryli  suknem  czerwonem 
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kamień  ośmiokątny  przeznaczony  do  obrzędu, 
a  odmówiwszy  modlitwy,  spełnili  wszystkie 
ceremonie  przepisane  prawem. 

Anioł  oznajmił  Józefowi,  że  Dzieciątko 
ma  być  nazwane  Jezusem;  nie  zdawało  się 
to  kapłanowi,  uciekł  się  do  modlitwy  dla 
poznania  woli  Bożej  i  wnet  jemu  także  po¬ 
kazał  się  Anioł  i  przedłożył  imię  Jezus 
pisane  na  tabliczce  tak  wyraźnie,  jak  kiedyś 
później  na  Kai  wary  i,  na  szczycie  krzyża. 

Po  obrzezaniu  św.  Józef  oddał  maleń¬ 
kiego  Jezusa  w  objęcia  Najśw.  Dziewicy, 
która  z  dwoma  niewiastami  pozostała  w  gro¬ 
cie.  Ze  łzami  w  oczach  powróciła  do  żłóbka 
i  tam  usiadła,  a  ponieważ  Dzieciątko  bar¬ 
dzo  płakało,  uciszyła  je  mlekiem  Swej 
piersi  dziewiczej. 

Kapłani  jeszcze  długo  trwali  na  modli¬ 
twie.  Marya  podała  im  znowu  Dzieciątko 
Jezus,  rozciągnęli  nad  głową  jego  ręce  swoje 
w  formie  krzyża,  a  po  tej  ostatniej  cere¬ 
monii  Marya  odeszła.  Kapłani  wraz  z  Jó¬ 
zefem  i  kilkoma  pasterzami,  przyj ąwszy 
skromny  posiłek,  pożegnali  świętych  mie¬ 
szkańców  groty. 

Wszyscy  obecni  tej  ceremonii,  byli  lu¬ 
dzie  zamożni,  przyjęli  później  prawdy  św. 
Ewangelii  i  zostali  wiernymi  uczniami  i 
współpracownikami  Pana  Jezusa. 


W  nocy  cierpienia  Dzieciątku  dojmowały 
do  żywego,  płakało  prawie  ciągle ;  Marya 
i  Józef  usiłowali  uśmierzyć  ból  Jego,  nosząc 
je  kolejno  w  objęciu  i  tuląc  do  swego  łona. 


ROZDZIAŁ  LY. 

Elżbieta  przybywa  do  żłóbka. 

Elżbieta  siedząc  na  osiełku  prowadzo¬ 
nym  przez  sędziwego  sługę,  przybyła  z  Jutty 
do  groty  żłóbkowej.  Józef  powitał  ją  ser¬ 
decznie,  Marya  rzuciła  się  w  jej  objęcia 
z  uniesieniem  radości  nie  do  opisania.  El¬ 
żbieta  ze  łzami  przycisnęła  Dzieciątko  Jezus 
do  serca  swojego  i  na  tern  samem  miejscu, 
gdzie  się  narodził  Zbawiciel  świata  przy¬ 
sposobiono  jej  łóżko. 

Marya  z  Elżbietą  siedziały  obok  siebie, 
rozmawiając  poufnie.  Najśw.  Panna  opowia¬ 
dała  wszystkie  swoje  dotychczasowe  wyda¬ 
rzenia,  a  kiedy  nadmieniła  o  przykrościach, 
jakie  Józef  poniósł  w  znalezieniu  dla  niej 
schronienia,  Elżbieta  gorzko  płakała.  Oznaj¬ 
miła  jej  wiele  rzeczy  dotyczących  narodze¬ 
nia  Pana  Jezusa.  Ze  w  chwili  Zwiastowania 
przez  dziesięć  minut  trwała  w  zachwyceniu 
i  że  czuła  wtedy,  iż  serce  Jej  stawało  się 
podwój  nem,  a  szczęście  niewypowiedziane 
napełniało  całą  Jej  duszę.  Przy  narodzeniu 
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klęcząc,  była  także  porwaną  w  zachwyt  i 
przez  aniołów  wzniesioną  nad  poziom  świata 
i  czuła,  że  połowa  serca  oddzieliła  się  od 
Niej,  a  została  próżnia  wewnętrzna  i  pra¬ 
gnienie  niezmierne  wiecznej  szczęśliwości, 
jakiej  doznawała  dotąd  w  głębi  swej  duszy. 
Widziała  przed  sobą  wielką  światłość,  a 
w  niej  dzieciątko  formujące  się  i  rosnące ; 
nie  śmiała  dotknąć,  otoczonego  tą  jasnością, 
lecz  gdy  się  ocknęła  z  zachwycenia  i  usły¬ 
szała,  że  zapłakało,  wzięła  je  na  ręce  i 
przycisnęła  do  Serca  Swego  Dziecię  Boże. 
Wspomniała  także,  że  nie  wiedziała  kiedy 
wyszło  z  Jej  łona.  Elżbieta  słysząc  te  cu¬ 
downe  sprawy  Boże,  przejęta  żywą  wiarą 
i  pobożnością,  wyrzekła  te  słowa:  „Maryo, 
rodzenie  Twoje  wielce  różne  od  rodzenia 
innych  niewiast  i  udarowane  nadmiarem 
łask.  Prawda,  iż  narodzeniu  Jana  towarzy¬ 
szyły  cudowne  przywileje,  lecz  wcale  innej 
natury.  Tyś  jedna  jedyna,  bez  zmazy  po¬ 
częta,  pełna  łaski,  błogosławiona  między 
niewiastami  i  błogosławiony  owoc  żywota 
Twojego  Jezus lu  Oto  urywek  tej  błogiej, 
poufnej  rozmowy. 

Wieczorem  Marya  z  maleńkim  Jezusem 
i  Elżbietą  schroniła  się  znowu  do  groty  sa¬ 
motnej,  dla  uniknienia  odwiedzin  ludzi  zna¬ 
komitych,  którzy  z  ciekawości  tłumnie  ci¬ 
snęli  się  do  żłóbka;  ach!  czemuż  nie  z  taką 
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szczerością ,  prostotą ,  miłością  i  świętem 
pragnieniem ,  jakie  pastuszkowie  i  trzej 
Królowie  ? 


ROZDZIAŁ  LYI. 

Odjazd  Trzech  Króli  do  Betleem. 

Nazajutrz  po  Bożem  Narodzeniu  zasy¬ 
piałam  z  gorącą  żądzą  dostania  się  do  groty 
żłóbkowej,  do  Matki  Bożej,  ażeby  wziąść 
z  Jej  rąk  Dzieciątko  Jezus  i  przycisnąć  Je 
do  serca  mojego.  I  rzeczywiście  przybyłam 
tam  w  nocy.  Józef  spał  w  swoim  kąciku, 
wsparty  na  prawem  ramieniu.  Marya  czu¬ 
wała,  siedząc  przy  żłóbku,  karmiła  Swą 
piersią  dziewiczą  Dzieciątko  Jezus,  okryta 
welonem ;  adorując  w  milczeniu  Tego,  któ¬ 
rego  była  Matką  błogosławioną. 

I  ja  klęcząc,  oddawałam  także  głęboką 
cześć  Dzieciątku  z  gorącem  pragnieniem 
wzięcia  Go  na  ręce  moje.  Marya  wiedziała 
o  tern;  ach!  bo  Jej  serce  niepokalane,  pełne 
litości  przenika  nasze  życzenia  i  z  tkliwą 
dobrocią  wysłuchuje  i  spełnia  to  wszystko, 
o  co  Ją  prosimy  z  żywą  wiarą!  Ale  po¬ 
nieważ  karmiła  Dziecię,  nie  dała  mi  Go. 
Na  Jej  miejscu,  taksamo  byłabym  uczyniła 
z  pewnością. 
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Pragnienie  moje  zwiększając  się  coraz 
bardziej,  zlewało  się  z  pragnieniem  wszyst¬ 
kich  dusz,  które  tęskliwie  pożądały  przy¬ 
jąć  Zbawcę  swego.  Lecz  to  ogniste  pożą¬ 
danie  zbawienia,  nie  było  nigdzie  tak  czy- 
stem,  tak  doskonałem,  tak  wzniosłem,  jak 
w  sercu  Mędrców  ze  Wschodu,  którzy  od 
wieków  w  osobie  swych  przodków  oczeki¬ 
wali  Go  z  wiarą,  nadzieją  i  miłością !  To 
też  czułam  się  pociągnioną  ku  nim  i  skoń¬ 
czywszy  moją  adoracyę,  wyszłam  z  usza¬ 
nowaniem  z  groty,  a  po  przebyciu  długiej 
drogi,  połączyłam  się  z  orszakiem  Trzech 
Króli. 

Przemijałam  rozległe  pastwiska,  w  gó- 
rzystem  położeniu,  nie  objęte  okiem,  nale¬ 
żące  do  Mensora,  jednego  z  trzech  mędrców. 
Niezliczone  roje  trzód  bujały  tam  swobo¬ 
dnie.  Dozorcy  czuwali  a  pasterze  podrzę¬ 
dni  zdawali  im  liczbę  z  bydełka  powierzo¬ 
nego  ich  staraniu.  Pomyślałam  sobie:  „Oby 
to  nasi  biskupi  z  taką  troskliwością  wypy¬ 
tywali  się  o  owieczki  polecone  pasterzom 
podwładnym.  u 

Nocne  milczenie  i  cisza  panowały  wszę¬ 
dzie.  Większa  część  pasterzy  odpoczywała 
pod  namiotami,  tylko  niektórzy  czuwali 
przy  trzodzie  zamkniętej,  stosownie  do  swego 
zwyczaju,  w  przegrodach  oddzielnych.  Z  tych 
pastwisk,  gdzie  spała  spokojnie  obtita 
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trzódka,  z  rozrzewnieniem  wznosiłam  wzrok 
mój  kn  niebu,  wpatrując  się  w  te  niezmierne 
lazurowe  pastwiska ,  zasiane  mnóstwem 
gwiazd,  które  na  jedno  skinienie  Stwórcy 
swojego,  wynikły  z  ukrycia,  i  z  większą 
powolnością  i  dokładnością  postępowały 
za  głosem  Jego,  aniżeli  wierne  ziemskie 
owieczki  postępują  i  słuchają  głosu  swych 
śmiertelnych  pasterzy.  A  widząc  pastuszków, 
którzy  czuwali,  iż  częściej  spoglądają  na 
gwiazdy,  niż  na  trzody  zlecone  ich  straży, 
mówiłam  sobie :  Słusznie  zwracają  wdzię¬ 
czne  i  zdumione  oczy  ku  temu  niebu,  do¬ 
kąd  ich  naddziady  trwający  w  ciągłej  mo¬ 
dlitwie  i  oczekiwaniu  dążyli  z  utęsknie¬ 
niem.  Dobry  pasterz  nieodpocznie  ani  na 
chwilę,  pokąd  nie  odszuka  i  nie  przywie¬ 
dzie  do  owczarni  zbłąkanej  owieczki ;  <  tak 
uczynił  Ojciec  Przedwieczny,  wierny  Pa¬ 
sterz  tych  niepoliczonych  gwiazd,  rozsia¬ 
nych  w  nieskończnym  przestworze  niebios. 
Człowiek,  któremu  zlecił  panowanie  nad 
ziemią,  zgrzeszył,  a  ziemia  skutkiem  tej 
niewierności  stała  się  przeklętą,  wydającą 
ciernie  i  osty.  P.  Bóg  litościwy,  chcąc  wy- 
dżwignąć  z  tych  nieprzystępnych  zarośli 
upadłą  ludzkość,  jak  błędną  owieczkę ;  ze¬ 
słał  z  niebieskich  rozkoszy  Swego  Jedy- 
dynego  Syna,  ażeby  się  stał  człowiekiem, 
odszukał  owce  zgubione,  przyjął  na  się 


wszystkie  ich  grzechy,  i  jako  Baranek  nie¬ 
pokalany,  śmiercią  Swoją  zadosyć  uczynił 
sprawiedliwości  Bożej. 

Przyjście  obiecanego  Odkupiciela  na¬ 
stąpiło  ;  trzej  Królowie  prowadzeni  gwiazdą, 
wyjechali  przeszłej  nocy,  ażeby  oddać  swe 
hołdy  nowonarodzonemu  Zbawicielowi ;  do¬ 
brze  więc  czynili  pastuszkowie,  iż  modląc 
się,  zwracali  ku  wiecznym  pastwiskom 
wzrok  swój  zdumiony,  skąd  zstąpił  Pasterz 
pasterzy,  najprzód  zapowiedziany  pastuszkom. 

Kiedy  tak  rozmyślałam  w  milczeniu  no¬ 
cnej  ciszy,  nagle  słyszę  tętent  karawany 
męskiej,  jadącej  na  wielbłądach  i  dążącej 
szybko  w  pośród  trzód  do  głównego  obozu 
pasterzy.  Wielbłądy  zwracały  ku  jeźdźcom 
swe  długie  szyje,  jak  gdyby  chciały  dać 
im  do  zrozumienia,  że  tutaj  stacya  ich  po¬ 
dróży  ;  niektórzy  jeźdźcy  zeskakiwali  i  bu¬ 
dzili  pasterzy;  a  ci,  którzy  czuwali,  śpie¬ 
szyli  sami  na  powitanie  podróżnych;  nieba¬ 
wem  wszystko  się  ze  snu  ocknęło  i  było 
w  ruchu  około  nich.  Opowiadano  sobie  na¬ 
wzajem  o  cudownem  zjawisku  na  niebie, 
a  które  obecnie  zniknęło.  Jagnięta  przebu¬ 
dzone  wtórowały  beczeniem  swójem  tej 
poważnej  rozmowie. 

Ci  podróżni  stanowili  orszak  Theokena, 
jednego  z  trzech  Mędrców  z  najodleglej¬ 
szego  kraju.  W  ojczyźnie  swojej  widział 


gwiazdę  cudowną  i  bez  wahania  poszedł 
za  nią.  Pytał,  jak  daleko  Mensor  i  Sair 
mogli  go  wyprzedzić,  i  czy  będzie  można 
widzieć  jeszcze  gwiazdę,  która  miała  im 
przewodniczyć.  Powziąwszy  potrzebne  obja¬ 
śnienia,  puścił  się  w  dalszą  drogę  ze  swo¬ 
im  orszakiem. 

Ze  wschodem  jutrzenki,  Theoken  do¬ 
ścignął  Mensora  i  Saira,  w  mieście  zruj- 
nowanem  ;  widać  tam  było  długie  szeregi 
filarów  odosobnionych.  Nad  drzwiami  ufor- 
mowanemi  z  wieżyc  kwadratowych  na  wpół 
rozwalonych,  stały  wielkie,  piękne  figury, 
nie  takie  sztywne,  jak  statuy  egipskie,  ale 
pełne  gracyi  i  życia.  Kiedy  trzy  orszaki 
połączyły  się  z  sobą,  niezwłocznie  opuściły 
to  miasto,  dążąc  śpiesznie  do  kresu  swej 
podróży.  Mnóstwo  ubogich,  pociągnionych 
ich  hojnością,  postępowało  za  nimi.  Ka¬ 
żdemu  z  trzech  Króli  towarzyszyło  czterech 
krewnych  lub  przyjaciół,  a  więc  w  orszaku 
licząc  już  i  Króli  znajdowało  się  piętnaście 
osób  znakomitych  godnością.  Wielka  liczba 
wielbłądników  i  służących.  Poznałam  w  po¬ 
śród  młodzieńców  należących  do  tej  szczę¬ 
śliwej  drużyny,  Eleazara,  który  później  zo¬ 
stał  męczennikiem ;  odznaczał  się  w  obe¬ 
cnej  chwili  między  rówiennikami  zwinno¬ 
ścią,  a  wszyscy  skakali  i  biegali  z  zadzi¬ 
wiającą  zręcznością. 
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Orszak  dzielił  się  na  trzy  grupy,  a  ka¬ 
żda  grupa  miała  swego  wodza,  czyli  Króla 
i  każdy  różnił  się  barwą  cery.  Plemię  Men- 
sora  śniade,  Saira  brunatne,  Theokena  żół¬ 
tawe.  Dostojnicy  z  berłem  w  ręku  siedzieli 
na  wielbłądach,  okrytych  kobiercami.  Słu¬ 
żba  i  niewolnicy  na  mniejszych  zwierzę¬ 
tach,  postępowali  za  nimi  z  pakunkami. 


ROZDZIAŁ  LYII. 

Podróż  Trzech  Króli. 

Na  popasach  trzej  Królowie  i  starsi 
byli  dla  swoich  plemion  tem,  czem  jest 
ojciec  dla  rodziny.  Sami  dzielili  jedzenie 
i  napój  i  podawali  każdemu  z  osobna.  Słu¬ 
żący,  między  którymi  odznaczali  się  mu¬ 
rzyni,  siedzieli  na  ziemi  i  czekali  cierpli¬ 
wie  kolejnej  porcyi.  Jakżeż  rzewną,  a  za¬ 
razem  wzniosłą  była  słodycz  i  prostota  do¬ 
brych  trzech  Króli!  Udzielali  ubogim  chę¬ 
tnie  co  mieli;  podawali  im  nawet  w  zło¬ 
tych  naczyniach  pić  i  jeść,  głaskali  ich 
i  pieścili  jak  małe  dziatki. 

Gwiazda  przewodnicząca  Królom  wyda¬ 
wała  im  się  okrągłą  jak  globus  zawie¬ 
szony  na  jasnej  nitce,  prowadzony  ręką 
niewidzialną  i  wylewający  jakby  przez  usta 
światłość  swoją,  W  dzień  poprzedzał  ich 
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przedmiot  świetny,  którego  blask  przewyż/ 
szał  wszelką  jasność.  Odbywali  długą  po¬ 
dróż  swoją  ze  zdumiewającą  szybkością ;  ja¬ 
zda  ich  posuwała  się  krokiem  równym, 
lekkim,  jednostajnym,  a  tak  rączym  i  zwin¬ 
nym,  jak  lot  ptasząt  wędrujących. 

W  nocy  niekiedy  zwalniali  swą  chyżość, 
a  wtedy  nucili  pienia  pełne  rzewności 
i  uczuć  miłości.  Improwizowali  i  śpiewali 
kolejno  wiersze  tym  podobne : 

„Przebywamy  stepy  i  góry  radośnie, 

By  serca  nasze,  jak  kwiaty  w  wiośnie,- 
Złożyć  Panu,  Dzieciątku  nowonarodzonemu, 
Królowi  świata,  wszechpotężnemu  lu 

Jeden  z  nich  zaczynał  a  wszyscy  po¬ 
wtarzali.  W  tej  melodyi,  przerywającej  no¬ 
cne  milczenie,  było  coś  dziwnie  miłego 
i  wzruszającego. 

Patrzcie,  jak  postępują  za  kierunkiem 
gwiazdy,  która  swoim  warkoczem  zda  się 
dotykać  ziemi !  Z  radością  i  ufnością  spo¬ 
glądają  na  nią  i  rozmawiają  razem,  sie¬ 
dząc  na  bydlętach.  Wszystko  tu  w  dobrym 
ładzie  i  składzie ;  ogromny  wielbłąd  na 
czele,  z  kuframi  zawieszonymi  przy  boku ; 
na  garbie  jego  okrytym  przepysznym-  ko¬ 
biercem  siedzi  jeden  z  wodzów  z  berłem 
w  ręku,  a  torebka  przy  nim.  Następnie 
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służba  z  rzeczami  tego  wodza,  na  zwierzę¬ 
tach  dużych  i  wysokich,  jak  konie  luh  osły. 
Trzy  orszaki  kolejno  postępują  za  sobą. 
Wielbłądy  idą  wielkim  krokiem,  lecz  bez 
szelestu,  i  z  taką  przezornością  stawiają 
stopy,  iż  możnaby  sądzić,  że  nie  chciałyby 
urazić  nawet  najmniejszej  trawki.  Głowę 
i  szyję  trzymają  spokojnie,  tylko  nogi 
w  ruchu.  Ludzie  także  zachowują  się  z  naj¬ 
większą  cichością.  Wszystko  tu  tak  miłe 
i  błogie!  rzekłbyś  że  to  marzenie  rajskiej 
rozkoszy. 

Przypatrując  się  temu,  pomyślałam :  Ci 
dobrzy  ludzie,  lubo  nie  znają  jeszcze  Pana 
nad  pany,  idą  doń  z  tak  budującą  powagą, 
cichością  i  uszanowaniem !  a  my  odkupieni 
krwią  Jego  udarowani  łaskami  bez  miary, 
jakżeż  niedbale,  z  jakiem  roztargnieniem 
i  nieuczciwością  zachowujemy  się  w  pro- 
cesyach  naszych! 

Przybywszy  do  miasta  Kosur  (Causour), 
składającego  się  z  namiotów  wzniesionych 
na  podwalinach  kamiennych,  zatrzymali  się 
u  króla  tej  krainy.  Opowiedzieli  mu  wszystko, 
co  widzieli  w  gwiazdach.  Słuchał  ich  z  po- 
dziwieniem ;  nieomieszkał  przypatrzeć  się 
tej  cudownej  gwiaździe  i  ujrzał  w  niej  dzie¬ 
cię  z  krzyżem.  Prosił,  żeby  za  powrotem 
oznajmili  mu  o  wszystkiem  dokładnie,  po- 
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nieważ  chciałby  także  wznieść  ołtarz  i  zło¬ 
żyć  ofiary  dzieciątku. 

Wyjaśnili  mu  początek  badania  ciał 
niebieskich ;  oto  co  mi  utkwiło  w  pamięci : 
Pradziadowie  Trzech  Króli,,  potomkowie 
Joba,  który  mieszkał  blisko  Kaukazu  i  po¬ 
siadał  ziemskie  dobra  jeszcze  w  dalszych 
okolicach,  tysiąc  pięćset  lat  przed  Jezusem 
Chrystusem,  stanowili  tylko  jedno  pokole¬ 
nie.  Prorok  Balaam,  jeden  z  ich  uczniów 
wyłożył  i  rozpowszechnił  proroctwo  swoje: 
„Wynijdzie  gwiazda  z  Jakóba“.  Nauka  jego 
znalazła  dużo  stronników,  wznieśli  ogromną 
wieżę  na  szczycie  góry,  gdzie  wielu  uczo¬ 
nych  astrologów  przemieszkiwało  kolejno. 
Wszystkie  ich  spostrzeżenia  astronomiczne 
przechowała  tradycya,  a  które  kilkakrotnie 
skutkiem  różnych  wypadków  doznawały 
przerwy. 

Później  kiedy  ludzie  oddawali  się  naj¬ 
obrzydliwszemu  bałwochwalstwu,  zabijając 
dzieci  dla  przyśpieszenia  przyjścia  dzie¬ 
ciątka  obiecanego,  zaprzestali  wpatrywać 
się  w  niebo ;  a  ród  ich  rozdzielił  się  na 
trzy  plemiona,  których  wodzami  byli  trzej 
bracia ;  żyli  oddzielnie  jak  ich  plemiona 
i  mieli  trzy  córki,  udarowane  od  Boga  da¬ 
rem  proroctwa.  W  długich  płaszczach  prze¬ 
biegały  kraj  i  przepowiadały,  że  się  okaże 
gwiazda  zapowiadająca  dziecię,  które  ma 
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wyjść  z  rodu  Jakóba.  Zaczęto  znowu  pil¬ 
nie  obserwować  gwiazdy,  a  pragnienie  za 
przyjściem  dzieciątka  stawało  się  coraz  ży- 
wszem.  Trzej  Królowie  pochodzili  z  pro¬ 
stej  linii  z  rodu  tych  trzech  braci,  z  któ¬ 
rych  w  ciągu  pięciuset  lat  wyszło  piętna¬ 
ście  pokoleń.  Różnili  się  cerą,  ponieważ 
zmieszali  się  z  różnymi  plemionami. 

Od  pięciuset  lat  przodkowie  Trzech 
Króli  nie  przestawali  nigdy  zgromadzać  się 
w  pewnych  czasach  na  wieży  i  wpatrywać 
się  w  bieg  gwiazd.  Wszystkie  najważniej¬ 
sze  fakta,  a  mianowicie  odnoszące .  się  do 
przyjścia  Mesyasza,  były  im  zapowiedziane 
przez  cudowne  gwiazdy.  Odkąd  Marya  zo¬ 
stała  poczętą,  to  jest  od  lat  piętnastu,  gwia¬ 
zdy  te  wskazywały  wyraźniej  zbliżające 
się  narodzenie  dzieciątka.  Widzieli  nawet 
wiele  znaków  przepowiadających  mękę  P. 
Jezusa.  Mogli  obliczyć  czas  zjawienia  się 
gwiazdy,  która  wedle  proroctwa  Balaama, 
miała  wyniknąć  z  Jakóba;  albowiem  wi¬ 
dzieli  drabinę  Jakóbową ,  a  podług  roz¬ 
miaru  szczebli  i  szeregu  obrazów  pokazują¬ 
cych  się,  mogli  pomiarkować  zbliżanie  się 
zbawienia.  Drabina  istotnie  była  zakończe¬ 
niem  tej  gwiazdy,  albo  raczej  gwiazda  osta¬ 
tnim  obrazem  objawiającym  się..  W  czasie 
Niepokalanego  Poczęcia  Maryi,  widzieli 
dziewicę  z  berłem  i  wagą,  mającą  na  szal- 
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kach  pszenicę  i  winogrona,  potem  dziewicę 
z  dzieciątkiem,  następnie  Betleem,  w  kształ¬ 
cie  wspaniałego  zamku,  skąd  płynęło  obficie 
błogosławieństwo,  później  Jerozolimę  niebie¬ 
ską,  oddzieloną  od  Betleem  drogą  posępną, 
pełną  cierni  i  walk  krwawych. 

Wykładali  te  widzenia  w  sensie  właści¬ 
wym.  Sądzili,  że  nowonarodzony  Król  przy¬ 
szedł  na  świat  w  pośród  tego  przepychu, 
i  że  wszystkie  narody  pójdą  uchylić  przed 
Nim  swe  czoło ;  dlatego  i  oni  także  śpie¬ 
szyli  ze  swymi  darami.  Uważali  Jeruza¬ 
lem  niebieskie,  jako  królestwo  Jego  na 
ziemi  i  sądzili,  że  tam  przybędą.  Mniemali, 
że  droga  smętna  i  ciemna  wyobrażała  ich 
podróż  albo  wojnę,  którą  Król  był  zagro¬ 
żony.  Nie  wiedzieli,  że  to  był  obraz  bo¬ 
lesnej  drogi  krzyżowej. 

Widzieli  te  figury  w  gwiazdach  w  chwili 
nawet  ich  dokonania.  I  patrzyli  na  nie  nie¬ 
ustannie  przez  trzy  ostatnie  nocy.  Wówczas 
ten,  który  zajmował  najpierwsze  stanowi¬ 
sko,  zawiadomił  innych  przez  posły,  a  wi¬ 
dząc  królów  ofiarujących  dary  nowonaro¬ 
dzonemu,  puścili  się  w  drogę,  by  nie  być 
ostatnimi  w  oddaniu  swych  hołdów.  Wszyst¬ 
kie  plemiona  poświęcające  się  czci  ciał  nie¬ 
bieskich  widziały  gwiazdę,  lecz  tylko  trzy 
poszły  za  nią.  Gwiazda  poprzedzająca  ich 
nie  była  kometą,  ale  jasnym  globusem,  nie- 


245 


sionym  przez  Anioła,  a  który  po  zjawieniu 
się  panny  w  gwiazdach,  nagle  zaczął  się 
posuwać. 

Pojechali  więc  spodziewając  się  wielkich 
rzeczy.  Lecz  jakież  było  ich  zdumienie,  że 
nic  takiego  nie  znaleźli;  a  jeszcze  więcej 
się  zdziwili,  że  ani  Herod,  ani  nikt,  kogo 
spotykali  nie  wiedział  o  niczem.  Przybywszy 
do  Betleem,  zamiast  wspaniałego  zamku, 
jaki  spostrzegli  w  gwiazdach,  ujrzeli  przed 
sobą  nędzną  grotę.  W  pierwszej  chwili  uczuli 
jakiś  niepokój,  wszelako  wytrwali  nieza¬ 
chwianie  w  wierze  swojej,  a  ujrzawszy  Dzie¬ 
ciątko  Jezus  poznali,  iż  to  wszystko,  co  wi¬ 
dzieli  w  gwiazdach,  wypełniło  się. 

Ich  astrologia  miała  związek  ze  czcią 
ciał  niebieskich  i  towarzyszyły  jej  modli¬ 
twy,  posty,  wstrzemięźliwości  i  różnego  ro¬ 
dzaju  umartwienia. 

Cześć  gwiazd  wywierała  niebezpieczny 
wpływ  na  ludzi  wprzągniętych  w  złe  skłon¬ 
ności,  doznawali  w  czasie  tych  widzeń  astro¬ 
logów,  okropnych  konwulsyi,  a  wtedy  jak 
obłąkani  zabijali  dzieci.  Ale  ludzie  dobrzy, 
jak  n.  p.  św.  Trzej  Królowie,  patrzyli  na 
te  rzeczy  bez  niepokoju,  z  dokładną  zna¬ 
jomością  i  słodkiem  wzruszeniem,  i  stawali 
się  lepszymi  i  pobożniej szy mi. 
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ROZDZIAŁ  LVIII. 

Marya  przeczuwa  zbliżających  się  Trzech  Króli. 

Mary  a  wiedziała  z  objawienia  o  zbliża¬ 
niu  się  Trzech  Króli,  wiedziała  o  ich  po¬ 
bycie  u  Króla  Kosury,  i  że  ten  chciał  wznieść 
ołtarz  dla  Jej  Dzieciątka.  Oznajmiła  to  św. 
Józefowi  i  Elżbiecie,  i  zaleciła  przysposobić 
grotę  na  przyjęcie  Trzech  Króli. 

Od  kilku  tygodni  w  grocie  panowała 
błoga  cisza.  Święta  Rodzina  prawie  ciągle 
była  samotna,  mając  przy  sobie  tylko  jedną 
służącą,  wdowę  trzydziestoletnią,  bardzo  po¬ 
korną  i  poważną.  Wiele  ona  ucierpiała  od 
nieboszczyka  swego  męża,  za  to,  że  często 
nawiedzała  Esseńczyków.  Poczciwa  ta  ko¬ 
bieta  w  wielkiej  pobożności  oczekiwała  zba¬ 
wienia  Izraela.  Gniewał  się  o  to  jej  mąż, 
jak  i  dziś  niestety  gniewają  się  żli  mężo¬ 
wie,  że  ich  żony  uczęszczają  do  kościoła. 

Przybył  do  groty  służący  od  świętej 
Anny,  i  przyniósł  Najświętszej  Dziewicy 
między  innemi  rzeczami  wstążki  na  pas 
i  śliczny  koszyk  pełny  owoców,  okryty 
świeżemi  różami  różnego  koloru.  Marya 
ucieszyła  się  tymi  darami  i  postawiła  ko¬ 
szyk  przy  sobie.  W  tejże  chwili  nadeszli 
zamożni  ludzie  z  Betleem,  i  ofiarowali  dom 
swój  świętej  Rodzinie  na  mieszkanie.  Marya 
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schroniła  się  do  groty  pobocznej  a  Józef 
nie  przyjął  ich  ofiary. 

Św.  Anna  chciała  odwiedzić  Najśw.  Pan¬ 
nę  i  była  dlatego  bardzo  zajętą;  rozdzielała 
trzody  swoje  na  dwie  części  przeznaczając 
jedną  dla  ubogich,  drugą  dla  świątyni,  do 
groty  zaś  posłała  żywność  i  rozmaite  rze¬ 
czy.  Lecz  Marya  niebawem  wszystko  ro¬ 
zdała  potrzebującym,  Józef  spodziewając  się 
św.  Anny  i  Trzech  Króli,  uporządkował 
grotę  i  miejsca  doń  przyległe  jak  można 
najlepiej. 


ROZDZIAŁ  LIX. 

Przybycie  Trzech  Króli  do  ziemi  obiecanej. 

Orszak  Trzech  Króli  zdążył  wieczorem 
do  miasteczka,  gdzie  widok  domów  rozrzu¬ 
conych  i  obwiedzionych  płotem,  przypomi¬ 
nał  wiejskie  zagrody.  Zdawało  im  się,  że 
to  jest  pierwsze  miasto  Judei.  Podróżni  sta¬ 
nęli  naprzeciw  Betleem,  ale  skierowali  się 
na  prawo,  ponieważ  nie  było  drogi  wprost 
idącej. 

Przybywszy  tu,  zaśpiewali  jakby  w  za¬ 
chwycie  głosem  donośnym  i  nadzwyczaj 
harmonijnym.  Radość  ich  była  wielką;  gwia¬ 
zda  jaśniała  niezwykłym  blaskiem,  jak  księ¬ 
życ  w  pełni;  światłość  jej  uwydatniała  wy¬ 
raźnie  cienie  nocne. 
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Lecz  obywatele  miejscowi,  lubo  uczciwi 
i  uprzejmi,  zdaje  się  nie  widzieli  gwiazdy, 
albo  też  na  nią  nie  zważali  —  pomagali 
podróżnym  napoić  bydlęta.  Przypomniały 
mi  się  wtedy  czasy  Abrahamowe,  kiedy 
wszyscy  ludzie  odznaczali  się  tak  wielką 
gościnnością  i  bezinteresownością,  którą  dziś 
niestety  znamy  tylk.o  z  imienia!  Znaczna 
liczba  osób  odprowadzała  z  gałęziami  w  rę¬ 
ku  za  miasto.  Nie  wszędzie  gwiazda  oka¬ 
zywała  się  jednakowo;  w  niektórych  miej¬ 
scach  jaśniała  większem  światłem,  a  wtedy 
Królowie  sądząc  z  swoją  świtą,  że  już  zdą¬ 
żyli  do  przybytku  Mesyasza,  przejęci  byli 
niewymownem  wzruszeniem. 

Ten  potrójny  zastęp  w  jednem  połącze¬ 
niu  liczył  do  dwóchset  osób;  hojność  kró¬ 
lów  pociągnęła  za  nimi  wiele  ubogich.  Lecz 
im  dalej  posuwali  się,  tern  więcej  wzmagał 
się  ich  smutek,  ponieważ  nikt  nic  nie  wie¬ 
dział  o  nowonarodzonym  Królu.  Słyszałam, 
z  jak  miłą  prostotą  opowiadali  mieszkańcom 
owego  kraju  przyczynę  i  cel  długiej  podróży 
swojej  i  jak  okropnie  zostali  przerażeni,  gdy 
poznali,  że  ci  wcale  nie  wierzą  w  to,  co  od 
dwóch  tysięcy  lat  było  przedmiotem  nadziei 
ich  praojców.  Wieczorem  gwiazdę  zakrył 
mglisty  obłok;  lecz  w  nocy  pokazała  się 
znowu  okazałą  i  jasną,  a  bardzo  blizko  zie¬ 
mi.  Wtedy  spiesznie  pobudzili  krajowców, 
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żeby  im  ją  pokazać.  Ze  zdziwieniem  i  nie 
bez  wzruszenia  spoglądali  wszyscy  w  niebo. 
Wielu  jednak  powstało  z  oburzeniem  prze¬ 
ciw  królom,  a  inni  znowu  potakiwali  im 
bezmyślnie,  ażeby  mieć  większy  udział  w  ich 
szczodrocie. 


ROZDZIAŁ  LX. 

Przybycie  św.  Army  do  żłóbka. 

Józef  przysposobiwszy  grotę  z  jej  przy- 
ległościami  na  przyjęcie  Królów  i  gości 
z  Nazaretu,  przeniósł  się  z  Najśw.  Panną 
i  z  Dzieciątkiem  Jezus  do  innej  groty.  Sam 
tylko  osieł  został  przy  żłóbku. 

Wielu  ciekawych  ciągnęło  w  tę  błogo¬ 
sławioną  ustroń,  żeby  oglądać  dziecię.  Nie¬ 
którym  chętnie  dawało  się  nosić,  a  od  in¬ 
nych  odwracało  się  z  płaczem. l)  Najśw. 
Panna  zadowoloną  była  ze  swego  nowego 
pomieszkania.  Posłanie  Jej  przytykało  do 
ściany,  maleńki  Jezus  leżał  w  kolebce  przy 
Niej.  Łóżko  Maryi  i  kolebkę  Bożego  Dzie¬ 
ciątka  przedzielała  od  reszty  miejsca  w  gro¬ 
cie,  plecionka  leśna,  przed  którą  w  dzień 


*)  Jakżeż  ta  okoliczność  jest  prawdziwą  i  uza¬ 
sadnioną.  Pan  Bóg  względem  nas  jest  tem,  czem 
my  chcemy  być  dla  Niego. 
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siadywała  Marya  dla  dogodności  odwiedza¬ 
jących  Dzieciątko. 

W  tym  momencie  przybyła  św.  Anna 
z  drugim  mężem  swoim, r)  ze  starszą  sio¬ 
strą  Najśw.  Maryi  Panny  i  służącą.  Marya 
złożyła  Dziecię  w  objęcia  swej  Matki, 
która  z  głębokiem  wzruszeniem  przyjęła 
Ten  najdroższy  Skarb  nieba  i  ziemi  i  po¬ 
wtórzyła  jej  to,  co  przed  kilkoma  dniami 

*)  Niech  to  nikogo  nie  zadziwia  zbytecznie,  że 
siostra  Emmerich  nadmienia  o  trzykrotnem  zamę- 
ściu  św.  Anny,  albowiem  cały  wiek  średni  wie¬ 
rzył,  że  istotnie  Matka  Najświętszej  Dziewicy  po¬ 
ślubiła  raz  po  raz  trzech  mężów  i  że  miała  dwie 
inne  córki,  których  dziećmi  były  osoby  zwane 
w  Ewangelii  braćmi  i  siostrami  P.  Jezusa.  Trady- 
cya  ta  znajduje  się  w  wielu  pismach,  a  mianowi¬ 
cie  w  dziełku  niegdyś  tak  upowszechnionem  Ru¬ 
dolfa  Kartuza  ( meditationes  vitae  Christi),  tudzież 
na  wielu  pomnikach,  malowidłach,  płaskorzeźbach 
i  t.  d.  —  które  jeszcze  i  dziś  widzieć  można  w  da¬ 
wnych  kościołach  naszych.  Niektóre  wzmianki  o 
tym  przedmiocie,  mają  miejsce  w  rocznikach  ar¬ 
cheologicznych  p.  Didran  t.  XIII,  str.  357.  Może 
także  zadziwi  kogo,  że  siostra  Emmerich  widzi 
Najśw.  Matkę  Dziewicę  umierającą  w  Efezie,  a  nie 
w  Jeruzalem;  nie  jest  to  wcale  nowością,  bo  cho¬ 
ciaż  nie  wszyscy  zgadzają  się,  iż  miejscem  śmierci 
Maryi  był  Efez,  wszelako  twierdzenie  to,  ma  licz¬ 
nych  i  znakomitych  stronników,  opierających  się 
na  orzeczeniu  koncylium  efezkiego  i  gdyby  było 
zachowane  w  pierwotnej  swej  całości  —  aż  nadto 
dostatecznie  zniweczyćby  mogło  wszelkie  wątpli¬ 
wości  w  tym  względzie. 
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oznajmiła  Elżbiecie  w  poufnem  zwierzeniu 
się.  Anna  mieszała  łzy  swoje  ze  łzami  Córki, 
a  pieszczoty  Dzieciątka  Jezus  przeplatały 
uroczo  ich  rozmowę. 

Potem  Najśw.  Marya  Panna  powróciła 
do  groty  Narodzenia  Bożego,  a  maleńki  Je¬ 
zus  znowu  spoczywał  w  żłóbku.  Kiedy  Jó¬ 
zef  i  Marya  zostawali  sami  przy  Dzieciątku, 
oddawali  Mu  cześć  prawie  nieustannie.  Św. 
Anna  przyklękała  często,  wpatrując  się 
w  maleńkiego  Jezusa.  Przyniosła  Jemu  i 
Matce  Jego  wiele  darów ;  Marya  codzień 
wszystko  rozdawała  ubogim,  zostawiając 
dla  siebie  tylko  to,  czego  niezbędnie  potrze¬ 
bowała.  Oznajmiła  św.  Annie,  że  Królowie 
ze  Wschodu  wkrótce  nadjadą  i  że  ich  przy¬ 
bycie  wielki  rozgłos  sprawi.  Po  tej  wiado¬ 
mości  św.  Anna  udała  się  ze  starszą  córką 
do  pokolenia  Benjaminowego  o  trzy  mile 
ztamtąd,  do  młodszej  siostry  swojej,  która 
była  zamężną. 


ROZDZIAŁ  LXI. 

♦ 

Przybycie  Trzech  Króli  do  Jerozolimy. 

O  siódmej  z  rana  poczt  królewski  prze¬ 
bywał  Jordan.  Zwykle  przebywano  rzekę 
za  pomocą  promu,  lecz  kiedy  trzeba  było 
przenieść  karawany  i  ciężkie  ładunki,  wtedy 
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przewoźnicy  mieszkający  na  brzegach  za¬ 
rzucali  pomost.  A  ponieważ  ta  praca  wzbro¬ 
nioną  im  była  w  Sabbat,  podróżni  zmuszeni 
byli  przeprawić  się  sami  z  pomocą  kilku 
pogan.  Jordan  w  tern  miejscu  płynie  dość 
wąskiem  korytem  przez  mnóstwo  raf  pia¬ 
szczystych.  Położono  na  promie  deski  i  na 
nich  umieszczono  wielbłądy ;  przewóz  ca¬ 
łego  orszaku,  zajął  niemału  czasu. 

Już  z  końcem  Sabbatu  Trzej  Królowie 
stanęli  przed  Jerozolimą.  Wysokie  wieże 
tego  miasta  zdawały  się  wspinać  ku  niebu. 
Gwiazda  przewodniczka  nikła  stopniowo. 
Im  bliżsi  byli  Jerozolimy,  tern  więcej  zmniej¬ 
szała  się  ich  ufność,  bo  gwiazda  widocznie 
traciła  blask  swój  i  już  od  ich  wejścia  do 
Judei  tylko  kiedy  niekiedy  pokazywała  się. 
Sądzili,  że  znajdą  tu  wszystkich  ożywio¬ 
nych  radością  z  powodu  narodzenia  Zba¬ 
wiciela,  ale  się  zawiedli;  głuche  i  ponure 
milczenie  wprawiało  ich  w  coraz  większy 
smutek  i  zniechęcenie ,  poczęli  wierzyć,  że 
się  pomylili. 

Orszak  składający  się  z  dwóchset  osób 
ciągnął  się  prawie  ćwierć  mili  wzdłuż. 
Trzej  Królowie  siedzieli  na  dromedarach 
w  przepysznym  zaprzęgu  lśniącym  się  od 
złota  i  srebra.  Kilku  panów  z  ich  świty 
zaglądnęło  do  miasta  i  powróciło  w  towa¬ 
rzystwie  straży  wojskowej.  Tak  liczny  za- 
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stęp  nie  przyciągniemy  ani  handlem,  ani  ża¬ 
dną  uroczystością,  wydawał  się  nadzwy- 
czajnem  zjawiskiem.  Pytano  wędrowców, 
po  co  przyszli.  Idziemy,  mówili  pokłonić 
się  nowonarodzonemu  Dzieciątku.  Nikt  ich 
nie  rozumiał  bo  nikt  nie  wiedział  o  Zbawcy 
świata,  a  wszyscy  patrzyli  na  nich  z  wiel¬ 
kim  podziwem. 

Lecz  kiedy  straż  miejska  widziała  ich 
dobroć,  z  jaką  rozdawali  hojne  jałmużny 
licznym  żebrakom  i  że  szukają  pomieszkania 
i  chcą  się  widzieć  z  Herodem,  kilku  żoł¬ 
nierzy  powróciło  do  miasta,  a  Trzej  Mo¬ 
narchowie  rozmawiali  kolejno  z  ludem, 
który  ich  tłumnie  otoczył.  Niektórzy  sły¬ 
szeli  o  Dzieciątku  narodzonem  w  Betleem, 
lecz  sądzili,  że  pewnie  nie  tego  szukają, 
bo  jego  rodzice  prości  i  ubodzy.  Inni  znowu 
szydzili  z  nich,  że  napróżno  tak  daleką 
przedsięwzięli  podróż.  W  smutku  swoim 
udali  się  do  modlitwy  i  wnet  nadzieja 
i  męstwo  owionęły  ich  serca  i  powiedzieli 
sobie  nawzajem :  „Ten,  którego  gwiazda 
przyprowadziła  nas  tutaj,  potrafi  szczęśliwie 
doprowadzić  nas  do  końca u. 

Za  powrotem  straży  prowadzono  orszak 
wokoło  miasta  przez  bramę  wzniesioną  bli¬ 
sko  Kalwaryi,  do  dworu  otoczonego  gospo¬ 
darskimi  budynkami.  Bydlęta  zostawiono 
w  stajni,  a  sami  podróżni  schronili  się  do 
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szopy  niedaleko  źródła,  gdzie  niebawem  na¬ 
deszli  z  pochodniami  celnicy  oglądać  ich 
rzeczy. 

Powyżej  tego  dworu  stał  pałac  Heroda, 
dokąd  prowadziła  ulica  oświetlona  rzęsi- 
stemi  lampionami.  Herod  wysłał  jednego 
ze  swoich  przybocznych,  ażeby  potajemnie 
przywieść  doń  Króla  Theokena.  Około  dzie¬ 
siątej  wieczorem  Theokeno  był  przyjmo¬ 
wany  i  badany  przez  dworzanina  Herodo¬ 
wego  o  cel  ich  podróży.  Opowiedział  mu 
wszystko  z  całą  szczerością  i  prosił  zapy¬ 
tać  Heroda,  gdzie  się  narodził  Król  ży¬ 
dowski,  którego  gwiazdę  widzieli. 

Heród  uwiadomiony  o  tern,  mocno  się 
zaniepokoił,  lecz  ukrył  swoje  wzruszenie  i 
kazał  powiedzieć  królom,  że  mogą  spokoj¬ 
nie  odpoczywać  do  jutra,  a  on  tymczasem 
postara  się  uczynić  zadość  ich  żądaniu. 

Theokeno  powrócił  do  swych  towarzy¬ 
szy  bez  żadnej  pocieszającej  wieści :  nie 
mieli  więc  chęci  przedłużać  swego  pobytu, 
kazali  niezwłocznie  spakować  rzeczy  i  nie 
czekając  rana,  opuścili  to  złowrogie  miejsce. 
Niektórzy  błąkali  się  tu  i  owdzie,  patrząc 
w  niebo ;  pragnęli  bowiem  wyśledzić  gwia¬ 
zdę  swoją.  W  mieście  panowała  cisza,  ale 
na  dworze  królewskim  ruch  niesłychany 
z  powodu  ciągle  przybywających  osób. 
Wszystko  tu  było  na  stopie  uroczystej.  Sale 
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pysznie  oświetlone  i  zapełnione  mnóstwem 
ludzi  różnego  pochodzenia  i  narodowości  i 
wiele  kobiet  w  stroju  bezecnym.  Heród  za- 
niepojony  mową  Tbeokena  o  narodzeniu 
nowego  Króla,  zabrał  natychmiast  piśmien¬ 
nych  i  książąt  synagogi,  którzy  przed  pół¬ 
nocą  przybyli  w  ubiorze  kapłańskim,  w  na¬ 
pierśnicach  blaszanych  i  pasach  haftowanych 
zgłoskami,  niosąc  zwoje  papierów.  Na  za¬ 
pytanie  Heroda,  gdzie  Chrystus  miał  się 
narodzić,  podali  mu  pismo  a  wskazując  pal¬ 
cem  proroctwo  Micliaesza  odpowiedzieli,  iż 
w  Betleem,  wedle  wyrażenia  tego  proroka: 
„I  ty  Betleem  nie  jesteś  najmniejsze  z  po¬ 
między  wielkich  miast  Judei ,  albowiem 
z  ciebie  wynijdzie  wódz,  który  rządzić  bę¬ 
dzie  lud  mój  Izraelski  “.  Następnie  Heród 
udał  się  na  taras  wieńczący  pałac  jego  i 
wraz  z  kilkoma  rabinami  usiłował  wyśle¬ 
dzić  gwiazdę,  o  której  Theokeno  jemu  mó¬ 
wił.  Zakłopotanie  jego  wzmagało  się  coraz 
więcej;  doktorowie  starali  się  go  uspokoić, 
mówiąc:  „Ci  królowie  to  są  ludzie  dziwa¬ 
czni,  marzyciele  urojonych  gwiazd,  mówią 
bezzasadnie;  wreszcie,  gdyby  coś  podobnego 
było  się  pojawiło,  ty  monarcha  i  my,  któ¬ 
rzy  żyjemy  w  mieście  świętem  i  w  jego 
świątyni ,  niewątpliwie  wiedzielibyśmy  o 
wszystkiem  “ . 
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ROZDZIAŁ  LX1I. 

Królowie  u  Hei-oda.  —  Postępowanie  Heroda  i  jego  motywa. 

Nazajutrz  rano  Herócl  zawezwał  potaje¬ 
mnie  Trzech  Króli  do  siebie.  Oczekiwano 
ich  w  przysionku,  a  stąd  wprowadzono  do 
sali  ozdobionej  kwiatami.  Tutaj  podano  im 
orzeźwiające  napoje.  Herod  kazał  czekać  na 
siebie  kilkanaście  minut;  przy  wejściu  jego 
pokłonili  się  i  zapytali  ponownie,  gdzie  jest 
nowonarodzony  Król  żydowski.  Heród  osła¬ 
niał  jak  mógł  najlepiej  zatrwożenie  swoje; 
usiłował  nawet  udać  wielką  radość  i  prosił 
o  szczegółowe  wyjaśnienie  tego,  co  widzieli. 
Mensor  objawił  mu  ostatnie  widzenie,  jakie 
mieli  przed  swoim  odjazdem.  „Widzieliśmy 
Dziewicę  mającą  przed  sobą  Dziecię,  po 
prawej  stronie  Dziecięcia  wynikała  jaśnie¬ 
jąca  latorośl,  a  pod  nią  wznosiła  się  wieża 
z  wieloma  drzwiami.  Wieża  ta  zamieniła 
się  w  wielkie  miasto,  nad  którem  okazało 
się  Dzieciątko  jako  Król,  z  koroną,  mieczem 
i  berłem,  a  my  i  wszyscy  królowie  świata 
całego,  upadliśmy  przed  Niem,  w  głębokiej 
adoracyi.  Albowiem  miał  królestwo,  któremu 
wszystkie  inne  królestwa  winne  być  podle¬ 
głe u.  Heród  oświadczył  im,  że  rzeczywiście 
istniało  proroctwo  o  Betleem  Efrata,  odno¬ 
szące  się  do  tego  Króla  i  dodał:  „Idźcież 
więc  w  cichości  do  Betleem,  a  gdy  znaj- 
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dziecie  dzieciątko,  oznajmijcie  mi,  iżbym  i 
ja  także  mógł  się  jemu  pokłonić^.  Królowie 
nie  dotknąwszy  się  nawet  podanego  im  na- 
poju,  opuścili  spiesznie  dwór  Heroda.  Herod 
pozostał  w  najstraszliwszem  usposobieniu. 

W  chwili,  gdy  się  narodził  Pan  Jezus, 
Herod  przebywał  w  zamku  swoim  blisko 
Jerycha,  gdzie  okropną  popełnił  zbrodnię. 
Podniósł  do  wysokich  godności  sługi  świą¬ 
tyni  a  swoich  stronników,  ażeby  tym  spo¬ 
sobem  mógł  się  przekonać,  którzy  są  ci,  co 
się  sprzeciwiają  woli  jego.  Do  liczby  tych 
należał  pewien  dostojnik,  piastujący  szczy¬ 
tne  stanowisko  w  przybytku  Pańskim,  mąż 
sprawiedliwy  i  bogobojny.  Heród  przyjaźnie 
zaprosił  go  do  siebie,  kazał  zamordować 
go  na  puszczy,  a  potem  rozgłosił,  że  go 
rozbójnicy  zabili.  Przed  tern  jeszcze  chciał 
umieścić  w  świątyni  figurę  złotego  baranka 
dla  zjednania  sobie  Żydów,  lecz  kapłani 
sprzeciwili  się  temu  stanowczo,  a  jeden  gor¬ 
liwy  Izraelita  strącił  obraz  na  ziemię  i  skru¬ 
szył  w  kawały.  Rozjuszony  Heród  kazał 
go  uwięzić. 

Wieść  o  narodzeniu  P.  Jezusa  jeszcze 
więcej  rozpaliła  gniew  tego  okrutnika.  Od 
dawna  w  Judei  ludzie  naj pobożniej si  z  wiel- 
kiem  utęsknieniem  wyglądali  przyjścia  Me- 
syasza.  Okoliczności  narodzenia  Jego,  roz¬ 
głosili  pasterze  szeroko  i  daleko.  Ale  osoby 
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znakomite  godnością,  poczytały  to  wszystko 
za  bajki  i  czcze  urojenia.  Jednakże  Herod 
tem  co  słyszał,  czuł  się  naglonym  do  po¬ 
wzięcia  dokładniejszych  informaćyj.  Posłał 
do  Betleem  swoich  wysłańców,  którzy  w  trzy 
dni  po  narodzeniu  Zbawiciela  przybyli  do 
żłóbka  i  przemówili  kilka  słów  do  Józefa. 
Pyszni  ci  ludzie  w  zaślepieniu  swojem  jak 
widzieli  tak  też  ogłaszali,  że  to  wszystko 
fałsz  i  ułuda,  że  tam  nie  ma  nic,  z  wyją¬ 
tkiem  tylko  jednej  ubogiej  rodziny  w  nę¬ 
dznej  grocie  mieszkającej,  o  której  mówić 
nawet  nie  warto.  Szalona  ich  zarozumiałość 
nie  dozwoliła  im  pomówić  dłużej  z  Józe¬ 
fem,  a  bojażń  kazała  unikać  ściągnięnia  na 
się  uwagi.  Tymczasem  przybycie  wspania¬ 
łego  orszaku  Trzech  Króli,  wtrąciło  Heroda 
w  nadzwyczajną  niepewność,  ponieważ  oni 
przyjechali  z  daleka ,  toć  nie  bez  celu. 
A  słysząc  ich  mówiących  z  takiem  grunto- 
wnem  przekonaniem  o  nowonarodzonym 
Królu,  udał,  iż  chce  także  złożyć  mu  swój 
hołd. 

Dumna  decyzya  doktorów,  nie  wpłynęła 
bynajmniej  na  uspokojenie  jego  trwogi,  a 
sprawa,  jaką  przedsiębrał  dla  przytłumienia 
rozgłosu  o  cudownym  wypadku,  budziła 
w  nim  zbrodnicze  zamiary.  W  pierwszej 
chwili  nie  sprzeciwiał  się  Trzem  Królom, 
nie  dosięgał  swą  morderczą  ręką  maleń- 
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kiego  Jezusa,  ażeby  nie  uwiarogodnić  ich 
mowy  w  obec  narodu  skłonnego  do  buntu. 
Postanowił  przeto  dostarczyć  sobie  dokła¬ 
dnych  objaśnień  przez  samychże  Królów, 
a  potem  działać  według  swych  niecnych 
widoków.  Ponieważ  Królowie  posłuszni  woli 
Bożej  nie  powracali,  przypisał  ich  ucieczkę 
oszukaństwu  i  kłamstwu,  rozkazując  roz- 
trąbić  wszędzie:  „Nie  śmieli  się  pokazać, 
bo  się  grubo  pomylili  i  dlatego  cichaczem 
umknęli 

Takimi  to  manewrami  próbował  zatrzeć 
całą  tę  sprawę.  W  Betleem  kazał  zapowie¬ 
dzieć,  żeby  się  nie  wdawano  z  rodzicami 
dziecięcia  uważanego  za  nadzwyczajne,  ani 
przyjmowano  wieści  kłamliwych  i  urojo¬ 
nych.  Święta  Rodzina  po  dwóch  tygodniach 
powróciła  do  Nazaret,  i  wnet  zaprzestano 
mówić  o  cudownym  wypadku;  wielu  znało 
go  tylko  pozornie,  a  ludzie  pobożni  i  ufa¬ 
jący,  zachowywali  w  milczeniu  przedziwne 
sprawy  Boże. 

Kiedy  cisza  nastąpiła,  Herod  zamierzył 
pozbyć  się  Jezusa,  a  dowiedziawszy  się, 
iż  święta  Rodzina  opuściła  Nazaret,  szukał 
długo  Jej  śladów,  lecz  wszelka  nadzieja 
odkrycia  zniknęła,  niepokój  jego  wzrósł  do 
tego  stopnia,  iż  się  uciekł  do  szalonego  po¬ 
mysłu  wygubienia  niewiniątek.  Pomordo¬ 
wał  je  w  siedmiu  różnych  miejscach,  roze- 
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sławszy  poprzednio  straże  wojskowe,  dla 
przeszkodzenia  rozruchom. 


ROZDZIAŁ  LXIII. 

Adoracya  Magów. 

Orszak  Trzech  Króli  wyszedł  z  miasta 
bramą  wiodącą  ku  południowi.  Liczna  dru¬ 
żyna  odprowadziła  ich  do  strumienia,  pły¬ 
nącego  uroczo  w  tej  stronie.  Przeminąwszy 
go,  zatrzymali  się  nieco  i  szukali  gwiazdy. 
I  rzeczywiście  ujrzeli  ją,  a  uniesieni  rado¬ 
ścią  szli  dalej  śpiewając.  Gwiazda  ta  nie 
prowadziła  ich  prosto  do  Betleem,  lecz  ku 
zachodowi. 

Przechodzili  koło  miasteczka  dobrze  mi 
znanego,  za  którem  zwróciwszy  się  ku  po¬ 
łudniowi,  stanęli  i  modlili  się  gorąco.  W  tem 
ustroniu  dziwnie  miłem  i  uroczem  wytry¬ 
snęło  źródło  w  ich  oczach;  uradowani  zsie¬ 
dli  ze  swoich  wielbłądów,  wykopali  w  tem 
miejscu  sadzawkę  i  obwiedli  ją  kamieniami, 
wałem  z  piasku  i  murawą.  Przepędzili  tam 
kilka  godzin,  nakarmili  i  napoili  bydlęta, 
posilili  i  siebie,  gdyż  w  Jerozolimie  pełni 
troski  i  obawy,  nie  mogli  sobie  odpocząć. 
Później  P.  Jezus  z  uczniami  swoimi  wi¬ 
dziany  był  kilkakrotnie  przy  tem  źródle. 
Gwiazda,  która  świeciła  wT  nocy  jak  kula 
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ognista ,  teraz  podobna  była  księżycowi 
w  dniu  pogodnym;  nie  zupełnie  okrągła, 
ale  ząbkowata,  często  ukrywała  się  poza 
obłoki. 

Wielki  gościniec  z  Betleem  do  Jerozo¬ 
limy  zapełniony  był  podróżnymi,  którzy  je¬ 
chali  tam  i  napowrót.  Droga  zaś,  którą  pu¬ 
ścili  się  Trzej  Królowie  była  samotną.  Pan 
Bóg  niezawodnie  prowadził  ich  tędy,  żeby 
spokojnie  zdążyć  mogli  do  celu  swej  po¬ 
dróży.  Słońce  już  się  ustroiło  w  zachodni 
błękit,  kiedy  Królowie  rozpoczęli  swój  po¬ 
chód;  najprzód  postępował  najmłodszy  śnia¬ 
dy  Mensor,  potem  brunet  Sair,  a  za  nimi 
najstarszy  biały  Theokeno. 

Wieczorem  stanęli  przed  Betleem  w  tym 
samym  budynku,  gdzie  Marya  i  Józef  po¬ 
dali  się  do  wpisu.  Ciekawi  w  znacznej  li¬ 
czbie  otoczyli  orszak.  Gwiazda  straciła  swój 
blask  zwyczajny,  Królowie  uczuli  niepokój. 
Zaledwie  zsiedli  z  wózków,  natychmiast  u- 
rzędnicy  według  ówczesnego  zwyczaju,  nio¬ 
sąc  gałęzie  w  ręku  i  chłodzące  napoje,  po¬ 
witali  ich  z  wszelką  uprzejmością.  Widząc 
to,  pomyślałam  sobie:  „Jakżeż  wielka  ró¬ 
żnica  w  przyjęciu  tych  dostojników  a  bie¬ 
dnego  świętego  Józefa  i  to  dla  tego  jedy¬ 
nie,  że  ci  rozrzucili  wokoło  siebie  kilka 
sztuk  złota 
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Wskazano  im  dolinę  pasterzy  jako  miej¬ 
sce  sposobne  do  wzniesienia  namiotów.  Dłu¬ 
go  nie  mogli  się  zdecydować.  Niepytali 
wcale  o  nowonarodzonego  króla,  poprzesta¬ 
jąc  na  wskazówkach  proroczych,  zresztą 
stosowali  się  do  zdania  Herodowego,  żeby 
nie  zwrócić  na  siebie  śledczej  uwagi.  Ale 
kiedy  ujrzeli  na  niebie  od  strony  Betleem 
błyszczącą  gwiazdę  podobną  do  wschodzą¬ 
cego  księżyca,  wskoczyli  na  swoje  bydlęta, 
a  jadąc  wzdłuż  fosy  około  rozwalonych 
murów,  skierowali  się  ku  wschodowi  i  zdą¬ 
żali  do  żłóbka  tą  samą  płaszczyzną,  gdzie 
Aniołowie  pokazali  się  pastuszkom. 

Przybywszy  na  dolinę  ciągnącą  się  po¬ 
za  grotą,  zsiedli  szybko  z  wielbłądów.  Słu¬ 
żący  rozpakowali  rzeczy,  i  zapomocą  kilku 
pastuszków,  którzy  im  pokazali  miejsce  do¬ 
godne,  wznieśli  obszerny  namiot.  Jeszcze 
niedokończono  tej  pracy,  kiedy  królowie 
ponad  wzgórzem  żłóbka  zobaczyli  gwiazdę 
jaśniejącą  pełnym  blaskiem,  i  coraz  więcej 
a  więcej  rozwijającą  swą  światłość.  Wpa¬ 
trywali  się  w  nią  z  głębokiem  zdumieniem. 
Niewypowiedziana  radość  ogarnęła  ich  du¬ 
sze;  widzieli  bowiem  w  światłości  jaśnie¬ 
jącą  postać  dziecięcia.  Wszyscy  z  odkrytą 


*)  Stary  zakon  i  synagoga  przysposobili  po¬ 
ganom  drogę  i  wstęp  do  Zbawiciela. 


głową  oddali  mu  cześć,  a  następnie  królo¬ 
wie  zwrócili  się  ku  wzgórzu  i  tu  znaleźli 
drzwi  groty.  Mensor  zbliża  się  i  widzi  grotę 
napełnioną  światłem  Bożem,  i  Dziewicę  sie¬ 
dzącą  z  dziecięciem  na  ręku,  tak,  jak  im 
się  pokazała  w  przeszłych  widzeniach. 

Uwiadomił  natychmiast  swoich  towarzy¬ 
szy  i  w  tej  samej  chwili  wyszedł  Józef 
z  groty  z  sędziwym  pasterzem.  Oświadczyli 
mu  z  całą  prostotą,  że  przybyli  adorować 
nowonarodzonego  Króla,  którego  gwiazdę 
widzieli  i  ofiarować  Mu  dary  swoje. 

Józef  powitał  ich  z  uszanowaniem.  Nie^ 
zwłocznie  przysposobili  się  do  wielkiej  ce¬ 
remonii  swojej.  Przywdziali  długie  wspa¬ 
niałe  białe  płaszcze  z  ogonami,  które  lekko 
powiewały  w  koło  nich  i  połyskiwały  jak 
się  połyskuje  jedwab  surowy;  był  to  strój 
używany  przez  nich  w  uroczystościach  re¬ 
ligijnych.  Przy  pasach  mieli  pozawieszane 
woreczki  i  złote  pudełka.  Każdemu  Królo¬ 
wi  towarzyszyły  cztery  osobistości  z  ich 
rodu;  kilku  służących  Mensora  niosło  za 
nimi  stolik,  dywan  z  bogatą  frenzlą  i  wiele 
sztuk  gustownej  materyi. 

Święty  Józef  zaprowadził  ich  najprzód 
pod  daszek  przyległy  do  groty.  Tam  na 
stole  rozciągnął  dywan,  gdzie  królowie  zło¬ 
żyli  wspólnie  swe  dary,  t.  j.  pudełka  i  na¬ 
czynia  złote.  Tutaj  zdjęli  sandały,  a  Józef 
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natychmiast  otworzył  drzwi.  Mensor  wszedł 
poprzedzony  przez  dwóch  młodzieńców,  któ¬ 
rzy,  rozciągnąwszy  na  ziemi  piękną  mate- 
ryę  przyniesioną  ze  sobą,  cofnęli  się  wstecz. 
Za  nim  znowu  dwóch  innych  niosło  stolik 
z  podarunkami.  Zbliżywszy  się  do  Najświę¬ 
tszej  Dziewicy,  przyklęknął  na  jedno  kolano 
i  z  wielką  pokorą  złożył  u  Jej  stóp  koszto¬ 
wne  dary.  Czterech  członków  jego  rodziny 
stało  nieco  opodal  z  głębokiem  uszanowa¬ 
niem.  Tymczasem  Sair  i  Theokeno  zatrzy¬ 
mali  się  przed  drzwiami.  A  kiedy  przestą¬ 
pili  próg,  olśnieni  światłem  Bożem,  które 
napełniało  grotę,  zostali  porwani  w  zachwyt. 
Marya  wsparta  na  ramieniu  siedziała  po  le¬ 
wej  stronie  Dzieciątka  Jezus,  leżącego  w  tern 
samem  miejscu,  gdzie  się  narodziło,  w  żłóbku 
okrytym  kobiercem  i  wzniesionym  ponad 
ziemię.  Najświętsza  Panienka  spostrzegłszy 
mędrców,  podniosła  się  cokolwiek,  zarzu¬ 
ciła  długi  welon  na  głowę,  owinęła  nim 
także  Dzieciątko  i  wzięła  je  na  ręce.  Men¬ 
sor,  skłoniwszy  głowę  i  złożywszy  ręce  na 
piersi,  padł  na  kolana  i  w  rzewnych  wyra¬ 
zach  uczcił  niebios  Pana.  Marya  odsłoniła 
główkę  Dzieciątka,  które  z  miłym  uśmie¬ 
chem  spoglądało,  mając  rączki  złożone,  a 
niekiedy  je  wyciągając  jakby  na  powitanie 
swoich  gości.  Ach!  jakżeż  byli  szczęśliwi 
ci  dobrzy  ludzie  ze  wschodu!  Patrząc  na 
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nich,  mówiłam  sama  do  siebie:  „Ich  serca 
czyste  i  bez  skazy,  pełne  dobroci  i  niewin¬ 
ności,  jak  serca  Dzieci  Bożych.  Wszyscy 
pełni  słodyczy,  miłości  i  zapału.  A  jam  u- 
marła,  jestem  tylko  duchem;  inaczej  nie  mo¬ 
głabym  widzieć  tych  rzeczy,  bo  one  już 
nie  istnieją  w  rzeczywistości.  Lecz  to  nie 
istnieje  w  czasie;  ponieważ  w  Bogu  nie  ma 
przeszłości  i  przyszłości,  w  Bogu  wszystko 
teraźniejsze,  wszystko  obecne,  wieczne  i  nie¬ 
zmienne!  Jestem  umarłą,  jestem  tylko  du¬ 
chem.  Kiedy  zajętą  byłam,  temi  dziwnemi 
myślami,  usłyszałam  głos  wyraźnie  mi  mó¬ 
wiący:  „Co  ci  o  to  chodzi  czem  jesteś? 
Patrz  i  uwielbiaj  Pana,  który  jest  wieczny 
i  w  którym  wszystko  wiekuiste u. 

Widziałam  wtedy,  jak  Mensor  wyjmo¬ 
wał  z  woreczka  zawieszonego  u  pasa  szcze¬ 
rozłote  sztabki,  wielkości  dużego  palca,  gru¬ 
be  w  środku  a  spiczaste  na  końcach.  Dar 
ten  położył  pokornie  na  kolanach  Najśw. 
Panienki  obok  Dzieciątka  Jezus.  Przyjęła 
złoto  dziękując  uprzejmie  i  przykryła  je  kra¬ 
jem  swego  płaszcza.  Mensor  w  tym  sym¬ 
bolicznym  darze  okazał  żywość  swej  wiary 
i  miłości  i  wytrwałą  a  niezmordowaną  gor¬ 
liwość  w  szukaniu  prawdy. 

Potem  odszedł  z  towarzyszami,  a  Sair 
zbliżył  się  ze  swoimi.  Ukląkł  z  wielką  po¬ 
korą,  a  składając  w  ofierze  złotą  kadzielnicę 
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pełną  zielonawych  ziarnek  żywicy,  przemó¬ 
wił  kilka  słów  z  najtkliwszem  uczuciem. 
Ofiarował  kadzidło,  bo  był  to  mąż  całem 
sercem  oddany  woli  Bożej  i  służył  Panu 
nad  Pany  z  świętym  zapałem.  Długo,  długo 
modlił  się  klęcząc;  trudno  mu  było  rozstać 
się  z  tą  chwilą,  pełną  błogości.  Po  nim  na¬ 
stąpił  Theokeno,  najstarszy  z  nich,  członki 
jego  zgrzybiałe  starością,  niedozwoliły  mu 
ugiąć  kolana;  stał  więc  w  kornem  uniżeniu. 
Potem  umieścił  na  stole  złote  naczynie  z  pię¬ 
kną  zieloną  rośliną,  mirrą  zwaną;  na  szczy¬ 
cie  której,  wznosiła  się  jakby  korona  z  bia¬ 
łych  ładniuchnych  strzępiatych  bukietowych 
kwiatów.  Ofiarował  mirrę,  godło  umartwie¬ 
nia  i  zwycięztwa  nad  namiętnościami.  Mąż 
ten  doskonały,  zwyciężył  silne  pokusy  bał¬ 
wochwalstwa,  wielożeństwa  i  gwałtowność 
charakteru.  Głębokie  wzruszenie  tak  długo 
zatrzymywało  go  przy  Jezusie,  że  żal  mi 
było  służących ,  którzy  stali  poza  grotą, 
czekając -z  utęsknieniem  widzenia  Najświę¬ 
tszego  Dzieciątka. 

Mowa  Trzech  Króli  i  ich  świty  była 
prostą  a  zarazem  rzewną  i  serdeczną.  Od¬ 
dając  pokłon  i  ofiarując  swe  dary,  przema¬ 
wiali  mniej  więcej  w  ten  sposób:  „Widzie¬ 
liśmy  gwiazdę  Jego,  wiemy  i  wierzymy,  że 
On  jest  Królem  wszystkich  królów;  przy¬ 
chodzimy  oddać  Jemu  cześć  i  złożyć  nasze 
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pokorne  ofiary  Wszyscy  przejęci  byli  mi¬ 
łością,  upojeni  szczęściem,  a  w  swoich  szcze¬ 
rych,  gorących  modlitwach,  polecali  Dzie¬ 
ciątku  Jezus  siebie,  rodzinę,  kraj,  majętności 
i  wszystko,  co  mieli  drogiego  na  ziemi.  Ofia¬ 
rowali  nowonarodzonemu  Królowi  serca,  du¬ 
sze,  myśli  i  uczucia  swoje.  Prosili,  żeby  ich 
oświecił,  utrwalił  w  cnocie,  spokoju  i  szczę¬ 
ściu  prawdziwem.  Uniesieni  byli  niewysło- 
wionym  zapałem,  a  łzy  radości  płynęły  im 
po  obliczu;  sądzili,  że  oni  także  są  jakby 
złączeni  z  tą  gwiazdą,  do  której  ich  przod¬ 
kowie  tysiące  lat  tak  pilnie  zdążali  wej¬ 
rzeniem,  nadzieją  i  tęskliwem  upragnieniem. 
Wszystkie  radości  spełnionej  obietnicy  tylu 
ubiegłych  wieków  w  nich  się  skojarzyły. 

Matka  Boska  z  pokorną  wdzięcznością 
przyjęła  ich  dary.  Milczała  w  pierwszej 
chwili,  rzewne  a  święte  wzruszenie  przebi¬ 
jało  się  na  Jej  twarzy  okrytej  welonem. 
Później,  podniósłszy  welon  przemówiła  do 
każdego  z  trzech  króli  z  miłą  uprzejmością. 
Ach!  jakaż  to  nauka  dla  mnie;  mówiłam 
sama  do  siebie:  Z  jak  miłem  i  wdzięcznem 
uczuciem  przyjmuje  ofiary  miłości  Królowa 
nieba  i  ziemi,  która  wszystko  posiada,  bo 
posiada  Jezusa.  Czy  liż  taki  przykład  nie 
nauczy  mnie,  jak  winnam  przyjmować  dary 
litości?  Jakżeż  Józef  i  Marya  są  dobrzy! 
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Nic  nie  zachowują  dla  siebie,  wszystko  roz¬ 
dają  ubogim! 

'  Kiedy  Królowie  i  ich  krewni  opuścili 
grotę,  służba  w  liczbie  trzydziestu,  czekając 
z  pokorną  cierpliwością  przede  drzwiami, 
wchodziła  teraz  kolejno  po  pięciu  razem. 
Padali  na  kolana  przed  Dzieciątkiem,  ado¬ 
rując  je  w  milczeniu.  Następnie  ich  dziatki 
wbiegły  wszystkie  razem,  poklękały  i  z  nie¬ 
winną  wesołością  oddawały  cześć  i  chwałę, 
maleńkiemu  Jezusowi.  Niedługo  trwała  wi¬ 
zyta  służących,  ponieważ  Królowie  wkrótce 
nadeszli,  jeszcze  w  piękniejszych  płaszczach 
i  z  kadzidłem  w  ręku,  okadzali  z  wielkiem 
uszanowaniem  Dziecię,  Najświętszą  Pannę, 
św.  Józefa  i  całą  grotę,  wedle  starodawnego 
zwyczaju  swoich  obrządków,  potem  odcho¬ 
dząc,  pokłonili  się  głęboko.  Nigdy  nie  wi¬ 
działam  Maryi  i  Józefa  tak  uszczęśliwio¬ 
nych.  Łzy  wesela,  skrapiały  ich  lica;  tyle 
czci  uroczystej,  oddanej  Dzieciątku  Jezus 
w  tym  ubożuchnym  zakątku,  gdzie  byli 
zniewoleni  Je  mieścić  i  ukrywać  najwyższą 
godność  Jego  w  pokorze  serc  swoich,  było 
dla  nich  niewypowiedzianą  pociechą.  Wi¬ 
dzieli  wyraźnie,  iż  Opatrzność  Wszechmo¬ 
cnego  Boga,  mimo  zaślepienia  ludzi  i  to  zaraz 
od  samego  początku  przysposobiła  i  przy¬ 
słała  z  głębi  Wschodu,  to,  czego  oni  nie 
mogli  Mu  ofiarować:  hołdy  władców  ziem- 
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skicli,  z  świętą  a  solenną  wspaniałością  zło¬ 
żone  Jego  wielkości,  połączyli  adoracyę  swo¬ 
ją  z  adorącyą  Trzech  Króli.  Chwała  Jezusa 
stanowiła  ich  szczęście.  Namioty  królew¬ 
skiego  orszaku  ciągnęły  się  wzdłuż  doliny, 
poza  grotą  żłóbka  aż  do  groty  grobu  Ma- 
rahy.  Już  gwiazdy  rozświetlały  nocne  cie¬ 
nie,  kiedy  mili  goście  odchodzili  od  żłóbka. 
Wszyscy  zebrali  się  w  około  starego  tere- 
bintu,  wieńczącego  grób  Marahy  i  oddali 
cześć  gwiazdom  w  śpiewach  uroczystych. 
Niepodobna  wyrazić  jak  wzruszające  były 
te  pienia,  które  w  cichej  dolinie  dziwnie  u- 
roczo  przebrzmiewały.  Ich  przodkowie  przez 
tyle  wieków  patrzyli  na  gwiazdy,  modlili 
się  i  śpiewali,  a  oni  w  tej  chwili  oglądają 
spełnienie  swych  gorących  pragnień.  Ach! 
któż  pojąć  zdoła  nadmiar  ich  radości  i  wdzię¬ 
czności! 

Tymczasem  Józef  z  dwoma  sędziwymi 
pasterzami,  przygotował  skromną  wieczerzę 
w  namiocie  Trzech  Króli.  Na  stole  przykry¬ 
tym  dywanem  położono  clileb,  owoce,  miód, 
jarzyny  i  kilka  flaszeczek  balsamu.  Kiedy 
nadeszli,  Józef  prosił  ich  z  miłą  uprzejmo¬ 
ścią,  żeby  raczyli  przyjąć  ubogi  posiłek. 
Siadł  między  nimi  i  jadł  śmiele  i  ochoczo, 
płacząc  z  uszczęśliwienia  i  radości.  W  tej 
chwili  przypomniał  mi  się  nieboszczyk  mój 
ojciec,  biedny  wieśniak,  który  w  dzień  obłó- 
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czyn  moich  zmuszony  był  zająć  miejsce  przy 
stole  w  pośród  wielu  znakomitych  osób- 
Z  początku  w  pokorze  i  prostocie  swojej 
okazał  się  bardzo  nieśmiały  i  lękliwy,  a 
wkrótce  potem  serce’  jego  wezbrała  taka 
radość,  że  płakał  jak  dziecko. 

Po  wieczerzy  Józef  pożegnał  królów. 
Niektóre  osoby  najznakomitsze  udały  się  do 
oberży  Betleemskiej ;  inni  odpoczywali  w  na¬ 
miotach.  Józef  za  powrotem  do  groty  na¬ 
rodzenia,  złożył  wszystkie  podarunki  w  miej¬ 
scu  oddzielonem  przegrodą  po  prawej  stro¬ 
nie  żłóbka.  Służąca  Anny  zostająca  przy 
Najśw.  Dziewicy,  skromna  i  poważna,  nie 
była  obecną  ceremonii ;  dopiero  wtedy  po¬ 
wróciła,  gdy  wszyscy  odeszli.  Ani  św.  Ko- 
dzina,  ani  służąca,  nie  oglądały  darów 
królewskich  z  zadowoleniem  światowem. 
Wszystko  przyjmowano  z  pokorą  i  rozda¬ 
wano  z  miłością. 

Kiedy  Królowie  pełni  zapału  i  świę¬ 
tego  wesela  składali  Jezusowi  w  żłóbku 
swoje  hołdy  i  ofiary,  w  pobliżu  groty  kilku 
żydów  wysłanych  na  zwiady,  marmotało 
między  sobą,  przychodząc  i  odchodząc  jak 
pocztarze  ze  sztafetami.  Gorzko  płakałam 
nad  ich  ślepotą.  Ach !  jak  wielkie  cierpie¬ 
nie  sprawiają  mi  ci  złośliwi  ludzie,  którzy 
w  owym  jak  i  w  dzisiejszym  czasie,  kiedy 
Zbawiciel  zbliża  się  do  nas,  stoją  tam  na 
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czatach,  szpiegując  i  marmotając,  a  potem 
spieszą  rozsiewać  wszędzie  owe  bezecne 
kłamstwa.  Ach!  ileż  to  łez  kosztują  mnie 
ci  nędznicy !  Mają  zbawienie  tak  blisko  sie¬ 
bie,  a  nie  chcą  korzystać,  kiedy  przeciwnie 
ci  dobrzy  Królowie  pełni  wiary  i  nadziei, 
w  obietnice  tak  daleką  drogę  odbyli ,  by 
je  znaleść.  Ach !  jak  mi  żal  tych  twardych 
i  zaślepionych  ludzi !  l) 

Tegoż  samego  dnia  w  Jeruzalem  He¬ 
rod  rozmawiał  jeszcze  z  piśmiennymi  o  tern, 
co  powiedzieli  królowie,  lecz  wkrótce  wszyst¬ 
ko  ucichło,  jak  gdyby  chciano  umorzyć  tę 
sprawę. 


ROZDZIAŁ  LXIV. 

Pożegnanie  Królów  ze  żłóbkiem  świętym. 

Nazajutrz  rano  królowie  i  kilku  mężów 
z  ich  świty  nawiedzali  kolejno  świętą  Ro¬ 
dzinę.  A  przez  cały  dzień  zajęci  byli  w  na¬ 
miotach  swoich  rozdawaniem  hojnych  upo¬ 
minków,  jak  to  zwykle  bywa  w  zdarze¬ 
niach  szczęśliwych.  Pasterze  za  swe  usługi 
szczodrze  wynagrodzeni  zostali ;  wielu  ubo¬ 
gich  zaopatrzono  obfitą  jałmużną,  biedne 


x)  Przyszłe  niedowiarstwo  Żydów  wobec  wiary 
pogan,  proroczo  przedstawia  się  w  tych  słowach: 
„Pokój  ludziom  dobrej  woli“. 
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niewiasty  staruszki  pochylone  wiekiem, 
które  tam  przy  czołgały  się  z  wielkim  tru¬ 
dem,  okrywano  kołdrami.  Niektórzy  ze 
sług  królewskich,  upodobawszy  sobie  dolinę, 
chcieli  pozostać  z  pasterzami  i  stało  się 
wedle  ich  życzeń,  bo  panowie  im  nie  wzbra¬ 
niali,  owszem  bogato  uposarzyli  w  odzienie, 
naczynia,  w  złoto  i  bydlęta.  Wszyscy  ko¬ 
rzystali  z  szczodrobliwości  Królów.  Betlee- 
mici  przychodzili  tłumnie,  roszcząc  sobie 
prawo  do  ich  wspaniałego  serca. 

Wieczorną  godziną  Królowie  podążyli 
do  żłóbka  pożegnać  świętą  Rodzinę.  Naj¬ 
przód  sam  Mensor.  Marya  podała  mu 
w  objęcia  Dzieciątko  Jezus.  Zachwycony 
radością  rzewnie  płakał.  Po  nim  przystąpił 
Sair  i  Tlieokeno,  zalewając  się  łzami.  Przy 
tej  ostatniej  wizycie  złożyli  kosztowne  upo¬ 
minki,  drogie  materye  różnego  gatunku, 
jedwab  surowy,  prześliczne  kapy  i  swoje 
przepyszne,  eleganckie  płaszcze  koloru  pa- 
liowego  z  nadzwyczajnie  cienkiej  wełnia¬ 
nej  tkaniny,  a  tak  lekkie,  iż  najmniejszy 
powiew  rozwiewał  je.  W  chwili,  kiedy 
mieli  opuścić  Betleem,  Najśw.  Marya  Panna 
stała,  trzymając  na  ręku  Dzieciątko  Jezus 
pod  welonem.  Postąpiła  kilka  kroków  ku 
drzwiom,  ażeby  odprowadzić  królów.  Tu 
się  zatrzymała,  w  celu  udarowania  pamiątką 
tych  mężów  godnych  wszelkiego  szacunku ; 


zdjęła  z  siebie  duży  lekki  welon  z  jedwa¬ 
bnej  tkaniny,  którym  także  nakrywała  ma¬ 
luśkiego  Jezusa,  i  podała  go  Mensorowi. 
Trudno  przedstawić  sobie  owo  wdzięczne 
i  radosne  wzruszenie  ich  serc  i  cześć  głę¬ 
boką,  z  jaką  odebrali  ten  nieoceniony  dar, 
a  który  odtąd  był  dla  nicli  najświętszą 
i  najdroższą  relikwią.  Umieli  oni  zgłębić 
i  ocenić  ofiarność  Maryi,  widząc  Ją  przed 
sobą  bez  welonu  z  Dzieciątkiem  Jezus. 

Najświętsza  Dziewica  przyjmując  dary 
nie  zważała  na  ich  zewnętrzną  wartość, 
a  mimo  to  okazywała  ofiarującym  istotną 
wdzięczność.  W  czasie  tej  przedziwnej  wi¬ 
zyty  nie  dostrzegłam  w  niej  żadnego  upo¬ 
dobania  w  sobie  samej.  Tylko  z  miłości 
Dzieciątka  Jezus  i  przez  wzgląd  na  św. 
Józefa,  kiedy  przybyli  święci  Królowie, 
objawiła  nadzieję,  że  teraz  już  pewnie  znajdą 
w  Betleem  lepsze  przyjęcie  i  nie  będą  do¬ 
znawać  tej  wzgardy,  która  tak  wiele  smu¬ 
tku  i  zawstydzenia  kosztowała  św.  Józefa. 
Królowie,  wyszedłszy  z  groty,  znowu  ze 
swojem  otoczeniem  udali  się  pod  olbrzymi 
terebint  na  grobie  Marahy  dla  odprawienia 
tak  jak  wczoraj  obrzędu  religijnego.  Jak 
tylko  ujrzeli  gwiazdy  modlili  się  i  śpiewali. 
Głosy  dzieci  mieszające  się  z  ich  melodyj¬ 
nym  chórem  sprawiały  miłe  wrażenie.  Nie¬ 
długo  potem  powrócili  do  namiotu,  a  spo- 
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żywszy  mały  posiłek,  który  im  Józef  przy¬ 
gotował,  pospieszyli  na  spoczynek. 

O  północy,  kiedy  Królowie  spali  snem 
smacznym  na  rozścielonych  kobiercach,  sta¬ 
nął  w  pośród  nich  młodzieniec  jaśniejący 
światłością.  Był  to  Anioł  Boży.  Obudził 
ich  i  kazał  niezwłocznie  powracać  do  swej 
krainy  i  jechać  około  morza  Martwego 
a  minąć  Jerozolimę.  Prędko  powstali,  a  je¬ 
den  z  nich  poszedł  do  żłóbka  uprzedzić 
Józefa.  Józef  w  tej  chwili  pospieszył  do 
Betleem  ostrzedz  ich  towarzyszy,  lecz  oni 
mieli  to  samo  objawienie  i  spotkali  się 
z  nim  w  połowie  drogi.  Kiedy  Królowie 
przed  grotą  żłóbka  żegnali  jeszcze  raz 
z  najtkliwszem  uczuciem  św.  Józefa,  ich 
otoczenie  jechało  w  całym  pędzie  w  kie¬ 
runku  południowym ,  wzdłuż  morza  Mar¬ 
twego  przez  puszczę  Engaddi.  Królowie 
chcąc  ochronić  Rodzinę  świętą  od  niebez¬ 
pieczeństwa,  jakie  Jej  groziło  z  ich  przy¬ 
czyny,  prosili  usilnie,  żeby  przynajmniej 
Marya  z  Dzieciątkiem  jechała  z  nimi.  Lecz 
nie  mogąc  uprosić,  uścisnęli  serdecznie  św. 
Józefa,  a  płacząc  jak  dzieci  sieroty,  wsie¬ 
dli  na  swe  wielbłądy  lekko  obładowane 
i  szybko  pędzili  na  puszcze.  Widziałam 
obok  nich  Anioła,  wskazującęgo  im  drogę. 
Jak  błyskawica  znikli  mi  z  oczu. 
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ROZDZIAŁ  LXV. 

Kroki  władzy  Betleemskiej  przedsięwzięte  przeciw  Królom. 

Anioł  na  czas  powiadomił  Królów,  al¬ 
bowiem  właśnie  w  ten  sam  dzień  władza 
miejska  w  Betleem  postanowiła  pochwycić 
ich,  uwięzić  w  głębokich  lochach  pod  bo¬ 
żnicą  i  oskarżyć  jako  wichrzycieli  publi¬ 
cznego  spokoju.  Niewiadomo,  czy  to  wy¬ 
nikło  z  potajemnego  rozkazu  Heroda,  czyli 
z  gorliwego  zapędu  jego  służalców. 

Już  Królowie  byli  blisko  Engaddi,  kiedy 
w  Betleem  dowiedziano  się  o  ich  odjeździe. 
Dolina,  na  której  stały  ich  namioty,  cicha 
i  samotna  jak  przedtem,  nie  miała  innego 
śladu  prócz  zdeptanego  trawnika  i  kilku 
kołów  wbitych  w  ziemię.  Wszelako  rozgłos 
o  bytności  Trzech  Króli  nie  przeminął  bez 
uwagi.  Wielu  Betleemitów  żałowało,  że  nie 
chcieli  przyjąć  św.  Józefa;  jedni  mówili 
o  Królach  jako  o  szaleńcach  i  dziwakach, 
drudzy  przypisywali  ich  przybycie  sennemu 
marzeniu  pasterzy.  Z  tej  to  przyczyny  wła¬ 
dza  miejska  sądziła  się  obowiązaną  uczy¬ 
nić  śledztwo.  Zwołano  wszystkich  mieszkań¬ 
ców  na  plac  obszerny  przed  synagogą  i  tam 
z  wysokiego  ganku  odczytano  zakaz  sze¬ 
rzenia  przesądnych  wieści  i  odwiedzania 
osób,  które  potakiwały  tym  pogłoskom. . . . 
Poczem  tłum  się  rozszedł. 


W  tem  samem  miejscu  najprzód  św.  Jó¬ 
zef  był  badany  przez  kilku  sędziwych 
Izraelitów.  Zaledwie  powrócił  do  żłóbka, 
znowu  spiesznie  z  własnego  popędu  udał 
się  do  sądu,  niosąc  część  złota,  jakie  do¬ 
stał  od  Trzech  Króli  i  wsunął  je  śledczym 
sędziom,  którzy  bez  wahania  puścili  go 
swobodnie.  Całe  to  śledztwo  nie  miało  nic 
innego  na  celu  tylko  zdzierstwo.  Co  wię¬ 
cej,  magistrat  zamknął  rogatką  drogę  do 
groty,  która  wcale  nie  przechodziła  przez 
bramę  miejską.  Przy  rogatce  postawiono 
straż  na  szyldwachu,  gdzie  przytwierdzono 
dzwonek  na  nitce  drucianej  ciągnącej  się 
wzdłuż  ścieżki,  ażeby  w  ten  sposób  po- 
wstrzmać  tych,  którzyby  chcieli  iść  dalej. 

Józef  umieścił  dary  Trzech  Króli  w  gro¬ 
cie*  Marahy  i  w  innych  skrytych  piecza¬ 
rach,  które  znał  od  lat  młodzieńczych.  Te 
puste  groby  istniały  już  za  życia  Patry- 
arehy  Jakóba.  Gdzie  dzisiaj  widzisz  miasto 
Betleem,  wówczas  było  tylko  kilka  wie¬ 
śniaczych  chatek,  a  na  wzgórzu  żłóbka  na¬ 
mioty  Jakóbowe. 

Zacharyasz  przybył  z  Hebronu  nawie¬ 
dzić  świętą  Rodzinę  w  grocie.  Wziął  Dzie¬ 
cię  na  ręce,  a  płacząc  z  radości,  odmówił 
z  niejaką  odmianą  ten  sam  kantyk,  który 
zanucił  wt  dzień  obrzezania  Jana  Chrzciciela. 


Wielkie  wesele  panowało  wtedy  w  kole 
świętej  Rodziny.  Anna  powróciła  także 
i  zdawała  się  być  upojoną  szczęściem  nad- 
ziemskiem.  Mary  a  złożyła  na  jej  łono  Dzie¬ 
ciątko  Jesus,  dozwalając  Je  piastować,  czego 
nikomu  innemu  nie  pozwoliła.  Włosy  Dzie¬ 
ciątka  blond  kręcone,  na  końcach  promie- 
niły  światłem  słonecznem. *)  Zawsze  ota¬ 
czano  Dziecię  Jezus  czcią  św.  głęboką,  lecz 
wszystko  się  odbywało  w  sposób  prosty 
i  naturalny,  jak  zwykli  czynić  wybrańcy 
Pańscy.  Dzieciątko  miłowało  Swą  Matkę 
miłością  tkliwą,  wyłączną,  jakiej  nigdy  nie 
dostrzegałam  u  innych  niemowląt. 

Marya  opowiedziała  Annie  wszystkie 
szczegóły  wizyty  Królów.  Anna  głęboko 
Wzruszona  wielbiła  Boga,  że  raczył  z  tak 
daleka  powołać  tych  dostojnych  Mężów  dla 
uczczenia  Dziecięcia  obietnic.  Oglądała  te 
dary  Królów  i  pomagała  rozdawać  ubogim. 


ROZDZIAŁ  LXYI. 

Święta  Rodzina  w  grocie  Marahy. 

Urzędnicy  Heroda  kręcili  się  jeszcze  po 
Betleem,  dowiadując  się  w  wielu  domach 


*)  W  Piśmie  świętem  włosy,  to  rzeczywiście 
godło  myśli,  które  są  jakby  wegetacyą  umysłu. 
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o  nowourodzone  dzieci.  Szczególnie  badali 
pytaniami  jedną  znakomitą  Żydówkę,  która 
właśnie  w  tym  czasie  powiła  syna.  Nie  tru¬ 
dzili  się  już  więcej  do  groty  żłóbka,  gdzie 
przedtem  znaleźli  tylko  ubogą  familię,  a  tacy 
ludzie  wedle  ich  mniemania,  nie  warci  po¬ 
szukiwań. 

Dwóch  sędziwych  pasterzy  przyszło 
uwiadomić  świętą  Rodzinę  o  tern  nowem 
śledztwie.  Józef  i  Marya  z  świętą  Anną  i 
Dzieciątkiem  schronili  się  do  groty  Marahy, 
nie  zostawując  nic  u  żłóbka.  W  nocy  przy 
bladem  świetle  latarni  przebywali  dolinę. 
Anna  na  ręku  niosła  Dziecię  Jezus,  Marya 
i  Józef  szli  obok  niej,  a  pasterze  za  nimi 
z  rzeczami  potrzebnemi  do  posłania. 

Przy  tej  okazyi  widziałam  około  Dzie¬ 
ciątka  Jezus  siedm  postaci  anielskich  sto¬ 
jących  jedne  na  drugich  i  otoczonych  wielu 
innymi  aniołami.  Również  i  przy  świętej 
Annie,  Józefie  i  Maryi  widać  było  jaśnie¬ 
jące  figury,  które  zdawały  się  prowadzić 
ich  za  ręce.  Wszedłszy  do  groty  zamknęli 
drzwi.  Po  kilkudniowym  tam  pobycie,  Najś. 
Dziewicę  znowu  uwiadomili  pasterze,  że 
rządowi  wysłańcy  wywiadują  się  o  Jej 
Dzieciątku.  Marya  bardzo  się  zatrwożyła, 
a  Józef  św.  wziął  Dziecię,  zawinął  płaszczem 
swoim  i  zaniósł  Je,  już  nie  pamiętam  w  tej 
chwili  gdzie. 


Najświętsza  Dziewica  dwanaście  godzin 
zostawała  w  grocie  w  rozłączeniu  z  Jezu¬ 
sem,  pełna  macierzyńskiej  tęsknoty.  Kiedy 
nadeszła  chwila,  że  miano  Ją  zawołać  do 
nakarmienia  Dzieciątka,  uczyniła  to,  co  ma¬ 
tki  troskliwe  zwykły  zawsze  czynić,  do¬ 
znawszy  gwałtownych  wzruszeń ;  wycisnęła 
mleko  z  swej  dziewiczej  piersi,  które  mogło 
się  zepsuć  z  powodu  jej  niepokoju.  Mleko 
zlało  się  na  kamień  z  natury  wydrążony. 
Wspomniała  o  tern  jednemu  z  pasterzy,  bo¬ 
gobojnemu  i  poważnemu  człowiekowi,  który 
przyszedł  zaprowadzić  Ją  do  maleńkiego 
Jezusa.  Silnie  przekonany  o  świętości  Matki 
Zbawiciela,  zebrał  później  z  wielką  pilno¬ 
ścią  mleko  panieńskie  zatrzymane  na  ka¬ 
mieniu,  a  pełen  wiary  zaniósł  je  swej  żonie, 
która  nie  mogła  dostatecznie  wykarmić  swo¬ 
jego  dziecka.  Z  całą  ufnością  wypiła  ten 
posilający  napój  i  od  tej  chwili  obfitowała 
w  mleko.  Kamień  biały  w  grocie  otrzymał 
tęż  samą  własność ;  jeszcze  i  za  naszych 
czasów,  nawet  niewierni  Mahometanie  uży¬ 
wają  w  podobnych  okolicznościach  okruszyn 
tego  kamienia. 

Od  wieków  ziemia  ta  oczyszczona  i  od- 
ciśniona  w  foremkach,  rozpowszechniła  się 
w  chrześcijaństwie  jako  śwdęta  relikwia  no- 


280 


sząca  napis :  De  lacte  sancłissimae  Yirginis 
Mariae.  Z  mleka  Najśw.  Dziewicy. 


ROZDZIAŁ  LXVI. 

Święto  na  pamiątkę  zaślubin  Najśw.  Dziewicy. 

Józef  nie  ukrywał  się  w  grocie  Marahy, 
a  korzystając  z  nieobecności  Najśw.  Maryi 


x)  Tradycya  tego  cudu  przytoczona  jest  z  roz- 
maitemi  zmianami  w  wielu  opisaniach  Palestyń¬ 
skich  dzisiejszych  i  dawniejszych.  Według  najpo¬ 
wszechniejszego  podania,  Rodzina  św.  w  ucieczce 
do  Egiptu  przechodząc  koło  Betleem,  schroniła  się 
do  tej  groty  ;  kilka  kropel  mleka  spadających 
z  piersi  Matki  Boskiej,  nadały  moc  skuteczną  ka¬ 
mieniowi  w  grocie.  Najpierwsza  siostra  Emmerich 
powiadomiła  nas,  że  ta  grota  służyła  za  grób  kar- 
micielce  Abrahama,  tudzież,  że  troska  macierzyń¬ 
ska  Maryi  spowodowała  tę  moc  udzieloną  kamie¬ 
niowi,  o  którym  mowa.  Uczony  franciszkanin  Br. 
Kwaresmius,  delegat  apostolski  w  Ziemi  świętej 
w  XVII  stuleciu,  opowiadając  wiele  rzeczy  w  swo¬ 
jej:  Historica  Terrae  Sanctae  ehiddatio,  Antyer- 
piae  1632,  t.  II,  str.  679,  czyni  następującą  wzmiankę : 
„Niedaleko  od  groty  narodzenia  i  kościółka  Najś. 
Panny  (drudzy  mierzą  tę  odległość  na  sto  kroków), 
jest  pieczara,  w  której  wydrążone  są  trzy  groty; 
w  środkowej  często  odprawiano  Mszę  św.  na  pa¬ 
miątkę  cudu,  który  tam  miał  miejsce;  powszechnie 
zowią  ją  grotą  Dziewicy,  albo  kościołem  św.  Mi¬ 
kołaja.  Bulla  papieska  Grzegorza  XI  (zmarłego 
r.  1378),  wspomina  tę  kaplicę  i  pozwala  francisz- 
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Panny,  z  pomocą  dwóch  pasterzy  stroił 
w  krzewy,  w  wieńce  z  kwiatów  i  liści, 
grotę  żłóbka,  gdzie  chciał  obchodzić  rzewną 
uroczystość,  t.  j.  rocznicę  swoich  zaślubin. 
Gdy  już  wszystko  było  gotowe,  poszedł 
przyprowadzić  św.  Annę  i  Maryą  z  Dzie¬ 
ciątkiem  ;  tu  już  ich  oczekiwali  Eliud,  drugi 
mąż  Anny,  służąca  i  trzej  sędziwi  pasterze. 
Jakaż  radość  owładnęła  wszystkich,  w  chwili 
kiedy  Najśw.  Panna  wniosła  Dziecię  Jezus 
do  groty.  Wszystko  tu  oddychało  świeżością 
i  pięknością.  Sklepienie  i  ściany  zdobiły 
girlandy  kwiatów.  Podłoga,  stół  przysposo¬ 
biony  do  uczty  i  niższy  obwód  groty,  za- 


kanom  wznieść  tam  dzwonicę  i  cmentarz.  W  da¬ 
wnym  rękopisie  o  miejscach  świętych,  czytamy 
tożsamo,  iż  w  kościele  św.  Mikołaja  jest  grota, 
gdzie  Najświętsza  Panna  skryła  się  z  Dzieciątkiem 
Jezus.  Kwaresmius  przytoczywszy  powszechną 
trądy cyę  dotyczącą  tej  groty,  dodaje,  że  ziemia 
jej  jest  z  natury  czerwona,  lecz  starta  na  proch, 
wymyta  i  wysuszona  na  słońcu,  staje  się  białą  jak 
śnieg,  a  zmieszana  z  wodą  podobna  zupełnie  do 
mleka;  tak  przyrządzona,  zowie  się  mlekiem  Naj¬ 
świętszej  Dziewicy.  Robią  zeń  bardzo  skuteczny 
ulepek  przeciw  wszelkim  chorobom.  Nawet  tnr- 
czynki  i  arabki  z  wielką  chciwością  w  znacznej 
ilości  biorą  tę  ziemię  do  tego  samego  użytku. 
W  wielu  miejscowościach  szczątki  tej  ziemi  noszące 
nazwę  mleka  Najświętszej  Panny,  pochodzą  z  groty 
bliskiej  Betleem,  o  której  wspomina  siostra  Em- 
merich. 
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słane  były  ślicznymi  kobiercami  od  Królów. 
Na  stole  wznosiła  się  piramida  z  liści  i 
kwiatów,  sięgająca  aż  do  otworu  sklepienia, 
a  kończyła  się  gałązką,  na  której  stała  go¬ 
łębica  misternej  roboty.  Cała  grota  jaśniała 
olśniewającym  blaskiem. 

Na  krzesełku  postawiono  kolebkę,  w  któ¬ 
rej  Dziecię  Jezus  siedziało,  a  obok  Niego 
z  jednej  strony  Józef,  a  z  drugiej  Mary  a, 
pili  oboje  z  jednej  szklanki.  Oprócz  kre¬ 
wnych,  było  na  tej  radosnej  a  skromnej 
uczcie  kilku  sędziwych  pasterzy.  Śpiewali 
psalmy,  a  chóry  aniołów  wtórowały.  Wszyscy 
byli  rozrzewnieni  do  głębi  duszy.  Po  skoń¬ 
czonej  uczcie  Najśw.  Panienka  z  Dzieciąt- 


Kwaresmius  przy  tej  sposobności  nadmienia 
o  cudzie,  o  którym  Baroniusz  w  Rocznikach  swo¬ 
ich  (z  r.  158)  mówi,  że  odkąd  św.  Paweł  odrzucił 
żmiję,  która  go  ukąsiła  w  rękę  na  wyspie  Malcie 
(Act.  XXIX),  nie  masz  już  tam  ani  wężów,  ani 
zwierząt  jadowitych,  a  nawet  ziemia  maltańska 
stała  się  środkiem  zaradczym  przeciw  trueiżnie  i 
w  końcu  dodaje  te  słowa:  „Jeśli  przez  wzgląd  na 
św.  Pawła  ziemia  ta  została  tak  uprzywilejowaną, 
czemużbyśmy  nie  mieli  wierzyć,  że  Pan  Bóg  dla 
uczczenia  Matki  Dziewicy,  udzielił  podobną  moc 
i  nierównie  większą  tej  grocie,  uświęconej  obecno¬ 
ścią  Jezusa  i  Maryi?"  Kastro,  w  żywocie  Najśw. 
Panny,  a  Grotonus  w  żywocie  św.  Józefa,  przyta¬ 
czają  tę  samą  tradycyę,  podług  dawnego  rękopisu 
armeńskiego. 
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kiem  Jezus  i  z  świętą  Anną  powróciła  do 
groty  Marahy. 

W  kilka  dni  potem  Anna  pożegnała 
świętą  Rodzinę  i  pasterzy  z  uczuciem  peł- 
nem  tkliwości  i  odjechała  wraz  z  mężem 
i  służącymi  do  Nazaret,  zabrawszy  z  sobą 
o  ile  można  było,  dary  Królów;  a  miano¬ 
wicie  materye,  z  których  większą  część 
zużytkował  kościół  pierwiastkowy;  i  dziś 
jeszcze  znajdują  się  drobne  szczątki ,  tej 
drogocennej  pamiątki,  a  nawet  między  mo- 
jemi  relikwiami l)  jest  mały  kawałek  kapy, 


1 )  Ta  wzmianka  o  relikwiach,  nastręcza  nam 
sposobność  uwidocznienia  łaskawym  czytelnikom 
niektórych  szczegółów  w  tym  przedmiocie.  We 
wszystkich  epokach  czasu,  Kościół  katolicki  mógł  się 
chlubić  osobami,  które  mocą  wyłącznego  daru  do¬ 
znawały  na  widok  lub  samo  dotknięcie  się  kości 
świętych  i  rzeczy  poświęconych  i  uświęconych, 
silnego  i  błogiego  wrażenia.  Prawdopodobnie  dar 
ten  nie  objawił  się  nigdy  w  tak  wysokim  i  ciągle 
trwającym  stopniu,  jak  u  siostry  Anny  Katarzyny 
Emmerich.  Nietylko  Przenajświętszy  Sakrament, 
lecz  i  to  wszystko,  co  Kościół  św.  poświęcił,  a 
mianowicie  relikwie,  wyszczególnione  były  przez 
nią  ze  wszystkich  innych  materyj,  podobnych  im 
co  do  natury.  Te  święte  przedmioty  pokazywały  się 
jej  jaśniejące  światłem,  a  światłem  rozmaicie  bar- 
wnem,  stosownie  do  ich  rodzaju.  Jeśli  to  były 
kości  świętych  lub  rzeczy  do  nich  należące,  mogła 
oznajmić  ich  imiona,  a  często  opowiedzieć  jak  naj¬ 
dokładniej  historyę  ich  życia.  Liczne  i  niemal  co¬ 
dzienne  doświadczenia  przekonały  nas  o  tej  pra- 


284 


którą  był  nakryty  stolik  z  darami  Trzech 
Króli,  a  drugi  strzęp  z  ich  płaszczów. 


ROZDZIAŁ  LXVIII. 

Odjazd  do  świątyni  Jerozolimskiej. 

Zbliżał  się  dzień ,  w  którym  Najśw. 
Panna,  wedle  prawa  Mojżeszowego  miała 


wdzie,  tak  dalece,  iż  jeden  z  jej  przyjaciół  nazwał 
ją  sacrometrem.  W  historyi  jej  życia  znajdują  się 
liczne  wyszczególnienia  tych  doświadczeń.  Niewia¬ 
domo  nam,  czyli  władza  kościelna  w  kraju  ojczy¬ 
stym  siostry  Emmerich  kazała  sobie  zdać  raport 
doniosły  z  wszystkiemi  świadectwami  na  poparcie 
tak  zajmującego  fenomenu  w  tern,  co  dotyczy  ży¬ 
cia  duchownego,  lecz  my  przekonani  jesteśmy,  że 
ten  przywilej  był  w  niej  najznamienitszym  i  naj¬ 
godniejszym  uwagi.  Ażeby  doświadczyć  tę  znajo¬ 
mość,  jaką  miała  o  relikwiach  i  innych  przedmio¬ 
tach  poświęconych ,  pisarz  złożył  w  ręce  dobrej 
siostry  dużo  rzeczy  tego  rodzaju.  Łatwo  im  było, 
ponieważ  skutkiem  spustoszeń  wielu  kościołów  i 
klasztorów,  tudzież  zmniejszenia  a  nawet  zupełnego 
wygaśnienia  wiary  w  to,  co  tradycya  przekazała 
jako  święte  i  czcigodne,  te  prawdziwe  skarby,  na 
uczczenie  których  budowano  wspaniałe  Bazyliki, 
w  niedawnych  czasach  zostały  ztamtąd  wyrzucone, 
a  wiele  z  nich  wpadło  w  ręce  tandeciarzy.  Sama 
siostra  Emmerich  wskazała  niektóre  miejsca,  gdzie 
te  świete  kości  leżały  w  zaniedbaniu  i  dzięki  do- 

V  t/ 

broci  zacnego  Onerberga,  jej  dyrektora  nadzwy¬ 
czajnego,  dostała  dwa  duże  relikwiarze,  pełne  re- 
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ofiarować  i  wykupić  w  świątyni  Pierworo¬ 
dnego  Swojego ;  już  wszystko  gotowe  było 
do  podróży.  W  niedzielę  30  grudnia,  paste¬ 
rze  dostali  to,  co  słudzy  świętej  Anny  za¬ 
brać  nie  mogli.  Wszystkie  trzy  groty  wy¬ 
próżniono,  a  Józef  kazał  je  starannie  oczy¬ 
ścić.  W  nocy  z  niedzieli  na  poniedziałek 
Józef  i  Marya  z  Dzieciątkiem  odwiedzili 
grotę  żłóbka,  ażeby  pożegnać  tę  świętą 
ustroń.  W  miejscu,  gdzie  się  narodził  Pan 
Jezus  i  był  obrzezany,  nakryli  dywanem  i 
tam  Go  posadzili,  modląc  się  z  rzewnem 
uczuciem. 

Nazajutrz  bardzo  rano  sędziwi  pasterze 
przyprowadzili  osła  przed  grotę.  W  chwili 
odjazdu,  Józef  wziął  Dzieciątko  i  trzymał, 
pokąd  Najśw.  Marya  Panna  uie  usiadła 
wygodnie  i  wsparła  nogi  na  deseczce.  Po¬ 
tem  odebrała  Jezusa,  owinęła  welonem, 
przycisnęła  do  serca  i  wpatrywała  się  weń 
z  niepojętem  uszczęśliwieniem.  Święci  po¬ 
dróżni  wzięli  z  sobą  tylko  to,  co  niezbędnie 
było  potrzebne,  a  pożegnawszy  z  czułością 
poczciwych  pasterzy,  którzy  ich  dość  daleko 
odprowadzili,  podążyli  drogą  między  grotą 
żłóbka  a  grotą  Marahy  wzdłuż  Betleem  ku 
stronie  wschodniej. 


likwii  z  czasów  pierwiastkowych,  znalezione  w  sta¬ 
rym  opuszczonym  kościele. 
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Powoli  jechali  i  często  odpoczywali,  po¬ 
mimo  niewielkiej  odległości  do  celu  podróży. 
Ofiara,  którą  Najśw.  Panna  miała  złożyć 
w  świątyni,  mieściła  się  obok  niej  na  siodle 
w  koszyku  z  trzema  przegrodami;  w  dwóch 
były  owoce,  a  w  trzeciej  dwa  gołąbki  prze¬ 
glądające  przez  przykrywkę  przeźroczystą. 

Wieczorem  zatrzymali  się  o  ćwierć  mili 
od  Jeruzalem,  w  domku  dwojga  staruszków, 
którzy  ich  najuprzejmiej  przyjęli.  Byli  to 
Esseńczycy,  krewni  Joanny  Chus.  Sam  go¬ 
spodarz  trudnił  się  ogrodnictwem,  wyrabia¬ 
niem  płotów,  a  przytem  pełnił  urząd  nad¬ 
zorcy  drogowego. 

Tutaj  święta  rodzina  przepędziła  dzień 
cały.  Marya  prawie  ciągle  zostawała  w  swo¬ 
im  pokoju,  sama  z  Dzieciątkiem  spoczywa- 
jącem  na  dywanie.  Modliła  się  nieustannie, 
przygotowując  się  do  bliskiej  ceremonii. 
Przy  tej  sposobności  odebrałam  upomnienie, 
jak  się  trzeba  przysposabiać  do  Komunii.  *) 
Widziałam  wiele  aniołów  przybywających 
w  owej  chwili  i  adorujących  Dzieciątko  Je¬ 
zus.  Zdaje  mi  się,  że  Najśw.  Panna  miała 
także  to  widzenie,  albowiem  była  bardzo 


*)  Ofiarowanie  Pana  Jezusa  w  świątyni,  zapo¬ 
wiadało  ofiarę  nowego  zakonu,  a  Jego  spoczynek 
w  objęciu  Symeona  przedstawiał  dar  niewypowie¬ 
dziany  Boga  sercu  człowieka  w  Komunii  św. 
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wzruszona.  Dobrzy  staruszkowie  otaczali 
Matkę  Dziewicę  najtkliwszem  uszanowaniem 
i  przyjaźnią.  Myślę,  że  mieli  przeczucie  o 
świętości  Dzieciątka  Jezus.  Tegoż  wieczora 
przedstawił  się  mnie  Symeon,  kapłan  w  wie¬ 
ku  bardzo  podeszłym,  wyschnięty,  z  krótką 
brodą.  Miał  żonę  i  trzech  synów;  najmło¬ 
dszy  liczył  lat  dwadzieścia.  Dom  jego  stykał 
się  z  świątynią,  gdzie  w  murze  wyrobiony 
był  modlitewnik  sklepiony  z  okienkiem, 
zkąd  widzieć  było  można  wnętrze  przyby¬ 
tku  Pańskiego.  Tam  Symeon  pospieszył 
w  obecnej  chwili ;  ukląkł  do  modlitwy, 
i  wnet  porwany  w  zachwycenie,  ujrzał  a- 
nioła,  oznajmującego  mu,  że  dziecię,  które 
jutro  naj pierwej  będzie  ofiarowane,  jest  Me- 
syaszem,  za  którym  on  tak  długo  z  utę¬ 
sknieniem  wzdychał;  i  że  po  zobaczeniu  Go 
niebawem  umrze.  Modlitewnik  napełniony 
był  światłem  niebieskiem;  a  święty  starzec 
promieniejący  weselem,  prędko  podążył  o- 
powiedzieć  swej  żonie,  co  mu  się  zdarzyło, 
a  gdy  się  udała  na  spoczynek,  zaczął  się 
znowu  modlić. 

Anna  prorokini,  zatopiona  w  modlitwie 
w  zakątku  przybytku  Pańskiego,  miała  ta¬ 
kże  widzenie  ofiarowania  Dzieciątka  Jezus. 
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ROZDZIAŁ  LXIX. 

Oczyszczenie  N.  Maryi  Panny,  i  ofiarowanie  P.  Jezusa 

w  świątyni. 

Dnia  następnego  ze  świtem  jutrzenki, 
Józef  i  Marya  w  towarzystwie  swoich  go¬ 
spodarzy  udali  się  do  świątyni.  Weszli  naj¬ 
przód  na  dziedziniec  blisko  kościoła.  A  kie¬ 
dy  Józef  ustawiał  osła  w  szopie,  niewiasta 
sędziwa  wiekiem  z  serdeczną  uprzejmością 
powitała  Najświętszą  Panienkę  i  ważkim 
poddaszem  prowadziła  Ją  ku  drzwiom  świą¬ 
tyni.  Zaledwie  postąpiła  kilka  kroków,  wi¬ 
dzą  starca  spieszącego  naprzeciw  nim.  Sy¬ 
meon  powolny  upomnieniu  anioła,  wyszedł 
wcześniej,  ażeby  oczekiwać  i  oglądać  Dzie¬ 
cię,  za  którem  tyle  lat  wzdychał  tęskliwie; 
a  poznawszy  w  Maryi  Matkę  Jego,  prze¬ 
mówił  do  Niej  słowami  radości,  jaką  dusza 
jego  wezbrana  była,  i  uścisnąwszy  Dzie¬ 
ciątko  w  objęciu  swojem,  powrócił  do  ko¬ 
ścioła.  Symeon,  lubo  kapłan  niższego  rzędu, 
odznaczał  się  między  innymi  prostotą,  po¬ 
bożnością  i  światłem  iście  Bożem.  Najśw. 
Panna  wprowadzoną  została  przez  Swą 
przewodniczkę  do  przysionka,  gdzie  miała 
ofiarować  Dzieciątko  i  gdzie  oczekiwały 
Anna  i  Noemi,  Jej  dawna  mistrzyni.  Symeon 
po  raz  drugi  wybiegł  naprzeciw  Niej ,  i 
wskazał  miejsce,  w  którem  wykupywano 
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pierworodnych;  Anna  niosąc  koszyk  z  ofiarą 
podany  jej  przez  Józefa,  towarzyszyła  Ma¬ 
ryi  wraz  z  Noemi. 

Józef  stanął  w  szeregu  mężczyzn. 

Wszystko  było  przysposobione  w  świą¬ 
tyni,  ponieważ  spodziewano  się  kilku  nie¬ 
wiast,  mających  ofiarować  swoich  pierwo¬ 
rodnych,  Lampy  z  złotymi  końcami  rzęsisto 
porozwieszane  w  kształcie  piramidalnym  na 
murze  miejsca  ceremonii,  dodawały  blasku 
ognistemu  płomieniowi  z  nich  wynikającemu. 

Przed  ołtarzem,  którego  kąty  kończyły 
się  rogami,  kapłani  umieścili  zamiast  stołu, 
skrzynię  kwadratową,  a  na  niej  dużą  bla¬ 
chę,  okrytą  pąsową  i  białą  przeźroczystą 
kapą,  spadającą  ze  wszystkich  stron  aż  do 
ziemi.  Na  czterech  rogach  stołu  stały  świe¬ 
czniki,  a  w  środku  kolebka,  dwa  półmiski 
owalne  i  dwa  koszyki. 

Po  lewej  i  po  prawej  stronie  w  tej  części 
świątyni,  widać  było  stale  wyższe  i  niższe, 
gdzie  kapłani  modlili  się.  Syrneon  zbliżył 
się  znowu  do  Najśw.  Dziewicy,  na  której 
ręku  spoczywał  maleńki  Jezus ,  owinięty 
błękitną  materyą  i  zaprowadził  Ją  do  stołu 
ofiarnego,  gdzie  złożyła  Dziecię  do  kolebki. 
W  tej  chwili  świątynia  rozjaśniała  światłem 
jaśniej szem  od  słońca;  obecność  Boża  żywo 
uczuć  się  dała,  a  nad  Dzieciątkiem  niebiosa 
roztwarte,  aż  do  tronu  Przenajświętszej 

10 


Trójcy.  Następnie  Symeon  odprowadził  Ma¬ 
ry  ę  na  miejsce  okratowane,  przeznaczone 
dla  kobiet.  Marya  w  owym  dniu  miała 
na  sobie  suknię  niebieską,  welon  biały  i 
płaszcz  jasno  złocisty,  okrywający  Ją  całą. 
Symeon  z  trzema  kapłanami,  przywdział 
strój  stosowny  do  ceremonii.  Na  ramionach 
mieli  sprzączki  podobne  do  małych  pukle¬ 
rzy,  a  na  głowie  birety  widłowate.  Wszyscy 
stali  przy  stole,  dwóch  naprzeciw  siebie, 
a  dwóch  po  bokach,  modląc  się  nad  Dzie¬ 
ciątkiem.  Anna  przystąpiła  do  Maryi,  po¬ 
dając  Jej  koszyk  z  ofiarami ;  a  Symeon 
otworzył  kratę  i  postawił  go  na  stole. 
Owoce  złożono  na  jednym  półmisku,  pie¬ 
niądze  na  drugim,  a  gołąbki  zostały  w  ko¬ 
szyku. 

Kiedy  Symeon  stał  z  Marya  przed  oł¬ 
tarzem,  gdzie  składano  obiaty,  jeden  z  ka¬ 
płanów  wziął  Dziecię,  wzniósłszy  Je  w  po¬ 
wietrze  a  zwracając  się  ku  czterem  rogom 
świątyni  *),  modlił  się  długo.  Potem  oddał 
Dzieciątko  Symeonowi,  a  Symeon  Maryi, 
odmawiając  nad  nią  modlitwy  leżące  na 
pulpicie ;  to  skończywszy,  odprowadził  Ją 


x)  W  owej  dobie,  przedstawiano  Panu,  ofiary 
i  całopalenia  w  formie  krzyża  i  dziś  jeszcze  ka¬ 
płan  na  offertorium  przy  Mszy  świętej,  ofiaruje 
w  tym  samym  znaku  krzyża  Hostyę  Przenajśw. 
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na  pierwsze  miejsce  przed  kratą,  gdzie  cze¬ 
kała  Anna  i  dwadzieścia  matek  przysposa¬ 
biających  się  do  ofiarowania  swoich  nowo¬ 
narodzonych.  Wtedy  kapłani  rozpoczęli  na 
stopniach  ołtarza  kadzenie  i  modlitwy,  w  po¬ 
łączeniu  z  tymi,  którzy  siedzieli  w  stalach. 
Po  tej  ceremonii  Symeon  przystąpił  do  Ma¬ 
ryi,  odebrał  od  Niej  Pana  Jezusa  i  cały 
promieniejący  weselem,  mówił  długo  w  sło¬ 
wach  nader  rozrzewniających;  wielbiąc  Boga 
iż  spełnił  obietnicę  swoją,  wołał  w  unie¬ 
sieniu  :  Teraz  puszczasz  sługą  twego  w  po¬ 
koju,  według  słowa  twego,  gdyż  oczy  moje 
oglądały  zbawienie  twoje,  któreś  zgotował 
przed  oblicznością  wszystkich  narodów, 
światłość  na  objawienie  poganów  i  chwałę 
ludu  twego  Izraelskiego. 

Józef  po  ofiarowaniu  stanął  obok  Maryi. 
Słuchał  jak  i  Ona  z  głębokiem  uszanowa¬ 
niem  natchnionych  słów  Symeona,  który 
błogosławiąc  oboje,  rzekł  do  Maryi :  Oto 
ten  położon  jest  na  upadek  i  powstanie 
wielu  w  Izraelu  i  na  znak,  któremu  sprze¬ 
ciwiać  się  będą  i  duszę  twą  własną  prze¬ 
niknie  miecz,  aby  myśli  z  wielu  serc  były 
objawione. 

Po  Symeonie  Anna  prorokini  także  na¬ 
tchniona,  mówiła  długo  o  Dzieciątku  Jezus, 
zowiąc  Matkę  Jego  błogosławioną.  To  by¬ 
najmniej  nie  spowodowało  żadnego  żarnie- 


szania  i  owszem  wszyscy  wraz  z  kapłanami 
słuchali  z  wielkiem  wzruszeniem.  Zdawało 
się,  że  te  natchnione  modlitwy  nie  miały 
nic  nadzwyczajnego  i  że  wszystko  tak  być 
powinno.  Wszyscy  przejęci  byli  najgłębszą 
czcią  dla  Dziecięcia  i  Matki  Jego.  Marya 
jaśniała  jak  śnieżna  lilija,  jak  róża  niebiań¬ 
ska  między  córkami  Adamowemi.  Święta 
Rodzina  złożyła  ofiarę  na  pozór  najuboższą, 
lecz  Józef  dał  skrycie,  Symeonowi  i  Annie 
prorokini  wiele  sztuk  złota  na  korzyść  ubo¬ 
gich,  ńiianowicie  dziewic  biorących  wycho¬ 
wanie  w  świątyni,  które  nie  są  w  stanie 
ponosić  kosztów  utrzymania.  Najśw.  Panna 
trzymając  Dzieciątko  Jezus  w  objęciu,  ode¬ 
szła  w  towarzystwie  Anny  i  Noemi  do  przy- 
sionka  i  tam  się  pożegnały  serdecznem  uści- 
śnieniem.  Józef  przyprowadził  osiełka,  na 
którego  wsiadła  Marya  z  Dzieciątkiem  i 
niezwłocznie  odjechali,  dążąc  przez  Jeruza¬ 
lem  do  Nazaret. 

Nie  widziałam  ofiaro  wań  innych  pierwo¬ 
rodnych;  lecz  mam  pewność,  że  wszyscy 
odebrali  łaski  szczególne  i  że  wielu  z  nich 
zginęło  w  rzezi  niewiniątek. 

Symeon  był  krewnym  Serafii,  zwanej 
później  Weroniką,  a  przez  jej  ojca  wszedł 
także  w  powinowactwo  z  Zacharyaszem. 
Po  ofiarowaniu  Jezusowem ,  powrócił  do 
siebie  i  niebawem  zachorował.  Mimo  to  je- 
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dnak  nie  przestawał  okazywać  największej 
radości  w  stosunkach  z  żoną  i  synami. 
Z  śmiertelnego  łoża  swego  udzielił  im  zba¬ 
wiennych  upomnień;  z  powagą  i  z  rzewnem 
weseleni  mówił  im  o  zbawieniu  Izraela  i 
o  wszystkiem,  co  wiedział  od  anioła.  Za¬ 
snął  spokojnie  w  Panu,  cichą  łzą  żałowany 
od  swoich.  Liczne  grono  kapłanów  i  żydów 
oddało  mu  ostatnią  usługę  pogrzebową. 


ROZDZIAŁ  LXX. 

Widzenie  symboliczne  święta  gromnic. 

Widziałam  święto  w  kościele  przeźro¬ 
czystym  unoszącym  się  ponad  ziemią,  który 
przedstawia  mi  całe  chrześcijaństwo  katoli¬ 
ckie  i  zawiera  w  sobie  wszystkie  pojedyn¬ 
cze  kościoły.  Napełniony  był  chórami  anio¬ 
łów  otaczających  Trójcę  Przenajświętszą, 
której  drugą  osobę,  Dziecię  Jezus,  widzia¬ 
łam  ofiarowane  i  wykupione  w  świątyni, 
a  jednocześnie  w  Trójcy  św.  widziałam  przy 
sobie  Słowo  wcielone,  Dziecię  Jezus,  lecz 
w  połączeniu  z  Trójcą  św.  przez  drogę  ja¬ 
sną.  Był  tam,  nie  przestając  być  przy  mnie, 
jak  również  nie  przestał  być  przy  mnie  bę¬ 
dąc  tam ;  wszelako,  kiedy  uczułam  żywo 
obecność  Dzieciątka  Jezus  przy  sobie,  wi¬ 
działam  postać,  pod  którą  pokazaną  mi  była 


Trójca  Przenajśw.,  nie  tak  jak  zwykle,  kiedy 
Ją  widzę,  jako  obraz  Bóstwa. 

W  środku  kościoła  widać  było  ołtarz, 
nie  taki,  jak  go  widzimy  w  naszych  świą¬ 
tyniach,  ale  idealny,  istniejący  tylko  w  po¬ 
jęciu.  Na  tym  ołtarzu  mieściło  się  drzewko 
z  liściami  szerokimi,  wiszącymi,  na  podo¬ 
bieństwo  drzewa  rajskiego,  wiadomości  do¬ 
brego  i  złego.  Następnie  widziałam  Najśw. 
Dziewicę  wznoszącą  się  z  głębin  ziemi  ku 
ołtarzowi,  a  drzewko  przed  Nią  nakłonione 
i  więdnące.  W  tern  anioł  w  kapłańskim 
ubiorze,  uwieńczony  złotą  obrączką,  zbliżył 
się  do  Maryi,  odebrał  Dziecię  i  posadził  Je 
na  ołtarzu,  a  Ono  w  tejże  chwili  zatopiło 
się  w  obrazie  Trójcy  św.  okazującej  się 
znowu  w  zwyczajnym  kształcie.  Anioł  po¬ 
dał  Matce  Boskiej  jasny  mały  globus,  na 
którym  widać  było  postać  dziecięcia  w  po¬ 
wiciu,  a  Mary  a  unosiła  się  z  globusem  nad 
ołtarzem.  Zewsząd  garnęło  się  do  Niej  mnó¬ 
stwo  rąk  ze  świecami,  które  Ona  oddawała 
Dzieciątku  i  wszystkie  w  Niem  zatonęły. 
I  wszystkie  te  światła  ponad  Maryą  i  Dzie¬ 
ciątkiem  uformowały  jedną  wspaniałą  świa¬ 
tłość  oświecaj  ącą  wszystko.  Rozłożysty  płaszcz 
Maryi  ogarniał  całą  ziemię.  A  w  końcu 
obraz  ten  przemienił  się  w  inny,  przedsta¬ 
wiający  obchód  święta  gromnic. 
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Niknienie  drzewa  Edenu  przy  pokazaniu 
się  Maryi,  zanurzenie  Dzieciątka  w  Trójcę 
Przenajśw.,  wyobrażało  pojednanie  ludzi 
z  Bogiem.  Dlatego  wszystkie  te  światła  po¬ 
jedyncze,  przedstawione  Matce  Bożej,  a  przez 
Nią  oddane  Dzieciątku  Jezus,  stały  się  je- 
dnem  światłem,  bo  wyobrażały  Jezusa  Chry¬ 
stusa,  prawdziwe  światło  oświecające  świat 
cały  przedstawiony  w  tym  globusie.  Światła 
te  oznaczały  także  poświęcenie  świec  wo¬ 
skowych  w  święto  gromniczne. 


ROZDZIAŁ  LXXI. 

Powrót  do  Nazaret. 

Marya  i  Józef  powracając  do  Nazaret, 
omijali  miasta,  nie  wstępując  tylko  do  do¬ 
mów  odosobnionych.  Józef  pozostawił  u  swego 
krewnego  młodą  ośliczkę,  która  wr  czasie 
podróży  do  Betleem,  pokazywała  kędy  iść 
trzeba.  Zamiarem  jego  było  zamieszkać  na 
dolinie  pasterzy  i  dlatego  zostawił  u  nich 
wiele  rzeczy. 

W  tymże  czasie  Trzej  Królowie  zatrzy¬ 
mali  się  na  brzegach  rzeki  dla  obchodzenia 
święta.  Zrazu  bardzo  prędko  jechali,  lecz 
odtąd  o  wiele  zwolnili  swój  pośpiech.  Zawsze 
na  czele  ich  orszaku  widać  było  młodzieńca 


jaśniejącego,  który  niekiedy  przemawiał  do 
nich. 

Józef  i  Mary  a  przybywszy  z  Dzieciąt¬ 
kiem  Jezus  pod  macierzystą  strzechę  św. 
Anny,  o  pół  mili  od  Nazaret,  zastali  fami¬ 
lijną  uroczystość,  jak  niegdyś  przed  odjaz¬ 
dem  Bogarodzicy  Dziewicy  do  Świątyni. 
Wielka  była  radość  wszystkich  z  widzenia 
Jezusa,  lecz  radość  cicha  i  cale  wewnętrzna. 
Nigdy  w  tych  świętych  osobach  nie  miały 
miejsca  zbyt  namiętne  uczucia.  Nazajutrz 
Najśw.  Dziewica  w  towarzystwie  Matki 
swojej  niosącej  Dziecię  Jezus,  wracała  do 
Nazaret,  ścieżką  bardzo  malowniczą  między 
wzgórzami  i  ogrodami. 

Święta  Anna  zaopatrywała  w  żywność 
Józefa  i  Maryę.  Ach !  jak  wszystko  miłe, 
rzewne,  a  zarazem  święte  i  wzniosłe  w  t}-m 
Domku  Nazareńskim !  Marya  najtkliwszą 
Matką  i  najpokorniejszą  służebnicą  Dzie¬ 
ciątka  i  św  Józefa,  Józef  najżyczliwszym 
przyjacielem  i  najuniżeńszym  sługą  Maryi. 
Jakiż  to  wzruszający  widok.  Niepokalana 
Dziewica  piastuje  i  pielęgnuje  maleńkiego 
Jezusa,  który  jak  dzieci  zwyczajne,  nie  może 
się  poruszyć,  ani  powiedzieć,  co  mu  potrzeba. 
A  przecież  to  Dziecię,  to  Bóg,  Bóg  miłości! 
Stwórca  wszechświata  i  całej  wieczności ! 
Ach !  myśląc  o  tern  i  patrząc  na  to,  jakżeż 
okropnie  czuje  się  wtedy  zatwardziałość, 
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zimnotę  i  upór  ludzi  niewiernych  i  obo¬ 
jętnych. 

Św.  Anna  ze  starszą  córką  swoją  Maryą 
Heli,  często  odwiedzała  Najśw.  Dziewicę, 
Mary  a  Heli  brała  z  sobą  swego  najstarszego 
wnuka;  liczył  dopiero  lat  cztery,  ale  był 
duży  i  bardzo  silny  nad  swój  wiek.  Patrząc 
jak  obie  siostry  siedziały  razem,  rozmawiały 
poufnie,  jak  starsza  pieściła  i  ściskała  Dzie¬ 
cię  Jezus  i  dawała  Je  w  objęcia  chłopczy¬ 
kowi;  pomyślałam  sobie:  „Ach!  kobiety 
zawsze  te  sameu.  I  dziś  podobne  wszystko, 
jak  w  owym  czasie. 


ROZDZIAŁ  LXXII. 

Ucieczka  do  Egiptu. 

W  domku  Nazaretańskim  było  kilka 
pokoi  poprzedzielanych  plecionkami;  święta 
Anna  ze  starszą  córką  swoją  w  zwyczajnej 
godzinie  udała  się  na  spoczynek ;  jedna  na 
prawą  stronę  obok  pokoju  Matki  Dziewicy, 
druga  na  lewą,  przy  pokoju  św.  Józefa. 
Łóżko  Maryi  okrywała  firanka,  Dzieciątko 
Jezus  spoczywało  na  dywanie  obok  Matki 
swojej. 

W  chwili,  kiedy  Józef  spał  smacznie, 
nagle  młodzieniec  ogarniony  światłością, 
zbliżył  się  doń  i  przemówił  słów  kilka.  Jó- 
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zef  się  podniósł,  lecz  znużony  snem,  upadł 
znowu  jak  nieżywy.  Anioł  pochwycił  go 
za  rękę  i  obudził  zupełnie.  Józef  powstał, 
a  anioł  zniknął.  Józef  zaświecił  lampę,  za¬ 
pukał  do  drzwi  Niepokalanej  Dziewicy  i 
prosił,  by  mu  pozwoliła  wejść.  Wszedł  i 
porozumiawszy  się  z  Nią,  pospieszył  do 
stajni  osiodłać  1). 

Najśw.  Dziewica  wstała  natychmiast, 
ubrała  się  i  poszła  uwiadomić  Matkę  swoją 
o  Boskiej  przestrodze.  Św.  Anna  spiesznie 
porwała  się  z  łóżka  i  obudziła  starszą  córkę. 
Uległe  woli  Pańskiej  te  pobożne  istoty, 
przysposobiły  wszystko  do  podróży,  uzbra¬ 
jając  się  w  męstwo  do  smutnej  rozłąki. 
Rzeczy  najpotrzebniejsze  spakowały  razem 
i  oddały  Józefowi,  żeby  je  włożył  na  osła. 
Wszystko  odbyło  się  z  największą  szybko¬ 
ścią  i  spokojem.  Marya  pobiegła  po  Dzie¬ 
ciątko,  lecz  tak  się  spieszyła,  że  Je  wzięła 
bez  spowicia.  Nadeszła  chwila  pożegnania; 
niepodobna  wyrazić  rozrzewniającej  boleści 
Matki  i  siostry.  Płacząc,  przyciskały  do 
serca  swego  Dzieciątko  Jezus ;  prawnuk 
Anny  chciał  Go  także  uściskać.  Anna  długo 


*)  Kiedy  Anioł  rozkazał  Józefowi  uciekać 
z  Dzieciątkiem  i  z  Marya  do.  Egiptu,  nie  troskał 
się  bynajmniej  o  znalezienie  pomieszkania,  lecz 
bez  wahania  z  prostotą  posłuszny,  puścił  się 
w  drogę. 
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trzymała  w  objęciu  swojem  Najświętszą 
Dziewicę,  zlewając  Ją  łzami  tkliwości  ma¬ 
cierzyńskiej,  jak  gdyby  już  nigdy  nie  miały 
się  widzieć.  A  Marya  Heli,  rzuciła  się  na 
ziemię  z  nadmiaru  boleści  serca. 

Święta  Rodzina  o  północy  pożegnała 
miłe  zacisze.  Anna  z  starszą  córką  towa¬ 
rzyszyły  Maryi  chwileczkę.  Józef  szedł  za 
niemi  z  osłem.  Niepokalana  Dziewica  niosła 
Dzieciątko  Jezus,  okrywając  Je  długim  pła¬ 
szczem  swoim.  Józef  zbliżył  się,  pomógł 
Jej  wsiąść  na  osiołka,  na  którym  umieszczono 
gąsior  napełniony  wodą  i  koszyk  z  bułkami 
i  z  ptaszkami.  Jeszcze  raz  niewiasty  uści¬ 
skały  się  z  serdeczną  łzą  w  oku.  Najśw. 
Dziewica  z  pokornem  uczuciem  przyjęła 
błogosławieństwo  swej  Matki,  poczem  nie¬ 
zwłocznie  odjechali. 


ROZDZIAŁ  LXXIII. 

Dalsza  podróż.  —  Jan  Chrzciciel  zaprowadzony  przez  Elżbietę 

na  puszczę. 

Po  całonocnem  utrudzeniu  dopiero  nad 
ranem  święta  Rodzina  wytchnęła  w  lichej 
szopie  przy  drodze.  Wieczorem  przybywszy 
do  wioski  Nazary,  Józef  i  Marya  wstąpili 
do  mieszkańców  wzgardzonych  i  wyłączo¬ 
nych  poniekąd  ze  społeczeństwa  ludzkiego. 


Byli  to  ludzie  w  religii  swojej  na  pół  Ży¬ 
dzi,  na  pół  poganie ;  obchodzili  swe  święta 
na  górze  Garizim  blisko  Samaryi.  Zmu¬ 
szeni  byli  pracować  jak  niewolnicy  w  świą¬ 
tyni  Jerozolimskiej  i  wykonywać  inne  ucią¬ 
żliwe  prace. 

Józef  i  Mary  a  znaleźli  w  ich  domku 
serdeczne  przyjęcie  i  przepędzili  tam  całą 
dobę.  Wracając  z  Egiptu  zatrzymali  się 
także  tutaj.  A  kiedy  Pan  Jezus  w  dwuna- 
stem  lecie  szedł  do  świątyni,  nie  omieszkał 
ich  odwiedzić.  Cała  ta  rodzina  przyjęła 
chrzest  z  rąk  św.  Jana  i  żyła  jak  przy¬ 
stało  na  prawdziwych  chrześcijan. 

Święci  podróżni  opuścili  w  nocnej  po¬ 
rze  Nazarę,  a  dzień  niedzielny  przetrwali 
w  bliskości  wiekowego  terebintu,  gdzie  od¬ 
poczywali  podczas  podróży  do  Betleem 
i  gdzie  Najśw.  Dziewica  tak  wiele  ucier¬ 
piała  od  zimna.  Prześladowanie  Herodowe 
wiadome  było  w  tym  kraju,  a  więc  święta 
Familia  nie  była  tam  bezpieczna. 

Pewnego  poranku  odpoczęli  nieco  w  ży¬ 
znej  miejscowości,  przy  źródle  ocienionem 
krzakiem  balsamowym,  pełnym  czerwonych 
jagód.  Na  kilku  gałązkach  jego  widać  było 
nacięcia,  z  których  ściekał  sok.  Józef  ze¬ 
brał  go  w  kilka  dzbanuszków.  Marya  z  Jó¬ 
zefem  jadła  bułki  i  jagody.  Osioł  w  pobliżu 
pasł  się  i  pił  swobodnie.  Nieco  opodal, 


wzgórza  Jerozolimskie  wabiły  oko.  Zaiste 
był  to  obraz  porywający  serce. 

Józef  zawiadomił  Zacharyasza  i  Elżbietę 
o  grożącem  im  niebezpieczeństwie.  Elżbieta 
zaniosła  maleńkiego  Jana  w  głęboką  puszczę 
o  dwie  mile  od  Hebronu.  Zacha  ryasz  towa¬ 
rzyszył  im  do  rzeki ;  ztamtąd  udał  się  do 
Nazaret,  gdzie  prawdopodobnie  chciał  od 
świętej  Anny  powziąć  dokładniejszej  infor- 
macyi.  Wielu  przyjaciół  św.  Rodziny  było 
pogrążonych  w  smutku  z  powodu  Jej  od¬ 
jazdu. 

Aczkolwiek  maleńki  Jan  miał  dopiero 
ośmnaście  miesięcy,  już  biegał  i  skakał. 
Odzieniem  jego  była  skóra  jagnięca.  W  rę¬ 
ku  nosił  biały  kijek,  którym  igrał  jak  za¬ 
bawką.  Elżbieta  ukrywała  Janka  w  tej 
samej  grocie,  gdzie  po  śmierci  Zbawiciela 
Magdalena  przebywała.  A  gdy  minęło  ohy¬ 
dne  prześladowanie  Herodowe  powróciła 
do  Jutty  z  synem  swoim. 

Kiedy  Mary  a  i  Józef  zbliżyli  się  do 
wioski  Efraim  w  dwumilowej  odległości  od 
Mambre,  wstąpili  do  obszernej  groty  w  dzi¬ 
kim  wąwozie,  gdzie  przepędzili  dzień  cały. 
Dojmujący  niedostatek  wszystkiego  bardzo 
im  się  dawał  uczuć,  ponieważ  dłuższy  czas 
zmuszeni  byli  trzymać  się  drogi  bezludnej 
aby  ominąć  miasta  i  gospody.  Lecz  Pan 
Bóg  czuwa  nad  swymi ;  raczył  też  wieloma 
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łaskami  złagodzić  ich  przykrości.  W  tej  to 
opoczystej  grocie,  na  prośbę  Najśw.  Dzie¬ 
wicy  źródło  wytrysnęło ;  dzika  koza  przy¬ 
biegła  i  dała  się  doić,  a  co  ważniejsza, 
anioł  się  im  pokazał  i  pocieszył  ich. 

Niegdyś  ta  grota  służyła  jednemu  z  pro¬ 
roków  za  miejsce  modlitwy.  Tu  niedaleko 
Dawid  pasał  trzody  ojca  swego,  a  nieco 
później  w  tem  samem  miejscu  odebrał  roz¬ 
kaz  Boży  od  anioła,  wystąpienia  do  boju 
z  Goliatem. 

Józef  i  Marya  wyszedłszy  z  groty,  prze¬ 
byli  siedm  mil  drogi  ku  stronie  południo¬ 
wej,  zostawując  morze  Martwe  po  lewej. 
Strudzeni  i  znużeni,  z  ciężkością  wstępo¬ 
wali  na  puszczę,  na  której  właśnie  ma¬ 
leńki  Jan  Chrzciciel  miał  schronienie.  Zwró¬ 
ciwszy  się  nieco  z  drogi,  zmierzali  ku  niż¬ 
szemu  pagórkowi,  gdzie  widać  było  krzaki 
i  trawnik  zeschnięty.  Marya  zsiadła  z  osiołka, 
czuła  wielkie  pragnienie  i  Dzieciątko  Je¬ 
zus  także.  Dzbanuszki  z  balsamu  i  gąsior 
z  wody,  zupełnie  były  wypróżnione.  Marya 
spoczywała  na  ziemi,  trzymając  Dziecię 
w  objęciu,  modliła  się  i  prosiła  Boga  o  wodę, 
jak  A  gara  na  puszczy ;  w  tej  chwili  nader 
tkliwy  obraz  przedstawił  się  oczom  moim. 
Ujrzałam  grotę  Elżbiety,  z  której  wysko¬ 
czył  szybko  maleńki  Jan,  a  niespokojny 
i  spragniony,  błąkał  się  między  krzakami 
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jaskini.  Widok  tego  dziecka,  biegającego 
tak  śmiało  i  odważnie  po  tej  dzikiej  sa¬ 
motni,  sprawiał  nie  wysłowione  wrażenie. 
Jak  w  żywocie  matki  swojej  zadrgnęło  we¬ 
selem  na  przybycie  swego  Pana,  tak  i  dzi¬ 
siaj  odczuło  Jego  obecność  i  Jego  pragnie¬ 
nie.  Mały  Jan  rzucił  sie  na  kolana  i  wołał 
do  Boga  z  rozciągnionemi  rękami,  potem 
powstał  nagle,  tknięty  mocą  Bożą,  pobiegł 
do  brzegu  skały,  uderzył  laseczką  ziemię 
i  wnet  wytrysnęło  obfite  źródło.  Jan  szedł 
za  kierunkiem  wody  aż  na  miejsce,  gdzie 
tworzyła  wodospad,  tam  się  zatrzymał  i  wi¬ 
dział  przechodzącą  Rodzinę  świętą.  *) 

Najświętsza  Dziewica  podniosła  Dziecię 
Jezus  w  górę,  a  wyciągnąwszy  rękę  wska¬ 
zała,  mówiąc:  „Oto  Jan  na  puszczyk.  Jan 
z  radością  wskazał  na  wodę,  która  rzuca¬ 
jąc  się  z  wysokości  skały,  witała  go  po¬ 
wiewając  jego  chorągiewką  i  powracając 
szumnie  do  swego  siedliska. 

Wkrótce  strumień  popłynął  na  równinę 
i  zbliżył  się  do  świętych  wędrowców. 
Pełni  wzruszenia  i  błogiej  pociechy,  zatrzy¬ 
mali  się.  Marya  z  Dieciątldem  usiadła  na 

x)  W  tym  fakcie  przedstawia  się  całe  życie 
Przesłańca  Pańskiego.  Później  miał  także  uderzać 
o  opokę  serc  twardszych  niż  kamień  i  wydobyć 
z  nich  wody  pokuty,  dla  uśmierzenia  pragnienia 
Zbawiciela,  pragnącego  zbawienia  dusz  ludzkich. 
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trawie.  Józef  wyżłobił  małą  sadzawkę,  która 
niebawem  napełniła  się  wodą.  Jak  tylko 
ustała  się  i  była  czystą,  wszyscy  troje  na¬ 
pili  się ;  Mary  a  wykąpała  Dzieciątko,  umyli 
sobie  ręce,  nogi  i  twarze,  a  Józef  napoił  osła. 

Trawa  zwilżona  wodą  odżyła  i  podnio¬ 
sła  się,  a  słońce  promieniało  niezwykłym 
blaskiem.  Marya  i  Józef  uszczęśliwieni  i  prze¬ 
jęci  wdzięcznością,  blisko  trzy  godziny  uży¬ 
wali  miłego  wypoczynku. 


ROZDZIAŁ  LXXIV. 

Pobyt  u  złodziei. 

W  kilka  dni  potem  święta  Rodzina  prze¬ 
bywała  piaszczystą  pustynię  zasłaną  krza¬ 
kami.  Przejście  było  bardzo  niebezpieczne; 
mnóstwo  wężów  ukrytych  pod  liściami, 
gwiżdżąc  wystawiało  głowy  i  dążyło  na¬ 
przeciw  świętej  Rodziny,  ale  światłość  ota¬ 
czająca  Ją,  chroniła  Ją  od  niebezpieczeń¬ 
stwa.  Jeszcze  inne  szkodliwe  zwierzęta  gnie¬ 
ździły  się  w  tern  miejscu,  podobne  do  wiel¬ 
kich  pletwi,  długie,  czarne,  z  krótkiemi 
łapami  i  skrzydłami  bez  pierza,  a  łeb  rybi. 
Święta  Rodzina  chcąc  sobie  odpocząć,  zbli¬ 
żyła  się  nad  brzeg  parowu,  gdzie  były 
krzaki  czyli  kryjówki  tych  jadowitych  ga- 

I 
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dżin.  Widząc  to,  zostawałam  w  wielkiem 
przerażeniu. 

Teraz  trzeba  było  przejść  puszczę  dziką, 
bezdrożną.  Józef  i  Marya,  niewiedząc  gdzie 
się  obrócić,  postąpili  kilka  kroków  naprzód 
i  ujrzeli  czarny,  przestraszający  łańcuch 
gór  urwistych.  Smutni  i  zmęczeni  padli  na 
kolana,  wzywając  pomocy  Bożej.  W  tejże 
chwili  wiele  zwierząt  zebrało  się  w  około 
nich;  ach!  jakaż  trwoga  ogarnęła  mnie;  je¬ 
dnak  te  zwierzęta  nie  były  złośliwe.  Przeci¬ 
wnie,  patrzyły  na  św.  Rodzinę  łagodnie,  jak 
to  zwykł  czynić  względem  mnie  stary  pies 
spowiednika  mojego.  Te  zwierzęta  przysłane 
były  by  Józefowi  i  Maryi  utorować  drogę. 
Spoglądały  ku  stronie  góry  i  znowu  powra¬ 
cały  jak  wierny  pies,  który  chce  prowadzić 
swego  pana.  Wreszcie  święta  Rodzina  po¬ 
szła  za  niemi  i  przez  góry  przybyła  do  oko¬ 
licy  posępnej  i  osamotnionej.  Już  się  zcie- 
mniało,  kiedy  wszedłszy  w  las,  spostrzegli 
lichą  chatkę.  Zbójcy  dla  przyciągnienia  po¬ 
dróżnych,  zawiesili  przy  drodze  na  drzewie 
latarnię,  którą  zdaleka  dostrzedz  można 
było.  Przystęp  był  trudny,  poprzerzynany 
fosami,  gdzie  wzdłuż  ciągnęły  się  ukryte 
pręty  druciane.  Za  dotknięciem  się  ich 
dzwonki  przytwierdzone  w  chacie  dzwoniły; 
na  to  zdradzieckie  hasło,  zbójcy  przybiegali 
i  obdzierali  podróżnych.  Ta  chata  nie  stała 


zawsze  w  jednem  i  tem  samem  miejscu ; 
zbójcy  przenosili  ją  tu  i  owdzie,  stosownie 
do  okoliczności. 

Skoro  tylko  św.  Rodzina  zbliżyła  się  do 
latarni,  natychmiast  otoczyło  Ją  sześciu  roz¬ 
bójników  wraz  ze  swym  dowódzcą,  wszyscy 
w  pierwszej  chwili  ożywieni  złą  myślą.  Ale 
na  widok  Dzieciątka  Jezus,  promień  światła  . 
nagle  przeniknął  serce  dowódzcy,  który  roz¬ 
kazał  towarzyszom  swoim,  nie  czynić  żadnej 
krzywdy  takim  ludziom;  i  sam  zaprowadził 
świętą  Rodzinę  do  chatki,  gdzie  Jej  przed¬ 
stawił  żonę  swoją  z  dwojgiem  dziatek;  opo¬ 
wiedział  Im  nadzwyczajne  wrażenie,  jakie 
mu  sprawił  widok  Dzieciątka.  Zona  jego 
powitała  podróżnych  z  dobrocią  i  z  pewną 
lękliwością,  a  oni  podziękowawszy  słowem 
wdzięczności  za  jej  uprzejmość,  usiedli  w  ką¬ 
ciku  na  ziemi,  posilając  się  resztą  zasobów 
swoich.  Gospodarz  i  gospodyni  zrazu  lękliwi 
i  wstydem  przejęci,  wbrew  swojemu  zwy¬ 
czajowi,  powoli,  powoli  coraz  bliżej  przy¬ 
suwali  się  do  gości.  Drudzy,  odebrawszy  osła 
od  świętego  Józefa  i  umieściwszy  go  w  do¬ 
brem  miejscu,  otoczyli  także  świętą  Rodzinę 
rozmawiając  z  Nią  ochoczo.  Zona  herszta 
podała  Maryi  bułki,  miód,  owoce  i  wodę 
do  picia,  oddzieliła  dla  Niej  część  chatki 
kobiercem  i  na  Jej  prośbę  przyniosła  pełne 
naczynie  wody  na  wykąpanie  Dzieciątka 
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Jezus.  Sama  wyprała  pieluszki  i  suszyła 
przy  ogniu.  Kiedy  Marya  kąpała  Dzieciątko, 
naczelnik  rozbójników  żywo  wzruszony,  po¬ 
wiedział  żonie :  To  dziecię  żydowskie,  nie 
jest  dzieckiem  zwyczajnem ,  ale  świętem. 
Proś  matki,  żeby  pozwoliła  w  tej  wodzie 
wT  której  je  kąpała,  zanurzyć  naszego  trę- 
.  dowatego  synka,  a  może  będzie  uleczony. 
Kobieta  zaraz  zbliżyła  się  do  Maryi.  Najśw. 
Dziewica  nie  czekając  jej  słów,  uprzedziła 
ją,  a  podając  tę  wodę,  kazała  w  niej  umyć 
chore  dziecko.  Kobieta  przyniosła  niebawem 
trzyletniego  chłopczyka,  całego  okrytego 
trądem,  włożyła  go  w  kąpiel  Jezusową 
czystszą  niż  przedtem;  w  jednej  chwili  sko¬ 
rupy  trądu  odpadły  i  uleczenie  było  zu¬ 
pełne. 

Matka  w  radosnem  uniesieniu  chciała 
uściskać  Maryę  i  Jej  Dziecko,  ale  Najśw. 
Dziewica  skinieniem  ręki  przeszkodziła  te¬ 
mu,  kazała  jej  wykopać  w  opoce  studnię 
i  do  niej  wylać  tę  wodę,  która  nadała  tej 
studni  moc  leczenia  od  trądu. 

Ci  ludzie  uszczęśliwieni,  pokazywali  nowo 
przybyłym  towarzyszom  dziecko,  opowiada¬ 
jąc,  jakim  sposobem  zostało  uleczone.  Wtedy 
cała  banda  otoczyła  świętą  Rodzinę,  wpa¬ 
trując  się  w  Nią  z  zadziwieniem.  Rzecz  go¬ 
dna  uwagi,  że  ci  sami  rozbójnicy,  którzy 
przed  chwilą  zatrzymywali  wiele  podróżnych 
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przyciągniętych  latarnią  i  zamykali  ich  w  ja¬ 
skini  w  głębi  lasu,  takim  serdecznym  sza¬ 
cunkiem  przejęci  byli  dla  świętej  Rodziny. 
AYstęp  do  tej  głównej  jaskini  rabusiów  za- 
słoniony  był  krzakami ;  widać  tam  było 
wiele  dzieci  biegających  i  starą  kobietę  czu¬ 
wającą  nad  rozmaitą  zdobyczą. 

Józef  i  Mary  a,  zaopatrzeni  w  żywność, 
opuścili  to  miejsce  ze  wschodem  słońca.  Na¬ 
czelnik  z  żoną  odprowadził  Ich  kawał  drogi 
i  pożegnał  z  wielkiem  wzruszeniem,  mówiąc 
z  głębi  serca:  „Pamiętajcie  o  nas,  gdzie¬ 
kolwiek  będziecie “.  Słysząc  te  słowa,  jedno¬ 
cześnie  ujrzałam  ukrzyżowanie  i  usłyszałam 
słowa  łotra  dobrego  do  Pana  Jezusa:  „Pa¬ 
miętaj  na  mnie,  gdy  przyjdziesz  do  króle¬ 
stwa  Twego !“  Poznałam,  że  tym  szczęśli¬ 
wym  łotrem  było  dziecko  uleczone  od  trądu. l) 

Żona  dowódzcy  zbójców  porzuciła  później 
życie  występne  i  osiedliła  się  w  jednej  ze 
stacyi,  gdzie  odpoczywała  święta  Rodzina 
i  gdzie  na  modlitwę  Maryi  wynikło  źródło, 

i  J 


*)  Tak  Odkupiciel  nasz,  wykąpawszy  się  we 
Krwi  Swojej,  miał  tą  zbawienną  kąpielą  uleczyć 
trąd  duszy,  tego  samego  dziecka  złoczyńcy,  tego 
syna  ludzkości  upadłej,  którego  chciał  uczynić 
posłańcem  wybranych  Swoich.  Ten  przedziwny, 
symboliczny  związek  lat  dziecięcych  z  życiem  pu- 
blicznem  Zbawiciela,  często  powinien  zajmować 
myśl  naszą. 
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którego  wodą  skrapiana  okoliczna  ziemia, 
wydała  ogród  drzew  balsamowych.  Wiele 
poczciwych  ludzi  w  tern  miłem  ustroniu  za¬ 
łożyło  swe  mieszkanie. 

«/ 


ROZDZIAŁ  LXXY. 

Wejście  do  Egiptu.  —  Obalenie  boćka  w  Heliopolis. 

Oddaliwszy  się  od  chaty  rozbójników, 
Józef  i  Marya  nie  wiedzieli,  gdzie  skiero¬ 
wać  swe  kroki.  Lecz  w  sposób  cudowny 
droga  wskazaną  im  została,  bo  tuż  przed 
nimi  wynikła  z  ziemi  roślina,  zwana  róża 
Jerychońską,  Przejęci  radością  postępowali 
naprzód;  ten  sam  fakt  ponawiał  się  przez 
cały  ciąg  ich  podróży  na  puszczy.  Najśw. 
Dziewica  wiedziała  z  objawienia,  że  w  pó¬ 
źniejszym  czasie  krajowcy  zbierać  będą  te 
kwiaty  i  sprzedawać  cudzoziemcom.  ')  Co 
się  też  później  ziściło. 

Kiedy  przybyli  na  terytoryum  Egipskie, 
przedstawiły  się  im  obszerne  łąki,  gdzie 


x)  Nawet  Egipska  puszcza  uświęcona  przejściem 
Jezusa  i  Maryi,  okryła  się  później  kwiatami  •  sa¬ 
motnia  użyźniona  słowem  życiodajnem  i  modlit¬ 
wami  Najśw.  M.  Panny,  wzrosła  i  rozpleniła  się 
w  cnoty  i  święte  przykłady,  a  woń  pustelniczego 
życia  rozeszła  się  aż  do  najodleglejszych  kończyn 
świata. 
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bujały  liczne  trzody.  Na  drzewach  wisiały 
bałwany,  spowite  jak  dzieci,  którym  przy¬ 
szli  oddawać  cześć  mężczyźni  grubi  i  przy- 
sadkowaci,  ubrani  podobnie  jak  mieszkańcy 
w  kraju  Trzech  Króli.  Rodzina  święta  schro¬ 
niła  się  do  stajni ;  brak  żywności  dokuczał 
Jej  bardzo.  Marya  nie  mogła  karmić  Dzie¬ 
ciątka;  nędza  ich  była  zupełną!  Wreszcie 
nadeszli  pasterze  poić  swe  trzody  i  na  usilną 
prośbę  św.  Józefa  dali  trochę  wody  św. 
Rodzinie. 

Strudzeni  i  bezsilni,  z  wielkim  mozołem 
przebywali  las.  Lecz  zaledwie  go  minęli, 
spostrzegli  duże,  wysokie  palmowe  drzewo, 
którego  szczyt  pełen  był  daktyli.  Marya 
zbliżywszy  się  doń,  podniosła  Dziecię  w  górę, 
a  drzewo,  jak  gdyby  chciało  się  pokłonić, 
uchyliło  swój  wierzchołek  przed  nimi,  tak, 
iż  mogli  zerwać  wszystkie  jego  owoce;  drzewo 
to  pozostało  zawsze  tak  nachylone. 

Od  ostatniej  stacyi  wiele  włóczęgów 
prześladowało  świętą  Rodzinę.  Marya  da¬ 
wała  daktyle  dzieciom  biegnącym  za  Nią. 
W  oddaleniu  ćwierć  mili  od  drzewa  palmo¬ 
wego,  natrafili  na  ogromny  sykomor,  podo¬ 
bny  do  jaworu,  nadzwyczajnej  grubości;  a 
ponieważ  był  wydrążony,  ukryli  się  w  nim, 
pozbywszy  się  w  ten  sposób  uprzykrzonych 
towarzyszów.  W  tym  drzewie  przepędzili 
noc  całą. 
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Nazajutrz  podążyli  dalej  przez  puszczę 
piaszczystą.  Oddawna  zbywało  im  na  wo¬ 
dzie,  ale  jak  tylko  Najśw.  Panna  wezwała 
litości  Boga,  natychmiast  obok  Niej  wytry¬ 
snęło  źródło  i  zrosiło  ziemię  w  około.  Orze¬ 
źwili  się  wodą,  Marya  umyła  Dziecię,  Józef 
napoił  osła  i  napełnił  gąsior.  Jaszczurki  i 
żółwie  korzystały  także  z  tego,  gasząc  do- 
woli  swe  pragnienie  i  patrząc  mile  na  św. 
Rodzinę.  Ziemia  zwilżona  strumieniem  tego 
źródła ,  została  ubłogosławioną.  Wkrótce 
okryła  się  zielonością  i  drzewami  balsamo¬ 
wymi,  tak,  iż  za  powrotem  z  Egiptu  święta 
Rodzina  już  mogła  zbierać  płyn  ożywczy. 
Później  to  miejsce  stało  się  słynnym  ogro¬ 
dem  balsamicznym.  Wiele  osób  założyło  tu 
stałą  siedzibę. *) 

Józef  i  Marya  orzeźwieni  przy  źródle, 
zbliżali  się  do  wielkiego  miasta,  szczegól¬ 
niejszej  architektury  i  częścią  spustoszonego. 
Miastem  tern  był  Heliopolis  czyli  On.  Tu 
przebywał  Dyonizy  Areopagita,  podczas 
śmierci  Jezusa  Chrystusa.  W  domach  zruj¬ 
nowanych  i  wyludnionych  przez  wojnę, 
mieściły  się  różne  narodowości. 

1)  Łatwo  zrozumieć,  że  wszystkie  te  cuda  są 
symboliczne.  Boć  to  modlitwa  Maryi  sprawuje,  że 
w  twardych  i  uschłych  sercach  naszych  wynikają 
wody  łaski  dla  zrodzenia  i  użyźnienia  w  nich  cnót 
wielkich. 


Przeszedłszy  most  bardzo  wysoki  i  długi 
na  rzece  Nilu,  stanąli  na  dziedzińcu  obwie¬ 
dzionym  aleją  drzew,  przed  bramą  Helio¬ 
polis,  gdzie  był  umieszczony  ogromny  bał¬ 
wan;  głowę  miał  podobną  do  wołu,  w  ręku 
trzymał  dziecko  spowite.  Kamienne  ławki 
okrążały  statuę,  a  mieszczanie  składali  tam 
swoje  ofiary.  Józef  z  Maryą  chcieli  odpo¬ 
cząć  w  bliskości  tego  miejsca,  pod  rozłoży  - 
stem  drzewem.  Zaledwie  usiedli,  ziemia  się 
zatrzęsła,  bożyszcze  upadło.  Powstał  rozruch 
między  ludem ;  wielu  zajętych  robotą  ka¬ 
nału,  wydawało  przeraźliwe  krzyki.  Jeden 
poczciwy  robotnik  spiesznie  wyprowadził 
ztamtąd  świętą  Rodzinę.  Już  uszli  kilkana¬ 
ście  kroków,  kiedy  ich  zauważono,  a  po¬ 
nieważ  im  przypisywano  upadek  bałwana, 
przeto  cała  zgraja,  okrążywszy  Józefa  i  Ma- 
ryę,  obrzucała  łajaniem  i  groźbami.  Lecz  ta 
scena  nie  trwała  długo,  albowiem  ziemia 
zadrżała  znowu,  duże  drzewo  z  korzeniem 
wyrwane  zostało,  miejsce,  gdzie  przedtem 
stał  bałwan,  zamieniło  się  w  czarne  bagno, 
skąd  tylko  rogi  bałwana  widać  było.  Kilku 
najzłośliwszych  z  tego  rozszalałego  motło- 
chu  pochłonęła  także  bezdeń  bagniska.  l) 


’)  Przy  wejściu  Pana  do  Egiptu,  upadną  bał¬ 
wany,  przepowiedział  prorok  Izajasz  (w  r.  XIX. 
w  n.  1).  Upadły  i  później  na  słowo  Pańskie  i  Jego 
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Święta  Rodzina  weszła  spokojnie  do  miasta 
i  umieściła  się  w  domku  samotnym  obok 
świątyni  bożyszczów. 


ROZDZIAŁ  LXXVI. 

Pobyt  świętej  Rodziny  w  Heliopolis. 

Heliopolis  wzniesione  na  znacznej  wy¬ 
sokości,  z  jednej  i  z  drugiej  strony  okolone 
rzeką,  która  w  tern  miejscu  dzieląc  się  na 
wiele  odnóg  i  stanowiąc  jakby  podmurze 
jego,  już  z  daleka  wspaniały  przedstawia 
widok.  Lecz  jakież  zdumienie  owładnęło 
mię,  gdym  ujrzała  obecną  ruinę  tych  olbrzy¬ 
mieli  gmachów,  drogocennych  pomników, 
świątyń  bogatych;  wszystko  to  w  gruzach, 
w  zaniedbaniu  i  opuszczeniu.  Tylko  wyso¬ 
kie,  obszerne  kolumny,  w  kształcie  wież, 
nacechowane  zgłoskami  obcych  języków,  i 
figury  podobne  do  psów  przykuczniętych, 
z  głową  człowieka  *),  pozostały  w  całości, 


posłanników,  a  poganizm  zagrzązł  w  przepaści 
zepsucia,  którą  sobie  sam  wykopał. 

x)  Ten  ostatni  obraz,  który  wedle  opowiadań 
siostry  Emmerich ,  bardzo  często  pojawiał  się 
w  Egipcie,  zdaje  się  zarazem  być  symbolem  tego, 
co  poganizm  uczynił  z  człowieka  i  ironią  szatana 
księcia  tego  państwa. 
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jakby  świadkowie  zniszczonego  grodu  i  Stróże 
szczątków  jego. 

Święta  Rodzina  zamieszkała  w  obszer¬ 
nym  budynku,  wspartym  na  niskich  grubych 
filarach,  kwadratowych  i  okrągłych.  W  około 
tej  kolumnady  liczni  biedacy  znachodzili 
przytułek.  Ponad  tą  budową  ciągnęła  się 
droga,  którą  przechodzono,  a  naprzeciw  niej 
świątynia  poświęcona  bożkom. 

Józef  urządził  mieszkanie  w  miejscu  z  je¬ 
dnej  strony  zamkniętem  murem,  a  z  drugiej 
filarami ;  zapomocą  plecionek  poprzedzielał 
je  na  kilka  części.  Osieł  miał  także  swój 
osobny  kącik. 

Tu  po  raz  pierwszy  Józef  i  Mary  a 
wznieśli  ołtarzyk  zrobiony  ze  stolika,  który 
nakryli  obruskiem  pąsowym,  a  na  wierzchu 
białym  przeźroczystym  i  tam  przy  świetle 
lampy  modlili  się  gorąco.  . 

Kiedy  św.  Józef  urządził  się  już  zupeł¬ 
nie,  wziął  się  po  swojemu  do  pracy ;  robił 
długie  laski  z  okrągłemi  gałkami,  trójnożne 
stołeczki,  koszyki  i  plecionki  splatane  z  ga¬ 
łęzi,  których  krajowcy,  pociągnąwszy  je  tyn¬ 
kiem,  używali  na  przegrody  chatek  swoich. 

Pełne  wdzięku  Dzieciątko  Jezus  spoczy¬ 
wało  w  kolebce.  Marya  siedząc  przy  Niem, 
robiła  na  drutach. 

Na  północ  Heliopolisu,  tam,  gdzie  Nil 
dzieli  się  na  wiele  odnóg,  widać  rozległą 
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ziemię  Gessen.  Na  przedmieściu  poprze- 
rzynanem  kanałami,  mieścili  się  Żydzi  za¬ 
rażeni  błędami  innowierców.  Znajomi  świę¬ 
tej  Rodziny  zaopatrywali  Ją  w  chleb  i  w  inną 
żywność,  a  Marya  odpłacała  im  szyciem, 
haftem  i  czem  tylko  mogła.  Żydzi  Gesseń- 
scy  mieli  świątynię ,  którą  porównywali 
z  świątynią  Salomona,  lecz  o  wiele  pośled- 
dniejszą  była  od  niej. 

Józef  blisko  pogańskiej  świątyni  wybu¬ 
dował  synagogę,  gdzie  okoliczni  Żydzi  pra¬ 
wdziwi  gromadzili  się  z  świętą  Rodziną. 
Kopuła  tego  budynku  otwierała  się,  można 
więc  było  dowolnie  zostawać  pod  gołem 
niebem.  W  środku  tej  budowy  wznosił  się 
ołtarz  okryty  czerwonym  i  białym  obrusem, 
na  którym  leżały  zwoje  pisanych  modlitw. 
Kapłan  przewodniczący  w  bardzo  podeszłym 
był  wieku  Mężczyźni  z  jednej,  a  niewiasty 
z  drugiej  strony  zajmowały  miejsca. 

Najświętsza  Dziewica  wszedłszy  po  raz 
pierwszy  do  tej  synagogi,  usiadła  na  ziemi, 
złożyła  swe  niepokalane  rączki  na  piersi 
i  wpatrywała  się  w  Dzieciątko  Jezus,  ubrane 
w  niebieską  sukienkę.  Józef  jak  zwykle 
stał  za  Marya. 

Pan  Jezus  dopiero  wtedy  przyjmował 
odwiedziny  dzieci,  kiedy  już  mógł  chodzić 
i  biegać.  Józef  brał  Go  często  z  sobą,  gdy 
był  zajęty  pracą  ciesielską.  Jezus  maleńki, 
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prawie  zawsze  miał  na  sobie  sukienkę  je¬ 
dnolitą  pończoszkowej  roboty. 

A  ponieważ  mieszkali  niedaleko  świą¬ 
tyni  pogańskiej  i  dużo  w  tym  czasie  bał¬ 
wanów  zostało  zgruchotanych,  ludzie,  nie 
zapomniawszy  jeszcze  upadku  bałwana  u 
bramy  przy  ich  wejściu  do  Heliopolis,  są¬ 
dzili,  że  znowu  gniew  bogów  ściągnęli  swoją 
obecnością,  przez  co  Józef  i  Marya  wiele 
prześladowań  ucierpieli. 


ROZDZIAŁ  LXXVI. 

Rzeź  niewiniątek. 

Jezus  już  miał  ośmnaście  miesięcy,  kiedy 
Anioł  pokazał  się  Maryi  w  Heliopolis  i  uwia¬ 
domił  o  rzezi  niewiniątek.  Józef  i  Marya 
wielce  byli  zasmuceni,  a  Dzieciątko  pła¬ 
kało  dzień  cały. 

Herod  zawiedziony  obietnicą  Trzech 
Króli,  nie  powracających  do  Jerozolimy, 
zatrwożył  się,  ale  że  w  owym  czasie  zajęty 
był  licznemi  sprawami  rodzinnemi,  trwoga 
jego  nieco  ucichła,  jednak  za  powrotem  św. 
Rodziny  do  Nazaret,  odżyła  znowu  w  całej 
sile.  Dowiedział  się  o  przepowiedni  Syme- 
ona  i  Anny  w  chwili  ofiarowania  P.  Jezusa 
w  świątyni.  Posłał  żołnierzy  pod  różnymi 
pozorami  do  Gilgal,  Betleem  i  Hebronu  i 
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kazał  obliczyć  dzieci.  Dziewięć  miesięcy  ba¬ 
wili  żołnierze  w  tej  okolicy,  a  Herod  po¬ 
dróżował  i  dopiero  za  jego  powrotem  rzeź 
miała  miejsce.  Jan,  wówczas  mający  dwa 
lata,  zostawał  ukryty  w  domu  rodzicielskim. 
Lecz  nim  jeszcze  Herod  wydał  rozkaz  mat¬ 
kom  przedstawienia  swych  dzieci  od  dwóch 
do  trzech  lat  liczących  władzy  rządowej, 
Elżbieta  upomniona  przez  Anioła,  po  raz 
drugi  z  maleńkim  Janem  uciekła  na  puszczę. 

Ta  rzeź  okrutna ,  wykonaną  została 
w  siedmiu  różnych  miejscach.  Względem 
matek  użyto  zdradzieckiego  podstępu.  Przy¬ 
wabiono  je  obietnicą  nagrody  za  ich  pło¬ 
dność.  Niosły  więc  matki  z  Betleem,  z  He¬ 
bronu  i  innych  okolic,  dzieci  swoje  w  świą- 
tecznem  ubraniu  do  Jerozolimy.  A  wiele 
z  nich  miało  dwoje  do  przedstawienia. 
Wszystkim  kazano  wejść  do  obszernego 
gmachu,  a  towarzyszących  im  mężów  od¬ 
prawiono.  Wchodziły  pełne  radości,  spo¬ 
dziewając  się  chlubnych  wynagrodzeń.  Bu¬ 
dynek,  gdzie  je  wprowadzono,  stał  w  po¬ 
bliżu  pałacu,  w  którym  później  Piłat  mie¬ 
szkał.  Tak  był  ściśniony  murami,  że  wcale 
nikt  wiedzieć  nie  mógł  na  zewnątrz ,  co 
wewnątrz  się  działo.  Zaprowadzono  matki 
przez  dziedziniec  do  dwóch  pobocznych  do¬ 
mów  i  tam  je  zamknięto.  Widząc  się  po¬ 
zbawione  wolności ,  zdjęte  przerażeniem, 
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poczęły  płakać  i  lamentować  i  całą  noc 
przepędziły  w  tem  straszliwem  udręczeniu. 

Nazajutrz  wprowadzano  jednę  po  drugiej 
do  wielkiej  sali,  w  tylnej  części  gmachu. 
Tam  żołnierze  stojący  przy  drzwiach,  wy¬ 
rywali  im  z  rąk  dziatki  i  nieśli  na  dzie¬ 
dziniec,  gdzie  dwudziestu  siepaczy  szpadami 
i  dzidami  przebijało  im  gardło  i  serce.  Wiele 
z  tych  dzieci  było  w  powiciu  i  jeszcze  kar¬ 
mione  piersią  swych  matek.  Żołnierze  po¬ 
mordowawszy  je,  brali  za  rękę  lub  nogę  i 
rzucali  na  stos.  Okropny  to  był  widok! 

Matki  spostrzegłszy  wreszcie  co  się,  dzieje 
z  ich  dziećmi,  wydawały  przerażające  krzyki, 
rwały  sobie  włosy  z  głowy  i  rzucały  się 
nawzajem  w  objęcia.  A  tak  były  ścieśnione, 
że  zaledwie  oddychać  modły.  Rzeź  niewinią¬ 
tek  trwała  dzień  cały.  Ich  ciała  wrzucono 
później  razem  w  fosę  wykopaną  na  dzie¬ 
dzińcu.  Liczba  ich  wynosiła  do  717. 

Matki  obciążone  więzami,  żołnierze  od¬ 
prowadzili  następującej  nocy  do  ich  domów. 
Miejsce,  gdzie  pomordowano  dziatki,  prze- 
znaczonem  zostało  na  plac  egzekucyi.  Fossa, 
gdzie  wszystkie  te  dzieci  wrzucono,  otwo¬ 
rzyła  się  w  chwili ,  kiedy  Pan  Jezus  na 
krzyżu  konał. 
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ROZDZIAŁ  LXXVIII. 

Święty  Jan  schronił  się  znowu  na  puszczę. 

Elżbieta  ostrzeżona  przez  Anioła  o  bli¬ 
skiej  rzezi  młodzianków,  zaprowadziła  ma¬ 
leńkiego  Jana  na  puszczę. 

Po  długich  poszukiwaniach  znalazła 
wreszcie  bezpieczną  grotę,  gdzie  przebywała 
z  dzieckiem  dni  czterdzieści;  potem  odeszła 
do  siebie,  zostawując  Janka  pod  opieką  je¬ 
dnego  Esseńczyka  ze  zgromadzenia  góry 
Horeb.  Poczciwiec  ten  był  krewnym  Anny 
prorokini.  Z  początku  przychodził  co  tydzień, 
przynosząc  pacholęciu  żywność  i  wspierając 
je  wedle  jego  potrzeb;  lecz  wkrótce  Jan  mógł 
się  obejść  bez  wszelkiej  pomocy.  Wcześnie 
zasmakowała  mu  samotność  więcej,  aniżeli 
ludzkie  towarzystwo.  Pan  Bóg  chciał,  by 
tutaj  wzrastał  w  niewinności,  zdała  od  świata 
i  jego  zgubnej  przewrotności.  Nie  chodził 
do  szkoły,  tak  jak  Pan  Jezus,  nauczycielem 
jego  był  sam  Duch  święty.  Często  widać 
było  przy  nim  światło,  albo  postać  jaśnie¬ 
jącą  podobną  do  Anioła. 

Puszcza  w  tej  ustroni  nie  była  niepłodną; 
między  skałami  rosło  wiele  ziół  i  krzewów 
jagodowych  w  kilku  gatunkach ;  były  tam 
i  poziomki.  Jan  zasilał  się  niemi,  żyjąc 
w  najściślejszej  przyjaźni  ze  zwierzętami, 
mianowicie  z  ptakami,  które  zlatywały  i 
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siadały  mu  na  ramieniu,  a  kiedy  mówił  do 
nich,  zdawały  się  go  rozumieć.  Gdy  się 
przechadzał  nad  brzegiem  wód,  i  wołał  na 
ryby,  zaraz  się  doń  zbliżały  i  towarzyszyły, 
pokąd  chodził  wzdłuż  brzegu. 1 ) 

Oddalił  się  bardzo  od  swego  kraju,  może 
z  powodu  grożących  niebezpieczeństw.  Zwie¬ 
rzęta  tak  dalece  przywiązały  się  do  niego, 
że  w  każdym  razie  spieszyły  mu  z  usługą. 
Ich  jamy  stawały  się  dlań  schronieniem, 
kiedy  ludzie  zbliżali  się  do  jego  groty.  Ja¬ 
gody,  zioła,  korzonki,  dostatecznym  były 
mu  posiłkiem.  Nie  potrzebował  nawet  długo 
ich  szukać,  bo  gdy  nie  wiedział,  gdzie  się 
znajdują ,  zwierzęta  mu  je  pokazywały. 
Zawsze  nosił  na  sobie  skórę  jagnięcą,  a 
w  ręku  laseczkę ;  niekiedy  postępował  w  głąb 
puszczy,  to  znowu  zbliżał  się  do  swej  krainy. 
Rodzice,  tęskniąc  za  niem,  odwiedzali  go 
od  czasu  do  czasu.  Musieli  z  objawienia 
wiedzieć  o  sobie,  bo  gdy  Elżbieta  albo  Za- 
charyasz  chcieli  się  z  nim  widzieć,  Jan  da¬ 
leko,  bardzo  daleko  wychodził  na  ich  spo¬ 
tkanie. 


x)  Przez  dziewiczość  duszy  swojej,  Jan  Chrzci¬ 
ciel  odzyskał  panowanie  nad  naturą,  jakie  posia¬ 
dali  pierwsi  rodzice  nasi  w  stanie  niewinności. 


‘'Blessed  are  they  that  ruuurn,  tor  they 
shall  be  comforted.”  St.  Matt.  v.  ń. 


Remember  in  your  prayers 
the  soul  of 


CECILIA  PAWELCZYK 


Dled  March  12th,  1947 
Buried  March  15th,  1947 

HOL Y  MASS  AT 

ST.  CASIMIRS  CHURCH 

INTERRED 

ST.  ADALBERT'S  CEMETERY 

PRAY1511. 

Gentlest  Heart  of  Jesus  ever  present 
in  the  Blessed  Sacrament,  ever  eon* 
tumed  with  burning  love,  for  the  poor 
captive  souls  in  purgatory  have  mercy  on 
the  soul  of  Thy  departed  seryant.  Be  not 
severe  in  Thy  judgment  but  let  some 
drops  of  Thy  precious  blood  fali  upon  the 
devouring  flames,  and  do  Thou,  O  merci- 
ful  Saviour,  send  Thy  angels  to  conduct 
Thy  departed  seryant  to  a  place  of  re- 
freshment,  light  and  peace.  Amen. 

May  the  souls  of  all  the  faithful  de* 
parted  through  the  mercy  of  God.  rest 
in  peace.  Amen. 


ROZDZIAŁ  LXXIX. 

Pobyt  świętej  Rodziny  w  Matarei. 

Po  ośmnasto-miesięcznym  pobycie  w  He¬ 
liopolis,  Józef  i  Marya  zmuszeni  byli  opu¬ 
ścić  to  miejsce,  częścią  dla  braku  zarob¬ 
ku,  częścią  dla  ciągłych  prześladowań,  ja¬ 
kich  tam  doznawali.  Pan  Jezus  wówczas 
miał  lat  dwa.  Zwrócili  się  ku  południowi, 
a  przechodząc  przez  miasteczko  blisko  He¬ 
liopolis  położone,  odpoczęli  w  przysionku 
świątyni,  i  właśnie  w  tej  chwili  bałwan 
ogromny  z  trójrożnym  łbem  wolim,  z  kor¬ 
pusem  otwartym,  gdzie  składano  i  palono 
ofiary,  obalił  się  i  zgruchotał  w  kawały. 
Wypadek  ten  wywołał  wielką  burzę  między 
kapłanami.  Pospieszyli  zatrzymać  świętą  Ro¬ 
dzinę,  ale  jeden  z  nich  radził,  żeby  puścili 
cudzoziemców  i  polecili  się  ich  Bogu.  Przy¬ 
pomniał  im  plagi,  jakie  dotknęły  Egipcyjan 
za  prześladowanie  narodu  Izraelskiego,  a 
mianowicie  śmierć  pierworodnych  w  nocy 
przy  wyjściu  jego  z  Egiptu.  Słowa  te  od¬ 
niosły  pomyślny  skutek  i  puszczono  spo¬ 
kojnie  świętą  Rodzinę. 

Józef,  Marya  i  Jezus  udali  się  do  zna¬ 
mienitego  miasta  Iroi,  leżącego  na  wscho- 
dniem  wybrzeżu  Nilu.  Pragnęli  tam  zamie¬ 
szkać,  lecz  nikt  ich  nie  chciał  przyjąć.  Na¬ 
wet  wody  i  daktyli  odmówiono  im.  Idąc 

11 
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drogą  zasianą  tu  i  owdzie  zwaliskami  do¬ 
mów,  blisko  dwie  mile  wzdłuż  Nilu,  przy¬ 
byli  do  miasta,  zwanego  później  Matareą. 
Miasteczko  to,  wzniesione  na  małej  wysepce 
obwiedzionej  wodą,  liczyło  nie  wiele  mie¬ 
szkańców,  których  domy  z  daktylowego 
drzewa,  natkane  trzciną  i  wyprawione  su¬ 
chą  gliną,  rozrzucone  zdała  od  siebie,  przed¬ 
stawiały  się  oku  wędrowca,  jak  ubogie  wiej¬ 
skie  chatki.  Tu  Józef  znalazł  zajęcie,  bu¬ 
dował  domy  porządniejsze  z  galeryami,  dla 
siebie  zaś,  Maryi  i  maleńkiego  Jezusa  urzą¬ 
dził  mieszkanko  w  miejscu  samotnem.  I  tu¬ 
taj  niezwłocznie  za  ich  przybyciem  wszyst¬ 
kie  bałwany  się  obaliły.  Kapłan  uspokoił 
lud  rozdrażniony,  przypominając  mu  kary 
egipskie. 

Później,  kiedy  społeczność  żydów  i  po¬ 
gan  nawróconych ,  zgromadziła  się  około 
świętej  Rodziny,  kapłani  odstąpili  im  małą 
świątynię.  Józef  uczynił  z  niej  synagogę  *), 
i  był  głównym  przełożonym  zgromadzenia; 
uczył  śpiewać  psalmy,  bo  niemal  wszyscy 
zapomnieli  religijne  obrzędy  swych  ojców. 

Żydzi  biedacy,  których  tam  było  nie 
wiele,  mieszkali  w  jamach  i  nędznych  lo¬ 
chach.  Przeciwnie,  przedmieście  między  Ni- 

*)  Byłto  symbol  cofnienia  się  poganizmu,  przed 
kościołem  prawdziwego  Boga,  który  się  zbogacił 
jego  spuścizną. 
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lem  a  Heliopolis  było  zapełnione  żydami, 
którzy  niestety,  popadłszy  w  obrzydły  błąd 
bałwochwalstwa,  oddawali  cześć  złotemu  ciel¬ 
cowi  ,  otoczonemu  zwierzętami  podobnemi 
do  tchórzów.  Zwierzęta  te  broniły  ludzi 
przeciw  krokodylom.  Ci  żydzi  z  krainy  Ges- 
sen *),  zrobili  znajomość  z  Rodziną  świętą 
jeszcze  w  Heliopolis.  Marya,  jak  już  wiemy, 
dogodną  im  była  w  wykonywaniu  rozmai¬ 
tych  robót  kobiecych,  lecz  tylko  potrzebnych 
do  ceremonii  religijnych.  Strojów  modnych, 
wykwintnych,  podniecających  próżność  i  cheł¬ 
pliwość,  nie  podejmowała  się  nigdy  pomimo 
niedostatku  i  obelg,  jakich  Jej  nie  szczę¬ 
dziły  pyszne  niewiasty. 

Józef  i  Marya  byli  z  początku  w  Ma- 
tarei  w  nader  przykrem  położeniu.  Brako¬ 
wało  im  zupełnie  drzewa  i  wody  do  picia. 
Mieszkańcy  używali  trawy  i  trzciny  suchej 
do  palenia.  Święta  Rodzina  musiała  poprze¬ 
stać  na  zimnych  pokarmach.  Wkrótce  Jó¬ 
zef  znalazł  pracę,  oporządzał  i  odnawiał 
chaty,  ale  mieszczanie  obchodzili  się  z  nim 


x)  Rzecz  gpdna  uwagi,  że  P.  Jezus  był  wy¬ 
gnańcem  w  tem  samem  miejscu,  gdzie  i  Jego  na¬ 
ród.  Ta  okoliczność  jeszcze  żywiej  uwydatnia  pro¬ 
roctwo:  „Przywołałem  Syna  mego  z  Egiptu"  (Matt. 
roz.  1,  w.  15).  Proroctwo,  które  w  sensie  literal¬ 
nym  ma  na  względzie  naród  żydowski,  boć  i  on 
także  był  pierworodnym  synem  Bożym. 
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jak  z  niewolnikiem,  a  niekiedy  nawet  nie 
oddawali  mu  zasłużonej  płacy. 

Mimo  to  jednak  Józef  urządził  sobie 
dość  wygodne  mieszkanie  i  poprzedzielał  je 
na  kilka  części.  Porobił  do  swego  użytku 
stoliki  i  stołeczki.  Tutaj  przepędzili  lat  kilka. 
Łóżko  Dzieciątka  Jezus  wyrobione  było 
w  murze  sypialnego  pokoju  Maryi.  Marya 
spała  przy  Niem  i  często  w  nocy  modliła 
się  klęcząc. 

Józef  postawił  modlitewnik  z  miejscem 
wyłącznem  dla  siebie,  dla  Najśw.  Panny 
i  Dzieciątka  Jezus;  sam  modlił  się  stojąc, 
siedząc  lub  klęcząc. 

Przed  Maryą  stał  ołtarzyk,  z  nakryciem 
pąsowem  i  białem;  a  na  nim  relikwiarz, 
kwiatki  w  wazonach  podobnych  do  kielicha 
i  laska  Józefowa,  która  zakwitła  w  świa- 
tyni,  na  znak,  iż  On  ma  być  Oblubieńcem 
Maryi. 


ROZDZIAŁ  LXXX. 

Zycie  świętego  Jana  na  puszczy. 

Kiedy  święta  Rodzina  bawiła  w  Egipcie, 
maleńki  Jan  powrócił  potajemnie  do  domu 
rodzicielskiego  w  Jutcie,  lecz  Elżbieta  od¬ 
prowadziła  go  znowu  na  puszczę;  miał 
wtedy  lat  pięć.  Zachary asz,  kochając  Jana 
nad  wszelki  wyraz,  nie  chciał  być  obecnym 


pożegnaniu,  jednak  dał  mu  błogosławień¬ 
stwo,  bo  zawsze  miał  zwyczaj  błogosławić 
Elżbietę,  wychodząc  z  domu. 

Jan,  ładne  pacholę,  włosy  miał  ciemne, 
ciemniejsze  niż  P.  Jezus.  Odzieniem  jego, 
jak  już  nadmieniłam,  była  skóra  jagnięca, 
która  z  lewego  ramienia  spadała  na  plecy 
i  piersi,  a  związaną  była  z  prawej  strony. 
I  tym  razem  wziął  z  sobą  swoję  białą  la¬ 
seczkę.  Elżbieta,  lubo  w  podeszłym  wieku, 
była  jeszcze  bardzo  zwinna,  a  twarz  jej 
miła  i  delikatna.  Jan  trzymał  ją  za  rękę, 
a  niekiedy  biegł  naprzód,  posiadał  całą  we¬ 
sołość  wieku  swojego,  ale  bez  płochości. 
Z  razu  postępowali  drogą  wiodącą  na  pół¬ 
noc,  gdzie  po  prawej  stronie  płynęła  rzeka, 
którą  trzeba  było  przebyć  na  tratwie.  — 
Elżbieta,  bardzo  odważna,  wiosłowała  gałę¬ 
zią  z  drzewa.  Gdy  przypłynąwszy  szczęśli¬ 
wie  do  brzegu,  zwrócili  się  ku  wschodowi 
i  weszli  do  wąwozu  skał  urwistych,  którego 
głębia  zasłaną  była  krzewami  mającymi 
jagody  i  poziomkami.  Dziecię-  kiedy  nie¬ 
kiedy  zbierało  je  i  jadło.  Elżbieta  wkrótce 
pożegnała  Jana,  pobłogosławiła,  przycisnęła 
do  serca,  ucałowała  obydwa  policzki  i  czoło 
i  odeszła,  zwracając  wielokrotne  ku  Niemu 
łzawe  wejrzenie.  On  zaś  spokojnie,  krokiem 
pewnym,  posunął  się  dalej  w  głębię  wą¬ 
wozu. 


Pan  Bóg  dozwolił  mi  patrzeć  na  to 
wszystko  z  uczuciem  dziecięcem.  Zdawało 
mi  się,  że  jestem  maleńką,  w  tym  samym 
wieku,  co  Jan;  widząc  go,  oddalającego  się 
od  swej  matki,  obawiałam  się,  że  nie  po¬ 
trafi  znaleźć  drogi,  lecz  zostałam  pocieszoną 
tern  upomnieniem:  „Bądź  spokojną,  Dziecko 
wie  bardzo  dobrze,  co  czyni  “.  Zdawało  mi 
się,  że  się  przechadzam  z  nim  po  puszczy, 
jako  z  towarzyszem  lat  moich  dziecinnych 
i  widziałam  często  różne  jego  przygody. 
Jan  sam  opowiedział  mi  wiele  szczegółów 
o  życiu  swojem  pustelniczem :  jak  w  ty¬ 
siączny  sposób  umartwiał  zmysły  i  powścią¬ 
gał  skłonności  naturalne,  jak  coraz  więcej 
nabywał  światła  i  znajomości  rzeczy  Bo¬ 
żych. 

Żadne  z  jego  objawień  nie  zadziwiało 
mnie,  bo  od  mego  dzieciństwa,  jeszcze  kiedy 
pasłam  naszą  krówkę ,  żyłam  w  poufnych 
stosunkach  z  Janem  na  puszczy.  Często  na¬ 
glona  pragnieniem  widzenia  go,  wołałam: 
„Maleńki  Janie,  przyjdź  tutaj  w  twojem 
owczem  odzieniu  i  z  twoją  laseczką “,  i  rze¬ 
czywiście  przychodził  do  mnie  i  bńwiliśmy 
się  razem  i  dał  mi  poznać  wiele  dobrego. 
I  nie  dziwiłam  się  bynajmniej,  że  tyle  rze¬ 
czy  nauczył  się  na  puszczy  za  pośrednictwem 
zwierząt  i  roślin,  bo  i  ja  także,  gdy  byłam 
dzieckiem  i  przechodziłam  przez  lasy,  pola 
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lub  łąki,  zbierałam  kłosy  lub  wyrywałam 
ziele  i  trawę,  każdy  listek,  każdy  kwiatek 
był  dla  mnie  pouczającą  książką;  wszyst¬ 
kie  zwierzęta,  wszystko,  co  mnie  otaczało, 
stawało  się  dla  mnie  zdrojem  nauki  i  wie¬ 
dzy.  Wszystkie  kształty,  wszystkie  barwy, 
najmniejsze  żyłki  listków  budziły  we  mnie 
głębokie  myśli,  które,  gdy  objawiłam,  zdu¬ 
miewały  wielu  mądrych  ludzi,  ale  najczę¬ 
ściej  wywoływały  śmiech  szyderczy,  dla¬ 
tego  przywykłam  nie  mówić  o  tern.  Jednak 
myślałam  i  myślę  dotąd,  że  każdy  człowiek 
może  tak  samo  się  uczyć  i  że  nigdzie  lepiej 
nauczyć  się  nie  potrafimy,  jak  w  tym  alfa¬ 
becie,  który  sam  P.  Bóg  napisał *). 

Widziałam  Jana  bawiącego  się  kwia¬ 
tami  i  zwierzętami;  kiedy  się  modlił  klę¬ 
czący,  ptaszki  latały  po  nad  jego  głową 
i  wtórowały  modlącemu  śpiewem  swoim. 
Czasem  kładł  laseczkę  między  gałęzie  i  zwo¬ 
ływał  je,  natychmiast  przybiegały,  siadając 
rzędem  jedne  obok  drugich,  jadły  z  jego 
ręki  i  rozmawiały  z  nim  miłem  świergota¬ 
niem. 

Kiedy  Zacharyasz  udał  się  do  świątyni 
z  ofiarami,  Jan  wówczas  miał  lat  sześć. 
Elżbieta  korzystając  z  nieobecności  męża, 

x)  To  czystość  serca,  otwiera  człowiekowi  tę 
księgę  przyrody,  tę  wielką  księgę  pierwszych  ro¬ 
dziców  naszych. 


odwiedziła  syna  na  puszczy.  Zacharyasz 
nigdy  go  nie  odwiedzał,  ażeby  pytającemu 
się  Herodowi,  mógł  szczerze  powiedzieć,  że 
nie  wie,  gdzie  syn.  Lecz  Jan  dla  uspoko¬ 
jenia  tęsknoty  ojca,  kilka  razy  potajemnie 
przybył  do  Jutty  i  tam  zabawił  trochę.  Nie¬ 
zawodnie  Anioł  Stróż  go  prowadził,  bo  ni¬ 
gdy  nie  doznał  żadnej  przygody.  Zawsze 
i  wszędzie  czuwały  nad  nim  niebieskie  po¬ 
tęgi,  a  często  w  sposób  widzialny.  Przezna¬ 
czeniem  Jana  było  żyć  na  puszczy,  pod 
kierownictwem  jedynie  Ducha  Bożego.  I  dla 
tego  to  Opatrzność  tak  urządziła,  żeby  ze¬ 
wnętrzne  okoliczności  posłużyły  mu  i  znie¬ 
woliły  go  do  samotności;  do  której  on  miał 
wrodzony  i  nieprzezwyciężony  pociąg  pra¬ 
wie  od  samego  niemowlęctwa. 

Jak  Dzieciątko  Jezus  za  ostrzeżeniem 
Bożem,  zaprowadzone  było  do  Egiptu,  tak 
i  Jego  przysłannik  ukryty  był  na  puszczy. 
Heród  dybał  na  jego  życie,  albowiem  wiele 
mówiono  o  nim  i  o  cudach,  jakie  miały 
miejsce  przy  jego  narodzeniu.  Już  niejedno¬ 
krotnie  Heród  pytał  Zacharyasza  o  syna 
jego,  lecz  nie  powstawał  przeciw  niemu 
gwałtownie.  Jednak  tym  razem,  kiedy  Za¬ 
charyasz  zbliżał  się  do  Jerozolimy  przez 
bramę  Betleemską,  został  napadnięty  i  znie¬ 
ważony  od  żołnierzy  Herodowych,  czatują¬ 
cych  nań  z  głębi  parowu,  skąd  nie  można 
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było  widzieć  miasta.  Ciągnęli  go  do  wię¬ 
zienia  przy  górze  Syońskiej,  tam  go  zmu¬ 
szali  do  wyjawienia,  gdzie  syn  się  znajduje, 
a  ponieważ  nie  mogli  postawić  na  swojem, 
na  rozkaz  króla  ścięli  mu  głowę. 

Później  przyjaciele  pochowali  ciało  jego 
w  pobliżu  świątyni.  Nie  trzeba  sądzić,  że 
tu  jest  mowa  o  Zaeliaryaszu,  synie  Bara- 
chiasza;  tamten  bowiem  został  zabity  mię¬ 
dzy  świątynią  a  ołtarzem,  walcząc  w  obro¬ 
nie  rodu  Messyasza  i  praw  niektórych  ro¬ 
dzin,  należących  do  kościoła.  Sam  tylko 
Zacharyasz  zginął  w  tej  utarczce  1).  On  to 
widziany  między  umarłymi,  którzy  z  gro¬ 
bów  powstawali  wówczas,  kiedy  P.  Jezus 
konał  na  krzyżu. 

Elżbieta,  powróciwszy  do  domu  i  dowie¬ 
dziawszy  się  o  okropnem  zamordowaniu  Za¬ 
chary  asza,  nie  była  w  stanie  znieść  ciężaru 
przygniatającej  ją  boleści;  powróciła  na 
puszczę,  gdzie  w  niedługim  czasie  umarła. 
Esseńczyk  z  góry  Horeb,  który  zawsze  czu¬ 
wał  nad  małym  Janem,  pogrzebał  matkę 
jego.  Odtąd  Jan  oddał  się  jeszcze  większej 
samotności,  posunął  się  w  rozleglejszą  krainę 
blisko  jeziora,  zanurzał  się  w  jego  głębię. 

a)  On  tym  sposobem  był  ostatnią  z  figur  Je¬ 
zusa  Chrystusa,  który  sam  jeden  umarł  za  wszystek 
swó]  lud,  i  dla  tego  Zbawiciel  wspomina  go  wy¬ 
łącznie  w  Ewangielii.  (Mat.  w  roz.  XXIII,  w.  35). 
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a  ryby  swobodnie  pływały  około  niego. 
Długo  pozostawał  w  tym  kraju  i  tam  sobie 
urządził  altankę,  gdzie  noce  przepędzał.  Ale 
ta  altanka  była  tak  niska  i  mała,  że  zale¬ 
dwie  mógł  się  w  niej  położyć.  I  tutaj  także 
stały  przy  nim  jaśniejące  postacie,  z  któ- 
remi  rozmawiał  pokornie,  ale  bez  trwogi. 
One  go  uczyły  i  oświecały.  Teraz  dopiero 
spostrzegłam  na  laseczce  Jana  wyrażenie 
krzyża.  Zawsze  u  tej  laseczki  przywiązaną 
była  wstążka  z  lekkiej  kory,  która  igrała 
z  powiewem  wiatru. 

Dom  Zacliaryasza  w  Jutcie,  zamieszkała 
siostrzenica  Elżbiety.  Jan  ją  odwiedził  raz 
jeden  tylko  i  powrócił  niebawem  na  puszczę, 
gdzie  pozostał  aż  do  chwili  naznaczonej 
wola  Boża. 

w  c 


ROZDZIAŁ  LXXXI. 

O  dzieciństwie  Pana  Jezusa. 

Mieszkańcy  Matarei  dla  braku  dobrej 
wody,  używali  wody  mętnej  z  Nilu.  Marya 
uczuwała  tę  niedogodność,  i  Józef  już  za¬ 
myślał  przywozić  wodę  za  pomocą  osła,  ze 
źródła  ogrodu  balsamowego,  kiedy  właśnie 
Najśw.  Marya  Panna  podczas  modlitwy  zo¬ 
stała  uwiadomioną  przez  Anioła,  że  blisko 
domu  jest  zdrój  wody.  Pospieszyła  między 
gruzy  na  miejsce  wolne,  gdzie  się  roznosiło 
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wieczyste  drzewo  niezmiernej  grubości.  — 
Trzymając  w  ręku  laseczkę,  na  końcu  któ¬ 
rej  przyczepioną  była  łopatka,  uderzyła  nią 
o  pień  drzewa  i  zaraz  wytrysła  woda.  Ma¬ 
ry  a  uradowana  przywołała  Józefa.  On  za¬ 
czął  kopać  i  poznał,  że  tam  było  źródło  ale 
zawalone;  w  krótkim  czasie  oczyścił  je 
i  urządził  doskonale.  Najświętsza  Dziewica 
prała  tam  bieliznę  Dzieciątka  Jezus,  i  su¬ 
szyła  na  słońcu. 

t/ 

Pewnego  razu  maleńki  P.  Jezus,  przy¬ 
prowadził  kilkoro  dziatek  do  źródła  i  da¬ 
wał  im  pić  z  dużych  liści.  Rodzice  dowie¬ 
dziawszy  się  o  tern,  przychodzili  tam  czer¬ 
pać  wodę,  lecz  głównie  żydzi  korzystali 
z  tego  dobrodziejstwa. 

Pewnego  dnia,  kiedy  Marya  klęcząc  na 
drodze  niedaleko  modliła  się,  P.  Jezus  nie¬ 
znacznie  przemknął  się  do  źródła  i  po  raz 
pierwszy  przyniósł  wodę.  Marya  z  wiel- 
kiem  rozrzewnieniem  spostrzegłszy  to,  pro¬ 
siła,  żeby  więcej  tego  nie  czynił,  bała  się 
bowiem,  żeby  nie  upadł  w  sadzawkę.  Pan 
Jezus  odpowiedział,  że  będzie  uważał  i  że 
pragnie  każdym  razem,  kiedy  potrzebuje, 
dostarczyć  jej  wody. 

Z  wielką  pilnością  i  roztropnością  ma¬ 
leńki  P.  Jezus  oddawał  wszelkie  usługi 
rodzicom  Swoim.  Kiedy  Józef  pracował 
blisko  domu,  przynosił  mu  zapomniane  na- 


rzędzia.  Sądzić  wypada,  iż  radość,  jaką  im 
sprawiał,  sowicie  wynagradzała  wszystkie 
ich  cierpienia.  Często  chodził  także  na  przed¬ 
mieścia  żydowskie,  o  milę  od  Matarei,  po 
chleb,  którym  płacono  robotę  Jego  Matki. 
Dzikie  zwierzęta  tego  kraju  nietylko  nie 
czyniły  nic  złego  Panu  Jezusowi,  ale  prze¬ 
ciwnie  łasiły  się  Jemu.  Pan  Jezus  bawił  się 
niekiedy  nawet  wężami *  l). 

Gdy  w  siódmej  wiośnie  życia  Swego, 
po  raz  pierwszy  poszedł  sam  na  przedmie¬ 
ście  żydowskie,  ubrany  w  sukienkę  szarą, 
której  brzeg  obwiedziony  był  żółtymi  kwia¬ 
tami,  w  drodze  ukląkł  i  modlił  się.  W  tej 
chwili  pokazało  się  Mu  dwóch  Aniołów 
i  uwiadomiło  o  śmierci  Heroda.  Nie  wspo¬ 
mniał  o  tern  rodzicom  czy  to  przez  pokorę, 
czyli  z  zakazu  Anielskiego,  a  może  dlatego, 
że  wiedział,  że  jeszcze  mieli  pozostać  w  Egip¬ 
cie.  Kiedy  powrócił  do  domu,  gorzko  pła¬ 
kał  nad  znikczemnieniem  żydów  zamieszku¬ 
jących  to  miejsce. 

Przypomniałam  sobie,  iż  jeszcze  przed 
Abrahamem  Job  zwiedzał  Egipt,  i  że  on 
odkrył  źródło  Matarejskie  i  złożył  ofiarę  na 

*)  Ta  zabawa  Dzieciątka  Jezus  była  godłem 

i  dosłownem  spełnieniem  proroctwa  Izajasza  (roz¬ 
dział  XI,  w.  8).  „Dziecię  ssące  bawić  się  będzie 
bezpiecznie  ze  żmiją,  a  odłączone  od  piersi  matki 
ściągnie  śmiało  rękę  do  jamy  bazyliszka". 


ogromnym  kamieniu  tam  będącym.  Ojciec 
Joba  był  wielkim  wodzem  jednego  plemie¬ 
nia,  wówczas  gdy  budowano  wieżę  Babel, 
a  stryj  jego  dał  początek  rodzinie  Abra¬ 
hama.  Potomkowie  tych  dwóch  braci  zwy¬ 
kle  w  swojem  pokoleniu  zawierali  związki 
małżeńskie  1). 

Abraham  w  czasie  swego  pobytu  w  Egip¬ 
cie  zatknął  także  namiot  nad  brzegiem  tego 
źródła  i  tam  uczył  ludy  2). 


ROZDZIAŁ  LXXXII. 

Powrót  z  Egiptu. 

Herod  już  nie  żył,  jednak  Rodzina 
święta  nie  mogła  jeszcze  opuścić  wygnania, 
ponieważ  niebezpieczeństwo  nie  minęło  zu¬ 
pełnie.  Pobyt  w  Egipcie  stawał  się  coraz 
uciążliwszym  Świętemu  Józefowi. 


x)  Połączenie  dwóch  narodów,  żydów  i  pogan, 
wchodzących  w  składnię  jednegoż  Kościoła,  pro¬ 
roczo  się  tutaj  przedstawia.  Źródło  to  zdaje  się 
przypominać  zdrój  łaski,  otwarty  przez  Maryę  dla 
zbawienia  ludów. 

2)  To  przybliżenie  figur  starego  Testamentu 
o  dążeniu  świętej  rodziny  jest  pełne  tajemnic. 
Między  innemi,  zdaje  się  wskazywać  zjednoczenie 
dwóch  zakonów,  żydowskiego  i  pogańskiego  w  Je¬ 
zusie  Chrystusie,  sprawcy  łaski,  której  symbolem 
jest  to  źródło  żywej  wody. 


—  nu  — 

Krajowcy  oddawali  się  obrzydliwemu 
bałwochwalstwu.  Czynili  całopalenia  z  dzieci 
niekształtnych,  a  ofiarując  w  ten  sposób  do¬ 
brze  zbudowane,  sądzili,  że  są  nader  po¬ 
bożnymi.  Oprócz  tego  wykonywali  potaje¬ 
mnie  obrzędy  pełne  plugastwa.  Żydzi  nawet 
zarażeni  byli  tą  obrzydliwością.  Zgroma¬ 
dzali  się  wokoło  niby  to  arki  przymierza, 
oszpeconej  sprośnemi  figurami.  Prawi  Izrae¬ 
lici  i  nawróceni  poganie  odbywali  swoje 
nabożeństwa  w  synagodze  Matarejskiej,  którą 
Józef  urządził  jak  najlepiej.  Kapłan,  Egip- 
cyanin,  pierwszy  obrońca  świętej  Rodziny 
w  czasie  upadku  bałwanów  Heliopolskich, 
przybył  z  kilkoma  osobami  w  zamiarze 
osiedlenia  się  w  Matarei  i  wszedł  do  spo¬ 
łeczeństwa  żydowskiego. 

Święty  Józef,  zawsze  gorliwy  w  pracy 
ciesielskiej,  w  pocie  czoła  zarabiał  na  ka¬ 
wałek  chleba;  ale  niestety  nierzetelni  ludzie 
odmawiali  mu  należytej  płacy;  często  po¬ 
wracał  do  domu  z  próżnemi  rękoma,  nie 
miał  czem  zaspokoić  niezbędnych  potrzeb. 
Przygnębiony  smutkiem,  klękał  pod  gołem 
niebem,  otwierając  serce  swoje  samemu  Bogu 
i  wzywając  jego  ratunku.  Następującej  nocy 
Anioł  pokazał  się  jemu  we  śnie,  i  powie¬ 
dział,  że  pomarli  ci,  którzy  czychali  na  ży¬ 
cie  Dzieciątka,  że  już  powinien  powrócić 
do  ziemi  Izraelskiej,  nie  lękając  się  niczego, 
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gdyż  mu  zawsze  i  wszędzie  przewodniczyć 
będzie.  Święty  Józef  natychmiast  objawił 
rozkaz  Boży  Najśw.  Maryi  Pannie  i  Dzie¬ 
ciątku  Jezus.  Posłuszni,  z  tą  samą  szybko¬ 
ścią  przysposobili  się  do  podróży,  jak  wów¬ 
czas,  kiedy  uciekali  do  Egiptu. 

Nazajutrz  mieszkańcy,  dowiedziawszy  się 
o  ich  zamiarze,  przychodzili  na  pożegnanie, 
przynosząc  różne  podarunki  w  pudełkach 
drewnianych.  Niektórzy,  a  mianowicie  na¬ 
wróceni  poganie,  smucili  się  szczerze  z  od¬ 
dalenia  świętej  Rodziny,  inni  znów  cieszyli 
się,  gdyż  mniemali,  że  ma  porozumienie 
z  najpotężniejszym  ze  złych  duchów. 

Pomiędzy  zamożnymi,  którzy  przynosili 
prezentu,  były  też  i  matki  z  dziatkami,  to¬ 
warzyszami  maleńkiego  P.  Jezusa,  tudzież 
znakomita  dama  z  tego  miasta  z  młodziucli- 
nem  pacholęciem,  które  nazywała  synem 
Maryi;  albowiem  długo,  bardzo  długo,  po¬ 
żądała  nadaremnie  pozostać  matką,  i  do¬ 
piero  za  modlitwą  Najświętszej  Dziewicy, 
P.  Bóg  udarował  ją  tem  ulubionem  dzie¬ 
cięciem,  którego  imię  Deodatus,  a  matce 
Mira.  Żegnając  się  z  P.  Jezusem,  dała  mu 
pieniądze,  a  Pan  Jezus  przyjmując  je,  spo¬ 
glądał  na  Swą  Matkę  l). 


*)  Od  wielu  wieków  pogaństwo  zostawało 
w  niepłodności  względem  Boga-  lecz  modlitwy 


Józef,  upakowawszy  rzeczy  na  tym  sa¬ 
mym  osiełku,  na  którym  Mary  a  z  Betleem 
jechała,  puścił  się  w  drogę,  w  gronie  to¬ 
warzyszących  przyj  a  ciół. 

Przeminąwszy  Heliopolis  i  przedmieście 
żydowskie,  zwrócili  się  ku  południowi,  do 
źródła,  które  za  modlitwą  Maryi  wytrysnęło. 
Odtąd  to  miejsce  ozdobione  jest  zawsze  raj¬ 
ską  pięknością.  Strumień  płynął  środkiem 
ogrodu,  napełnionego  balsamowemi  i  owo- 
cowemi  drzewami,  daktyli,  fig  i  t.  p.  Józef 
nazbierał  balsamu  na  drogę.  Ci,  którzy  ich 
odprowadzali,  rozstali  się  z  nimi  z  objawem 
najtkliwszych  uczuć.  Święta  Rodzina  zatrzy¬ 
mała  się  jeszcze  kilka  godzin  w  tern  miłem 
ustroniu.  Marya  wyprała  i  osuszyła  odzież; 
wszystko  troje  orzeźwili  się  dobrą  wodą, 
a  napełniwszy  nią  dzban,  udali  się  w  dal¬ 
szą  podróż. 

Różne  okoliczności  i  wydarzenia  towa¬ 
rzyszyły  tej  podróży,  lecz  nigdy  nie  widzia¬ 
łam,  aby  świętej  Rodzinie  zagrażało  jakie 
niebezpieczeństwo.  Jezus,  Marya  i  Józef, 
dla  ochronienia  się  od  skwaru  słonecznego, 
mieli  lekkie  kapelusze  z  kory,  związane 
pod  brodą  łykiem.  Pan  Jezus  w  odzieniu 
ciemno  brunatnem,  w  trzewikach  całkiem 


Maryi,  laski  wyjednane  przez  Nią,  użyźniły  Ko¬ 
ściół  miedzy  pogańskimi  narodami.  One  zaś  na¬ 
wzajem  przynosiły  Mu  daninę  swych  bogactw. 


drewnianych,  roboty  Józefa,  stąpał  po  pia¬ 
szczystej  gorącej  pustyni.  Ach!  któż  pojmie 
dolegliwy  smutek  i  troskę  Maryi  i  Józefa, 
widzących  zmęczenie  maleńkiego  Pana  Je¬ 
zusa?  Często  zatrzymywali  się,  aby  otrzą¬ 
snąć  piasek  z  trzewików  Jego,  albo  wsa¬ 
dzali  na  osiołka,  żeby  odpoczął  nieco.  — 
I  w  taki  sposób  ciągnęli  tę  uciążliwą  wę¬ 
drówkę,  przebywając  przez  wiele  wsi  i  miast, 
których  imiona  uleciały  mi  z  pamięci;  pa¬ 
miętam  tylko  Rames,  gdzie  w  pobliżu  wi¬ 
dać  bystry  potok,  wypływający  z  Czerwo¬ 
nego  Morza  i  wpadający  do  Nilu;  przezeń 
święta  Rodzina  przechodzić  musiała. 

Józef  szedł  zamyślony,  nie  miał  bowiem 
chęci  powrócić  do  Nazaret,  pragnął  stale 
zamieszkać  w  Betleem,  ojczyźnie  swojej. 
Ale  dowiedziawszy  się  w  Ziemi  świętej,  że 
Judea  zostawała  pod  panowaniem  bardzo 
złośliwego  króla  Arckelausza,  wahał  się. 

Wątpliwość  Józefa  nie  długo  trwała. 
Zdążywszy  do  Gazy,  przepełnionej  wówczas 
poganami,  gdzie  święci  podróżni  trzy  mie¬ 
siące  przepędzili,  miał  widzenie;  pokazał 
się  znowu  Anioł  Józefowi  we  śnie,  rozka¬ 
zując  pospieszyć  do  Nazaret,  co  on  uczynił 
niezwłocznie.  Anna  żyła  jeszcze;  również 
i  wiele  członków  z  familii.  Powrót  z  Egiptu 
nastąpił  we  wrześniu.  —  Pan  Jezus  liczył 
wtedy  lat  ośm  bez  trzech  tygodni. 
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Ostatnie  chwile  Pielgrzymki  Maryi. 

i. 

Przybycie  Maryi  do  Efezu. 

Marya,  dążąc  na  stałe  mieszkanie  do 
Efezu,  miała  lat  64;  myśląc  o  Jej  wieku, 
ujrzałam  sześć  X,  następnie  IV;  nieprawdaż, 
iż  to  razem  czyni  64?  1).  Marya  po  Wnie¬ 
bowstąpieniu  Pana  Jezusa,  przepędziła  trzy 
lata  na  górze  Syońskiej,  trzy  w  Betanii, 
a  dziewięć  w  Efezie,  dokąd  Ją  przyprowa¬ 
dził  Jan  święty,  kiedy  Żydzi  Łazarza  z  jego 
siostrami  wrzucili  do  morza. 

Marya  mieszkała  nie  w  samym  Efezie, 
ale  w  okolicach  jego,  gdzie  już  poprze¬ 
dnio  obrały  sobie  siedzibę  Jej  przyjaciółki, 
w  miejscu  odległem  trzy  mile  od  Jeruza¬ 
lem.  Dom  Maryi  po  lewej  stronie  góry  wy¬ 
sokiej,  zkąd  w  kierunku  południowym  wi¬ 
dać  miasto  ścielące  się  u  jej  podnóża  i  opa¬ 
sujące  ją  dokoła.  Przy  wnijściu  do  miasta 
prowadzą  aleje  z  drzew  wspaniałych,  a  na 
nich  błyszczą  owoce  barwy  złocistej ;  na 
południe  tu  i  owdzie  kręte,  ważkie  ścieżki 


x)  Godna  rzecz  uwagi,  iż  Katarzyna  Emmerich 
w  widzeniach  swoich  nigdy  nie  miała  przedsta¬ 
wionych  dni  i  lat  w  cyfrach  arabskich,  dobrze  jej 
znanych,  ale  zawsze  w  znakach  dotyczących  Ko¬ 
ścioła  Rzymskiego. 


wiodą  na  inną  górę  dzikiego  kształtu,  na 
szczycie  której  przedstawia  się  wyniosły 
taras  dobrze  splantowany,  mający  obwodu 
pół  mili;  tam  to  właśnie  mieści  się  mała 
kolonia  chrześcijańska.  Ta  ustroń  nadzwy¬ 
czaj  samotna,  uwidoczniała  oku  wędrowca 
wzgórza  i  ładne  groty,  oddzielone  od  sie¬ 
bie  piaszczystemi  zaspami;  wyglądały  one 
jak  polne  kwiaty  wśród  dzikiej  puszczy; 
mnóstwo  drzew  rozrzuconych  jakby  od  nie¬ 
chcenia,  których  pniaki  łączyły  się  z  sobą 
w  kształcie  piramidalnym  i  rozciągały  da¬ 
leko  i  szeroko  swe  dolne  gałezie. 

Kiedy  św.  Jan  przybył  tutaj  z  Niepo¬ 
kalaną  Dziewicą,  zastał  już  znaczną  liczbę 
chrześcijańskich  rodzin  zamieszkałych  w  pie¬ 
czarach  i  grotach;  gwałtowne  prześladowa¬ 
nie  w  ich  kraju  ojczystym  zmusiło  schro¬ 
nić  się  w  tę  samotnię.  A  ponieważ  te  sie¬ 
dziby  sporządzone  ręką  natury,  były  w  wię¬ 
kszej  części  puste  i  oddzielone  jedna  od 
drugiej  prawie  o  ćwierć  mili,  więc  cała 
stanowiła  jakby  przedmieście.  Tylko  dom 
Najświętszej  Panny  był  zbudowany  z  cio¬ 
sowego  kamienia.  Za  nim  w  niewielkiej  od¬ 
ległości  wznoszą  się  skały  formujące  szczyt 
góry,  zkąd  wpada  ci  w  oko  całe  miasto 
Efez  i  morze  ze  swemi  niezliczonemi  wy¬ 
spami.  Niedaleko  widzisz  zamek,  gdzie  mie¬ 
szkał  król  zdetronizowany.  Św.  Jan  odwie- 


dz ał  go  często  i  pozyskał  Bogu.  Później  tę 
miejscowość  zamieniono  na  siedzibę  bisku¬ 
pią.  Między  małą  kolonią  a  miastem  Efez 
płynie  potok  dziwnie  kręty. 

II. 

Dom  Najświętszej  Panny. 

Dom  Maryi  w  kształcie  kwadratowym, 
w  tylnej  części  okrągły,  czyli  ośmiokątny; 
okna  wysokie,  stykające  się  z  dachem, 
wnętrze  domu  przedzielone  ogniskiem  na 
dwie  kwatery.  Naprzeciw  drzwi  mur  wy¬ 
soki,  a  w  nim  komin  z  ukośną  rurą  mie¬ 
dzianą  nad  dachem. 

Część  pierwsza  domu  oddzielona  od  dru¬ 
giej  lekkiemi  przegrodami  z  plecionki  chró- 
stowTej.  W  tejże  części,  gdzie  ściany  wyda¬ 
wały  się  dość  niekształtne  i  okopcone  dy¬ 
mem,  widać  po  prawej  i  po  lewej  stronie 
urządzone  z  prętów  łozinowych,  które  w  ra¬ 
zie  potrzeby  jednego  obszernego  pokoju, 
odejmowano  na  stronę,  tam  zwykle  sypiała 
służąca  Matki  Boskiej  i  inne  niewiasty  Ją 
odwiedzające. 

Po  lewej  i  prawej  ręce  i  naprzeciw 
ogniska  drzwi  lekkie  prowadziły  do  dru¬ 
giej  części  domu,  nieco  ciemniejszej  niż 
pierwsza  i  zakończonej  w  półkole;  bardzo 
tu  przyjemnie,  ładnie  i  ozdobnie.  Wszystkie 
ściany  wykładane  symetrycznie  piękną  rze- 
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żbą.  Sufit  uformowany  z  belek,  powiązanych 
krokiewkami  w  kształcie  krzyża  i  osłonio¬ 
nych  liśćmi,  pieścił  oko  miłą  prostotą  i  uro¬ 
czym  wdziękiem.  Wnętrze  tego  mieszkania 
przedzielone  firanką  służyło  za  modlitewnię 
Najświętszej  Panience.  W  jednej  ścianie 
wyrobiona  nisza  na  podobieństwo  szafy, 
którą  można  było  otwierać  i  zamykać,  jak 
tabernakulum,  za  pomocą  sznurka.  Tam  stał 
krzyż  na  łokieć,  w  kształcie  Y,  główna 
część  jego  uwydatniona  listewkami  poprze- 
cznemi,  zrobiony  całkiem  pojedynczo,  jak 
dzisiejsze  z  Palestyny;  ułożony  ręką  Jana 
i  Maryi  z  kilku  gatunków  drzewa.  Szczyt 
jego  biały  z  cyprysu;  ramiona,  jedno  ce¬ 
drowe,  koloru  ciemnego;  drugie  palmowe 
koloru  żółtego;  część  wyższa  z  napisem,  po- 
literowana,  z  drzewa  oliwnego.  Wetknięty 
w  podporę,  jak  krzyż  P.  Jezusa  na  Kalwa- 
ryi.  U  stóp  krzyża  kawałek  pargaminu  za¬ 
wierający  siedm  słów  Zbawiciela.  Postać 
P.  Jezusa  na  krzyżu  wysztychowana  po  pro¬ 
stu  i  bez  ozdoby,  uwydatniona  w  główniej¬ 
szych  liniach  ciemną  barwą.  Wzniosłość 
myśli  Niepokalanej  Dziewicy  natchnęła  uło¬ 
żenie  tego  krzyża  z  rozmaitych  kawałków 
drzewa,  dla  ułatwienia  pobożnych  rozmy¬ 
ślań.  Krzyż  mieścił  się  między  dwoma  wa¬ 
zonami  pełnych  kwiatów  naturalnych;  obok 
niego  leżała  chusta,  ta  sarna,  którą  Najśw. 
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Panna  po  zdjęciu  z  krzyża  ocierała  krew 
z  ran  Swego  najmilszego,  jedynego  Syna. 
W  chwili,  kiedy  patrzałam  na  tę  chustę, 
objawiony  mi  został  ten  akt  macierzyńskiej 
miłości  Maryi.  Poznałam  także  w  tej  bia¬ 
łej  chuście  ową,  jakiej  kapłan  po  wypiciu 
przenajdroższej  Krwi  Odkupiciela,  używa 
do  otarcia  kielicha;  Mary  a,  zbierając  krew 
z  ran  Jezusowych,  zdawała  się  spełniać  tę 
samą  ofiarę;  w  ten  spesób  trzymała  chustę, 
jak  kapłani  trzymają  korporał. 

Obok  #  kapliczki,  po  prawej  stronie,  sy¬ 
pialny  pokoik  Najświętszej  Dziewicy;  a  po 
lewej  stronie  pokój  na  bieliznę  i  suknie. 
Rozłożysta  firanka  ciągnęła  się  od  jednego 
do  drugiego  pokoju  i  zamykała  kaplicę. 
Zajmując  się  ręczną  robotą  lub  czytaniem, 
Marya  zwykle  siedziała  w  przedziale  tych 
dwóch  pokoi,  naprzeciw  firanki.  Ściany  sy¬ 
pialnego  pokoju  Niepokalanej  Dziewicy  były 
sztukateryą  z  różnobarwnego  drzewa ;  z  frontu 
obite  kobiercem,  w  środku  którego  drzwi, 
zamykające  się  na  wewnątrz.  Sufit  z  ple¬ 
cionki  opartej  na  czterech  belkach,  które 
łącząc  się  z  sobą ,  formowały  sklepienie, 
w  środku  którego  zatknięta  była  żyrandola. 
Łóżeczko  Matki  Boskiej  ważkie,  małe,  zwy¬ 
czajnej  długości  i  wysokości;  po  bokach 
okryte  dywanem  garnirowanym  frenzlą  spa¬ 
dającą  aż  do  ziemi.  Poduszka  okrągła;  kol- 
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dra  w  ciemną  kratkę;  z  czterech  stron  za¬ 
pięta  guzikami. 

Blisko  tego  skromnego,  a  wielce  miłego 
domku,  przedstawiał  się  malowniczo  mały 
las,  obfity  w  drzewa  kształtu  piramidalnego; 
łatwo  sobie  wyobrazić,  jak  tu  było  przyje¬ 
mnie  i  błogo  w  porze  wiosennej,  kiedy  pta¬ 
szęta  na  przemian  świergotały  i  śpiewały, 
chcąc  umilić  Matce  Stworzyciela  Jej  pobyt 
na  ziemi;  która  dla  miłości  Kościoła  świę¬ 
tego,  obrała  ustroń  miasta  Efezkiego. 

To  też  przypomina  nam  owa  nasza  sta¬ 
rodawna  a  wielce  miła  piosenka:  „Gwiazdo 
śliczna,  wspaniała  Kalwaryjska  Mary  o!  Cie¬ 
bie  itd.  I  ptaszkowie  śpiewają,  wychwalają 
Maryę ,  sło  wikowie  wdzięcznym  głosem 
śpiewają,  ach!  śpiewają lu  1). 


III. 


Pobyt  Maryi  w  Efezie.  —  Droga  krzyżowa. 

Marya  żyła  w  głębokiem  zaciszu,  w  cią¬ 
głej  samotności,  sam  na  sam  z  Bogiem,  nie 
mając  nikogo  przy  sobie,  prócz  jednej  słu¬ 
żącej.  Tylko  od  czasu  do  czasu  Apostoło¬ 
wie  lub  Uczniowie  P.  Jezusa,  dążąc  lub 
wracając  z  prac  Apostolskich,  odwiedzali 
Matkę  icli  boskiego  Mistrza.  W  ostatnich 
chwilach  Swego  ziemskiego  życia,  Marya 


*)  Przypisek  tłumacza. 
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oddana  coraz  większemu  skupieniu,  jakby 
w  nieustannym  zachwycie,  tylko  tchnieniem 
na  ziemi,  a  duchem  w  niebie  była.  —  Od 
Wniebowstąpienia  Syna  Swojego  trawiona 
pragnieniem  i  łaknieniem  połączenia  się 
z  Mm,  omdlewała  z  tęsknoty;  żaden  po¬ 
karm  nie  potrafił  podtrzymać  Jej  sił  fizycz¬ 
nych,  a  na  kilka  tygodni  przed  śmiercią  ża¬ 
dnego  nie  używała.  Oblicze  Maryi  wycień¬ 
czone,  lecz  wolne  od  wszelkich  zmarszczek 
i  śladów  zgrzybiałości,  jaśniało  śnieżną  bia¬ 
łością,  tkliwym  uśmiechem.  W  tym  czasie 
zawitał  św.  Jan  pod  strzechę  Swej  ukocha¬ 
nej  Matki,  Matki  Boga.  Już  w  latach  po¬ 
deszły,  chudy  i  wysmukły;  starość  i  mo¬ 
zolne  posłannictwo,  przebija  się  w  rysach 
twarzy  jego.  Zanim  przeszedł  próg  Bogaro¬ 
dzicy  Dziewicy,  rozpiął  pas  i  opasał  się 
innym,  wyszywanym  zgłoskami,  który  wy¬ 
dobył  z  pod  sukni,  założył  na  barki  swoje 
rodzaj  manipularza  i  stuły  kapłańskiej.  — 
Wkrótce,  bo  prawie  tejże  samej  chwili, 
Najświętsza  Marya  Panna  cała  w  bieli, 
wsparta  na  ramieniu  służącej,  dążyła  powi¬ 
tać  umiłowanego  Ucznia.  Udała  się  wraz 
z  nim  do  kapliczki;  otworzyła  szafkę,  gdzie 
był  krzyż  zamknięty.  Padłszy  na  kolana 
i  pomodliwszy  się  dość  długo  u  stóp  Ukrzy¬ 
żowanego,  Jan  powstał,  wyjął  z  zanadrza 
pudełko  metalowe,  w  którem  chował  cienką 


bursę  wełnianą,  a  w  niej  chustę  białą,  czyli 
korporał,  zawierający  Eucharystyę  świętą, 
pod  postacią  chleba  kwadratowego ;  Jan  to¬ 
nem  uroczystym  przemówił  słów  kilka  i  po¬ 
dał  św.  komunię  Niepokalanej  Dziewicy. 
Następnie  poszedł  z  Nią  odprawić  Stacye 
drogi  krzyżowej,  a  stamtąd  powrócił  do 
swej  pracy  Apostolskiej.  Mary  a  naj  pierwsza 
ustanowiła  drogę  krzyżową  zaraz  po  śmierci 
Zbawiciela;  a  przez  cały  czas  swego  pobytu 
w  Jerozolimie,  obchodziła  ją  zawsze,  oble¬ 
wając  łzami  macierzyńskiego  spółczucia 
ślady  okrutnej  Męki  Jego.  I  tutaj  w  Efezie, 
o  kilkanaście  kroków  od  domu  Swego,  za¬ 
łożyła  drogę  krzyżową,  bo  miłość  Jej  nie 
mogła  żyć  bez  rozważania  tego,  co  Jezus 
wycierpiał.  Za  miły  obowiązek  poczyty¬ 
wała  przebiegać  codzień  część  góry,  roz¬ 
ważając  bolesne  tajemnice  życia  Jezusa.  — 
Najpierwej  sama  rozmierzyła  pewną  liczbę 
miejsc  przeznaczonych  do  przypomnienia 
głównych  szczegółów  męki.  Na  każdem  tern 
miejscu  położyła  kamień,  a  jeśli  natrafiła 
na  jakie  drzewo,  cechowała  je  odrębnem 
znakiem.  Ta  nowa  droga  bolesna  ciągnęła 
się  aż  do  lasku;  pobliskie  wzgórze  przed¬ 
stawiało  Kalwaryę,  a  grota  grób  święty. 
Rozmierzywszy  dwanaście  stacyj,  Najświęt¬ 
sza  Panna  na  każdym  kamieniu  wyryła 
rylcem  znaczenie  tajemnicy  przedstawionej, 


346 


liczbę  kroków,  dzielących  jedną  stacyę  od 
drugiej  itp.  Kiedy  już  wszystko  było  skoń¬ 
czone,  zaczęła  obchodzić  ze  swoją  służąca, 
siadając  przy  każdej  stacyi  i  rozmyślając 
ze  łzami  żalu  i  wdzięczności  miłość  i  bo¬ 
leści  Boga  człowieka.  W  tym  czasie  drogi 
krzyżowe  nie  były  oznaczone  ani  obrazami, 
ani  krzyżami,  tylko  kamieniami  z  napisem. 
I  po  śmierci  Matki  Najśw.  chrześcijanie 
z  pobożnością  te  stacye  odwiedzali,  upada¬ 
jąc  na  twarze,  całowali  ziemię. 


IV. 


Podróż  Maryi  do  Jeruzalem.  —  Rozgłos  o  Jej  śmierci. 

Po  trzechletnim  pobycie  w  Efezie,  Ma- 
rya  zapragnęła  odwiedzić  Jerozolimę,  gdzie 
niezwłocznie  w  towarzystwie  Apostołów 
Piotra  i  Jana  podążyła.  Czekali  Ją  tam  inni 
Apostołowie  zgromadzeni  na  zebranie,  któ¬ 
remu  Marya  przewodniczyć  miała. 

Przed  wejściem  do  Jerozolimy,  zwiedziła 
najprzód  Górę  Oliwną,  Kalwaryę,  Grób  P. 
Jezusa  i  inne  miejsca  święte  w  pobliżu  mia¬ 
sta.  Tak  była  głęboko  wzruszona  żalem  i  bo¬ 
leścią,  że  nie  mogąc  się  utrzymać  na  no¬ 
gach,  wspierała  się  na  ramieniu  Piotra  i  Jana, 
którzy  Ją  ze  czcią  synowską  prowadzili  da¬ 
lej.  Smutek  Jej  był  tak  dotkliwy  i  rozdzie¬ 
rający,  że  nieustannie  mówiła  wzdychając: 
„Synu  mój!  Mój  Synu  kochany! 
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ileżeś  Ty  wycierpiał  z  miłości 
ku  ludziom;  czemuż  Cię  ludzie 
nie  znają,  czemu  nie  miłują  i  z  a- 
smucają!“  Zbliżywszy  się  do  bramy  pa¬ 
łacu,  gdzie  widziała  P.  Jezusa  upadającego 
pod  ciężarem  krzyża,  na  to  przebolesne 
wspomnienie  upadła  na  ziemię  jak  nieżywa, 
obecni  sądzili,  że  już  umarła.  Zaprowadzono 
ją  na  górę  Syonu,  do  Wieczernika,  gdzie 
przez  kilka  dni  zostawała  w  ciągłem  omdle¬ 
niu;  zdawało  się,  iż  ostatnia  chwila  już  się 
zbliża;  wzięto  się  nawet  do  przysposobie¬ 
nia  grobu.  Marya  wybrała  sama  na  ten  cel 
grotę  góry  Oliwnej,  a  wierni  Apostołowie 
zlecili  wykonanie  tego  dzieła  najbieglej szemu 
rzeźbiarzowi  chrześcijańskiemu  l). 

W  tym  to  czasie  rozeszła  się  wiadomość 
o  śmierci  i  pogrzebie  Matki  Boskiej  w  Je¬ 
ruzalem.  Lecz  właśnie,  kiedy  kończono  gro¬ 
bowiec,  ozdrowiała  i  była  w  możności  po¬ 
wrócić  do  Efezu,  gdzie  po  upływie  ośmna- 
stu  miesięcy  umarła.  Grób  przysposobiony 
na  Górze  Oliwnej  był  w  wielkiej  czci,  pó¬ 
źniej  wzniesiono  na  nim  kościół,  a  św.  Jan 
Damasceński,  stosując  się  do  podania,  na¬ 
pisał,  iż  Marya  umarła  w  Jerozolimie  i  tam 
pogrzebiona. 

Pan  Bóg  niepojęty  w  najmędrszych  za- 


*)  Św.  Andrzej  umiejętny  w  tej  sztuce,  pomagał. 


miarach  swoich,  chciał  powierzyć  podaniu, 
a  podaniu  wątpliwemu  te  fakta  tak  ważne 
o  śmierci,  pogrzebie  i  Wniebowzięciu  Naj¬ 
świętszej  Maryi  Panny,  ażeby  przeszkodzić 
pogaństwu  w  owej  epoce  tak  silnemu,  do 
wdarcia  się  w  chrześcijanizm;  albowiem 
w  przeciwnym  razie  możeby  uważano  Ma¬ 
ry  ę  jako  boginię. 


Y. 


Kolonia  chrześcijańska  w  Efezie. 

Między  świętemi  niewiastami,  które  sta¬ 
nowiły  część  kolonii  chrześcijańskiej  i  zo¬ 
stawały  w  najbliższych  stosunkach  z  Matką 
Boską,  była  siostrzenica  Anny  prorokini, 
spokrewniona  z  świętą  Rodziną  przez  bliski 
związek  z  Elżbietą,  Matką  św.  Jana  Chrzci¬ 
ciela. 

Druga  z  rzędu  tych  pobożnych  przyja¬ 
ciółek  Najświętszej  Maryi  Panny,  Mara,  którą 
wraz  z  Serafią,  czyli  Weroniką,  widziałam 
w  Nazaret  przed  Chrztem  Zbawiciela,  była 
także  w  powinowactwie  ze  świętą  Rodziną 
w  taki  sposób.  Izmeria,  matka  św.  Anny, 
miała  siostrę  imieniem  Emerencya;  mieszkały 
obie  w  Mara,  krainie  leżącej  między  górą 
Horeb  i  morzem  Czerwonem.  —  Na  słowa 
przełożonego  Esseńczyków  z  góry  Horeb, 
przepowiadające,  że  z  jej  potomności  wy- 
nijdą  przyjaciele  Mesyasza,  poślubiła  Afrasa 


z  rodu  kapłańskiego,  który  nosił  Arkę  przy¬ 
mierza.  Emerencya  miała  trzy  córki,  Elżbietę, 
matkę  Jana  Chrzciciela;  Ennuę,  która  była 
obecną  podczas  Narodzin  Niepokalanej  Dzie¬ 
wicy,  i  Rodę,  matkę  tej  Mary,  o  której  mó¬ 
wię.  Roda  wyszła  za  mąż  bardzo  daleko  od 
swego  ojczystego  kraju;  najprzód  mieszkała 
w  okolicach  Sichem,  następnie  w  Nazareth, 
a  później  Chćseleth  na  górze  Tabor.  Bóg 
jej  dał  trzy  córki  i  dwóch  synów;  jeden 
z  nich  pojął  w  małżeństwo  Maronię,  która 
owdowiawszy  bezdzietnie,  poślubiła  Eliuda, 
siostrzeńca  świętej  Anny  i  ustaliła  swój  po¬ 
byt  w  Naim.  W  tem  zamęźciu  powiła  syna, 
którego  Pan  Jezus  wskrzesił  w  Naim;  po 
śmierci  Eliuda,  ojca  swego,  został  uczniem 
św.  Marcyalisa.  Mara,  córka  Rody,  weszła 
w  związki  małżeńskie  niedaleko  Betleem. 

w 

Synów  swoich  policzyła  w  grono  uczniów 
Pana  Jezusa;  nie  była  zamożną,  ponieważ 
matka  jej  zostawiła  dzieciom  swym  tylko 
trzecią  część  majętności,  resztę  przekazała 
ubogim  i  świątyni. 


VI. 


Najśw.  Marya  Parnia  po  raz  ostatni  obchodzi  drogę  Krzyżową. 


Jakiż  to  rzewny  widok  przedstawia  się 
oczom  moim.  Najświętsza  Bogarodzica  Dzie¬ 
wica,  dla  połączenia  się  z  Boskim  Synem 
w  Niebie,  była  jakby  pożerana  nieustannem 
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pragnieniem.  Postać  jej  nadziemska,  okazy¬ 
wała  niezrównaną  powagę.  Oblicze  pomimo 
lat,  stawało  się  coraz  bielsze,  białe  jak  śnieg 
i  prawie  przeźroczyste. 

Ubiór  jej  dzisiejszy  składał  się  z  sukni 
ciemnej,  na  wierzchu  niej  okrycie  w  formie 
chustki,  spadające  fałdzisto  z  tyłu  aż  do 
ziemi,  zawieszone  na  ramiona,  spięte  guzi¬ 
kiem,  a  w  pasie  ściągnięte  wstążką;  było 
zrobione  z  materyi  wełnianej  kolorti  popie¬ 
latego,  w  centki  ponsowe  i  żółte.  Suknia 
szeroka  i  długa,  z  rękawami  obcisłymi, 
tylko  u  łokci  nieco  bufiaste.  Na  głowie  na¬ 
krycie  spuszczone  na  czoło,  w  tyle  sfałdo- 
wane,  a  na  niem  welon  czarny,  jedwabny, 
długi  aż  do  pasa.  W  tern  ubraniu  widzia¬ 
łam  Matkę  Najświętszą  w  Betanii,  w  Jero¬ 
zolimie,  w  domu  Nikodema  i  dziś,  kiedy 
w  towarzystwie  pięciu  pobożnych  niewiast 
obchodziła  stacye  drogi  krzyżowej  w  Efe¬ 
zie,  na  pamiątkę  owej  chwili,  kiedy  postę¬ 
pując  za  Panem  Jezusem  we  wszystkich 
chwilach  Jego  męki,  odczuwała  ją  w  sercu 
swojem. 


VII. 

Najświętsza  Mary  a  Panna  na  łożu  śmiertelnem. 

Dziś  sypialny  pokoik  Maryi,  cały  powle¬ 
czony  obiciem  białem.  Marya  owinięta  od 
głowy  do  stóp  długim  welonem,  przykryta 
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kołdrą,  leżała  na  swem  zwyczajnem  łóże¬ 
czku,  blada,  omdlewająca  z  niewypowiedzia¬ 
nych  pragnień  posiadania  niezwłocznie  Boga 
w  wiekuistym  przybytku.  Niewiasty  pobo¬ 
żne  chcąc  Jej  oddać  swe  hołdy  pożegnalne, 
wchodziły  i  wychodziły  kolejno;  a  Matka 
Najświętsza  z  serdeczną  uprzejmością  bło¬ 
gosławiła  wszystkie. 


VIII. 


Przybycie  Apostołów. 

Piotr,  Andrzej,  Jan,  Tadeusz,  Maciej,  Ja- 
kób  Mniejszy,  Bartłomiej  i  Mateusz,  tudzież 
Nikanor,  jeden  z  siedmiu  dyakonów,  już 
przybyli.  Sposobią  się  do  odprawienia  prze¬ 
najświętszej  Ofiary  w  głównej  części  domu, 
gdzie  na  ten  cel  uprzątnięto  wszystkie  prze¬ 
grody  z  plecionki;  ustawiono  ołtarz.  Był  to 
stolik  oparty  o  ścianę,  przykryty  dwoma 
obrusami,  różowym  i  białym,  na  nim  świece, 
krzyż  z  perłowej  macicy,  długi  i  szeroki 
tylko  na  jedną  piędź,  zamykający  w  sobie 
kilka  pudełek  ze  srebrnemi  pokrywkami. 
W  środkowem  chowano  Przenajświętszą 
Eucharystyę,  a  w  drugich  oleje  święte,  sól, 
włókna  lniane  i  bawełniane,  i  inne  szaco¬ 
wne  przedmioty.  Te  pudełka  były  bardzo 
dobrze  urządzone  i  zamknięte  tak  szczelnie, 
iż  nic  nie  mogło  z  nich  wypaść.  Apostoło¬ 
wie  wszyscy  nosili  w  podróżach  swoich  taki 


krzyż  z  pudełkami,  zawieszony  na  piersiach 
pod  płaszczem.  Jakżeż  wielką  była  ich 
godność,  jak  wzniosły  przywilej,  wznioślej¬ 
szy,  aniżeli  Arcykapłana,  któremu  niekiedy 
wolno  było  nosić  na  sercu,  skarb  trzykroć 
święty  starego  przymierza.  Nie  pamiętam, 
czy  •  w  jednem  z  tych  pudełek  były  reli¬ 
kwie,  lecz  to  wiem  z  pewnością,  iż  pod¬ 
czas  ofiary  nowego  zakonu,  mieli  zawsze 
przy  sobie  kości  Proroków,  a  później  Mę¬ 
czenników;  tak  samo,  jak  patryarchowde 
w  swoich  całopaleniach,  kładli  na  ołtarz 
relikwie  Adama,  lub  innych  Patryarchów, 
na  których  spoczywały  obietnice  Pańskie. 
Zbawiciel  przy  ostatniej  Wieczerzy  zalecił 
im,  aby  tak  czynili.  Piotr  w  ubiorze  ka¬ 
płańskim  odprawiał  Mszę  świętą,  inni  stali 
za  nim  w  porządku  chóralnym,  a  kobiety 
w  miejscu  oddzielnem  z  pilną  uwagą  prze¬ 
strzegały  ceremonij  obrzędow}^ch  i  modliły 
się  z  przykładną  pobożnością. 


Jeszcze  święty  Piotr  nie  skończył  Ofiary, 
kiedy  nadszedł  dziewiąty  Apostoł  Szymon, 
i  kilku  Uczniów,  między  nimi  Jan -Marek, 
wnuk  starca  Symeona,  który  na  ostatniej 
Wieczerzy  ofiarował  baranka  wielkanocnego. 
Wszyscy  zbliżyli  się  do  ołtarza,  w  chwili, 
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gdy  św.  Piotr  miał  dać  ostatnie  błogosła¬ 
wieństwo.  Po  dokonaniu  Najświętszej  Ofiary, 
wziął  puszkę  czyli  pudełko  w  kształcie 
krzyża,  zawierające  Przenajświętszą  Hostyę, 
i  w  pośród  grona  klęczących  i  głęboką 
czcią  przejętych  braci,  zbliżył  się  z  uroczy¬ 
stą  powagą  do  łoża  Niepokalanej  Dziewicy, 
i  podał  Jej  Świętą  Komunię;  i  znów  po¬ 
wrócił  na  swoje  miejsce,  odmówił  modlitwy 
znajdujące  się  na  ściennym  stoliku  obok 
ołtarza;  następnie  złączył  się  z  braćmi,  wi¬ 
tając  nowo  przybyłych. 

Patrząc  na  to  zebranie  Apostołów  i  my¬ 
śląc  o  ich  szczególnych  przywilejach,  ja¬ 
kimi  wyłącznie  udarowani  są  kapłani  wi¬ 
działam  obraz  cudownych  a  licznych  uzdro¬ 
wień,  a  mianowicie  za  pośrednictwem  księ¬ 
cia  Hohenlohe;  ten  święty  kapłan  uleczył 
swoją  modlitwą  mnóstwo  chorych,  nie¬ 
szczęśliwych,  okrytych  obrzydliwemi  wrzo¬ 
dami,  które  były  wyobrażeniem  ich  złego 
stanu  duszy.  Widziałam  także  i  innych  ka¬ 
płanów,  posiadających  ten  sam  przywilej, 
lecz  wzgląd  ludzki,  roztargnienie  w  modli¬ 
twie,  zajmowanie  się  sprawami  światowemi, 
przyprawiało  ich  o  utratę  tej  cennej  łaski. 
Wielu  biedaków  skutkiem  tego  niedbal¬ 
stwa  kapłanów  było  pozbawionych  ulgi 
i  ratunku. 


12 
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X. 

Msza  święta.  —  Droga  Krzyżowa  (12  sierpnia). 

W  dniu  dzisiejszym  odprawiono  Mszę 
świętą,  w  kapliczce  Najświętszej  Dziewicy; 
Jej  sypialny  pokoik  ze  wszech  stron  otwarty; 
na  łóżku  leży  krzyż,  złożony  z  kilku  gatun¬ 
ków  drzewa;  postać  Zbawiciela  nakreślona 
białą  farbą. 

Po  Mszy,  Matka  Najświętsza  przyjęła 
Komunię,  tak  samo,  jak  wczoraj.  Widząc, 
z  jakiem  usposobieniem  przyjmowała  Marya 
ten  chleb  życiodajny,  poznałam,  dla  czego 
my  tak  mały  odnosimy  skutek  z  tak  czę¬ 
stych  komunij.  Marya  połączywszy  się  w  ten 
sposób  z  Bogiem  miłości,  długo  trwała 
w  dziękczynnej  błogości,  w  ciągłem  sku¬ 
pieniu,  jakby  w  zachwyceniu.  W  pierwiast¬ 
kowym  kościele,  zwłaszcza  w  czasach  prze¬ 
śladowania,  nie  konsekrowano  tak  często 
Hostyi;  Marya  więc  była  tym  żywym  Ko¬ 
ściołem,  gdzie  na  ołtarzu  Jej  Niepokalanego 
Serca  przechowywał  się  Przenajświętszy  Sa¬ 
krament  pod  nienaruszonemi  postaciami  od 
komunii  do  komunii.  Na  dziękczynienie  po 
każdej  komunii,  zwykła  była  odmawiać: 
„Wielbij  duszo  mojau,  „Hymn  trojga  pa¬ 
choląt  “,  „Błogosławcie  Panu“ _  i  Psalm 

1 30  „Panie,  nie  jest  wyniosłem  ani  serce 
moje,  ani  oczy  moje“.  „W  szczerej  pokorze 


czynię  to  wyznanie,  że  serce  i  oczy  moje 
nie  podniosły  się,  tylko  do  Ciebie  Panie !“ 

Zostawiwszy  Najświętszą  Bogarodzicę 
Dziewicę  w  tych  dziękczynieniach,  pospie¬ 
szyłam  wraz  z  Jej  dwoma  przyjaciółkami 
odprawić  drogę  krzyżową,  którą  one  co- 
dzień  rano  i  wieczorem  obchodziły.  Cieszy 
mię  to,  iż  najczęściej  nieśpostrzeżenie  wśli¬ 
znę  się  za  niemi. 

Mówiłam  już,  iż  droga  krzyżowa  Ma¬ 
ryi,  obejmuje  dwanaście  stacyj.  Święty  Jan 
wszystko  tu  upiększył.  Kamienie  niekształ¬ 
tne  zastąpił  ozdobniej szy mi.  Obecnie  wszyst¬ 
kie  są  jednakowe,  nizkie,  białe,  gładkie, 
ośmiokątne,  w  środku  nieco  wklęśnięte  na 
kształt  okrągłej  kotliny,  gdzie  głoskami 
hebrajskiemi  wyryte  były  napisy.  Każdy 
kamień  wsparty  również  na  podstawie  ka¬ 
miennej,  lecz  mało  widocznej,  bo  obwie¬ 
dziony  gęstą  darniną  i  ślicznymi  kwiatami. 
Przedział  od  jednej  do  drugiej  stacyi  mógł 
pomieścić  dwie  osoby  chcące  czytać  napis. 
Po  odprawieniu  drogi  Krzyżowej  okrywano 
kamienie  matą,  którą  przytwierdzano  po 
obu  stronach  kołkami. 

Nie  wszystkie  Stacye  zajmowały  jedna¬ 
kowe  miejsca.  Stacya  przypominająca  górę 
lizyną  wytkniętą  została  w  małej  dolinie, 
ygn^rocie,  gdzie  wiele  osób  mogło  się 
eczac.  Stacya  Kalwaryi,  na  wzgó- 


rzu,  a  świętego  Grobu,  w  grocie  opoczystej. 
Kiedy  Apostołowie  lub  inni  chrześcijanie 
obchodzili  Stacye,  zanim  padli  na  kolana, 
albo  na  twarz,  pierwej  stawiali  krzyż  we 
wklęsłość  kamienia,  i  tak  czynili  przed  ka¬ 
żdą  Stacyą. 


XI. 

Apostołowie  przy  śraiertelnem  łożu  Maryi. 

W  tej  chwili  przybył  Jakób  Większy 
z  Hiszpanii  z  trzema  towarzyszami,  a  Filip 
z  Egiptu  z  jednym.  Wszyscy  Apostołowie 
i  uczniowie  znużeni  podróżą,  trzymali  w  ręku 
laski  z  rozmaitemi  gałkami,  stosownie  do 
stopnia  swej  godności.  Płaszcze  ich  białe 
wełniane,  podniesione  na  głowie,  formowały 
kaptur,  pod  spodem  mieli  z  przodu  niezszy- 
wane  ale  spięte  guzikami.  W  drodze  pod¬ 
nosili  je  i  przypinali  pasem,  a  u  pasa  wie¬ 
szali  torebkę.  Ci,  którzy  wcześniej  zdążyli, 
witali  nowoprzybyłych  tkliwem,  serdecznem 
uściśnieniem;  płakali  z  radości,  że  się  mogą 
widzieć,  i  z  boleści,  że  w  tak  smutnych 
okolicznościach  się  widzą.  9 

Postawili  laski  w  kącie,  zdjęli  z  siebie 
płaszcze  i  torebki,  spuścili  aż  do  ziemi  swe 
białe,  wspaniałe,  długie  suknie,  włożyli 
się  ozdobne,  haftowane  pasy.  A  po  umj 
nóg  zbliżali  się  kolejno  do  łoża 
w  uroczystym  nastroju  ducha,  wj 
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z  głęboką  czcią  i  miłością  prawdziwie  sy¬ 
nowską.  Matka  Najświętsza,  pomimo  wy- 
czerpniętych  sił,  przemówiła  do  nich  słów 
kilka  pełnych  namaszczenia.  Ich  pokarm 
codzienny  w  Efezie  były  bułki  i  likwor 
we  flaszeczkach,  jakie  nosili  z  sobą. 


Prace  Apostołów.  —  Jakim  sposobem  zgromadzili  się  w  Efezie. 

Niepokalana  Dziewica,  czując,  iż  już  się 
zbliża  pożądana  dlań  chwila,  która  Ją  ma 
połączyć  na  wieki  z  Bogiem,  Jej  Synem 
i  Odkupicielem,  błagała  o  spełnienie  tego, 
co  Jej  przyobiecał  w  przeddzień  Swego 
Wniebowstąpienia.  Wtedy  okazanem  mi  było, 
jak  Marya  w  owym  dniu  usilnie  żądała, 
ażeby  Pan  Jezus  nie  zostawiał  Ją  długo 
na  tym  łez  padole;  objawił  Jej  w  kilku 
słowach  prace,  jakie  jeszcze  miała  dokonać 
przed  śmiercią  na  ziemi,  i  że  na  Jej  prośbę 
Apostołowie  i  niektórzy  z  uczniów  będą 
obecni  Jej  śmierci,  o  czem  ich  uwiadomi; 
i  jak  ich  błogosławić.  I  właśnie  w  tym 
dniu,  kiedy  Marya  w  kornej  prośbie  przy¬ 
pomniała  Synowi  Swemu  tę  obietnicę ,  Apo¬ 
stołowie  w  różnych  i  najodleglejszych  krań¬ 
cach  świata  zostali  jednocześnie  powiado¬ 
mieni  i  wezwani  objawieniem  niebiańskiem 
do  Efezu.  Każdy  prawie  był  w  innej  stro¬ 
nie,  bo  już  wtedy  w  wielu  miejscach  wy- 
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budowali  małe  kościoły,  pracując  wszędzie 
gorliwie  na  chwałę  Bożą  i  zbawienie  dusz. 
Jak  tylko  odebrali  tajemnicze  wezwanie, 
wnet  zostawili  wszystko  i  spieszyli  do  Matki 
Najświętszej.  Pan  Jezus  bezpośrednio  kie¬ 
rował  ich  podróżą.  Przebywali  tłumy  ludów 
prawie  niespostrzeżenie  i  zdawali  się  nie 
wiedzieć  sami,  że  podróżują  w  sposób  nad¬ 
przyrodzony.  Wszędzie  czynili  cuda,  odpo¬ 
wiednio  do  potrzeb  ludzkich. 

Lubo  wiemy,  iż  w  jednym  i  tym  samym 
czasie  zaskoczyło  ich  to  cudowne  natchnie¬ 
nie,  zastanówmy  się  przecie,  gdzie  i  w  jaki 
sposób.  Piotr  i  Maciej  przebywali  podów¬ 
czas  w  Antyochii.  Piotr,  złamany  wiekiem 
i  ciężką  pracą,  siedział  w  zadumaniu, 
wsparty  o  ścianę;  w  tejże  chwili  zbliżył  się 
doń  młodzieniec  jaśniejący  wielką  światło¬ 
ścią,  a  wziąwszy  go  za  rękę,  ocucił  i  ka¬ 
zał  pospieszyć  do  Niepokalanej  Dziewicy. 
Piotr,  staruszek,  powstał  natychmiast,  pod¬ 
piął  długą  tunikę  pasem,  zarzucił  płaszcz 
i  spiesznie  udał  się  na  miejsce  wskazane. 

Niebawem  spotkał  Andrzeja,  brata  swe¬ 
go,  a  nieco  dalej  Macieja,  Tadeusza  i  Szy¬ 
mona,  którzy  będąc  w  Persyi,  toż  samo 
mieli  widzenie.  Jakób  Większy  wezwany 
z  Hiszpanii,  przyłączył  się  do  nich  z  kil¬ 
koma  uczniami.  Jan  już  ich  czekał  w  Efe¬ 
zie.  Na  kilka,  dni  przedtem  był  w  Jerycho, 
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zwiedzał  bowiem  ustroń  Palestyńską  i  tam 
się  jemu  anioł  ukazał.  Bartłomiej  spełniał 
swoje  posłannictwo  w  Azy  i,  na  wschód  mo¬ 
rza  Czerwonego.  Był  to  mąż  bardzo  kształ¬ 
tny  i  znamienicie  pięknej  urody,  biały,  ru¬ 
miany,  oczy  duże  czarne,  czoło  wysokie, 
włosy  czarne  nieco  kręcone,  broda  krótka, 
także  czarna,  ufryzowana.  Nawrócił  króla, 
a  za  powrotem  z  Efezu  został  zabity  przez 
brata  królewskiego.  Jakób  Mniejszy,  nie 
wiem,  gdzie  otrzymał  anielskie  widzenie; 
piękny,  wielce  podobny  do  Pana  Jezusa, 
dlatego  zwano  go  zwykle  bratem  Pańskim. 

Tomasz  w  Indy  ach,  a  więc  najdalej  ze 
wszystkich;  mieszkał  w  ubogiej  chatce  trzci¬ 
nowej;  modlił  się  wtedy,  gdy  anioł  oznaj¬ 
mił  mu  wolę  bożą;  lecz  przybył  dopiero  po 
śmierci  Bogarodzicy,  przed  tem  ułożył  so¬ 
bie,  że  się  uda  w  głąb  Tartaryi  i  nie  mógł 
pokonać  tej  chęci.  Był  on  zawsze  skory 
do  przedsięwzięć  wielkich  nad  możność 
swoją,  zawsze  bardzo  zatrudniony,  dlatego 
często  zawodził  oczekiwania  drugich,  wszę¬ 
dzie  się  spóźniał.  I  tym  razem  nie  poszedł 
za  głosem  anioła,  lecz  wedle  planu  swych 
myśli,  wsiadł  na  wątłe  czółenko  ze  swoim 
służącym,  murzynem,  i  popłynął  na  północ, 
gdzie  obecnie  rozlega  się  państwo  Rosyj¬ 
skie.  Tam  po  raz  drugi  otrzymawszy  we¬ 
zwanie  z  nieba,  skierował  swą  dążność 
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w  krainę  Efezu.  Ztamtąd  powrócił  nie  do 
Tartaryi,  ale  do  Indyj,  gdzie  za  wiarę  św. 
przeszyty  włóczniami,  osiągnął  palmę  mę¬ 
czeńską.  Istniał  tam  kamień,  wyrażający 
ślady  kolan  jego,  jako  znamię  długich  a  żar¬ 
liwych  modlitw,  które  zwykł  odprawiać 
i  przepowiedział,  że  gdy  fale  morskie  skro¬ 
pią  ten  pomnik,  wysłaniec  niebieski  zawita 
w  tę  ustroń  głosić  Jezusa  Chrystusa. 


Zaśnięcie  i  Wniebowzięcie  N.  Maryi  Panny. 

i. 

Niepokalana.  Dziewica  przyjmuje  ostatnie  Sakramenta. 

Umiera  (14  sierpnia). 

Wczoraj  od  południa  smutek  i  trwoga 
zapanowały  w  Domku  Maryi.  Służąca  prze¬ 
pełniona  żalem,  rzuca  się  tu  i  owdzie  na 
kolana,  płacze  i  modli  się  z  rozciągnionemi 
rękoma.  Najświętsza  Panienka  w  zupełnem 
uspokojeniu  leżała  na  łóżeczku  cała  owi¬ 
nięta  szalem  wełnianym  białym,  jak  w  owej 
dobie,  kiedy  nawiedzała  Elżbietę.  Na  gło¬ 
wie  miała  długi  welon,  którym  zasłaniała 
oblicze,  a  nawet  i  ręce  w  chwili,  gdy  roz¬ 
mawiała  z  osobami  płci  męzkiej.  Nie  uży¬ 
wała  już  żadnego  naturalnego  posiłku,  tylko 
kiedy  niekiedy  parę  łyżeczek  soku,  wyci- 
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śniętego  z  jagód  podobnych  do  żółtych  po¬ 
rzeczek. 

Wieczorem  tegoż  dnia,  czując  się  blizką 
skonu,  chciała  stosownie  do  woli  Syna  swo¬ 
jego,  pobłogosławić  i  pożegnać  Apostołów 
i  wszystkich  obecnych.  Pokój  sypialny  ze 
wszech  stron  otwarty;  Marya,  siedząc  na 
łóżku,  modliła  się ,  następnie,  złożywszy  swe 
niepokalane  ręce  w  kształcie  krzyża,  kła¬ 
dła  je  na  czoło  każdego  z  osobna  i  błogo¬ 
sławiła  ,  wykonując  jak  najdokładniej  to 
wszystko,  co  Jej  Zbawiciel  zalecił  w  Be¬ 
tanii. 

Potem,  zwracając  się  do  Jana,  powiedziała 
co  ma  uczynić  z  Jej  ciałem;  a  wskazawszy 
ręką  szafę  z  bielizną  i  sukniami,  przezna¬ 
czyła,  co  komu  dać  należy.  Wtedy  miałam 
sposobność  przejrzeć  całą  garderobę  Matki 
Najświętszej,  lecz  o  tern  później. 

Apostołowie  i  uczniowie,  otrzymawszy 
błogosławieństwo,  powrócili  do  gościnnej 
sali,  sposobiąc  się  do  odprawienia  Boskiej 
Ofiary,  a  tymczasem  niewiasty,  zbliżając 
się  kolejno  do  łóżka  Maryi,  klęcząc,  przyj¬ 
mowały  błogosławieństwo. 

Pięciu  z  Apostołów,  którzy  mieli  wziąć 
udział  w  ceremoniach  Mszy  solennej,  takiej 
samej,  jaką  odprawiono  po  Wniebowstąpie¬ 
niu  Pańskiem  w  nowym  Kościele,  wznie¬ 
sionym  nad  sadzawką  Betsaidą,  przywdziali 


śliczny,  wspaniały  ubiór  kapłański.  Piotr, 
jako  pierwszy  celebrans,  miał  kapę  okazałą, 
długą,  ale  nieogoniastą,  zdaje  mi  się,  iż 
część  jej  niższa  była  ujętą  w  obręcz,  bo 
pięknie  się  rozwijała  i  rozszerzała,  jak 
srebrne  fale  przeźroczej  wody,  kołysane 
wiosennym  powiewem  wiatru. 

Właśnie  kończyli  ubierać  się,  gdy  Ja- 
kób  Większy  przybył  z  Hiszpanii  z  Tymo¬ 
nem,  dyakonem  swoim  i  z  dwoma  uczniami. 
Apostołowie  mając  już  przystąpić  do  ołta¬ 
rza,  powitali  go  z  uroczystą  powagą  i  upo¬ 
mnieli  w  krótkich  słowach,  żeby  się  udał 
do  Najświętszej  Panny,  co  on  uczynił  nie¬ 
zwłocznie  i  najprzód  sam  odebrał  macie¬ 
rzyńskie  błogosławieństwo  Maryi,  a  nastę¬ 
pnie  jego  uczniowie  razem,  poczem  zaraz 
pospieszyli  na  Mszę  świętą.  Już  było  po 
Offertorium,  gdy  Filip  z  Egiptu  z  towarzy¬ 
szem  swoim  zapukał  do  drzwi  i  niebawem 
podążył  do  Matki  Boskiej,  prosząc  o  Jej 
błogosławieństwo  z  wylaniem  łez  obfitych. 

Marya  nie  mogła  widzieć  ołtarza,  jednak 
podczas  całej  Mszy  św.  siedziała  na  łóżku 
w  największem  skupieniu.  Piotr  skończyw¬ 
szy  przenaj droższą  Ofiarę,  komunikował  Nie¬ 
pokalaną  Dziewicę,  Apostołów  i  uczniów; 
Marya  po  Komunii  św.  miała  przyjąć  zaraz 
ostatnie  Olejem  św.  namaszczenie.  Obok  Jej 
łóżka  urządzono  ołtarzyk  oświetlony  lam- 


parni  i  świecami.  Marya  nadzwyczaj  blada, 
leżała  bez  żadnego  poruszenia  się,  mając 
oczy  utkwione  w  niebo,  nie  mówiła  do  ni¬ 
kogo,  zdawała  się  być  w  nieprzerwanem  * 
zachwyceniu.  Przemieniona  niebiańskiem  pra¬ 
gnieniem,  im  bliższa  kresu,  tern  żarliwiej  doń 
dążyła;  i  ja  poniekąd  odczułam  to  pragnie¬ 
nie;  ach!  gdyby  serce  moje  wraz  z  Sercem 
Maryi  wzniosło  się  ku  Bogu  i  w  nim  za¬ 
tonęło  na  wieki!  Piotr  w  prześlicznym  po¬ 
rządku  zbliża  się  do  Najśw.  Panny.  Naj¬ 
przód  Tadeusz  postępuje  z  kadzielnicą,  za 
nim  Piotr  z  Przenajświętszym  Sakramentem, 
a  następnie  Jan  z  tacką  w  ręku,  na  której 
kielich  z  Przenaj droższą  Krwią  i  kilka  pu¬ 
dełek.  Kielich  niski,  biały,  masywny,  spód 
jego  tak  mały,  iż  zaledwie  dwoma  palcami 
pochwycić  było  można,  przypominał  bardzo 
święty  kielich  Wieczerzy  Pańskiej.  Piotr 
zbliżywszy  się  do  łóżka,  udzielił  Maryi 
ostatnie  Sakramenta,  w  ten  sam  sposób  jak 
i  w  naszej  dobie.  Podał  Maryi  Ciało  Zba¬ 
wiciela,  a  Jan  Przenajdroższą  Krew  Jego. 
Marya  dla  przyjęcia  Komunii  św.  podniosła 
się  bez  żadnego  oparcia,  a  kiedy  się  komu¬ 
nikowała,  widać  było  światłość  Bożą  prze¬ 
nikającą  Ją  na  wskroś  i  natychmiast  wpa¬ 
dła  w  zachwycenie.  Apostołowie  modlili  się. 
Piotr  wyjął  olej  św.  z  puszki,  którą  Jan 
trzymał,  namaścił  nim  twarz,  ręce,  nogi 


i  bok,  w  tem  miejscu  zrobiono  otwór  w  odzie¬ 
niu,  ażeby  Marya  bynajmniej  nie  była  od¬ 
krytą,  Apostołowie  kończyli  modlitwy  i  trzy¬ 
mając  naczynia  święte  w  ręku,  znowu  w  tym 
samym  porządku  powrócili  do  kapliczki, 
gdzie  po  skończeniu  najświętszej  Ofiary, 
Filip  przyjął  Komunię  świętą.  Tylko  dwie 
niewiasty  zostały  przy  Ciele  Niepokalanej 
Dziewicy,  bo  Dusza  Jej  już  była  w  niebie. 

II. 


Wejście  Puszy  Maryi  do  Nieba. 

Apostołowie  po  Mszy  świętej  otoczyli  łoże 
Niepokalanej  Dziewicy,  odmawiając  naprze- 
mian  modlitwy.  Oblicze  Jej  odzyskało  zwy¬ 
czajną  piękność,  rumieniec  i  wdzięczny 
uśmiech  lat  młodzieńczych.  Oczy  jaśniejące 
szczególuą  radością  miała  zwrócone  ku 
niebu.  Wpatrując  się  w  Nią,  ujrzałam  jeszcze 
rzewniejszy  obraz.  Nad  pokojem  Maryi  zni¬ 
knął  dach  i  światło  lampy,  a  ukazało  się 
niebo  otwarte,  skąd  dwie  masy  światła 
w  podobiźnie  dwóch  obłoków  spuściły  się 
na  ziemię;  był  to  nieprzeliczony  zastęp  Anio¬ 
łów,  formujący  dwa  oddziały,  między  któ¬ 
rymi  droga  promieniejąca  zniżyła  się  do 
Ciała  Maryi,  zostawaj ącego  w  zachwycie, 
w  tej  chwili  Marya  rozwarła  swe  ramiona 
z  niewymownem  pragnieniem.  Aniołowie 
oddzielili  Duszę  Jej  od  Ciała  św.,  która 


w  kształcie  światła  czystszego  nad  słońce, 
wzniósłszy  się  na  drogę  jasną,  uleciała  do 
niebieskiego  Jeruzalem.  Wiele  błogosławio¬ 
nych  wybiegło  na  Jej  spotkanie,  a  między 
niemi  Joachim,  Anna,  Józef,  Elżbieta,  Za- 
charyasz  i  Jan  Chrzciciel,  ze  czcią  i  rado¬ 
ścią  spieszyli  naprzeciw  Niej.  Lecz  szybko 
przeminąwszy  ich  szeregi,  stanęła  przed 
Tronem  Trójcy  Przenajświętszej,  przed  Tro¬ 
nem  Boga  i  Syna  Swojego,  który  wielką 
światłością  ran  Swoich,  zaciemniał  Jej  świa¬ 
tłość;  przyjął  Ją  z  miłością  cale  Boską,  dał 
Jej  berło  na  dowód,  że  Ją  czyni  władczy¬ 
nią  świata  całego.  Niezawodnie  Piotr  i  Jan 
i  inni  Apostołowie  widzieli  to  także,  albo¬ 
wiem  mieli  oczy  zwrócone  ku  niebu;  a  dru¬ 
dzy  klęczeli  z  obliczem  pochylonem  aż  do 
ziemi.  Wszystkie  miejsca  okoliczne  napeł¬ 
nione  były  najży wszem  światłem,  tak,  jak 
w  dzień  Wniebowstąpienia  P.  Jezusa. 

W  chwili,  kiedy  dusza  Niepokalanej 
Dziewicy  wniknęła  w  niebiosa,  widziałam 
z  wielkiem  zadowoleniem  serca  mojego, 
mnóstwo  dusz  z  czyśca  wybawionych  i  to¬ 
warzyszących  Maryi.  W  tej  łasce  uczestni¬ 
czą  corocznie  w  dniu  śmierci  Przeczystej 
Dziewicy  wierne  Jej  sługi.  Z  jakiemże 
upragnieniem  wyglądać  muszą  tej  błogiej 
godziny  ci  biedni  więźniowie  czyścowi! 

Odszedłszy  od  tego  obrazu,  zwróciłam 
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zwrok  mój  ku  ziemi;  Ciało  Najświętszej 
Dziewicy  spoczywało  na  łóżku,  oblicze  pro¬ 
mieniało  jasnem  światłem,  oczy  zamknione 
jakby  we  śnie,  ręce  złożone  na  piersiach 
w  kształcie  krzyża.  Apostołowie,  uczniowie 
i  święte  niewiasty  modlili  się,  a  cała  przy¬ 
roda  wtórowała  im  jakiemś  dziwnem  wzru¬ 
szeniem,  rozkoszną  melodyą  na  podobień¬ 
stwo  owej,  jaka  się  słyszeć  dała  w  noc 
Bożego  Narodzenia.  Marya  umarła  tak,  jak 
Jej  Syn  Najświętszy,  o  trzeciej  godzinie 
z  południa. 


Niewiasty,  uprzątnąwszy  pokój,  przy¬ 
wdziały  na  się  długie  żałobne  suknie  i  we¬ 
lony  i  oddawały  się  wszelkim  objawom  bo¬ 
leści,  padały  na  kolana,  to  znów  siadały 
na  ziemi.  Mężczyźni  zawiązali  sobie  głowy 
czarnemi  chustkami  i  śpiewali  modlitwy  stó- 
sowne  do  okoliczności.  Dwóch  Apostołów 
modliło  się  klęcząc,  jeden  u  głowy,  drugi 
u  stóp  Najśw.  Dziewicy;  cztery  razy  zmie¬ 
niali  kolej  tej  świętej  straży.  Andrzej  i  Ma¬ 
teusz  wziąwszy  z  sobą  potrzebne  narzędzie 
do  urządzenia  grobu  Maryi,  udali  się  na 
drogę  krzyżową,  gdzie  przy  ostatniej  Sta- 
cyi  była  nieco  opodal  grota  w  kształcie  ka¬ 
pliczki,  wstęp  do  niej  dość  spadzisty,  we- 


wnątrz  widać  miejsce  wysokie  w  formie 
ważkiego  ołtarza,  a  nad  niem  sklepienie  ręka 
natury  zrobione.  Dwaj  Apostołowie  długo 
tam  pracowali  i  przysposobili  drzwi  do  za¬ 
mknięcia  grobu.  Kamień,  na  którym  miano 
złożyć  najdroższy  depozyt,  był  wydrążony 
odpowiednio  do  kształtu  ciała  ludzkiego, 
u  góry  znacznie  wyższy.  Przed  grotą  tak 
samo,  jak  przed  grobem  Zbawiciela,  mieścił 
się  ładny  ogródek  obwiedziony  murem.  Nie¬ 
daleko  ztamtąd  na  wzgórzu  stacya  Góry 
Kalwaryjskiej.  Te  ostatnie  stacye  oddalone 
są  o  pół  mili  od  dom  ku  Maryi. 

Dziś  kilka  niewiast,  a  między  niemi  sio¬ 
strzenica  Weroniki  i  matka  Jana  Marka 
przyniosły  płócienną  bieliznę,  wazoniki  ze 
świeżymi  kwiatami  i  wonne  maści  dla  na- 
balsamowania  Ciała  Niepokalanej  Dziewicy, 
wedle  ówczesnego  zwyczaju.  Zamkniono 
drzwi  domu  i  zaświecono  pochodnie.  Apo¬ 
stołowie  modlili  się  w  pokojach  frontowych. 
Niewiasty,  zbliżywszy  się  do  Ciała  świętego, 
dwie  trzymały  nad  Niem  szerokie  przeście¬ 
radło,  a  drugie  dwie  zdejmowały  welon 
z  głowy  i  szal,  którym  była  owinięta  i  nie 
zostawiły  tylko  długą  tunikę  wełnianą.  — 
Śliczne  zwoje  włosów  obcięły  na  drogą  pa¬ 
miątkę  dla  siebie.  Następnie  też  same  dwie 
niewiasty  omyły  dziewicze  Ciało  Maryi; 
jedna  maczała  gąbkę  w  miednicy  i  poda- 


368 


walają  myjącym;  trzy  razy  zmieniano  wodę, 
części  obmyte  przykrywały  zaraz  tuniką, 
a  to  wszystko  czyniły  z  głębokiem  uszano¬ 
waniem,  z  budującą  skromnością.  Czcigodne 
Ciało  Dziewicy  owinąwszy  w  nowe  prze¬ 
ścieradło,  położyły  z  wielkiem  uszanowa¬ 
niem  na  stole,  gdzie  już  przedtem  przyrzą- 
dzonemi  tasiemkami  obwiązały  całe  Ciało 
od  stóp  aż  do  piersi. 

IV. 

Obrzędy  pogrzebowe.  —  Wniebowzięcie. 

Apostołowie  po  odprawieniu  żałobnego 
nabożeństwa,  przyjęli  Komunię  św.  z  rąk 
Piotra.  Piotr  i  Jan  w  stroju  kapłańskim 
zbliżyli  się  do  Ciała  Niepokalanej  Dziewicy, 
Jan  trzymał  w  ręku  olej  święty,  Piotr  zma¬ 
czał  w  nim  duży  palec  prawej  ręki  i  od¬ 
mawiając  modlitwy,  namaścił  czoło,  piersi, 
ręce  i  nogi  Maryi.  Nie  był  to  Sakrament 
ostatniego  namaszczenia,  bo  już  go  przyjęła 
przed  śmiercią,  tylko  hołd  uroczysty,  który 
oddać  chciano  temu  Ciału  dziewiczemu,  jak 
niegdyś  w  czasie  pogrzebu  Zbawiciela.  Gdy 
Apostołowie  odeszli,  kobiety  wzięły  się  do 
balsamowania.  Obłożono  całe  Ciało,  zacząw¬ 
szy  od  szyi  aż  do  nóg  wiązkami  mirry.  Po- 
czem  złożono  ręce  na  piersi.  Ciało  spowito 
szalem  długim  a  szerokim  i  okryto  całunem, 
a  oblicze  przeźroczystym  welonem,  przez 


który  widać  je  było  jaśniejące  białością 
i  światłem  nadziemskiem.  Wszyscy  obecni 
zbliżyli  się,  aby  jeszcze  raz  oglądać  te  dro¬ 
gie  rysy.  Poklękali  wokoło,  wylewając  łzy 
rzęsiste,  lecz  w  cichości;  dotykali  swe  usta 
i  ręce  o  te  niepokalane  rączki,  powiązane 
tasiemkami  i  przyciśnięte  do  piersi;  było 
to  ostatnie  pożegnanie  kochających  dzieci 
z  najlepszą  z  Matek.  Kobiety  włożyły  czci¬ 
godne  Ciało  do  trumny,  podobnej  do  kosza 
podłużnego  z  wiekiem  wypukłem.  Na  pier¬ 
siach  wieniec  z  kwiatów  białych,  różowych 
i  niebieskich,  godło  nieustannego  dziewictwa 
Maryi.  Spuściły  wieko  i  przymocowały  je 
do  czterech  końców  trumny  wstążkami  po¬ 
pielatemu  Trumnę,  postawioną  na  marach, 
niósł  najprzód  Jan  z  Piotrem,  a  następnie 
sześciu  innych:  z  przodu  Jakób  Większy 
i  Jakób  Mniejszy,  w  środku  Andrzej  i  Bar¬ 
tłomiej,  a  na  końcu  Tadeusz  z  Mateuszem. 
Drążki,  za  pomocą  których  nieśli,  niezawo¬ 
dnie  wetknięte  były  w  matę ,  albo  w  po- , 
chwę  skórzaną,  bo  trumna  jak  w  kolebce 
się  chwiała.  Część  Apostołów  i  uczniów  po¬ 
stępowała  naprzód,  a  niewiasty  za  nimi. 
Czterech  niosło  pochodnie  około  trumny. 
Konwój  skierował  się  na  drogę  bolesną, 
przebył  wzgórze  i  dopiero  wieczorem  zdą¬ 
żył  do  groty  grobowej,  gdzie  Apostołowie 
we  dwie  pary  wnieśli  dziewicze  Ciało  i  zło- 


żyli  je  na  kamieniu  dlań  przeznaczonym. 
Wszyscy  licznie  zebrani  wchodzili  tam  ko¬ 
lejno,  rzucając  aromatyczne  zioła  i  kwiaty, 
a  poklęknąwszy,  ofiarowali  Bogu  daninę 
swych  łez  i  modlitw.  Boleść  i  miłość  za¬ 
trzymywała  ich  długo  w  tej  cichej,  grobo¬ 
wej  siedzibie  już  noc  swobodnie  rozpoście¬ 
rała  swe  cienie,  kiedy  Apostowie  zamknęli 
wejście  do  grobu.  Przed  grotą  wykopali 
rów,  ściągnęli  doń  wodę  z  pobliskiego  źró¬ 
dła,  ogrodzili  rezmaitemi  krzewami  tak,  iż 
niepodobna  było  dostrzedz  śladu,  którędy 
się  wchodzi  i  nie  można  było  wejść  inaczej, 
tylko  przez  płot.  Wielu  pozostało  przy  gro¬ 
bie  modląc  się  i  czuwając,  a  powracający 
do  domu  Dziewicy,  obchodzili  Stacye  drogi 
krzyżowej.  Apostołowie  i  uczniowie  wraca¬ 
jąc,  ze  zdumieniem  ujrzeli  nadzwyczajną 
światłość  nad  grobem  Maryi.  Była  to  droga 
jaśniejąca  światłem  słonecznem,  a  na  niej 
prześliczna  postać  duszy  Niepokalanej  Dzie¬ 
wicy,  w  połączeniu  z  duszą  Pana  Jezusa. 
Przeczyste  Ciało  Dziewicy,  przeniknione  całe 
jasnością,  podniosło  się  z  grobu,  połączyło 
z  duszą  i  wzleciało  w  niebo  z  P.  Jezusem, 
z  którego  ran  tryskały  promienie  niewypo¬ 
wiedzianej  jasności.  Dusza  Maryi  otoczona 
chwałą,  jakby  potrójnym  zastępem,  w  pierw¬ 
szym  maleńkie  dziateczki,  w  drugim  sze¬ 
ścioletnie,  a  w  trzecim  młodzieńcy  dorośli. 


Nie  było  widać  tylko  twarze,  bo  reszta 
ciała  tonęła  w  światłości  niebiańskiej.  Gdy 
to  widzenie  stawało  się  coraz  wyrażniej- 
szera,  dusza  Najświętszej  Dziewicy,  okazała 
się  w  niebiańskiem  Jeruzalem,  obok  Syna 
swojego,  zalana  szczęściem  i  chwałą,  o  któ¬ 
rej  święty  Paweł  powiedział:  „że  ani  oko 
nie  widziało,  ani  ucho  nie  słyszało,  ani 
w  serce  ludzkie  nie  wstąpiło,  co  Pan  Bóg 
zgotował  tym,  którzy  Go  miłująu,  a  cóż 
dopiero  powiedzieć  o  chwale  Matki  Bożej. 

Nie  wiem,  czy  Apostołowie  i  święte  nie¬ 
wiasty  widzieli  te  wszystkie  szczegóły,  lecz 
uważałam,  iż  modląc  się,  wznosili  w  niebo 
oczy  z  głębokim  podziwem,  albo  w  cichem 
milczeniu  padali  twarzą  na  ziemię.  Wielu 
innych,  którzy  obchodzili  drogę  bolesną, 
zatrzymywali  się  przy  różnych  Stacyach 
i  zwracali  oczy  z  wielkiem  wzruszeniem 
i  pobożnością  ku  grobowi,  nad  którym  cu¬ 
downe  światło  widzieli.  Apostołowie  i  ucz¬ 
niowie,  wróciwszy  do  domu,  udali  się  na 
spoczynek. 


y. 


Przybycie  św.  Tomasza.  —  Odwiedzenie  Grobu,  w  którym 
już  nic  nie  znaleźli. 

Tego  wieczora  Apostołowie  zebrani  w  sali 
frontowej,  zajęci  byli  modlitwą  i  rozmyśla¬ 
niem,  kiedy  właśnie  w  tym  momencie  nad 


szedł  św.  Tomasz  z  dwoma  towarzyszami 
w  odzieniu  pielg*rzymiem.  Jeden  z  nich 
uczeń,  imieniem  Jonathan,  spokrewniony 
ze  świętą  rodziną  1).  Dragi  służący,  murzyn, 
przedziwnej  prostoty.  Tomasz  wszedł  do  po¬ 
koju  Apostołów  z  Jonathanem,  a  służącemu 
kazał  czekać  na  progu.  Poczciwiec  usłuchał 
natychmiast  i  siedział  spokojnie.  Ach!  jak¬ 
żeż  wielką  była  ich  boleść,  że  zapóźno  przy¬ 
byli.  Tomasz  płakał,  jak  dziecko,  słuchając 
o  śmierci  Maryi;  uczniowie  umyli  mu  nogi 
i  podali  chłodzący  napój.  Następnie  zapro¬ 
wadzono  go  z  Jonathanem  do  pokoju,  gdzie 
Marya  umarła.  Rzucili  się  oba  twarzą  na 
ziemię,  oblewając  ją  łzami.  Tomasz  modlił 
się  długo,  klęcząc  przy  ołtarzyku  Maryi. 
Boleść  jego  była  nadzwyczaj  rzewną,  nie 
mogę  się  wstrzymać  od  łez,  myśląc  o  niej. 


*)  Siostra  Katarzyna  Emmerich  poznała  tego 
ucznia  za  pośrednictwem  jednej  z  jego  relikwij, 
którą  miału  u  siebie,  lecz  bez  imienia:  Opowie¬ 
działa  o  nim  25  i  26  lipca  1821  roku:  „Jonathan, 
czyli  Jonadab,  a  przed  Chrztem  Eliezer,  z  poko¬ 
lenia  Beniaminowego,  z  okolic  Samaryi,  towarzysz 
Piotra  i  Pawła,  a  następnie  Jana,  dążył  z  Toma¬ 
szem,  ażeby  być  obecnym  ostatnim  chwilom  Naj¬ 
świętszej  Dziewicy.  Widziałam  go  znowu  w  Efe¬ 
zie  w  trzy  lata  po  Jej  śmierci.  Później  kamieno¬ 
wano  go  tutaj  i  zostawiono  na  pół  nieżywego,  za¬ 
niesiono  do  miasta,  gdzie  umarł.  Relikwie  jego 
zostały  przeniesione  do  Rzymu “. 


G/dy  Apostołowie  skończyli  zwykłe  nabo¬ 
żeństwo,  którego  nigdy  dla  jakiejkolwiek- 
pądź  przyczyny  nie  przerywali,  pospieszyli 
powitać  miłych  gości.  Wzięli  pod  ramię 
Tomasza  i  Jonathana,  podnieśli  jeszcze  klę¬ 
czących,  długo  trzymali  w  serdecznem  uści- 
śnieniu  braterskiem  i  zaprowadzili  do  głó¬ 
wnej  części  domu,  gdzie  już  ich  czekał 
skromny  posiłek:  bułki  z  miodem,  dzbanu¬ 
szki  i  czarki  do  picia. 

Apostołowie  chcąc  pocieszyć  Tomasza 
i  Jonathana  i  zaspokoić  ich  gorące  pragnie¬ 
nie  zwiedzenia  grobu  Najświętszej  Dziewicy, 
zaświecili  pochodnie  i  wszyscy  wraz  z  nimi 
podążyli  tam  w  uroczystem  milczeniu,  idąc 
drogą  bolesną,  zatrzymywali  się  po  kilka 
minut  przy  każdej  stacyi  na  rozmyślaniu 
męki  Zbawiciela  i  spółbolejącej  miłości  Ma¬ 
ryi,  która  Ją  skłoniła  do  uświęcenia  tych 
pamiątek  tak  często  skropionych  Jej  łzami. 
Przybywszy  do  skały,  gdzie  był  grób,  To¬ 
masz  i  Jonathan  przystąpili  naprzód,  a  Jan 
za  nimi.  Dwaj  uczniowie  usunęli  krzewy, 
dość  snadnie  wniknęli  do  wnętrza  i  upadli 
na  kolana  ze  świętem  uszanowaniem  w  miej¬ 
scu,  gdzie  Ciało  złożono.  Jan  zbliżył  się  do 
trumny,  odwiązał  potrójną  wstęgę  popielatą 
przytrzymującą  wieko  i  odrzucił  ją  na  stronę. 
Wtedy  obecni  przystąpili  ze  światłem,  lecz 
któż  wypowie  ich  zdumienie,  gdy  zobaczyli 
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tylko  samą  odzież;  Ciała  wielbionego  M&“ 
ryi  już  nie  było  na  ziemi.  Głęboko  wzru¬ 
szeni  i  zdziwieni  wznieśli  ręce  i  oczy  ku 
niebu,  jakby  dopiero  w  tej  chwili  Ciało  nie¬ 
pokalanej  Dziewicy  było  ztamtąd  wzięte. 
Jan  wyszedłszy  z  groty,  powiedział  przyja¬ 
ciołom  swoim:  „Pójdźcie  a  oglądajcie,  już 
Jej  tu  nie  masza.  Wtedy  wchodzili  parami 
w  to  ciasne  grobowe  mieszkanie,  widzieli 
bieliznę  i  tasiemki  w  tym  samym  porządku 
jak  przedtem  ułożone,  ale  próżne.  Wszyscy 
padali  na  ziemię,  z  tęsknem  uczuciem  zwra¬ 
cali  serce  i  oczy  w  niebo,  płakali  jak  dzieci, 
wielbiąc  i  wychwalając  Boga  i  Jego  Naj¬ 
świętszą  ukochaną  Matkę,  której  tkliwa  mi¬ 
łość  dobrze  im  była  znaną.  Przypomnieli 
sobie  wtenczas  ówT  jasny  obłok,  jaki  wi¬ 
dzieli  wracając  z  pogrzebu. 

Jan  zabrał  z  trumny  bieliznę,  którą  było 
owinięte  Ciało  Niepokalanej  Dziewicy,  zło¬ 
żył  ją  z  uszanowaniem  i  wziął  na  swe  ra¬ 
miona,  a  spuściwszy  wieko,  przywiązał  je 
taśmą.  Wejście  do  groty  zamknięto  jak  pier¬ 
wej  krzewami  i  znowu  wszyscy  z  taż  samą 
cichością  i  skupieniem  modląc  się  i  śpie¬ 
wając  psalmy,  wracali  drogą  krzyżową  do 
Domu  Maryi.  Jan  położył  bieliznę  grobową 
na  stole  w  kapliczce.  Tomasz  i  inni  A  po-, 
stołowie  modlili  się  ponownie  w  tern  miej¬ 
scu,  gdzie  umarła  Matka  Zbawiciela.  Piotr 


stał  na  uboczu  w  świętem  zamyśleniu,  spo- 
sobiąc  się  do  wielkiego  czynu;  bowiem  nie¬ 
zwłocznie  ustawiono  ołtarz  przed  kapliczką 
Niepokalanej  Dziewicy,  gdzie  Piotr  odpra¬ 
wił  solenną  Ofiarę,  a  drudzy  stali  za  nim 
w  podwójnym  szeregu,  modląc  się  i  śpie¬ 
wając  naprzemian.  Niewiasty  nieco  dalej 
przy  drzwiach  się  modliły.  Był  tam  także 
służący  Tomasza^  ten  miły  prostaczek  już 
ochrzczony;  szczególną  miał  powierzcho¬ 
wność,  oczy  małe,  czoło  i  nos  spłaszczony, 
kości  policzków  nadzwyczaj  wystające;  cera 
jego  ciemniejsza  niż  krajowców  Palestyń¬ 
skich;  we  wszystkiem  i  każdemu  uległy, 
jak  dziecko.  Czynił  wszystko,  co  mu  ka¬ 
zano.  Zawsze  wesoły  i  śmiejący.  Nigdy  nie 
odstępował  Tomasza,  a  gdyby  go  widział 
płaczącego,  płakałby  także.  Był  silnej  bu¬ 
dowy,  nosił  ogromne  ciężary.  Kiedy  To¬ 
masz  stawiał  kaplicę,  poczciwy  sługa  jego 
dźwigał  stosy  kamieni.  Wytrwał  wiernie  aż 
do  śmierci  przy  swoim  panu,  a  tutaj  w  Efe 
zie,  był  obecny  wszystkim  czynnościom  Apo¬ 
stołów  i  uczniów.  Przysłuchiwał  się,  jak 
sobie  nawzajem  opowiadali  rozmaite  wyda¬ 
rzenia  ze  swoich  wędrówek. 

Uczniowie,  spełniwszy  obrzędy  religijne, 
pożegnali  Apostołów  i  wracają  do  prac 
swego  powołania.  Nie  ma  już  nikogo  w  do¬ 
mu,  tylko  Apostołowie,  Jonathan  i  niewolnik 
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Tomasza;  i  oni  także  niezadługo  opuszczą 
to  miejsce,  gdy  skończą  swoje  obowiązkowe 
czynności.  Obecnie  zajęci  uporządkowaniem 
drogi  krzyżowej,  wypleniają  chwast  i  ziel¬ 
ska,  a  natomiast  sadzą  kwiaty,  ładne  ro¬ 
śliny  i  krzewy,  a  dopełniają  tego  wśród  mo¬ 
dlitw  i  pobożnych  pieśni.  Niepodobna  wyra¬ 
zić,  jaka  błogość  przejmuje  duszę  patrzącego 
na  ten  widok;  rzekłbyś,  ż«  to  akt  religijny, 
natchniony  miłością  cierpiącą.  Jako  synowie 
pobożni  i  kochający,  starali  się  przyozdobić 
ślady  stóp  swej  najlepszej  Matki,  Matki 
Boga,  która  w  miłości  spółbolejącej  roz- 
mierzyła  i  policzyła  kroki  Syna  swojego, 
idąc  za  Nim  na  górę  krzyża  kalwaryj- 
skiego. 

Zamknęli  zupełnie  wejście  do  groty  gro¬ 
bowej.  Oczyścili  i  upięknili  ogródek  do  niej 
przytykający.  Wyrobili  w  skale  otwór,  przez 
który  można  było  rzucić  wejrzenie  na  ka¬ 
mień,  gdzie  chwilowo  spoczywało  Ciało  Tej 
Najświętszej  Dziewicy,  którą  Zbawiciel,  umie¬ 
rając  na  krzyżu,  oddał  im  wszystkim  i  ca¬ 
łemu  Kościołowi  w  osobie  Jana.  Jako  wierni 
i  pobożni  synowie,  pilnie  zachowywali  czwar¬ 
te  przykazanie,  to  też  żyją  szczęśliwi  na  wie¬ 
ki,  a  pamięć  ich  i  miłość  żyć  będzie  długo 
na  ziemi. 

Nad  grotą  grobową  wystawili  kapliczkę, 
a  w  niej  ołtarzyk,  złożony  z  trzech  kamieni; 
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pierwszy  służył  za  podstawę ,  drugi  pionowo 
wznosił  się  na  pierwszym,  trzeci  cienki  a  sze¬ 
roki  formował  mensę  ołtarzową.  Za  ołtarzem 
na  ścianie  umieścili  obraz  przedstawiający 
Najświętszą  Dziewicę,  w  Jej  zwykłej  bar¬ 
wie  ciemnej,  różowej  i  niebieskiej,  jakiej 
używała  na  ziemi.  W  kapliczce  odprawiono 
nabożeństwo,  gdzie  wszyscy  obecni  modlili 
się,  klęcząc  z  podniesionemi  rękoma.  Dom 
Niepokalanej  Dziewicy  zamieniono  na  ko¬ 
ściół.  Pozostawiono  tam  Jej  służącą,  kilka 
pobożnych  niewiast,  dwóch  uczniów  i  pa¬ 
sterza  z  nad  Jordanu,  dla  pociechy  wiernych 
mieszkających  w  blizkości. 


VI. 


Rozstanie  się  z  sobą  Apostołów. 

Nastąpiła  chwila  rozłąki:  Bartłomiej, 
Szymon,  Tadeusz,  Filip,  Mateusz,  pożegnaw¬ 
szy  serdecznie  braci,  powrócili  pierwsi  do 
krajów,  gdzie  głosili  wiarę  świętą.  Inni  ra¬ 
zem  udali  się  do  Palestyny,  stamtąd  roz¬ 
pierzchli  się  w  różne  strony,  jedni  na  zbie¬ 
ranie  plonów  z  długoletnich  prac  swoich, 
a  drudzy  na  nową  siejbę  Słowa  Bożego. 
Paweł  nie  otrzymał  wezwania,  a  więc  nie 
był  wtedy  w  ich  liczbie.  Jan  pozostał  jeszcze 
jakiś  czas  w  Efezie  dla  załatwienia  rozpo¬ 
rządzeń  Najświętszej  Dziewicy.  Stósownie 
do  Jej  woli  dał  parę  sukien  służącej  i  dru- 
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giej  młodej  dzieweczce,  która  czasem  po¬ 
sługiwała  Matce  Boskiej.  Oprócz  tego  wi¬ 
działam  także  dwie  długie  suknie  białe, 
dwa  szale,  welony,  kobierce,  kilka  sztuk 
materyj  od  trzech  Króli.  Wiele  z  tych  rze¬ 
czy  dostało  się  Kościołowi:  a  z  ślicznej  sukni 
ślubnej  koloru  błękitnego,  w  kwiaty  różowe 
przerabiane  złotem,  zrobiono  ornat  do  ko¬ 
ścioła  nad  sadzawka  Betsaida  w  Jerozoli- 

„  W  l 

mie.  Kawałki  z  niej  są  jeszcze  w  Rzymie. 
Mary  a  tylko  raz  miała  ją  na  sobie,  t  j. 
w  dzień  ślubu.  W  końcu  i  na  to  zwrócimy 

K/ 

uwagę,  iż  wszystkie  te  podróże,  obrzędy 
religijne,  chrześcijanie  odbywali  bez  roz¬ 
głosu,  w  cichości  i  w  ukryciu.  Prześlado¬ 
wanie  nie  obudziło  jeszcze  owej  podejrzli¬ 
wości  i  niespokojności,  owych  gwarów 
i  swarów,  tak  częstych  w  naszej  dobie. 


Kiedy  kreślę  te  ostatnie  słowa  czcigodnej 
Anny  Katarzyny  Emmerich,  niech  mi  wolno 
będzie,  drodzy  czytelnicy  moi,  wyrazić  wam 
szczerze,  że  czuję  łaknienie  i  pragnienie 
dłuższego,  obszerniejszego  rozwoju  tej  hi- 
storyi  życia  Najświętszej  Maryi  Panny,  i  nie¬ 
jednokrotnie  wyrywa  się  z  serca  mego  ta 
skarga,  zwrócona  do  czcigodnej  Katarzyny 
Emmerich:  „Czemu,  Siostro  droga,  tak  mało 
udzieliłaś  nam  tych  drogich  wiadomości, 


379 


czemu  tak  niewiele  spamiętałaś?  Lecz  pe¬ 
wnie  każdy  z  nas  usłyszy  tę  samą  odpo¬ 
wiedź,  iż  dopiero  w  niebie  to  żądanie  za- 
spokojonem  być  może.  Wszak  wiemy,  że 
i  Katarzyna  Emmerich  użalała  się  nieraz 
na  ziemskie  przeszkody,  odrywające  ją  od 
tego  niebieskiego  widoku  i  nie  dozwalające 
zatrzymać  tych  cennych  szczegółów  życia 
Matki  Boskiej.  Dziś,  kiedy  już  wszystko 
widzi  bez  zasłony  i  tonie  w  szczęściu  wie¬ 
kuistej  chwały,  prośmy,  by  i  nam  wyje¬ 
dnała  tę  łaskę,  iżbyśmy  pobożnie  odczytu¬ 
jąc  i  wpatrując  się  w  życie  Jezusa  i  Maryi, 
mogli  wraz  z  nią  widzieć  Ich  i  wielbić  na 
wieki.  Amen. 
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